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Gospodarka 
materiałowa
O

SIĄGNIĘCIE podsta­
wowych celów społecz­
nych i ■ ekonomicznych, 
syntetyzujących się w 
haśle odczuwalnego 
wzrostu poziomu życia 

Polaków, jest nierozerwalnie 
związane z intensyfikacją pro­
cesów gospodarczych. Na plan 
pierwszy tej batąlii wysuwa się 
niewątpliwie racjonalne zużycie, 
stosowanie i wykorzystanie ma­
teriałów.

Nie jest więc kwestią przypad­
ku, że właśnie gospodarka mate­
riałowa była, tematem ostatniej, 
z całegó' cyklu posiedzeń poświę­
conych węzłowym' problemom 
naszej gospodarki, , narad w 
URM. Punktem wyjścia dla roz­
ważań na. tej- naradzie stało się 
stwierdzenie, że dystans -między 
Polską a .rozwiniętymi krajami 
Europy w dziedzinie przetwór­
stwa , jest, znacznie większy niż 
by wynikało. to z porównania 
poziomu produkcji surowców.

Gdzie tkwią przyczyny tego 
stanu, rzeczy?

Na powierzchni zjawisk jawią 
się nam, one .przede wszystkim 
w postaci, zwyczajnego marno­
trawstwa materiałów, w postaci 
zbyt dużego ich zużycia w proce­
sach produkcji, w postaci wzro­
stu zapasów itd. Przyczyn nale­
żałoby ■ się jednak dopatrywać 
znacznie głębiej, w całej struktu­
rze naszej gospodarki, w mate­
ri ałochłonnych kierunkach jej 
rozwoju.

Na ogół uważano, że przyczy­
na tkwi.w ubogim potencjale su­
rowcowym . naszej gospodarki. 
Wobec tego główne wysiłki zmie­
rzały w kierunku zwiększenia 
możliwości szybkiego przyrostu 
wytwórstwa surowców, gdyż 
inne rozwiązanie: dostosowanie 
pozostałych, czynników wytwór­
czych do możliwości surowco­
wych — nie mogło być brane 
pod. uwagę ze względu na swe 
konsekwencje w postaci potrze­
by zwolnienia'' tempa rozwoju 
bazy przetwórczej. Nakłady na 
surowce były więc potężne, a 
cykl inwestowania — długi. ■

Widać jednak nie przynosiło 
to wyraźnej poprawy na odcinku 
likwidacji bariery, materiałow.ej, 
dlbóWiem równocześnie z,.duzym. 
zaangażowaniem, w inwestycje 
surowcowe następowało rosnące 
w ogromnym tempie zwiększenie 
przywozu surowców do kraju. 
Saldo obrotów handlu zagranicz­
nego w grupie paliw, surowców 
i materiałów zmieniło się z plus 
524 min zł dew. w 1956 r. do mi­
nus 2 260 min zł dew. w IpO r.

Sytuację jeszcze bardziej za­
ostrzało to, że w przemyśle prze­
twórczym kładziono duży akcent 
na rozwój technologii praco- 
oszczędnych, zaniedbując w pew­
nym. stopniu te, które były na­
stawione na mniejsze zuzycie 
materiałów. Zjawisko to dawało 
o sobie znać szczególnie przy 
imporcie technologii z krajów 
rozwiniętych. W krajach tych, 
-e względu na. drogą siłę robo­
czą. technologie nastawione są 
na oszczędność pracy żywej. Na­

tomiast ' u nas, przy .występowa­
niu nie bariery zatrudnienia, lecz 
bariery materiałów, tendencja 
powinna być inna.

RZEDE wszystkim.materiało- 
M chłonny był • sam . proces . in-.

westowania. Za inwestycje z 
krwi i kości, uważano wyłącznie 
takie,. które wiązały . się z uro­
czystym przecięciem wstąg do 
nowych hal i pomieszczeń. Były 
to bowiem zazwyczaj ^inwestycje 
najlepsze dla wykonawcy i dla 
inwestora, albowiem 'pochłaniały 
duże zasoby materiałowe i w, ten 
sposób powiększały przerób, od 
którego wielkości uzależnione . 
były przecież premie i .wszelkie 
inne zaszczyty. Natomiast, za coś 
gorszego miano te inwestycje, 
które dla gospodarki' są. najko­
rzystniejsze, najmniej materiało- . 
chłonne. Były to inwestycje mo­
dernizacyjne, rekonstruujące. I 
tu, również okazaliśmy się bar­
dziej rozrzutni ' od wysoko roz- - 
miniętych krajów, przywiązują­
cych duże znaczenie właśnie do 
tych ostatnich posunięć.

Główna jednak, przyczyną, tkwi. 
w produkcji, charakteryzującej 
się- nadmiernym zużyciem mate­
riałów.

Np. udział wartości zużytych 
materiałów w produkcji. global­
nej przemysłu w Polsce kształtu­
je się na poziomie około 59 proc., 
podczas gdy w NRD i. CSRS:— 
około 52—53 proc. Staje się to 
jeszcze bardziej wymowne, gdy 
przeprowadzimy porównania w 
jednostkach naturalnych. Tak np. 
nasze maszyny i urządzenia są 
średnio o około 30 proc, cięższe 
niż analogiczne wyroby, w innych 
krajach europejskich, zużycie pa­
liwa na produkcję energii o oko­
ło 20 proc, wyższe, zużycie kok­
su. do produkcji surówki — o 
około 30 proc. itd.

Wydoje się, że jest .to s^owb- 
dowane przede wszystkim „kon­
strukcyjnym" podejściem do ■ pro­
cesu produkowania. Konstrukcje 
projektowane dla naszego prze­
mysłu są nietechnológiczńe-. Z 
jednej strony bowiem' wiele pro­
jektów nie liczy się ze stanem i 
■poziomem, technologii w aparacie- 
wyt wór.czymy z’drugie j ząś '—.'nie: , 
oddziałuje stcutecziife^ 'żinia-' 
■ny w metodach mytwatzania. 
prowadziło to pó części’ albo' dó. 
potrzeby gwałtownego przeorien­
towania procesów. • technologicz­
nych, najczęściej wiążącego się: z 
nadmiernym zużyciem, materia­
łów, albo w innych przypadkach, 
kiedy niemożliwe było przesta­
wienie tych procesów — do . 
importu kooperacyjnego.
1 Swą'rolę odegrał tu też stan 
aparatu wytwórczego i opanowa­
nych technologii wytwarzania. 
Np. duże straty surowców po- 
wstają wskutek używania do 
obróbki metali maszyn skrawa­
jących zamiast do obróbki pla­
stycznej. Budownictwo jest ce- 
mentochłonne, podczas gdy w 
świecie coraz bardziej " masowo
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KONRAD RET — WOLNA TRY­
BUNA CHORY PROCES str.l

Proeeg Inwestycyjny, pomimo. swego 
gMpodarezegtt i społecznego |nuc£en3a, 
nie jeet odpowiednio zorganizowany choć 
jest dziedziną o najwyższym stopniu for­
malnej regulacji, w której często giną 
zarówno możliwość własnej gospodarczej 
inicjatywy, Jak 1 możliwość zastosowa­
nia prawdziwie nowoczesnych rozwiązań. 
Na tle- krytycznej analizy -dotychczasowe­
go procesu inwestycyjnego autor podej­
muje-próbę określenia warunków; w ja­
kich proces ten mógłby slęstaćnośnl- 
kiem postępu technicznego i organiza­
cyjnego'.

JOZEF ŁEPIECH — REFORMA 
STUDIÓW EKONOMICZNYCH —
WYNIKI JEDNEJ ANKIETY str. 3

Nie m> pilnej potrzeby przeprowadza- 
nl*  • rruntowej reformy «tudiów ekono-

• w zjednoczeniach, odbywa się pró­
ba zgrywania wszystkich poprzednich 
zaleceń z permanentnjm brakiem środ­
ków na ich realizację. Dopiero na tym 
etapie, kiedy, większość głównych zagad­
nień jest już ustalona, podejmowane są 
podstawowe prace projektowe, a że naj^ 
częściej brakuje już czasu na właści­
wą ich realizację, opracowania koncep­
cyjne, siłą rzeczy, nie mogą stanowić 
najważniejszego Ich elementu.?) Tak więc 
powstaje kształt przyszłej Inwestycji, któ. 
rą do dalszej Już realizacji przejmuje 
służba inwestor» bezpośredniego. Odby­
wa się to praede wszystkim poprzez 
przejęcie olbrzymiej Ilości papieru po­
wstałego w poprzednich etapach działa­
nia. nierzadko setek kilogramów różnych 
wersji opracowań projektowych i Innej 
dokumentacji. Rozpoczyna się budowa;
• ale na tym nie koniec lawiny pa­

pieru. W tym. okresie wchodzą w grę 
dziesiątki przepisów, regulujących wza­
jemnie stosunki inwestora z wykonawcą.
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JAKI START?

, ŻG”: Międzynarodowy Bank Inwestycyjny — 
przekształcony w tąw. międzyczasie z banku „sió­
demki” w bank pełiiej, ^ósemki” krajów, BWPG'-r 
wystartłiWab już : iUb »■ptfakłytuthegó.'.^^ -'Nie­
dawno pbwftJcił Fanz 'posiedzenia Budy. Banku, 
gdzie- 'rozpatrywano pierwsze konkretne ' wnioski , 
kredytowe,!m. in. zgłoszone przez strąnę polską. W 
jakie) mierze Bank jiiż teraz wnosi realny wkład 
w., pogłębianie międzynarodowej kooperacji i spe­
cjalizacji, zacieśnianie 1 procesów integracyjnych, 
przyspieszenie rytmu ipr?ebudowy ekonomik kra-. 
jów socjalistycznych nat ekonomiki opierające sie 
na;intensyfikacji czynników wzrostu gospodarczego?

L. S.: Mógłbym naturalnie odpowiedzieć krót­
ko, że wnosi, że prące Banku rozwijają się po­
myślnie, że jeszcze w tym roku w różnych kra­
jach socjalistycznych'^ ruszą inwestycje opierają • 
ce się przynajmniej w częścii na kredytach przy­
znanych przez Ęank, że działalności Banku od 
pierwszej chwili towarzyszy duże zainteresowa­
nie kół finansowych na całym świecie nie tylko 
w krajach RWPG — i byłaby to prawda. W 
Polsce ha przykład Międzynarodowy .Bank In­
westycyjny partycypuje w przebudowie zakła 
dów mających zaopatrywać nie tylko nasz kraj 
w urządzenia peryferyjne dla maszyn liczących 
oraz realizacji dwóch innych-o ważnym znacze­
niu międzynarodowym inwestycji. Również i in­
ne kraje skorzystają jeszcze w tym roku ze

W NUMERZE
mlcznych, * sprawy podstawowy .Jest 
tlzisiaj udoskonalenie obowUzuJących 
programów oraz unowocześnienie aame- 
go procesu nauczania. Wnioski autora 
wynikają z ankiety rozpisanej wśród po- 
nad 1000 absolwentów 1 ekonomicznym 
studiów zawodowych.

JULIAN A. LUBOWSKI — KOOPE­
RACJA — SAMI DLA SIEBIE Str. 5

Jak wskazuje przykład kombinatu 
POXAB-KOMO., stworzenie ■ nowego u- 
kladu ‘ organizacyjnego usprawniło co 
prawda' kooperacyjne więzi wewnętrzne, 

0 pierwszych krokach Międzynarodowego Banku Inwestycyjnego rozmawiamy 
z Prezesem NBP, wiceministrem Finansów mgr. LEONARDEM SIEMIĄTKOWSKIM

Kraje założycielskie (Międzynarodowego Banku Inwestycyjnego) — mówił w opubliko­

wanej przed rokiem rozmowie z przedstawicielem „ŻG" prezes Narodowego Banku Pol- 

- skiego, wiceminister Finansów mgr Leonard Siemiątkowski — muszą uczynić duży wysi­

łek, by w możliwie krótkim czasie wywiązać się w pełni z zaciągniętych zobowiązań, gdy 

chodzi o wkłady członkowskie - ale zdecydowane są na zrobienie tego wysiłku, bo opła­

ci się on sowicie. Integracja wysiłków inwestycyjnych w najważniejszych dziedzinach 

decydujących o przekształceniach strukturalnych powinna nie tylko znacznie przyspie­

szyć postępy na tej drodze, ale przede wszystkim znacznie obniżyć koszty związane z 

przebudową ekonomiki, z przejściem od ekstensywnych do intensywnych metod go­

spodarowania, przyspieszyć i zwielokrotnić osiągane efekty.

środków finansowych Banku przy rozbudowie 
niektórych gałęzi 'swojego przemysłu.
- • Mówiąc- ią tych - óierwsżyc^ - decyzjach,, trzeba 
■stwierdzić, że nie śą to'bynajmniej inwestycje 
marginesowe: na przykład udział Ba.nku w. fi­
nansowaniu rozwoju przemysłu elektronicznej 
techniki obliczeniowej, ćzegó .-dotyczy jeden z 
przyznanych Polsce kredytów, jest działaniem 
..na głównej linii uderzenia" w tej dziedzinie, 
która przesądza o poziomie noiyoczesności -go- 
spodarki, a gdzie dotychczas,działaliśmy — każ­
dy kraj RWPG z osobna — w'pojedynkę, w spo­
sób mało skoordynowany. Efekty nie mogły 
więc być współmierne do podejmowanych wy­
siłków. !

Także, gdy chodzi o zainteresowanie między­
narodowych kół finansowych naszym nowym 
Bankiem, nie są to zdawkowe i przypadkowe, 
grzecznościowe pytania „a co tam. u was sły­
chać"? Nic chciałbym operować szczegółami, 
kto i co. Krótko jedynie powiem, że do Moskwy, 
będącej siedzibą Międz.ynarodowego Banku In­
westycyjnego. przybywają poważni przedstawi­
ciele znanych w świeciej instytucji finansowych 
z zadaniem wysondowania opinii, jaką -i gdzie 
nasz Bank zamierza prowadzić działalność lo­
kacyjną, jak i skąd chce zdobyć środki, jak ro­

zumieć ten fragment statutu i umowy o powo­
łaniu Banku, który przewiduje możliwość depo­
nowania- w MBI' wolnych kapitałów, możliwość 
wypuszczenia obligacji, zbywalnych nie tylko w 
krajach RWPG i nie tylko w krajach socjali­
stycznych. Przyjeżdżają, aby mówić o interesach 
i po prostu robić interesy, a nie w celach krajo­
znawczych. Ale...

„ZG": Właśnie o to „ale” chodzi — Jak nam wia­
domo, przyznane dotychczas kredyty są stosunko­
wo niewielkie. A to chyba nie świadczy o maso­
wym szturmie, przypuszczonym na zgromadzone 
w Banku kapitały, którego można by oczekiwać, 
znając trudności ze zbilansowaniem potrzeb Jnwcs- 
tycyjnych z jakimi mają do czynienia poszczegól­
ne kraje.

L. S.: Przede wszystkim wyjaśnienie — Mię- 
dzynarodowy Bank Inwestycyjny nie został po- 
wolany po to, by „łatać dziury” w budżetach 
poszczególnych krajów RWPG, służyć za źródło 
finansowania wewnętrznych programów rozwo­
jowych, chociaż w pewnych szczególnych okoli­
cznościach także i to może wchodzić w grę 
(wtedy, gdy pomoc w rozbudowie ekonomii na­
rodowej stanowi warunek włączenia się do mię­
dzynarodowego podziału pracy). Ale to powinny
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lecz nie zmieniło nic na lepsze w dzie­
dzinie kooperacji zewnętrznej.
KRZYSZTOF KRAUSS — CO DA­
LEJ Z BODŹCAMI (KORESPON­
DENCJA WŁASNA Z ZSRR) str. 11

Trwający proces reformowania pla- 
nowania i zaradzania gospodarki ra­
dzieckiej wskazuje na wysoką rangę 
s$'stemu plac 1 bodźców ekonomiczny cn. 
System plac i bodźców sprzyjać ma 
przede wszystkim szybkiemu wzrostowi 
poszukiwanej produkcji, a równocześnie 
zapewniać osiąganie prawidłowych zys­
ków przez przedsiębiorstwa.
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WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA
„Kto się nie rozwija, ten się 

cofa", dzisiaj ta znana pow­
szechnie prawda w życiu gos­
podarczym nabiera już innego 
znaczenia; „kto się nie roz­
wija odpowiednio szybko, ten 
też się cofa" w stosunku do 
sąsiadów, innych państw, w 
stosunku do konkurencji.

JEDNYM z podstawowych 
czynników tego rozwoju w 
poszczególnych dziedzinach 
na które cele przeznacza się 
blisko 25 proc, dochodu naro­
dowego —' staje się inwesto­

wanie. Działanie w tym., zakresie, 
aczkolwiek dsisiaj realizowane i 
kosztem dzisiejszych wyrzeczeń, jak 
żadne inne, decyduje o kształcie i 
poziomie naszego jutra. Często na­
biera to dosłownego niemal znacze­
nia. w większości jednak przypad­
ków jest to perspektywa.kilku, lub 
kilkunastu hawet lat. Korzystać z 
tego będą w pełni dopierp następne 
pokolenia.

Ten odległy horyzont czasowy, w 
którym może nastąpić właściwa 
konfrontacja uzyskariych. i projek­
towanych efektów, powoduje po- 
wstawante swoistego liberalizmu 
wielu podejmowanych decyzji. ■ Jest 
to o tyle możliwe, że proces inwe­
stycyjny, mimo swojego _ znaczcn.a 
gospodarczego, przez co staje się 
on przedmiotem okresowego zain­
teresowania, a niekiedy i nacisku 
społecznego — nie jest odpowied­
nio zorganizowany na miarę dzi­
siejszych potrzeb i możliwości. Na

CHORY PROCES
KONRAD REY

tym odcinku zmieniło się zbyt ma­
ło od okresu odbudowy kraju, od 
czasu planu 6-letriiego.

LAWINA PAPIERU 
I URZĘDNIKÓW

Sytuacja ta. występuje mimo (a 
może dlatego); że inwestowanie sta­
ło się dziedziną naszego’ życia’ go­
spodarczego o najwyższym, stopniu 
formalnej regulacji. Inwestor, bu­
downictwa przemysłowego musi 
umieć posługiwać się (a dla uzyska­
nia odpowiednich efektów, jak 
twierdzą .zlóśliwń — omijać) 'ponad 
tysiącem ogólnych i szczegółowych 
przepisów, które mają regulować 
wszystkie fazy działania,w poszcze­
gólnych elementach procesu inwe­
stycyjnego1). W tej: nawale papieru 
ginie często możliwość własnej, go­
spodarczej inicjatywy, możliwość 
zastosowania nowoczesnych, postę­
powych rozwiązań, ktor.e, silą rze­
czy, noszą w sobie pmyne znamiona 
ryzyka. " 1 "

Powstaje wtedy stały dylemat: 
kto je ma ponosić? W tym układzie 
trudno się dziwić, że nie mozna;było 
uzyskać odpo^iadniej efektywność, 
ponoszonych nakładów inwestycyj­
nych- które mimo „tak powabnych 
wyrzeczeń społecznych, nie 
riiły sjóodziewanegp wzrostu docho­

du narodowęęo. Rzecz bowiem-tkwi 
w tym, że żadnego działania gospo­
darczego nie można ani zorganizo­
wać, ani nawet, uregulować jedynie- 
przez wydawanie nowych, fórmal- ' 
nych przepisów, a szczególnie przez 
ich -nadmiar.

Szczególnie dotyczy to tak złożo­
nych zagadnień, jakie związane-są 
z procesem inwestowania. A swo­
iste '„organizowanie” tej działalno­
ści miało swój olbrzymi aparat o 
bardzo złożonej strukturze. Brak 
miejsca w tym artykule nie pozwala 
na pełne przedstawienie jej obrazu, 
wykapania wszystkich' występują­
cych w niej powiązań, które w -swo­
im paradoksie, jak w żadnej innej 
chyba dziedzinie, potwierdzają 
słuszność znanej doktryny Parkin­
sona. W dużym uproszczeniu spra­
wa' ta wygląda następująco:

0 początek te) papierowej lawiny za­
czyna! się w Komisji Planowania. Nie- 
reafiko oceniano tam przydatność po- 
szczególnjdi urzędników i aktywność ze­
społów wg , ilości opracowywanych pro­
jektów zarządzeń. uchwal, okólników. 
Vtvtycaiych,, instrukcji, itp. Niezależnie 
od tego szereg obowiązujących zaleceń 
„organizacyjnych” wprowadzanych było 
w życie przy okazji (a często Jzk waru­
nek) zatwierdzania planów rozwoju po- 
szczcgólnycb branż gospodarczych i ich 
zakładów produkcyjnych, a także reali­
zacji większych zamierzeń mwestycyj- 
nrrh. W efekcie tego działania . bywały . 
przypadki, te w ciągu jednego miesiąc*

Ukazywało się kilkanaście nowych ak­
tów prawnych w tym zakresie;
0 w centralach poszczególnych resor­

tów, następowało dalsze twórcze przetwa­
rzanie tych koncepcji poprzez wydawa­
nie \tzw.- zarządzeń wykonawczych, bez 
których zalecenia wyższego szczebla nie 
są ważne. A że istnieje jeszcze coś ta­
kiego jak tzw. specyfika resortowa po- 
zostajn więc Jeszcze możliwość dalszej 
działalności, dalszego tworzenia zarzą. 
dzeń, ogólników, wytycznych i instrukcji. 
Dalszym, elementem prać koncepcyjnych 
Jest określanie wielu odkrywczych zale­
ceń w zuosunkti do poszczególnych in­
westycji, a nierzadko do poszczególnych 
rozwiązań, procesów itp.

Fot. Z, Kosycarz



wubieorh
tygodCniu JAKI START?

Święto 22 Lipca
22 Upca 1971 r. Polska Rzeczpospolita 

Ludowa obchodziła■ dwudzlestąslódmą ro­
cznicę historycznego Manifestu PKWN. 
Dzień święta narodowego, poprzedzony 
był ważnymi wydarzeniami politycznymi. 
Wiele nowych’; obiektów polskiego prze­
mysłu rozpoczęło pracę 22 Upca. Kraj 
wzbogacił się o budowle, które przez 
wiele lat służyć będą społeczeństwu. We 
Wszystkich miastach odbywały się uro­
czyste akademie i koncerty, podczas któ­
rych MTęczone zostały nagrody, odzna­
czenia 1 dyplomy ludziom zasłużonym w 
pracy zawodowej 1 społecznej. W woje­
wództwach przygranicznych na uroczy­
stości Święta Lipcowego zapraszano go­
ści z zaprzyjaźnionych miast ZSRR, NRD, 
Czechosłowacji. ‘

Szczególnie uroczysty charakter miała 
sesja miejskiego Komitetu FJN 1 MRN 
w mieście Manifestu Lipcowego — Lu­
blinie. Pierwsza stoHca Polski, Ludowej 
przystroiła się na' ten dzień w uroczystą 
szatę. Oprócz odznaczeń państwowych 
wręczone .zostały nagrody przyznawane 
corocznie zasłużonym dla województwa 
lublinianom.

Z prać Biura 
Politycznego KC PZPR

W dniu 23.VII. br. Biuro Polityczne 
wysłuchało informacji- rządu o realiza­
cji planu przedsięwzięć inwestycyjnych 
w 1971 r. Zmierzających: do unowocześ­
nieniu szeregu branż naszego przemysłu, 
Jak również zamierzeń w tej dziedzinie 
w 1972 r. • • .'O

Biuro Polityczne rozpatrzyło zasady 
i warunki rozwoju kooperacji naszego 
przemysłu z zagranicą.

Przedmiotem obrad Biura były również 
problemy dalszego rozwoju motoryzacji.

Posiedzenie Prezydium 
Rzędu

21 lipca br.■ odbyło się posiedzenie Pre-, 
zydium Rządu, na- którym rozpatrzono 
projekt uchwały Rady Ministrów w spra­
wie stanu bezpieczeństwa i higieny pra­
cy w zakładach górniczych w 1970 r. Na. 
uwagę zasługuje postęp na tym odcinku, 
zwłaszcza stała , poprawą w opanowywa­
niu zagrożeń górniczych. W 1970 r. wy­
datkowano na cele BHP — 2975 min zł, 
to jest więcej.0:135 min zl, niż W 1969 r.

Przedyskutowano również przedstawio­
ne przez, Państwową Radę Górnictwa, 
wnioski zmierzające do dalszej poprawy 
w dziedzinie BHP. Obejmują one wiele 
przedsięwzięć; któtych -realizacje , mają 
zapewnić zainteresowani ministrowie i 
Kierownicy centralnych urzędów. Nadzór 
nad całością prac pełnić będzie Państwo­
wa ■ Rada Górnictwa.

*
Rozpatrzono sprawę kontraktacji zbóż 

i cen skupu zbóż. Uchwała w sprawie 
cen porządkuje i nadaje jednakowe 
brzmienie aktualnie obowiązującym prze­
pisom w tym zakresie. Wydanie takiego 
aktu stało się konieczne, w związku z 
decyzją zniesienia obowiązkowych dostaw 
od 1 stycznia 1972 r. Podobne intencje 
przyświecały podjęciu uchwały w sprawie 
kontraktacji zbóż.

Prezydium Rządu podjęło decyzję w 
sprawie jednorazowej akc.pl upłynnienia 
zapasów. Zjawisko nieprawidłowych za­
pasów' występuje w 'naszej gospodarce 
w -dosyć znacznych rozmiarach. Obowią­
zujące dotychczas praeplsy:iTprzćwridują, 
iż straty, ponoszone przez przedsiębior­
stwa, z powodu sprzedaży nieprawidło­
wych zapasów po obniżonych cenach lub 
w razie konieczności złomowania zupeł­
nie nieprzydatnych składników środków- 
obrotowych, wpływają odpowiednio na 
wysokość wypłat z funduszu • zakładowe­
go, Wypłat premU itp. W obawie przed 
tymi skutkami wiele przedsiębiorstw nie 
upłynnia nieprawidłowych zapasów i nie 
dokonuje obniżania ich ceny przy inwen­
taryzacji. Ustala się, w związku z tym, 
jednorazową kampanię upłynniania nie­
prawidłowych zapasów, bez obciążeń u- 
jemnymi, z tego tytułu, skutkami finan­
sowymi przedsiębiorstw i załóg.

*
Na posiedzeniu Prezydium Rządu o- 

mówiono zasady kontroli wewnętrznej 
w zakresie jakości zdrowotnej w zakła­
dach produkcyjnych lub wprowadzają­
cych do obrotu środki spożywcze. Mimo, 
że różnorodność środków spożywczych, 
procesów ich wytwarzania, zasad prze­
chowywania 1 wprowadzania do obrotu 
— uniemożliwia stworzenie jednolitego 
systemu, jednakże, biorąc pod uwagę 
jednakowy cel kontroli, możliwe 1 konie­
czne jest ustalenie jej wspólnych, ogól­
nych zasad. Projekt rozpatrywanej w tej 
sprawię uchwały stanowi kolejny akt 
będący przejawem stałej troski o zapew­
nienie prawidłowych warunków zdrowot­
nych żywności i żywienia. ,

Wyniki I półrocza br.
Główny Urząd Statystyczny opubliko­

wał komunikat o rozwoju gospodarki 
narodowej i o wykonaniu NPG w I pół­
roczu 1971 r. Wyniki gospodarcze I pół­
rocza br. — czytamy w komunikacie — 
wskazują na stopniowe przezwyciężenie 
trudności, jakie towarzyszyły realizacji 
zadań gospodarczych na przełomie 1970 
i 71 r. i na umacnianie się pozytywnych 

tendencji ekonomicznych. W podstawo­
wych działach gospodarki narodowej wy­
konano w pełni zadania I półrocza. Nie 
Obyło s'lę jednak bez pewnych niedocią­
gnięć, jak niedostateczny wzrost produk­
cji szeregu artykułów konsumpcyjnych 
i zbyt powolne realizowanie niektórych 
inwestycji, warunkujących wzrost pro­
dukcji rynkowej.

Wywiad P. Jaroszewicza 
dla
,,Perspektyw"

Premier P. Jaroszewicz udzielił wywia­
du tygodnikowi „Perspektywy" pt. „Bi­
lans program". Odpowiadając na pytanie 
przygotowań projektu planu gospodar­
czego na lata 1972—75, premier stwierdził, 
że prace nad projektem planu weszły w 
stadium decydujące. W najbliższych mie­
siącach będzie on poddany ogólnospołecz­
nej dyskusji, jaka toczyć się będzie 
przed VI zjazdem partii. Na zjeździć 
projekt planu będzie ustalony ostatecz­
nie, jako ważki dokument polityczny, 
p. Jaroszewicz przedstawił główne kon­
cepcje planu, który jest następstwem 
założeń dalszego rozwoju gospodarki i 
życia społecznego, zainicjowanych 1 wy­
tyczonych na vn 1 VIH plenum KC 
PZPR. .Podkreślił, że poprawa warunków ży­
da ludności stanowi pierwszy kompleks 
zagadnień, dominujący w rozważaniach 
nad najbliższą perspektywą. Rząd, w peł­
ni zdaje sobie sprawę Ir Jego wagi. Za­
łogi wielu zakładów 1 różne środowiska 
zawodowe zgłaszają w I tym celu wiele 
dodatkowych, często uzasadnionych, po- 
Mulatów. Będziemy — czytamy w wy­wiadzie — starali się I uwzględniać Je, 
w miarę wygospodarowywania niezbęd­
nych środków. Występuje tu jednak za-
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sadnlćze „ale". Nawet pobieżne zbilan­
sowanie potrzeb wskazuje, że sięgają one 
dziesiątków miliardów złotych. Toteż, 
pełne ich zaspokojenie znacznie przekra­
cza możliwości państwa w jednym pię­
cioleciu.

Zachęcając do naśladowania dobrej 
roboty. Premier zaznaczył, że Inicjatywy 
1 twórcze pomysły napotykają często 
nieuzasadniony opór biurokratycznych u- 
trudnleń. Chodzi zwłaszcza o średni szcze­
bel zarządzania, o zjednoczenia oraz o 
prezydia rad narodowych, w których 
rękach znajduje się pełna gestia w spra­
wach niezwykle . żywotnych dla obywa-' 
tcla. Wysiłki rządu, w" kierunku uspraw­
niania mechanizmu funkcjonowania, apa-. 
ratu administracyjnego 1 1 gospodarczego' 
nie przyniosły niestety zadowalających 
wyników. Premier zapowiedział pogłębie­
nie tych doraźnych prac.

P. Jaroszewicz omówił różne działania 
rządu, zmierzające do rozwinięcia pro­
dukcji rolnej,; a także niektóre . sprawy 
związane z konsumpcją. Premier pod­
kreśli! przy tym, że do rozwiązywania 
problemów spraw rynkowych rząd przy­
wiązuje podstawowe znaczenie.

Kontrola społeczna 
w miejscowościach 
wczasowych

Z oceny kontrolerów społecznych w 
regionach, -które tradycyjnie ftajsllhlej 
odczuwają inwazję wczasowiczów 1 tu­
rystów — wynika. że 'zaopatrzenie jest 
obecnie lepsze niż w latach ubiegłych, a działalność handlu elastyczniejsza. Z 
wielu jednak . ośrodków wczasowo-tury­
stycznych nadchodzą i sygnały o nleryt- 
micznych dostawach wyrobów wędliniar­
skich, zwłaszcza lepszych gatunków, co 
nie zawsze można' usprawiedliwić zna­
nymi tegorocznymi trudnościami w za­
opatrzeniu. rynku w przetwory mięsne. 
Szczególnie zaś niepokoją powtarzające 
się Z różnych stron informacje 'o braku 
pieczywa, ;np. na Wybrzeżu Szczeciń­
skim, w niektórych miejscowościach 
woj. poznańskiego, na Rżeszowszć^yżnle.'

Zapomniano o potrzebach handlu wiej­
skiego w niektórych regionach turysty­
cznych. Np. w woj. olsztyńskim sklepy;, 
wiejskie są zaopatrywane rzadko, niekie­
dy co 10 dni. W Rzeszowskiem braki za­
opatrzeniowe — z winy handlowców i 
producentów — wciąż się' odnawiają. ‘s

Wiele nieprawidłowości, a czasem i na­
dużyć, ujawnili kontrolerzy społeczni w. 
zakładach gastronomicznych i to żarów- ’ 
no państwowych, jak 1 ajencyjnych. Do­
tyczą one wyboru potraw. a takżc kul-- 
tury i rzetelności obsługi.

W .najbardziej atrakcyjnym dla przy-. 
Jezdnych powiecie środkowego Nadodrza 

— Świebodzinie (woj.- zielonogórskie), 
kontrola społeczna wykazała nagminny, 
brak tanich artykułów spożywczych,: 
głównie mlecznych oraz dań jarskich 1 
rybnych, na które '.istnieje-:' duże 'zapo-, 
trzebowanie.W Bieszczadach- gastronomia-także nie 
nadąża za potrzebami dużego ruchu tu­
rystycznego.

Sztandar Prezesa 
Rady Ministrów 
i CRZZ dla POM w Sońsku

W Państwowym Ośrodku Maszynowym 
w Sońsku (pow. Ciechanów) odbyła się 
24.VH. br. uroczystość wręczenia zało­
dze tego przedsiębiorstwa sztandaru prze­
chodniego Prezesa Rady Ministrów i 
CRZZ' ża”zajęcie: i miejsca- w -ogólno­
krajowym współzawodnictwie POM w 
1970 r. ...

Dwa nowe obiekty 
w płockiej „Petrochemii"

W Mazowieckich Zakładach; Rafinery)-. 
ąo-Petrochemlcznych w Płocku oddano 
do użytku dwa nowe obiekty produkcyj­
ne — polietylenu wysokociśnieniowego i 
trzecią destylację rurowo-wieżową. War­
tość . dobowej produkcji obu Instalacji 
wyniesie ok. 12 min zl. Instalacja polie­
tylenu dostarczać będzie ok. 30;: tys. ' tón 
polimerów rocznie. Są one podstawo­
wym surowcem do, wyrobu wszelkich 
opakowań. z folii oraz znacznej części 
materiałów, izolacyjnych 1 tworzyw sztu­
cznych. .Wybudowana i oddana na 3 miesiące 
przed terminem trzecia destylacja ruro- 
wo-wieżęwa zwiększy zdolność przero­
bową ropy przez Kombinat płocki o ok; 
69 proc.

Nowe rodzaje silników 
z cieszyńskiej „Celmy"

Poważne postępy w 'unowocześnianiu 1 
modernizacji produkcji osiąga Fabryka 
Maszyn Elektrycznych „Celma” w Cie­
szynie — największy w kraju: wytwórca 
i poważny eksporter silników elektrycz­
nych średniej mocy. W ciągu br. cie­
szyńską „Celmę" opuści ogółem jponad; 
20 nowych typów jinaszyri elektrycznych 
przeznaczonych dlń górnictwa;’ przemy-. 
siu chemicznego, stoczniowego, hutni­
ctwa i Innych. Wśród nowyęh urucho­
mień znajduje się produkowany już se­
ryjnie nowy typ silnika do napędu wi­
rówek cukrowniczych.

Wyroby z „Poręby" za 
granicę
Dalsze osiągnięcia w rozwoju kontak­

tów handlowych z odbiorcami zagranicz­
nymi notuje kombinat ciężkich obrabia­
rek „Ponar-Pprum”. Dzięki dużemu na­
kładowi pracy zakładu wiodącego — Fab­
ryki Urządzeń Mechanicznych „Poręba" 
(jedna z największych w Europie < tego 
typu wytwórni) kombinat zdobył pozycję 
największego eksportera w swym zjed­
noczeniu. , : : . ' .Tegoroczny plan eksportu, kombinatu 
zakłada wywóz obrabiarek wartości blis­
ko 31 miln zł dewizowych, w tym do 
państw kapitalistycznych — 21 min zł 
dew. W ciągu I półrocza br. zgodnie 
z planem zrealizowano w ponad 47 proc, 
roczne zadania eksportowe, przy czym 
przeszło 80 proc, wyeksportowanych w 
tym okresie obrabiarek sprzedano w kra­
jach wolnode wizowych.

Do dużych sukcesów kombinatu, na 
które szczególnie zapracowała Złaoga FUM 
„Poręba", należy pozyskanie nowych 
odbiorców zwłaszcza w krajach o wyso­
kiej kulturze technicznej. Na > listę kon­
trahentów wpisały się w tym roku m. In. 
Szwecja, Danlfa, Jugosławia. Bardzo po­
ważnie rozszerzono również eksport do 
Japonii 1 NRF, które stają się głównymi 
odbiorcami obrabiarek „Poręby", a tak­
że do Holandii 1 Francji.

Nowe lokomotywy 
elektryczne z 
„PAFAWAGU"
We wrocławskim „Pafawagu" usąieho- 

mtono produkcję plerwazłij serii (19 
sztuk) nowej lokomotywy elsktryeznej a 
opracowanej przez Centralne "Biuro Kon­
strukcyjne Taboru Kolejowego W Poz­
naniu. Nowa lokomotywa elektryczna o 
mocy 3 tys. kW i szybkości do 125 
km/godz. przeznaczona Jest |; do prowa­
dzenia ciężkich składów pociągów towa­
rowych. Może ona ciągnąć pociąg o cię­
żarze 3.150 ton podczas gdy iprodukowa- 
na tu dotychczas lokomotywa typu 3-e 
tylko o ciężarze 2.500 ton. Pierwsza ,lo- 
komotywa z tej serii gotowali będzie we 
wrześniu br. Wszystkie nowe lokomoty­
wy elektryczne przeznaczone są dla 
PKP.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
być sytuacje Wyjątkowe. Zgodnie ze statutem 
oraz porozumieniem o utworzeniu Banku na 
co zwracałem uwagą w rozmowie przed rakiem 

.— kredyty,, mają 'być kierowane, na inwestycje o 
specjalnym charakterze, służące rozwojowi' 
międzynarodowej kooperacji i specjalizacji, 
przełamywaniu barier, np. surowcowych, wystę­
pujących jednocześnie w wielu krajach; opiera- 
jące się ha wielostronnych uzgodnieniach, ą te­
go rodzaju inwestycje nie dominują jeszcze w 
programach inwestycyjnych krajów . członkowi 
skich RWPG ną bieżące pięciolecie/ Nie został 
jeszcze — przynajmniej w części krajów; — speł­
niony postulat, zawarty w uchwale XXIV war­
szawskiej Sesji RWPG, wydzielenia w:'nairodó- 

iwych jplanaćh, gospodarczy specjalnych roz­
działów, dotyczących inwestycji i‘ produkcji, 
służących celom całej RWPG, będących wyra­

jem pogłębiającej; się współpracy krajów, śocja • 
listyczńych, potrzebom tej współpracy podpo­
rządkowanych.

Nawet ze wzglądów czysto formalnych nie na 
leżało więc oczekiwać wielkiego tłoku w kolej­
ce pó kredyty w czasie tego pierwszego poświę- 
cónego rozpatrzeniu’ wniosków kredytowych, po­
siedzeniu Rady Banku. A czy. były kontrowersje? 
Wielkich, gorących debat wokół zgłoszonych 
wnioskóW' rzeczywiście lnie .było, przeszły 
one' ‘ jednogłośni ale nie brakowało drob­
niejszych .„potyczek”, wynikających z pew­
nych, nie załatwionych dotychczas spraw we­
wnątrz RWPG. Chodzi przede wszystkim o 
to, co pod pojęciem specjalizacji należy rozu­
mieć^ Przy Okazji niektórych wniosków, kredyto­
wych wyrażano wątpliwości, czy istotnie wnios­
ki te będą1 służyć pogłębianiu ’ międzynarodowe­
go podziału pracy, skoro w innych krajach już 
wcześhiej • została<^ produkcja podob­
nych wyrobów, czy, w każdym razie, wyrobów 
należących do tej samej grupy asortymentowej.

Wydaje mi się. że chodzi tu p dwie--śpiewy. 
Czasami podłożem,, różnicy poglądów były- zda- 

‘ rzające się jeszcze/ moim zdaniem, nieprawidło- 
wpści w rozumieniu pojęcia międzynarodowej 
specjalizacji; Niekiedy występują jeszcze ten­
dencje do sprowadzania specjalizacji międzyna­
rodowe j do bardzo' uproszczonych schematów — 
gdy jedni robią.,obrabiarki, to niech; inni robią 
buty, jak ja robie obrabiarki, to niech inni mi 

J iią to/podwóęko nieA tak chyba rozumo­
wać nie można i wielu podejmujących tę tematy- 

, kę ekonomistów — także na łamach „Życia Go- 
spódarćzego” — ostrzegało przed takim zawęża­
niem. pojęcia międzynarodowego podziału .pracy. 
Przy I bogactwie współczesnej produkcji i,, przy 
■wielokierunkowych uzależnieniach tej produkcji 

na przykład przemysłu maszynowego od po­
ziomu elektroniki, chemii itp. — racjonalna spe­
cjalizacja powinna być przede wszystkim spe­
cjalizacją asortymentową ą nie gałęziową, przy 
daleko posuniętej międzynarodowej: standaryza- 

. cji, kooperacji w produkcji poszczególnych,deta­
li i elementów do montażu.

,,ZG"i Rozumiemy więc, że specjalizacja i koope­
racja nie ma nic wspólnego z rezygnacją z rozwi­
jania potóćzegMnyelj;" fundamentalnych gałęzi i; 
branż, stanowiących ' podstawę, nowoczesnego.; prze­
mysłu, oparcie dla postępu w cale) gospodarce a 

: oznacza ograniczanie’ilości i różnorodności typów i 
zestawów asortymęntowycn — po w by produkcję 
rozwinąć w •wielkich, .opłacalnych seriach, gwaran­
tujących największe efekty ekonomiczne a zara­
zem niezbędne walory użytkowe, konieczny po­
ziom konkurencyjności technicznej, cenowej itp. 
To Jedna sprawa, ó której Pan wspomniał — a 
druga?

L. S.: W takich przypadkach na ogół dość 
szybko dochodziliśmy do porozumienia, chociaż 

. oczywiście zawsze łatwiej dyskutować o pryn­
cypiach niż konkretach, a w finansach na ogół 

‘■chodzi^ó . konkrety. .Bardziej złożona jest druga 
sprawa — koordynacja planów rozwoju postę­
pu technicznego dokonywana na bazie zakupio­
nych licencji. Wagę ,i znaczenie problemu można 
już było uświadomić sobie przy rozpatrywaniu, 
pierwszych wniosków kredytowych. Oczywiście 
Międzynarodowy Bank Inwestycyjny może 
w pewnch przypadkach wpłynąć na doskona­
lenie tych planów, zapewnienie pełniejszej ko­
ordynacji poczynań inwestycyjnych różnych 
krajów wchodzących w skład . socjalistycznej 

’ wspólnoty, ale może ’ to mieć miejsce tylko w 
nielicznych przypadkach (gdy realizacja iriwe- 
stycji wiąże się z kredytem1 MBI). Poza /tym 
maimy do czynienia z jeszcze innym problemem. 
Kraj występujący z wnioskiem kredytowym na 
ogół jest już dość znacznie zaangażowany w da­
nej „imprezie”, rozmowy w sprawie na przykład 
zakupu licencji są już znacznie zaawansowane, 
niekiedy, nawet zakończone i kontrakt został 
podpisany, często zostały już podjęte w oparciu 
o własne zasoby lub kredyt zagraniczny pierw­
sze prace inwestycyjne i obecnie, w MBI szuka 
się jedynie dodatkowych możliwości s/inanso- 
wania projektowanego przedsięwzięcia.

Sprawa to nienowa, wielokrotnie opisywana, 
powraca niemal w każdej dyskusji o perspek­
tywach i zadaniach socjalistycznej integracji. 
Różne też zgłaszano propozycje rozwiązań. Jed­
no jest Wszakże pewne — Międzynarodowy 
Bank Inwestycyjny, nawet gdyby został wypo­
sażony w znacznie szersze pełnomocnictwa niż 
ma i niż to wynika z jógo zasadniczych funkćji,

PGR w 1969-1970
GUS opracował 1 wydal kolejną pu­

blikację obrazującą działalność państwo­
wych gospodarstw rolnych.. Publikacja 
ta, ukazująca się w serii „Statystyka 
Polski — Materiały Statystyczne", zawie­
ra informacje o gospodarstwach podle­
głych 1 nadzorowanych przez Minister­
stwo Rolnictwa oraz o gospodarstwach 
resortów nierolniczych.

W roku 1970 PGR-y Ministerstw* Rol­
nictwa gospodarowały na POWIERZCHNI 
2794 TYS. HA UŻYTKÓW ROLNYCH. Po­
wierzchnia ta wzrosła w stosunku do 
1969 r. o 4 proc, i stanowiła 14 proc, o- 
góinej krajowej tej kategorii gruntów.

W 1970 I. POWIERZCHNIA ZASIEWÓW, 
czyli powierzchnia, z której zbiory zosta­
ną rozliczone w roku, gospodarczym 1970/ 
?i, wzrosła w porównaniu z rokiem po­
przednim o 3S tys. ha, tj. o 2 proc. W 
stosunku do 1969 r. zmniejszeniu uległa 
powierzchnia zasiewów zbóż (o 32 tys.

nie spełni roli panaceum, nie może być uniwer­
salnym lekarstwem ha wszystkie bolączki i kło­
poty. -Bank jest i powinien zostać po prostu 
bankiem, a do uporządkowania spraw, o któ­
rych mowa, powołane są inne instytucje, do 
nich należeć powinno decydujące słowo. Ubie- 
głoroczna XXIV Sesja RWPG zobowiązała np. 
Komitet Wykonawczy do opracowania i reali­
zacji przedsięwzięć, zapewniających efektywne 
podniesienie roli organów planowania w wielo­
stronnej współpraęy krajów członkowskich. 
Koordynacja kierunków rozwojowych krajów 
członkowskich dokonywać się powinna przede 
wszystkim poprzez współpracę organów plano­
wania.

i „ŻG":, Nie odpowiedział Pan jednak na wcze­
śniej postawione pytanie — czemu przypisać, 
że mimo ogromnego zapotrzebowania krajów so- 
cjalistycznych ną środki kapitałowe, ilość i wy­
sokość zgłoszonych i rozpatrzonych dotychczas 
wniosków kredytowych była dużo niższa od mo­
żliwości kredytowych Banku?

L. S.: Po .pierwsze — Bank rozpoczął swoją 
działalność w momencie, gdy projekty pięciola­
tek były już w zasadzie zamknięte. Niektóre 
kraje oświadczyły wprost, że w takim ukła­
dzie rzeczy nie są, zainteresowane zaciąganiem 
dodatkowych kredytów, że nie ’ przygotowane: 
do podjęcia dodatkowych inwestycji. Na ogół 
wszędzie zadania ' inwestycyjne są bardzo na­
pięte, fronty inwestycyjne nadmiernie rozcią­
gnięte i czyni się duże wysiłki, by raczej je 
ograniczyć niż powiększać. Czynnikiem limitu­
jącym są nie tylko ograniczone zasoby środków 
finansowych, w tym wypadku Bank mógłby 
pomóc, ale niedostatek zdolności przerobowych 
przedsiębiorstw wykonawczych, a na to Bank 
nie ma wpływu. Po drugie — każda instytucja 

■musi dysponować pewnym okresem „rozruchu”.
_ Pierwsze wnioski kredytowe przypominały do 

pewnego stopnia .„sondy próbne”, rodzaj rozpo­
znania, jak to; w’rzeczywistości z tym Bankiem 
jest,: na ile na jego pomoc można liczyć. Tym 
bardziej pierwsze wnioski miały charakter 
przymiarek i rozpoznania, że braliśmy pod 
.uwagę inwestycje z terminem rozpoczęcia już 
w roku bieżącym, a okres paru miesięcy, dzie­
lący nas od zakończenia roku, jest zbyt krót­
ki, by można było przyjmować na siebie bar­
dzo wyśrubowane zobowiązania. Umowa kredy­
towa jest umową dwustronną: przyjmuje na 
siebie określone zobowiązania zarówno kredy­
todawca (że dostarczy środki), jak i kredyto­
biorca (żel zrobi z nich zgodny z umową uży­
tek). Żaden'kredytobiorca nie chce stawiać sie­
bie w. fałszywej sytuacji, partnera niesolidnego, 
do którego nie można mieć zaufania. Jakie 
wystawiłby bowiem sobie świadectwo, z jaką 
twarzą występowałby potem z wnioskami zna­
cznie bardziej I ambitnymi, jaka byłaby jego 
pozycja przetargowa, gdyby nie wywiązał się 
z' pierwszych Zaciągniętych zobowiązań?

Okres „rozruchu” — moim zdaniem ■— zapo­
wiada się jednak bardzo krótki, znacznie krót­
szy, niż to bywa na ogół. Nie zdradzę chyba 
tajemniej' mówiąc, że wszystko, wskazuje na to, 
H już na następnym, listopadowym posiedze­
niu Rady Banku, gdzie rozpątojyąć b.ędziąmy 
wnioski ‘kredytowe ha rok 1972, ha . wokandę 
Traf:ą~iprojękty inwestycji o pp.^ 
ściach i o podstawowym znaczeniu dla całej 
socjalistycznej wspólnoty. Nie ma najmniejszej, 
obawy, aby nie 'zostały wykorzystane możliwo­
ści, stworzone przez Bank.

„ŻG”: Jakie to będą Inwestycje?

L. S.: Trudno byłoby dziś odpowiedzieć na 
to pytanie. Obecnie kraje są w trakcie przygo­
towywania wniosków, a z samych założeń i ce­
lów Banku wynika, że powinny, to być-inwesty­
cje o ambitnych zadaniach. Mam nadzieję," że 
będą to zadania' inwestycyjne o nie często spo­
tykanej w praktyce międzynarodowej skali, 
które W istotny sposób wpłyną na procesy 
ugruntowania międzynarodowej współpracy 
krajów socjalistycznych, integrację ekonomik 
"■'.szych krajów.

„ŻG”: Z tego, co Pan powiedział, wynika jed­
nak, że byłoby lepiej, gdyby start Międzynarodo­
wego Banku Inwestycyjnego był nieco wcześniej­
szy...

L. S.: Nie zamierzam .kruszyć kopii o tó, czy 
wybór innego momentu startu byłby bardziej 
czy mniej korzystny, Ijeśt pó^próś^ 
XXIV Sesja RWPG, na której powołano do 
życia Bank; odbyła się w roku-1970 a nie dwa 
lata wcześniej;, lub dwa lata : później.. Gotów 
byłbym nawet zgodzić się z opinią, że bardziej 
prawidłowa byłaby sytuacja taka, że najpierw 
następują uzgodnienia inwestycji o charakterze 
międzynarodowym, służącym całej wspólnocie, 
finansowanych w większej czy mniejszej mie­
rze ze środków wspólnych, za pośrednictwem 
Międzynarodowego Banku Inwestycyjnego, a 
potem następuje konkretyzacja I planów narodo­
wych. W przyszłości z pewnością tak będzie. 
Ale — po pierwsze — nie sądzę, by to przesą­
dzało o pierwszoplanowym lub drugoplanowym 
charakterze przedsięwzięć, podejmowanych w 
bieżącym pięcioleciu w oparciu czy przy zasto­
sowaniu kredytów MBI. Jestem przekonany, że 
mimo ograniczeń, stworzonych przez czas, w 
jakim następuje start Banku, będzie on miał 
bardzo realny, bynajmniej nie marginesowy 
wpływ na stworzenie, nowyęh faktów determi­
nujących charakter rozwoju krajów członkow­

ha). Wzrosła natomiast powierzchnia za­
siewów roślin przemysłowych o 44 tys, 
ha, w tym roślin, oleistych o 43 tys. ha.

W 1970 r. bardzo znacznie w porówna­
niu z nieurodzajnym rokiem 1969 wzrosły 
PLONY ROŚLIN okopowych 1 oleistych 
(ziemniaków z 149 ą/ha do 181 a ha, bu­
raków cukrowych z 229 ą/ha do 275 q/ha, 
oleistych z 14,1 ą'ha'do 20,1 q/ha.

X
POGŁOWIE bydła w 1970 r. wzrosło 

O ItU tys. szt., tj. o 6 proc, w porówna­
niu do roku 1969, a pogłowie trzody 
chlewnej — do 821 tys. szt., tj. o 10 proc. 
W przeliczeniu na 100 ha użytków rol­
nych obsada bydła zwiększyła się ż 57 
szt. w 1969 r. do 58 szt. w 1970 i-., a 
trzody chlewnej z 28 szt. do 29 szt.
W roku 1970 PGR Ministerstwa Rolni­

ctwa wyprodukowały 277 tys. ton ŻYW­
CA, tj. o 2,1 tys. mniej niż w 1969 r. 
Zmniejszenie to dotyczy głównie produk­
cji żywca wolowego. Godny podkreśle­

nia jest. fakt znacznego wzrostu produk­
cji żywca wieprzowego (o 16 proc.). Pro­
dukcja MLEKA zwiększyła się do 1543,8 
min 1, tj. o 7 proc, w porównaniu z ro­
kiem poprzednim. Wzrósł udój mleka od 
1 krowy z 2834 Iw 1969 r. do 2874 1 w 
1970 r., tj. o 1,4 proc.

Klęskowe straty w uprawach roślin 
oleistych oraz znaczne obniżenie zbiorów 
roślin ■ okopowych były główną przyczy­
ną poniesienia przez PGR Ministerstwa 
Rolnictwa w 1969/70 r. STRATY BILAN­
SOWEJ w wysokości 564 min zł. Ocenia- 
Jac ten wynik należy mieć na uwadze, 
że strata z tytułu wymarznięcia rzepaku 
i obniżki plonów roślin oleistych 1 oko­
powych wyniosła 1,2 mld zl.

W roku 1969/70 ZATRUDNIENIE w go­
spodarstwach Ministerstwa Rolnictwa wy­
niosło 381 tys. osób (o 4 tys. więcej, niż 
w roku poprzednim), tj. 14 osób na 100 
ha użytków rolnych. Przeciętna miesię­
czna PŁACA BRUTTO wynosiła 1845 zl 
(robotnicy — 1812 żl, pracownicy admi­
nistracyjno-biurowi — 2293 zl, pracowni­
cy Inżynieryjno-techniczni — 3491 zł.).

(s)

skich, nowych, korzystniejszych warunków po­
głębiania międzynarodowej współpracy, koope­
racji i specjalizacji, prowadzących do urucho­
mienia dodatkowych, tylko w części obecnie 
wykorzystywanych możliwości intensyfikacji 
gospodarki.krajów socjalistycznych poprzez za­
cieśnienie międzynarodowych związków. Ale 
o tym — proponuję — porozmawiajmy za rok 
lub» dwa, w oparciu o konkretne już fakty 
i konkretne, realizowane inicjatywy. Po drugie...

Po drugie — pewien luz, stwerzonj' w pierw­
szym, początkowym okresie pracy Banku —■ 
bardzo' jest' nam na rękę, ułatwia podjęcie 
funkcji, jakie tej nowej instytucji współpracy 
międzynarodowej krajów RWPG przypaść mają 
zgodnie ze statutem i porozumieniem krajów 
założycielskich. Instytucja — powtarzam — jest 
to nowa, nie mająca swego odpowiednika w do­
tychczasowej historii RWPG, trzeba więc wy­
pracować najbardziej skuteczne, odpowiadające 
jej charakterowi narzędzia i instrumenty, „do­
grać” tysiące szczegółów i nie tylko szczegółów 
działania. Występujący początkowo okres pew­
nego „luzu” bardzo ułatwia to zadanie, chociaż 
— jak już mówiłem — ten okres dobiega końca.

„ŻG”: Narzędzia 1 zasady działania określa sta­
tut i porozumienie krajów założycielskich. Banki 
inwestycyjne — w takiej czy innej formie — ist­
nieją od łat we wszystkich krajach członków-' 
stkich. Wzorców, z których można czerpać, jest 
więc pod dostatkiem, nie mówiąc o tym, że in­
stytucję banków wymyślono już przed paru co 
najmniej wiekami, nie zaczyna się więc działania 
„w próżni”. Co tu „dogrywać”?

L. S.: O, jeist co! W żadnym wypadku — mo­
im zdaniem — Międzynarodowy Bank Inwe­
stycyjny nie może być kopią, powieloną na 
szerszą skalę, banków narodowych. A obawa 
przed wystąpieniem takiego zjawiska jest uza­
sadniona. Personel fachowy składa się z przed­
stawicieli różnych banków i nic dziwnego, że 
nabyte w swoim kraju doświadczenie przenosi 
się do nowej instytucji. Występować może ten­
dencja do stosowania takich samych kryteriów, 
ocen i spospbów wnioskowania, jak to robimy 
w odniesieniu do inwestycji krajowych. Wszy­
scy zdają sobie sprawę, że takie rozwiązanie nie 
bj'łoby prawidłowe. W moim, i nie tylko moim, 
przekonaniu, przj' rozwiązywaniu licznych pro­
blemów, należj' uwzględnić odrębną rolę nasze­
go Banku i zupełnie odmienne warunki działa­
nia. Krajowe instytucje bankowe — poza swoi­
mi funkcjami fi.nansowj’mi — stanowią formę 
nadzoru ze strony centralnego planisty nad 
działalnością inwestorów. Ta funkcja w przy­
padku banku międzynarodowego w zasadzie 
odpada. .Co nas powinno interesować? Koszt 
inwestycji, a mówiąc ściślej — udział w tym 
koszcie kapitałów w Banku, rodzaj produkcji, ja­
ka ma być podjęta w nowym obiekcie, termin 
uruchomienia, rozmiary dostaw do krajów zain­
teresowanych, cena maksimum, po której nastą­
pić ma realizacja dostaw.

Cała reszta jest wewnętrzną sprawą kraju, 
podejmującego się, inwestycji. Jak już bowiem 
podkreśliłem w rozmowie przed rokiem, obiek- 
.ty.-LiWznoszone.^v. oparciu o kredyty MBI, pozo- 
stają .własnością krajti, w' którym zostaną zbu-5 

■ dowahe,,. chociaż służyć mają całej wspólnocie 
czy kilku zainteresowanym krajom.

; „ŻG”: Ale w rozmowie przed rokiem wspomniał 
Pan także, że Bank powinien kierować się ko­
niecznością zapewnienia efektywnego wykorzysta­
nia zasobów, zagwarantowania zdolności płatni­
czej w zakresie regulowania zaciągniętych zobo­
wiązań l ścisłej odpowiedzialności z tytułu zwro­
tu udzielonych przez Bank kredytów!

L. S.: Oczywiście, ale do tego nie jest po­
trzebna ingerencja np. w takie szczegóły jak 
to, ile producenta. kosztować będzie konkretnie 
jednostka wytwarzanego wyrobu. Pozostawmy 
trochę zmartwień inwestorom! Tym bardziej, 
że, jak wiadomo, nie tna do tej pory obiektyw­
nych mierników kosztów w skali międzynaro- 
dowej. każdy kraj w oparciu o własne prze­
liczniki efektywności dewizowej, wynikające 
z wewnętrznych uwarunkowań, ocenia, co mii 
się opłaca, a co nie. Dla krajów wspólnoty isto­
tne jest, po jakiej cenie, w jakiej ilości i kiedy 
wykonane będą uzgodnione dostaWy, a dla 
banku: —- kiedy k z jakim procentem otrzyma 
zwrot wniesionego wkładu finansowego.

Podobnych szczegółów, wymagających dopra- 
cowanja, jest jeszcze, sporo. Przede wszystkim 
w zakresie prac analityczno^ekonomicznych, 
podejmowanych przez fachowe komórki Ban­
ku. Jest to tym bardziej istotne, źe przecież- 
■Bank powinien nie tylko czekać na wnioski 
zgłaszane przez poszczególne kraje, ale wystę­
pować także z własnj’mi inicjatywami. Niektó­
re decyzje kredytowe powinny być załatwiane 
„od ręki’, przez dyrekcję Banku, beż wciągania 
w to Rady Banku —■ tam, gdzie chodzi o kre­
dyty stosunkowo niewielkie; jest to bowiem 
niezbędny warunek operatywności działania. 
Powtarzam: takich spraw jest jeszcze sporo, 
pewien „luz”, jakim dysponowaliśmy począt­
kowo ułatwia przygotowanie organizacyjne in­
stytucji do jej. statutowych i wynikających 
z urnowy funkcji. Ale tego „luzu" Jest coraz 
mniej, trzeba się spieszyć.

Rozmawiał:
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Koleżance

HALINIE MILINSKIEJ

serdeczne wyrazy głębokiego 9 
współczucia z powodu śmierci |

MATKI

slcładaj*q

koleżanki i koledzy z redakcji 
„Życia Gospodarczego'1

-



W wielu publikowanych dotychczas wypowiadtiach podnosi sią 
sprawę dużego zapotrzebowania na ekonomistów, którym:to:po­
trzebom obecny system kształcenia nie jest w stanie sprostać. Ten 
argument nie powinien - moim zdaniem — decydować przy usta­
laniu kierunków zmian systemu kształcenia ekonomistów, choćby 
dlatego, że nie możemy definitywnie ustalić skali tych potrzeb. Na 
ich kształtowanie ma przecież także wpływ wykorzystanie w: prak­
tyce zawodowej już wykształconych ekonomistów, a z tym, jak wia­
domo, nie jest, niestety, najlepiej.

studiów -zawodowych. Opinie ab- wa.Chodzio zorganizowanie -umie- 
solwęntów mogą być przydatne w jętnego poradnictwa w zakresie me­

todyki pracy własnej studenta.
Uznanie I ,roku studiów jako naj­

trudniejszego właśnie ze. względu 
na luki w technice samodzielnego 
studiowania powinno ;być sygnałem 
do szukania w tej dziedzinie pozy­
tywnych rozwiązań.,' Przewodniki 
metodyczne dla studentów wypeł­
niają wprawdzie ową lukę, ale nie 
są w stanie zastąpić bezpośredniego 
kontaktu z pracownikami naukowy­
mi;- W? tym- miejscu warto poprzeć

toku dalszej wymiany • poglądów na 
temat: doskonalenia- , studiów .' dla 
pracujących.

BADANIA sondażowe . prpwąęĘzo* 
: no .wśród ponad 1000 absolwen- 
. łów studiów zawodowych,, koń­

czących studia w 1969 i 1970 roku 
za pomocą specjalnie opracowanego 
kwestionariusza-ankiety korespon­
dencyjnej. :

N IE będzie dużą przesadą wanie -przewodników - metodycznych 
jeśli stwierdzimy, że ekó- dla studiujących, .organizowanie
nómiści zatrudnieni w egzaminów wstępnych, jak również
przedsiębiorstwach poświę- ‘ ‘ ‘ ■ - •
ca ją na prace związane ze

• Wyniki badań dostarczyli’ inte­
remi jącego ', materiału,' : dotyczącego’, 
m.in.' oceny; stopnia trudności stu-\

propozycje Witolda Bogusza, mówią­
ce- o- konieczności' wyodrębnienia

Wymieniane przez absolwentów 
mankamenty można kolejno przed­
stawić' (wg częstotliwości ich wystę­
powania) w następujących grupach:

• brak powiązania treści progra­
mów, z praktyką zawodową,

. >brak dostatecznej znajomości 
oceny pracy przedsiębiorstw,

• brak przygotowania do wyko­
nywanego zawodu,

. * słaba znajomość organizacji 
pracy i socjologii pracy,

w większości propozycje zwiększeń 
nia wymiaru zajęć wykładanych 
przedmiotów, Z czasem jakim dyspo­
nują studenci pracujący. W oparciu, 
o przytoczone,. wyniki przeprowa­
dzonych badań, jak i inne uwagi o 
programie studiów można jednak 
rozpocząć wstępne prace nad rekon­
strukcją programów nauczania. Wy- 
daje się przy tym, że niektóre kwe­
stie mogą być rozwiązane na bieżą-
CO (eliminacja nadmiernej wiedzy
historycznej) przez osoby prówa-
dzące zajęcia, inne wymagają głęb-

swoim wykształceniem nie­
wiele więcej niż połowę nominalne-

organizowanie konferencji ■ dydak­
tycznych, na których wymienia się 

. doświadczenia w zakresie; metodyki

, V* <• Z-O J 1C* j * • O J C' «
’ < potrzeba bardziej szczegółowe- szeg0, wszechstronnego opracowania, 
go zaznajomienia się z praktycznym . dodać -e absolwcnci
zastosowaniem rachunku ekono- J

----  . . . . ----------... pracy ze studentami pracującymi,. a 
go czasu pracy, zużywając resztę także dyskutuje nad. realizacją, i 
na zajęcia nie mające nic wspólne- udoskonaleniem programów naucza- 

‘ “ nia z przedmiotów ogólnych-i. kie- 
t unkowych na zaocznychstudiach

go ze zdobytymi, kwalifikacjami. Tu­
taj tkwią więc poważne rezerwy 
zresztą nie tylko w. gospodarowaniu 
kadrami ekonomistów.

Nie : można .wobec tego zgodzić 
się w pełni ze, stanowiskiem, że ist­
niejący niedobór kadr z . wyż­
szym wykształceniem ekonomicz • 
nym, stwarza konieczność przyspie­
szenia ich kształcenia m.in; poprzez 
skracanie cyklu studiów.
' Niewątpliwie, zasadniczym proble­

mem powinno być dążenie dp udo­
skonalenia obecnie ' obowiązujących 
programów oraz unowocześnienia 
samego procesu nauczania. A takie 
działanie jest możliwe bez przepro­
wadzenia gruntownych zmian w sy­
stemie kształcenia, tym bardziej; że 
trudno jest jeszcze obecnie .defini­
tywnie stwierdzić, czy absolwenci 
zreformowanych w 1964 roku eko­
nom’’cznych studiów- dziennych 
sprawdzili się w praktyce,, czy też 
nie, ze, względu na zbyt krótki okres 
ich pracy zawodowej.,-

1 Nie można, również określić , stop­
nia przydatności : .wiedzy''wyniesio­
nej ze studiów, w pracy zawodowej 
z tej. prostej przyczyny, że nie pro­
wadzono na ten temat szerszych ba­
dań.. Należałoby więc przystąpić do 
prac nad reformą studiów dopiero 
po -przeprowadzeniu. pogłębionych 
badań w1 tym ząkresie, zaś obecnie 
przeprowadzać tylko niezbędne" ko­
rekty W planie i programie studiów.

CHCIAŁBYM skoncentrować się 
nad sprawą ’ doskonalenia eko­
nomicznych studiów .dla pracu­

jących. 'Uwagi opieram na . wynikach 
obserwacji-i-badań w tym zakresie, 
prowadzonych przez działający przy 
SGPiS od- 1965 roku 'Ośrodek Meto­
dyczny ‘ Wyższych Studiów Ekono­
micznych dla Pracujących.

. Ostatnio Witold Bogusz w' arty­
kule ■ „Studia dla , wszystkich'’-. — 
(EG nr 24) sugerował: konieczność 
zorganizowania centrum ekonomicz­
nych studiów zaocznych. Chciałbym 
go poinformować;' że metodyczną 
opiekę nad studentami pracującymi 
praktycznie realizuje wspomniany 
Ośrodek Metodyczny. Do zakresu 
jego -. działania należy m.ih, wyda-

zawodowych.
' Przedmiotem dyskusji może -byc 

natomiast niewątpliwie problem; kie­
runków* doskonalenia pracy Ośrod­
ka oraz węższe lub szersze określe­
nie zakresu działania.'; Nie widzę 
natomiast' i w- tym wypadku pilnej 
konieczności przeprowadzenia grun­
townej reformy studiów: ekonomicz­
nych; ; j

- Przypomni jmy> krótko: generalna 
reforma kształcenia na ekonomicz­
nych studiach dla ; pracujący cli,; (za­
ocznych i ■ wieczorowych) ■ została 
przeprowadzona • w - roku. 1965. :W 
bieżącym ęókii dppierp trzeci; z kolei 
roęznik ,absolwentów'.uzyska’ dyplo- . 
my. ukończenia studiów., Powołanie 
tych studiów oznaczało odejście od 
koncepcji kształcenia, na jednolitych 
studiach, magisterskich;; .Warto też 
wspomnieć, że w 'wyniku . reforipy 
zmieniono- również znacznie ' . pląńy 
studiów, głów,nie zas, zmiana': ta ‘po­
legała na. umieszczeniu'przedmiotów 
ogólnych, na I ii II roku . /studiów, 
zaś „tzw.. przedmioty kierunkowe ; na 
latach III i IV. ■,, Taka '■; sekwencja 
przedmiotów sprzyjała, utworzeniu 
rejonizacji; rekrutacji,., jak i- umożli­
wiała funkcjonowanie. punktów kon­
sul tacyjnyćh'.'

REFORMA STUDIÓW EKONOMICZNYCH

mieżnego,

• brak znajomości nowoczesnych 
metod planowania,

• studia są zbyt ogólne.

Centralnym zagadnieniem, które 
jest podnoszone przez absolwentów 
w odpowiedziach na pytania ankie­
ty i w dodatkowych wypowiedziach 
jest sprawa' ściślejszego powiązania 
wiadomości teoretycznych z prak­
tyką oraz postulat, zwiększenia ma­
teriału wykładanego z przedmiotów 
kierunkowych.

Wysoką pozycję w ocenie przy-

oceniają nie tyle obowiązujące ra­
mowe programy studiów, lecz pro­
gramy realizowane. Interpretacja 
programów ramowych może być 
dość dowolna. Mówiąc innymi sło­
wy, nawet nowoczesny program nie
da je jeszcze gwarancji, że 
będzie również otrzymywał 
nowoczesną.

Wnioski, jakie można na

student 
wiedzę

podsta-

dątności przedmiotów wykładanych 
na r studiach ; w pracy zawodowej 
zajmuje analiza ekonomiczna i eko­
nomika przedsiębiorstw, a dalej ra­
chunkowość, statystyka i ekonomia 
polityczna. Wysoka pozycja wymie­
nionych przedmiotów nie oznacza, 

■ że równie1 wyśoko ocenia się prze­
kazywaną treść nauczania. Często 
jest przeciwnie — absolwenci for­
mułują' wiele -uwag krytycznych, a

wie przeprowadzonych badań przed­
stawić, można ująć następująco:

Po pierwsze, potrzebna jest do­
kładna analiza programów naucza­
nia pod kątem zbliżenia ich treści 
do praktyki (głównie przedmiotów 
kierunkowych), - jak też wyelimino­
wania zbędnych powtórzeń, czyli 
lepszego skorelowania treści po-

JÓZEF LEPIECH

. -W ■ .wyniku takiego ,, Rozwiązania 
powstało ...jednak, nadmierne " obcią­
żenie zajęęiarńi f i li roku; studiów, 
przysparzające - wiele trudności Stu­
diującym. (największy, odpad i od­
siew dokonuje się na, 'pierwszych 
dwóch; latach). ;

Programy; studiów .wymagają nie­
wątpliwie: nowego . ujęcia. . Chodzi 
głównie o! szersze , uwzględnienie 
problematyki rachunku ekonorr.icz- 
nego w’ skali przedsiębiorstwa oraz 
problemów' organizacji, i ; zarządza­
nia przedsiębiorstwem.

Kierunki tych zmian powinny'być 
jednak szeroko przedyskutowane 'za­
równo w gronie pracowników, nau­
kowych, jak i praktyków' goSpodąr7 
czych z uwzględnieniem opinii stu­
diujących i absolwentowi Zaprezen­
tujemy tutaj .niektóre wyniki, ba-, 
dań przeprowadzonych przez- Osro- 

. dek -wśród~ absolwentów' zaocznych

diów. Absolwenci- uznali za naj­
trudniejszy I1 rok studiów i dalej II 
rok.. Jako: główne przyczyny takiej 
oceny- wymieniana: 1) nieumiejęt­
ność opanowania techniki, - uczenia 
się,; j-zwiążaną'? m.in. 'z przerwą' '»w 
nauce, jak: również i innym systemem . 
pracy ńiż w Szkole średniej; 2) kon­
centracja; przedmiotów, zły rozkład 
zajęć oraz zgrupowanie trudnych 
egzaminów w/jednej sesji.
■ .Nasuwa się ly związku z tym uwa­
ga ó . konieczności ponownego roz­
ważenia niektórych kwestii zwią­
zanych z układem przedmiotów, jak 
również, rozsądnego ustalenia obję­
tości materiału; zalecanego studen­
tom do przestudiowania. Wyłania: się 
również inna, bardzo istotna spra-

specjalnych gabinetów dla studen­
tów- zaocznych,. gdzie obok konsulta­
cji z poszczególnych przedmiotów,
student mógłby uzyskać 
natury metodycznej.

informacje

Q RZECHODZĄC do omówienia
nauczania"7 opinii o programach ____  

trzeba przede wszystkim pod-
kreślić, że spora część badanych 
absolwentów nie. odczhwa poważ­
niejszych braków w przygotowaniu 
wyniesionym ze studiów' (ca 37 
proc.), wśród tej części responden­
tów,- którzy formułują uwagi - kry­
tyczne o przygotowaniu praktycznym
(47 proc, respondentów zgłasza ta-

przede wszystkim wskazują na zbyt­
nie obciążenie wiedzą' historyczną.

, Uzupełnieniem, powyższych opinii 
mogą być następujące postulaty re­
spondentów: Aż 78 proc.: badanych 
domaga się rozszerzenia zakresu 
wiedzy o organizacji pracy (prze­
ciwników tego postulatu jest tylko 
9 proc.). Również wysoki odsetek 
respondentów opowiada się za 
zwiększeniem wiedzy, o przedsię­
biorstwie. (74,5 proc.). Za zwiększe­
niem wymiaru- godzin z przedmio­
tów matematyczno-statystycznych 
wjąjowiedziało się 44,7 proc., bada­
nych (przeciwko 31,7 proc.). Wresz­
cie postulat rozszerzenia wiedzy w 
ząkresie przedmiotów makroekono­
micznych znalazł uznanie tylko u 

. 25,4 proc, absolwentów, zaś 47 proc.
wypowiedziało się negatywnie.

q PRZEDSTAWILIŚMY z koniecz-i 
[ ilości .w skróconej formie opinię 

o programach . > ekonomicznych 
studiów zaocznych. Można się zasta-

kie. uwagi),: występują bardzo duże nawiać, w jaki-. sposob pogodzie 
zróżnicowania poglądów. wszystkie te postulaty,, zawierające

szczególnych przedmiotów między 
sobą. Dużo zależy jednak od przy­
jętych przez wykładowców metod 
realizacji obowiązujących aktualnie 
programów.

Po drugie, rozważenia wymaga 
również sekwencja przedmiotów. 
Opinie o zbytnim przeładowaniu I 
i II roku przy jednoczesnym niedo­
ciążeniu dalszych lat, a szczególnie 
IV ro^u studiów, powinny być wzię­
te pod uwagę.

Po trzecie, rozwiązania wymaga 
również sprawa właściwego prowa­
dzenia zajęć dydaktycznych. Myśl o 
prowadzeniu niektórych zajęć przez 
dobrych fachowców-praktyków jast 
godna uwagi.

Po czwarte, obok aktualizacji 
obecnie obowiązujących programów 
w dalszych pracach nad -doskonale­
niem studiów zaocznych, trzeba roz­
patrzyć propozycje wprowadzenia 
dodatkowych przedmiotów specjali­
zacyjnych, bądź też znacznego roz­
szerzenia tematyki przedmiotów już 
obowiązujących. Dotyczy to głów­
nie analizy ekonomicznej i ekono­
miki przedsiębiorstw, jak i wiedzy 
o organizacji pracy.

KRAJE RWPG
Źródłem wypłat premii i nagród są w następujących krajach 

RWPG: ZSRR, WRL, URL, NRD i SRR1) fundusze tworzone z zysku 
i stanowiące element podziału zysku. Fundusze te są zatem pod­
stawą zainteresowania załóg wynikiem pracy przedsiębiorstwa ja­
ko całości, przy czym miernikiem tego wyniku jest zysk.

PREMIE, NAGRODY, ŚWIADCZENIA
HALINA BORKOWSKA

PREMIE i nagrody z innych 
źródeł niż zysk, zmierzające 
do zainteresowania pracowni­
ków efektami na określonych, 
wąskich odcinkach działalnoś­
ci przedsiębiorstwa, występu­

ją tylko w Związku Radzieckim. i 
Rumunii. W pozostałych omawia­
nych państwach wszystkie odcinko­
we premie i nagrody zostały zlikwi­
dowane. Źródłem funduszu zaintere­
sowania materialnego jest zysk. U- 
dział tego funduszu w zysku obli­
czany jest:
• W ZWIĄZKU RADZIECKIM — 

przy zastosowaniu normatywu o- 
kreślającego, jaka część zysku wy­
rażona w procentach funduszu płac 
odprowadzana jest na fundusz za- 
;interesowania materialnego za każ­
dy 1 proc, wzrostu wartości pro­
dukcji sprzedanej lub wzrostu zysku 
i ?a każdy 1 proc, poprawy rentow­
ności. Tak więc źródłem tego fun­
duszu jest zysk, jednak podstawą 
jego obliczenia może być nie tylko 
wzrost masy zysku, lecz także m. iń. 
wzrost wartości produkcji.

9 NA WĘGRZECH .obliczanie 
funduszu zainteresowania material­
nego następuje w trzech stadiach: 
udz-.ał tego funduszu w zysku w 
p.erwszej fazie oblicza się _w pro­
porcji, jaką wyznacza udział fun­
duszu plac w sumie wartości środ­
ków trwałych i obrotowych ornz 
funduszu płac. Kwotę tę uzyskuje 
się mnożąc fundusz płac przez od­
powiedni, centralnie ustalony mnoż­
nik.

Tak ustalona część zysku jest ob­
niżana: (a) o progresywny podatek, 
którego wysokość zależy od wyso­
kości naliczonego funduszu w sto­
sunku do funduszu płac; (b) o odpis 
na fundusz rezerwowy.

Kwota pozostała po tych potrące­
niach stanowi fundusz zainteresowa­
ni materialnego załóg. Występuje 
tu zatem bezpośrednia zależność 
między masą zysku i wysokością 
funduszu zachęty; z drugiej strony 
sposób tworzenia tego funduszu za­
bezpiecza utrzymanie jego wysokoś­
ci w odpowiedniej relacji do fun­
duszu płac. Następuje to w pierw­
szej fazie poprzez odliczenie części 
zysku proporcjonalnej' do udziału 
funduszu plac w sumie wartości 

środków zaangażowanychAw wytwo­
rzeniu tego zysku — oraz — w na­
stępnej fazie, w drodże zastosowa- 
nia podatku, obniżającego ten fun­
dusz do poziomu' odpowiedniego; w 
stosunku do funduszu płac.

Należy tu także przypomnieć, że 
, naliczony fundusz zainteresowania 
materialnego jest pomniejszony- tak­
że o obciążenia z tytułu nadmierne­
go wzrostu; przeciętnej płacy — o 
czym była mowa w poprzednim ar­
tykule.- Tak więc w. systemie wę­
gierskim przy pełnej swobodzie dzia­
łania istnieje .szereg ograniczeń, 
zapewniających kształtowanie fun­
duszy stanowiących źródło: docho­
dów pracowników, na ' -.poziomie 
uznanym za racjonalny z punktu 
widzenia centralnie wytyczonych 
kierunków polityki dochodów lud­
ności.
• W BUŁGARII — funduśz zain­

teresowania materialnego (zwany 
funduszem bodźców dodatkowych) 
stanowi sumę:

a) kwoty, o którą .pomniejszono 
naliczony fundusz płac, wynoszącej 
co najmniej 3 proc, tego funduszu, 

b) odpisu z tytułu podwyższenia 
stopy zysku w stosunku, do roku 
ubiegłego.

Mechanizm obliczania kwoty, o 
której mowa w pkt a omówiony zo­
stał poprzednio w części poświęco­
nej płacom. Odpis z tytułu-podwyż­
szenia stopy zysku dokonywany ,jest 
według centralnie ustalonego . nor­
matywu, wyrażającego, jaki procent 
kwoty przyrostu zysku osiągniętego 
w wyniku podwyższenia stopy zy­
sku, należy odprowadzić na fundusz 
zainteresowania materialnego. Fiin- 
dusz zachęty materialnej jest ob­
niżony o kwotę przekroczenia fun­
duszu płac; oszczędności funduszu 
płac powiększają fundusz zaintere­
sowania materialnego.

System bułgarski zawiera zatem 
zachętę przede wszystkim do pod­
wyższenia stopy zysku, a .więc, do 
racjonalnej gospodarki .majątkiem 
przedsiębiorstwa. Uzupełnia on 
bodźce do wzrostu masy zysku 
tkwiące w7 metodzie obliczania fun­
duszu płac. Spełnia" on dodatkowo 
także funkcje instrumentu dyscyp­
linującego gospodarkę funduszem 
płac. . ,. • w NRD fundusz zainteresowa­
nia materialnego jest - ustalany w 

kwocie bezwzględnej we wskaźni­
kach dyrektywnych planu. Wysokość 
tego funduszu w stosunlru do kwo­
ty, planowanej zmienia. się w razie 
przekroczenia lub niewykonania ..dy­
rektywnego wskaźnika ‘ zysku netto. 
Kwotę wzrostu lub zmniejszenia 
funduszu oblicza się przy zastoso­
waniu ustalonego normatywu. Tak 
naliczony fundusz zainteresowania 
materialnego powiększa dodatkowy 
odpis, do którego przedsiębiorstwo 
jest uprawnione przy przekroczeniu 
zadań eksportowych. > *

Górną granicą funduszu jest o- 
kreślona, jego kwota w przeliczeniu 
na 1 pracownika (dla większości 
przedsiębiorstw 850 marek). Fundusz 
zainteresowania materialnego, obni-, 
żańy jest, o kwotę przekroczenia 
funduszu płac.

. £ W RUMUNII fundusz, zairitere-' 
sowania, materialnego oblicza, się 
według, stawek udziału ,w zysku. Ce­
chą ' charakterystyczną jest to, że 
odpisy na ten fundusz są zróżnico­
wane: -najwyższe w razie przekro­
czenia planu zysku, a najniższe prąy ' 
niewykonaniu planu w tym zakre­
sie.

W kilku krajach, a mianowicie ,w 
Związku Radzieckim, NRD i Ru­
munii wypłatę naliczonego fundu-’ 
szu zainteresowania materialnego w 
pełnej wysokości, uzależnia się od 
wykonania . określonych zadań rze­
czowych.. W ten sposób bodźcem 
wsparto działanie dyrektyw planu, 
gdyż zadania rzeczowe z reguły o- 
bejmują odcinki, dla których wy­
znacza się w planie zadania dyrek­
tywne. Wydaje się, że system ten 
ma jednak także ujemne strony: 
osłabia ■ zainteresowanie wynikiem 
finansowym przedsiębiorstwa.

*
Fundusz zainteresowania - mate­

rialnego wykorzystywany jest we 
wszystkich omawianych krajach na:
* premie pracowników umysło­

wych,
premie dla całych-załóg za wy­

niki roczne, ,
• ■ nagrody lub -. premie indywi­

dualne za szczególne osiągnięcia, 
wykonanie ważnych i pilnych za­
dań, .wyróżnienie w pracy itd.

■ Na Węgrzech -z funduszu >.aintere- 
sowania materialnego -wydziela się 
ponadto część przeznaczoną na cele 
socjalno-bytowe załogi, gdyż nie 
tworzy .się tam odrębnego funduszu 
o takim przeznaczeniu.
PREMIE PRACOWNIKÓW UMY- 

, SŁOWYCH stanowią wydzieloną 
część funduszu zainteresowania ma­
terialnego w Bułgarii i w. Związku 
Radzieckim. Podstawą premiowania 
pracowników umysłowych za własne 
wyniki .pracy jest w tych krajach 
wykonanie wyznaczonych zadań i 
warunków premiowych. Premiowa­
niem obj'ęci są wszyscy pracownicy 
umysłowi,

W Związku Radzieckim z fundu­
szu premiowego -tworzonego z zysku 
otrzymują premie także robotnicy, 
niezależnie od premii przysługują­
cych im. stosownie do istniejących 
form płac. •

Na Węgrzech — gdzie fundusz 
premiowy tworzy się z dwóch źró­
deł, a mianowicie z funduszu plac 
i z funduszu zainteresowania ma­
terialnego. .— funduszem tym samo­
dzielnie dysponuje przedsiębiorstwo, 
decydując o zakresie osób premio­
wanych, rodzaju zadań i wysokości 
premii. Fundusz premiowy, może być 
wykorzystany tak dla stymulowania 
realizacji zadań długofalowych, jak 
i bieżących, krótkookresowych. Pre- . 
mię wypłaca się bezpośrednio po 
wykonaniu zadania. Zakres osób sy­
stematycznie premiowanych obej­
muje -z reguły - pracowników, którzy 
z racji pełnionych funkcji mają 
bezpośredni wpływ na wyniki przed­
siębiorstwa i realizację zadań pre­
miowych. Są to pracownicy zatrud- 
ńtieni na stanowiskach' kierowni­
czych oraz specjaliści w zakresie 
techniki i ekonomiki przedsiębior­
stw. Premie mogą otrzymywać tak­
że ' robotnicy.

Wysokość premii dla poszczegól­
nych grup pracowników określona 
jest pośrednio, w formie górnych 
granic wysokości wypłat z funduszu 
zainteresowania materialnego. Pre­
mie indywidualne nie są ograniczo­
ne i mogą przekraczać powyższe pu­
łapy.

PREMIOWANIE CAŁYCH ZA­
ŁÓG ZA WYNIKI ROCZNEJ PRA­
CY PRZEDSIĘBIORSTWA. Część 
funduszu zainteresowania material­
nego przeznaczona do podziału mię­

dzy wszystkich członków ■ załogi 
dzielona jest-w Bułgarii i na Wę­
grzech proporcjonalnie do wysoko­
ści płać poszczególnych pracowni­
ków. Na Węgrzech różnicuje się jed­
nocześnie tak ustaloną wysokość 
premii w zależności od' długości sta­
żu pracy.

W" Związku Radzieckim premie 
roczne są różnicowane w zależności 
od wyników pracy. Różnicowanie to 
przeprowadza się tak przy podziale 
kwot funduszu premiowego pomię­
dzy komórki przedsiębiorstwa, jak 
i przy ustalaniu premii indywidual­
nych w ramach tych komórek. Do­
datkowym elementem zróżnicowa­
nia jest także staż pracy.

W Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej wysokość premii rocz­
nych całych załóg wydziałów i od­
działów przedsiębiorstwa uzależnio­
no do wyników ich pracy. Wyniki 
te-są podstawą, zróżnicowania pre­
mii w granicach funduszu wypraco­
wanego przez przedsiębiorstwo. W 
ramach komórki organizacyjnej pre­
mie roczne także mogą być zróżni­
cowane.

W Rumunii premie indywidualne 
obliczone proporcjonalnie dó wyso­
kości zarobków mogą być obniżone'1 
lub podwyższone zależnie od oceny 
postawy pracownika, w ciągu roku.

Premie za wyniki rocznej pracy 
przedsiębiorstwa wypłacane, całej 
załodze i premie pracowników umy­
słowych stanowią główną część fun­
duszu zainteresowania materialnego. 
Pewna część środków tego funduszu 
wydatkowana jest także na premie 
lub nagrody indywidualne, za szcze­
gólne osiągnięcia w pracy, za wy­
konanie ważnych i pilnych prac, 
zgłaszanie wniosków usprawniają­
cych pracę przedsiębiorstwa, za wy­
niki we współzawodnictwie pracy 
it.p. Te indywidualne premie lub na­
grody wypłacane są w ciągu roku, 
na ogól bieżąco, w miarę powstawa­
nia potrzeb w tym zakresie; nie ma­
ją one wpływu na wysokość premii 
rocznych wyróżnionych w ten spo­
sób pracowników.

*
We wszystkich krajach — z wy­

jątkiem Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej — fundusze na cele 
kulturalne i socjalne tworzone są z 

zysku. W Związku Radzieckim pod­
stawą naliczania funduszu zwanego 
tam funduszem przedsięwzięć so- 
cjalno-kulturalnych i budownictwa 
mieszkaniówego jest normatyw od­
pisu na fundusz zainteresowania ma­
terialnego. Na Węgrzech fundusz 
ten wydziela się: z funduszu zainte­
resowania materialnego, przy czym 
o proporcjach podziału funduszu 
zainteresowania materialnego na 
premie i nagrody i na cele socjalne 
decyduje samo przedsiębiorstwo. W 
Bułgarii fundusz socjalno-bytowy 
tworzy się na podstawie odrębnego 
normatywu. W Rumunii na cele so-' 
ćjalne przeznacza się określoną 
część zysku ponadplanowego.

Tak więc sposób tworzenia fundu­
szy na cele spożycia zbiorowego za­
wiera także — podobnie, jak omó­
wione wyżej premie i nagrody — 
element bodźcowy, działający w kie­
runku wzrostu zysku. Tylko w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 
wydatki na potrzeby socjalno-kultu- 
ralne zaliczane są do kosztów pro­
dukcji. Fundusz na te cele ustalany 
jest przez jednostkę nadrzędną w 
granicach kwoty ustalonej dla tej 
jednostki we wskaźnikach dyrek­
tywnych planu.

*
Porównanie niektórych elementów 

rozwiązań w. zakresie bodźców za­
interesowania materialnego, stoso­
wanych w pięciu krajach socjali­
stycznych wskazuje na bardzo duże 
zróżnicowanie przyjętych kierunków 
i form oddziaływania na załogi, a 
także na różnorodność celów, wy­
znaczonych tym bodźcom w syste­
mie zarządzania. Systemy istniejące 
aktualnie nie zostały w żadnym kra­
ju uznane za .ostatecznie ukształto­
wane: wprowadza się do nich stale 
zmiany i uzupełnienia, mające na 
celu udoskonalenie dotychczasowych 
rozwiązań i dostosowanie ich do 
zmieniających się warunków.

•» Artykuł stanowi ciąg dalszy oub'£- 
kacji z nr 30/71 Z. G. (Kraje RWPG — 
System płac).
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Pełne i racjonalne zatrudnienie to jeden z czołowych problemów 
najbliższych lat. Centralne instytucje’ pracują nad takim bilansem 
siły roboczej. Ale racjonalne wykorzystanie kadr — zwłaszcza mło­
dych wykwalifikowanych ludzi, którzy w tym okresie wchodzą w 
życie produkcyjne, zależy hie tylko i nie głównie od centralnie opra­
cowanych plauów zatrudnienia w różnych gałęziach gospodarki na­
rodowej, To, có zgodzi się w bilansie, na papierze, może «lę załamać 
w praktyce, w terenie. ,,,

W każdym regionie podaż pracy i popyt na nią kształtuje się Ina­
czej, zależy od wielu okoliczności, których lekceważyć nie można, 
Ludzie związani są z miejscem zamieszkania, zć środowiskiem, nie 
dają się łatwo przemieszczać, stąd ogromne zadania terenowych 
służb zatrudniania, które centralne założenia przełożyć muszą na kon­
kretne decyzje w swoim terenie.

Sprawy są trudne i złożone. Zamieszczamy dziś — jako Ilustrację — 
artykuł przewodniczącego Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Płońsku — w którym autor przedstawia, w jaki sposób tamtejsze 
władze terenowe podeszły do tych bardzo skomplikowanych 1 nie­
zmiernie ważnych problemów bieżącej chwili.

go KC PZPR 1 Prezydium NK ZSL 
z 14 kwietnia 1971; r. w sprawie za­
dań rolnictwa w latach 1071-75 oraz 
środków przyspieszenia produkcji 
rolnej i przemian społecznych wsi.

Rolnictwo było, jest 1 pozostanie 
wiodącą gałęzią w gospodarce po­
wiatu, stanowi bowiem główne źród­
ło utrzymania dla 71,4 proc ludności, 
daje 4,8 proc, globalnej produkcji 
rolniczej województwa 1 10 proc, to­
warowej produkcji zbóż.

JAK ZAPEWNIĆ PRACĘ?

Zatrudnienie w gospodarce uspo­
łecznionej na koniec 1970 r. wynio­
sło 9.148 osób, w tym 3.374 kobiet, 
co stanowi 36,9 proc, ogółu zatrud­
nionych. Jednak przyrost zasobów 
siły roboczej był znacznie szybszy 
niż przyrost nowych miejsc pracy, a; 
■więc rynek pracy w powiecie płoń-

przyrbstu’ tego na miasto przypada 
1300 osób, a na wieś 2 200. W prze­
kroju według płci mężczyźni sta­
nowić będą 2 200 osób, a kobiety 
1 300.

Zwiększonej podaży siły roboczej 
w ^liczbie 3 500 osób netto plan za- 
trurinienia zapewnia 3200 nowych 
miejsc pracy w bieżącym 5-leciu. 
Oznacza to niepełne zbilansowanie 
w skali powiatu podąży pracy i po­
pytu na nią.

Cechą charakterystyczną planowa­
nego przyrostki zatrudnienia w la­
tach 1971-75 jest zapewnienie bar­
dzo wysokiego tempa wzrostu za­
trudnienia we wszystkich działach 
gospodarki, a zwłaszcza w przemyś­
le, gdzie przewidywany przyrost 
wyniesie około 1 900; osób; w bu­
downictwie o około 500; w transpor­
cie i łączności 350. Stosunkowo 
wyższe tempo przyrostu zatrudnie-

Równolegle z budową zakładów nionych zakładach pracy. Nie można 
i bazy . w dzielnicy przemysłowo- zapominać o istnieniu indywidual- 
składowej kontynuowana będzie w nych warsztatów pracy w rolnict- 
latach 1971-75-kosztem około ;50 min wie, których zdolności, produkcyjne 
"1 rozbudowa i modernizacja istnie- nie są wykorzystane i w ramach
lących zakładów, która przyniesie których można również zdobywać 
nie tylko zwiększenie produkcji środki utrzymania, 
przemysłowej, ale wpłynie na po­
prawę walorów jakościowych i u- 
żytkowych wytwarzanych wyrobów, 
oraz poprawę warunków socjalnych, 
jak również bezpieczeństwa i higie-

RANGA SŁUŻBY ZATRUDNIĘ?” 4

ny pracy załóg.
Przyrost nowych miejsc pracy bę­

dzie jednak nierównomierny w po­
szczególnych latach bieżącego planu 
5-letniego. Koncentruje się on głów­
nie w latach 1973-75, jak to wynika 
Z harmonogramów realizacji inwes­
tycji i terminów oddawania do u- 
żytku nowych zakładów przemysło­
wych, przedsiębiorstw budowlanych, 
transportowych i składów.

W ŚWIETLE uchwały VIII Ple­
num KC PZPR rady narodo­
we muszą poszukiwań metod 

harmonijnego kojarzenia rozwoju go­
spodarczego z postępem społec.'nym; 
z podnoszeniem poziomu życia lud­
ności swego regionu 1 zapobiegać w 
ten sposób powstawaniu uczucia 
niezadowolenia, którego źródłem 

, może być nieraz brak miejsc pracy 
lub niewłaściwa gospodarka kadra-.

JAN KAPELA

Problemy zatrudnienia w powiecie płońskim
mi.

Racjonalna gospodarka ludźmi, 
których prąca i efekty decydują o 
rozwoju gospodarczym i społeczno- 
kulturalnym powiatu, powinna — w 
moim głębokim przekonaniu wyni­
kającym z długoletniej pracy w ra- 
dzie narodowej — być realizowana 
w oparciu o gruntowną znajomość 
potrzeb zatrudnieniowych, stanu ich 
zaspokojenia,, tendencji rozwojowych 
zatrudnienia i kształcenia, programu 
rozwoju miejsc pracy oraz przewi­
dywanego przyrostu ludności w wie­
ku zdolności do 'pracy.

W powiecie płońskim położonym 
na wielkim szlaku komunikacyjnym 
prowadzącym z Warszawy poprzez 
Olsztyn do Gdańska, zamieszkuje 
według: wstępnych wyników V Na­
rodowego Spisu Powszechnego 81 
tys. mieszkańców. Na wsi mieszka 
69,4 tys. osób, a w mieście — 
Płońsku 11,6 tys. osób.

Obecnie 71,4 proc, ogółu ludności 
utrzymuje się z pracy w rolnictwie; 
25,5 proc.. — z zawodów pozarolni­
czych, a 2,2 proc, stanowią osoby, 
żyjące z emerytur, rent itd. y

W 1970 r. na 100 ha użytków rol-

gospodarstw łącznie 5,520, co stano- skim charakteryzuje się brakiem 
wi 36,6 proc) w ilości 1800 osób. równowagi między popytem i pó- 

Do spraw tych podchodzimy, ostro- dążą siły roboczej. Spowodowało to 
żriie, gdyż zachowanie właściwych ruchy migracyjne ludności, szcze- 
proporcji odpływu ludności ze wsi golnie ku Warszawie, w kierunku 
do miast oraz zatrudnienie w. roi- Nowego Dworu, Płocka i Ciecha- 
nictwie i poza rolnictwem powiatu nowa.
’ . . ... Migracja wahadłowa obejmuje u

nas ludność przede wszystkim po­
chodzenia wiejskiego. Na podstawie 
przeprowadzonych badań stwier­
dzamy, iż prawie 160Ó Osób wsku-

jest w moim przekonaniu jednym z 
podstawowych problemów programu 
i polityki zatrudnienia w bieżącym 
5-leciu.

Rzecz polega na tym, by w poli­
tyce zatrudnienia nie dopuścić do
nadmiernego drenażu siły roboczej 
niektórych gromad, wsi 1 gospo­
darstw, gdyż pozbawienie rąk do 
pracy prowadziłoby do spadku; pro­
dukcji rolniczej. Dlatego też osiąg­
nięcie poprawy struktury^ wieku 
ludności zawodowo czynnej w rol­
nictwie poprzez przeciwdziałanie 
nadmiernemu odpływowi młodzieży 
z rolnictwa uważamy za bardzo 
istotny element w programie za­
trudnienia w bieżącym 5-leciu. W

nyćh przypadało' ogółem ludności 
wiejskiej 07,3 osób, a czynnych za- 
wodowo w. .rolnictwie 29,9 osoby. W 
1970' r. Wydział Zatrudnienia prze­
prowadził prży pomocy prezydiów 
GRN i gromadzkiej służby rolnej 
badania, ile osób może podjąć pracę 
W zawodach pozarolniczych bez u- 
szczerbku dla produkcji rolnej. Wy­
niki tych badań wykazały niezwykle 
zróżnicowaną sytuację * w poszcze­
gólnych ; gospodarstwach, wsiach i

> Celem Powiatowej Rady Narodo­
wej, .jej Prezydium, Komisji Zdro­
wia, Opieki Społecznej i Zatrudnie­
nia, a przede wszystkim samego 
Wydziału Zatrudnienia jest realizo­
wanie polityki racjonalnego i peł­
nego zatrudnienia. Wydział ten, mi­
mo szczupłej obsady osobowej, ro­
bi co może, aby zapewnić pracę 
osobom jej poszukującym.

Miarą zasięgu społecznego dzia­
łania pracowników służby zatrud­
nienia jest chociażby wydanie w 
1970 r. 1832 skierowań, w tym 416 
dla kobiet w drodze indywidualne­
go ' pośrednictwa pracy; zapewnienie 
siły roboczej przedsiębiorstwom roz­
wojowym i wykonującym inwesty­
cje dla powiatu w drodze bezpo­
średniego werbunku na wsi, jak i 
pośrednictwa pracy; skuteczne or­
ganizowanie pomocy, mimo do­
prawdy dużych trudności dla 241 
osób pilnie poszukujących pracy.

Realizacja tych zadań możliwa 
jest tylko przy właściwym ze spo­
łecznego punktu widzenia stosun­
ku pracowników służby zatrudnie­
nia do osób zarejestrowanych, a 
więc dzięki aktywnemu poszukiwa­
niu odpowiednich miejsc pracy.

Wydział nie prowadzi jednak ope­
ratywnej kontroli zasadności zapo­
trzebowań przedsiębiorstw na no­
wych pracowników pod kątem za­
pewnienia zaplanowanych relacji 
między wzrostem produkcji, zatru­
dnienia i wydajności pracy, czy 
kontroli w zakładach w zakresie 
sukcesywnego przenoszenia na eme­
ryturę pracowników nabywających 
uprawnienia, niezatrudniania pra­
cowników umysłowych na etatach 
pracowników fizycznych, trybu 
przyjmowania do pracy nie posiada­
jących adnotacji w dowodzie oso­
bistym (legitymacji ubezpieczenio-

W związku z tym w latach 
1971-73 wzrastać będzie nacisk na 
powiatowy rynek pracy, utrzymy­
wać! zwiększać się będzie migra­
cja osób poszukujących pracy, któ­
re powinny być i będą kierowane 
do województw północnych i za­
chodnich odczuwających aktualnie 
niedobór siły roboczej.

Nielimitowany rozwój pracy_ na­
kładczej stwarza duże szanse wzro­
stu zatrudnienia kobiet, szczególnie 
dogodnego dla obarczonych dzieć­
mi jedynych żywicielek rodzin i 
matek • wielodzietnych. Przyjęty

nia wystąpi w usługach nieprzemy­
słowych/ w, gospodarce, komunalnej 
i mieszkaniowej, w ochronie zdro­
wia i opiece społecznej, w oświacie 
i kulturze, a więc w tych dziedzi­
nach życia społecznego, które w 
sposób najbardziej bezpośredni 
wpływają na ogólny poziom życia 
obywateli,. ułatwiają lepsze wyko­
rzystanie czasu na odpoczynek po 
pracy, zapewniają zwiększenie ppie- 
ki zdrowotnej.

Nakłady inwestycyjne odgrywały 
i będą nadal odgrywać decydującą: 
rolę w tworzeniu nowych, miejsc 
pracy. Przyrost nowych miejsc pra-'

tek braku miejsc pracy w obrębie 
powiatu dojeżdża codziennie do pra­
cy w Warszawie,- Nowym Dworze, 
Ciechanowie i Płocku. ;

1 Brak środków utrzymania z gos­
podarstw rolnych, gdy rodziny są 
liczne a'gospodarstwa drobne, jak 
to ma miejsce w gromadach: Jo­
niec, Ciksyn,. Nowe Miasto, Krocze- 
wo, Czerwińsk, Sochocin — powo­
duje, że szczególnie mężczyźni w 
młodszym wieku poszukują zarob­
ków poza granicami powiatu.

2/3 obecnych dojazdów do pracy 
należy do kategorii uciążliwych. Czas 
trwania dojazdu do pracy w War­
szawie i z powrotem wynosi od 3 

____, .____ ________,__ __ ... do ^ godzin. Dojazdy do pracy na 
stępujących nadwyżek siły roboczej, tę odległość powodują stratę czasu, 
W przekroju gromad. I w oparciu, o chroniczne zmęczenie pracowników, 
wyniki tych badań Wydział ŻatrUd-' zmniejszenie wydajności pracy w

związku z tym Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej, Wydziały Za­
trudnienia, Rolnictwa, przy współu­
dziale prezydiów GRN i gromadzkiej 
służby rolnej pogłębią badania wy-

wyniki tych badań Wydział Żatrud- 
nienia będzie wyznaczał gromady i
wsie, z których można i należy 
prowadzić werbunek, siły , roboczej 
do pracy w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych, przemysłowych, trans­
portowych i usługowych. Będzie to 
miało szczególne znaczenie w związ-

zakładach, jak i własnych gospodar­
stwach rolnych, znaczne koszty po­
noszone przez dojeżdżających indy­
widualnie lub przez przedsiębiorst­
wa budowlane dowożące pracowni­
ków własnym transportem, tudzież 
zmniejszenie udziału dojeżdżających 
rolników w życiu społecznym wsi. 
• Najbliższe lata charakteryzować

cy W liczbie około 200 stanowisk- 
jest możliwy poprzez zwiększenie 
wskaźnika zmianowości tylko w 
dwóch niedużych zakładach, tj. w 
Płońskiej Fabryce Mebli i w Zakła­
dach Mechanicznych Przemysłu Sto­
larki Budowlanej w Baboszewie.

Terenowe władze partyjno-pań- 
stwowe wychodząc z założenia, że 
dalszy dynamiczny i harmonijny 
rozwój powiatu wymaga przede 
wszystkim zapewnienia miejsc pra­
cy dla zatrudnienia młodzieży wcho­
dzącej w okres zdolności do pracy 
i wykorzystania znacznych ' surow­
ców rolniczych, podjęły w 5 drugiej 
połowie ubiegłego 5-lecia odpowied­
nie działanie zmierzające- do zapo-

przez Egzekutywę KP PZPR i Pre­
zydium PRN po VIII Plenum KC 
PZPR program' rozwoju pracy na­
kładczej zakłada zwiększenie za-

czątkowania budowy w Płońsku za­
kładów przemysłowych, przedsię-kładów
biorstw 
wych.

Wiąże 
budowy

budowlanych i transporto-

ku z budową dzielnicy przemysłO' 
wo-składowej w Płońsku. . -

Uważamy, że ograniczeniu nad- się będą Wysokim tempem przyró- 
_ __ —» ... o—r— miernego odpływu ludności rolni- stu siły roboczej. Jest;to następst- 

darstwach rolnych, głównie w.gru-. czej, a zwłaszcza młodzieży sprzy- wem wysokiego przyrostu ludności - ------ ------
pie obszarowej do 5 ha (a jest tych jać będą decyzje Biura Polityczne- powiatu w, latach .1950-1955. Z ją-juz czwarty tok.

grąmadach, i potwierdziły istnienie 
nadwyżek* siły roboczej w gospo-

się to z decyzją w sprawie 
w Płońsku dzielnicy prze-

mysłowo-składowej, która docelowo 
powinna zatrudnić od 4 do 6 tysię-
cy robotników i pracowników. Pra­
ce nad-tworzeniem dzielnicy trwa-

trudnienia w chałupnictwie o dal­
szych 300-350 kobiet i to właśnie 
głównie w latach 1971-73.

Rozwój usług, których niedobór 
odczuwamy obecnie w wielu dzie­
dzinach stwarza znaczne możliwości 
poszerzenia pracy dla kobiet. Za­
trudnienie bezpośrednio w usługach 
w jednostkach gospodarki uspołecz­
nionej wzrośnie ze 173 do 260 osób 
na. koniec 1975 r., do tego dodać na­
leży przewidywany wzrost zatrud­
nienia w rzemiośle indywidualnym 
z aktualnie 770 osób do 1000 w 
1975 roku.

Zatrudnienie w kółkach rolni­
czych i międzykółkowych bazach 
maszynowych wykonujących usługi 
.dla gospodarstw rolnych,, zwłaszcza 
w zakresie r mechanizacji i chemi­
zacji rolnictwa, również znacznie 
powiększy się z 1 200 osób w 1970 
roku do ponad 1 800 w 1975 r.

Realizacja konstytucyjnego' prawa

wej) o 
miejsca

Dzieje 
runkach

zwolnieniu z ostatniego 
pracy itd.
się tak dlatego, źe w wa- 
dużej ruchliwości siły ro-

do pracy nie może ograniczać się 
tylkpdo zatrudnienia w: uspołecz- życia1.1

boczej, przy bardzo szczupłej (2-oso- 
bowej) obsadzie znakomitą więk­
szość czasu pracy pochłania pracow­
nikom załatwianie dużej liczby in­
teresantów.

Wszystkie te zadania razem 
wzięte rodzą potrzebę podniesienia 
rangi służby zatrudnienia stosownie 
do jej roli i wzrastających zadań, 
jako organu koordynującego cało­
kształt gospodarki czynnikiem ludz­
kim w przekroju regionalnym.

Chodzi przecież zarówno o peł­
ne wykorzystanie umiejętności, 
zdolności i wykształcenia ludzi dla 
gospodarki kraju, jak i. o stworze­
nie im szans poprawy warunków

CZY TYLKO „FABRYKI DBMOW"?
„Fabryki domów" traktowa­

ne są nagminnie jako jedyna 
droga, na której można i na­
leży szukać możliwości odpo­
wiedniego zwiększenia progra­
mu budownictwa mieszkanio­
wego w nadchodzącym okre­
sie. Rozwiązanie to może być 
w pełni przydatne, jak wszyst­
kie postępowe rozwiązania 
techniczne, pod warunkiem, 
źe każdy projekt jego zastoso­
wania będzie oparty nie ó na­
śladownictwo i modę, a o 
wszechstronny rachunek efek­
tywności w danych warun­
kach.

PRZY korzystaniu ze stałych 
wytwórni stały koszt wyrobów 
wzrasta w przewozie, wykony­

wanym wyspecjalizowanymi zesta­
wami samochodowymi, drogimi i 
trudno dostępnymi. Te dwie cechy 
charakterystyczne taboru przewozoy 
wego, wywołujące z kolei wysoki 
koszt ich pracy przewozowej (koszt 
własny, bez uwzględnienia kosztu 
specjalnego „opakowania” prefa­
brykatów, wynosi aktualnie ok. 7.— 
zł za 1 tonokilometr), powodują 
równocześnie, że nie może on, być 
traktowany jako środek, z którego 
prowadzić można ; montaż „z kół" 
(kosztownj' postój i niedobór).

Przy wzroście odległości dowozu 
ma miejsce proporcjonalny wzrost 
jego kosztu, spadek efektywności 
przewozowej taboru (liczonej ilo­
ścią przewiezionego tonażu w jed­
nostce czasu) oraz proporcjonalny 
wzrost zapotrzebowania na jednostki 
przewozowe — przy założeniu utrzy­
mania stałej i trwałej płynności do­
staw.

Przyjmując tonaż prefabrykatów, 
przypadający na 1 izbę w ilości 20 t, 
a na 1 m kw. powierzchni użytko­
wej ok. 1,25 t, koszt przewozu ze­
stawem specjalnym ha odl. 1 km 
wyniesie ok. 9 zł. Przy promieniu 
dostawy wynoszącym 20 km koszt 
przewozu prefabrykatów dla 1 m 
kw. powierzchni użytkowej wynie­
sie ok. 180,— zł i rzutuje już w 
sposób odczuwalny na poziom ko­
sztu jednostkowego (ponad 7 proc, 
średniej ceny sprzedaży w r. 1970).
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Podane wyliczenie nie pretenduje 
do kompletności (nie uwzględnia 
np. kosztu opakowania, dodatkowe­
go przeładunku), jego celem jest 
zwrócenie uwagi na problemy'trans- V 
portowe, wynikające z oparcia się o. 
stałe wytwórnie. Czynnik kosztu 
transportu i jego wpływu może u- 
lec ograniczeniu czy utrzymaniu na 
założonym poziomie jedynie na dro­
dze odpowiedniego przybliżenia za­
kładu wytwórczego do placu budo­
wy, co z kolei jest możliwe'najsku­
teczniej przez zastosowanie rucho­
mych zakładów wytwórczych.

Budowa zarówno dużych fabryk 
domów jak i mniejszych (rejono­
wych) stałych wytwórni ma pełne- 
uzasadnienie ekonomiczne (niższy 
koszt produkcji, wyższa wydajność, 
lepsza jakość) jak i społeczne (sta­
łe miejsce pracy, lżejsza praca, lep­
sze urządzenia socjalne) — jeśli są 
one przeznaczone do obsługi odpo- . 
wiednio dużych i trwałych ■ koncen­
tracji budownictwa, a ich lokaliza­
cja zapewnia utrzymanie jednostko­
wych kosztów realizacji — w tym 
kosztów dostaw wyrobów na place 
montażu — na założonym pozio­
mie.

O tym, na jakiego typu zakła­
dach (stałych czy ruchomych) wy­
twórczych prefabrykatów należy c- 
przeć realizację każdego, określone­
go, długookresowego programu bu­
downictwa mieszkaniowego powi­
nien jednak decydować pełny, wa­
riantowo opracowany rachunek ko­
sztów jednostkowych, uwzględnia­
jący co najmniej:
O zatwierdzone lokalizacje poszcze­

gólnych elementów składowych 
(ośrodków, zgrupowań) całego, 
długookresowego programu,

• wielkość programów rzeczowych 
poszczególnych lokalizacji — w 
podziale na lata realizacji,

O analizę istniejącej sieci drogo­
wej, potrzeb i kosztów jej dosto­
sowania dla zapewnienia nie­
zbędnie płynnego dowozu wyro­
bów do wszystkich lokalizacji,

• analizę kosztów dowozu prefa­
brykatów do wszystkich lokaliza­
cji całego programu — w oby­
dwu wariantach (zakładu stałego 
i ruchomego),

• analizę zapotrzebowania na środ­
ki transportowe i ocenę możli­
wości zaspokojenia fego zapotrze­
bowania, uwzględniającą obydwa 
warianty.

Wydaje się pewne, że tak prze­
prowadzony rachunek kosztów wy- 
każe w poważnej ilości przypadków 
wyraźną przewagę ekonomiczną 
wariantu opartego o wytwórnie ru­
chome. Będzie to miało miejsce na­
wet przy dużych i bardzo dużych 

prfegramach wieloletnich, lecz skła­
dających się z większej ilości po­
szczególnych ośrodków, rozrzuco­
nych na większej przestrzeni lub o 
trudnych warunkach komunikacyj­
nych, realizowanych w zasadzie rów­
nocześnie.

Problem ruchomych wytwórni po­
ligonowych i sama ich koncepcja 
nie,są dotychczas w ogóle przedmio­
tem rozważań czy dyskusji' publicz­
nej — poza notatką informującą, źe 
został on podjęty na zachodzie i to 
właśnie w aspekcie obniżenia ko­
sztów transportu w budownictwie. 
Należy zaznaczyć, że rozważanie 
stosowania ruchomych wytwórni 
poligonowych zakłada, że muszą to 
być zakłady w pełni nowoczesne, 
stosujące technologie i rozwiązania 
materiałowo-konstrukcyjne analo­
giczne co najmniej do używanych 
w zakładach stałych. Od tych ostat­
nich powinno je różnić:

a) stosowanie przewoźnych agre­
gatów produkcyjnych, ich zespołów 
czy linii,

b) radykalne ograniczenie zakre­
su stałej obudowy poprzez maksy­
malizację stosowania stypizowanej 
obudowy rozbieralnej i przenośnej 
oraz osłon powłokowych, pneuma­
tycznych,

c) stosowanie i korzystanie w 
maksymalnym stopniu z urządzeń 
wspólnych z jednostką, budującą 
dane osiedle (drogi tymczasowe, o- 
grodzenia, całość lub duża część za­
plecza socjalnego) oraz z odpowied­
nio wyprzedzająco wybudowanych 
urządzeń, przeznaczonych dla po­
trzeb budowanego osiedla (drogi 
stałe, sieć dostawy energii, wody, 
odprowadzenie ścieków),

d) zlokalizowanie bezpośrednio na 
terenie budowanego osiedla.

W efekcie końcowym, przy u- 
względnieniu elementów podrażają­
cych koszty budowy ruchomego po­
ligonu (zaliczyć tu będzie trzeba 
wyższy koszt odpowiedniego „zama- 
szynowania” jak i je obniżających) 
pozycje b) i c) — nakłady na stwo­
rzenie analogicznej mocy w rozwią­
zywaniu poligonowym mogą i po­
winny być znacznie .niższe od roz­
wiązania stałego. Znaczną część tych 
oszczędności można by i należałoby 
przeznaczyć na stworzenie łącznej 
załodze nowoczesnego zaplecza So­
cjalnego budowy.

Dalsze zalety, wypływające z roz­
wiązania ruchomych poligonów to: 
• możliwość odpowiedniego — w 

czasie i dostosowaniu do zało­
żonego tempa budowy danego o- 
siedla — regulowania mocy da­
nej wytwórni ilością zainstalo­
wanych, standardowych Unii 
technologicznych, co daje moż­
ność oszczędniejszego inwesto­

wania. Wiadomo, że zakład , stały 
musi co najmniej w dużej czę­
ści (obudowa) być od razu budo­
wany na moc docelową, beż 
względu na to, kiedy będzie ona 
efektywnie wykorzystana,

Q ddże ograniczenie zapotrzebowa­
nia ńa materiały budowlane dla 
wybudowania wytwórni poligo­
nowej, a w wyniku zmniejszenie 
wielkości koniecznej do tego 
mocy wykonawczej,

• wybitne zmniejszenie kosztów 
dowozu prefabrykatów na place 
montażowe — przez skrócenie 
dróg dowozu, a przez to ich u- 
jemnego wpływu na jednostko­
wy koszt budowanego osiedlą, . 

# .możliwość zastosowania najtań­
szych środków dowozu prefabry­
katów pod montowane budynki 
(kolejką wąskotorową) oraz naj- 
tańszegó montażu, tj. z kół (po- 
równawczo bardzo tanie platfor­
my kolejki) — przy’ równocze­
snym mniejszym zagrożeniu u- 
szkodzenia elementów w trans­
porcie, bez potrzeby . stosowania 
specjalnych, drogich „opako­
wań”,

# zapewnienie obiektywnych, ko­
rzystnych warunków (obsługa 
w Zasadzie jednego skupiska) 
ścisłej i skutecznej koordynacji 
asortymentu produkcji prefabry­
katów, ich dostaw i montażu, 

• ńieblokowanie dróg komunikacji 
publicznej, szczególnie miejskiej 
— intensywnym ruchem ciężkich 
i niezwrotnych zestawów specjal­
nych, powodujących dodatkowo 
przyspieszone zużycie nawierzch­
ni.

Nie chodzi o mnożenie realnych 
zalet rozwiązania poligonowego ani 
o ich podkreślanie. Trudno niejed­
nokrotnie docenić wagę niektórych 
z nich. Chodzi natomiast o to, by. 
problem transportu dużych i o wy­
sokim .stopniu fabrycznego wykoń­
czenia elementów, jego kosztów, 
Wpływu na kształtowanie się kosztu 
jednostkowego realizacji dobił się 
takiej uwagi, na jaką niewątpliwie 
zasługuje. Chodzi także o zwróce­
nie uwagi na stale aktualną ko­
nieczność szukania ciągle nowych 
dróg i sposobów umożliwiających 
ograniczanie tempa wzrostu kosztów 
i cen jednostkowych budownictwa 
mieszkaniowego, tempa zagrażające­
go realności planu poważnego i szyb­
kiego zwiększenia jego programu.

Proponowaną drogę szukania o- 
granićzenia średniego kosztu trak­
tuję oczywiście jako dyskusyjną 
świadomy, że wymaga ona uprzed­
niego, wszechstronnego rozważenia 
całokształtu towarzyszących oko­
liczności, zaprojektowania, wykona­
nia i praktycznego sprawdzenia od­
powiednich rozwiązań technicznych 
jak np. przewoźne agregaty i ich 
zespoły, obudowa wielokrotnego 
stosowania, osłony pneumatyczne 
itp.

EDWARD DARON

PROGRAM 

ROZWOJU

INFORMATYKI

Z POCZĄTKIEM Hpca br. odbyło się 
spotkanie przedstawicieli prasy z 
kierownictwem Zjednoczenia Prze­

myślu Automatyki i Aparatury Pomia­
rowej „MERA", Krajowego Biura Infor­
matyki Komitetu Nauki i Techniki oraz 
Instytutu Maszyn Matematycznych. W 
trakcie spotkania omówiono program roz­
woju 1 informatyki w latach

Obecne wysiłki zmierzają w kierunku 
szybkiego zmniejszenia zaległości zwią­
zanych z realizacją programu rozwoju 
Informatyki w latach 1971-75. W związku 
z tym poczyniono szereg kroków, które 
umożliwią odrobienie zaległości.

Przede wszystkim przeprowadzono ana­
lizę w zakresie zapotrzebowania w bie­
żącym pięcioleciu na sprzęt obliczenio­
wy ^i możliwości zaspokojenia aktual­
nych potrzeb przy pomocy dostaw kra­
jowego przemysłu. Użytkownicy są w 
Stanie sfinansować zakup 613 sztuk, a 
przemysł dostarczy 561 komputerów (wy. 
produkuje 1344). Będzie więc brak 52 
komputerów. Uważa się, że zmniejszenie 
tego deficytu jest możliwe głównie po­
przez rozszerzenie produkcji minikom­
puterów. Niezależnie od tego sprawą 
chwili staje się uruchomienie na większą 
niż dotychczas skalę urządzeń pomocni­
czych . (dysków, monitorów ekranowych, 
maszyn do księgowania i fakturowania, 
rejestratorów danych na dysku itd.).

Podkreślano przy tym podczas trwania 
konferencji, iż po raz pierwszy dyspo­
nujemy dostosowaną do potrzeb struk­
turą sprzętu oraz ambitnym programem 
produkcyjnym.

Poważnym sukcesem krajowego prze­
mysłu-komputerowego jest uruchomienie 
przemysłowej produkcji komputerów do 
przetwarzania danych „Odra 1304” 
i „Odra 1305”, akceptujących’oprogramo­
wanie komputera „ICL 1900”. Osiągnię­
ciem na skalę światową jest zbudowa­
nie komputerów „K-302” (IV generacja) 
i „Odry 1325" (III generacja). Obok wy­
mienionych typów maszyn produkowane 
będą takie i inne komputery („Odra- 
1201”, minikomputer „Monik 8 b” itp.).

Równolegle do produkcji maszyn prze­
widuje się również dynamiczny wzrost 
produkcji urządzeń zewnętrznych w po­
staci drukarek, czytników, pamięci bęb­
nowych, głowic, pamięci taśmowych oraz 
drukarek wierszowych.

Program rozwoju informatyki jest więc 
bardzo szeroki. W jego ramach przewi­
duje się m. in. uruchomienie w 1972 roku 
systemów informatycznych typu:
• cyfronet — system abonencki obli­

czeń na odległość dla nauki polskiej, 
który będzie pracował w oparciu o bar­
dzo szybki komputer z importu, podłą­
czony do warszawskich uczelni, PAN-u 
1 pełnomocnika rządu d/s wykorzystania 
energii jądrowej.

* polrax — system abonencki obliczeń 
na odległość dla krajowego zaplecza .ba­
dawczo-rozwojowego pracujący w opar­
ciu o komputer IBM-360/50, którego koń­
cówki zostaną podłączone do ośrodków 
ZETO w Łodzi, Bydgoszczy, Lublinie, 
Białymstoku, Rzeszowie,

• planuje się również zainstalowanie 
nowoczesnego sprzętu w niektórych 
organach centralnej administracji pań­
stwowej np. Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów.

Szybki rozwój przemysłu komputero­
wego i szerokie zamierzenia wdrożenio­
we powodują konieczność przyśpieszenia 
prac związanych z przygotowaniem orga­
nizacyjnym użytkowników do wchłonię­
cia tćgo sprzętu.

Właściwa atmosfera, która towarzyszy 
obecnym decyzjom w zakresie kompute­
ryzacji nie oznacza bynajmniej, że wszy­
stkie przeszkody na tej drodze zostały 
pokonane. Jednym z newralgicznych 
punkfów ' realizacji programu rozwoju 
informatyki jest użytkownik, jego realne 
potrzeby w tym zakresie, jego przygo­
towanie organizacyjne. W trakcie kon­
ferencji prasowej zasygnalizowano (bez 
pełniejszego podania przyczyn) fakt, że 
niektórzy potencjalni użytkownicy odma­
wiają wręcz instalowania w swoich za- 
kładach, tego typu urządzeń. Wprawdzie 
są to przypadki sporadyczne, ale i kom­
puteryzacja nie jest zjawiskiem znowu 
tak powszechnym. Dlatego też problem 
wart jest przeanalizowania.

Przyczyn takiego stanu rzeczy Jest 
z pewnością wiele, o różnym ciężarze 
gatunkowym. Spróbujmy zasygnalizować 
niektóre z nich.

Użytkownik ma prawo żądać od pro­
ducenta szybkiej instalacji sprzętu, po­
mocy projcktowo-programowej, facho­
wego przeszkolenia w ośrodkach produ­
centa oraz serwisu posprzedażowego gwa­
rantującego ciągłą eksploatację sprzętu. 
W chwili obecnej żaden z naszych pro­
ducentów nie jest w stanie spełnić tych 
wymagań. Nie jest to bynajmniej bodź­
cem. a raczej jest antybodżcem, oraz 
źródłem niechęci i braku zaufania do 
całego przedsięwzięcia.

Odrębnym problemem jest również 
sprawa odpowiednio przygotowanej ka­
dry fachowców, która byłaby w stanie 
obsługiwać komputery. Również w tej 
dziedzinie obserwujemy raczej pogłębia­
jący się deficyt w zakresie kadry, co w 
zestawieniu z dynamicznym rozwojem 
przemysłu komputerowego przyczynia się 
raczej do opóźniania naszych długofalo­
wych zamierzeń. Pewne złagodzenie sy­
tuacji powinno przyjść w ślad za uru­
chomieniem w najbliższych dwóch latach 
trzech dużych ośrodków szkoleniowych.

Istnieje również szereg problemów zwią­
zanych. również z zagadnieniem o cha­
rakterze bardziej prozaicznym np. spra­
wa klimatyzacji. Urządzenia klimatyza­
cyjne dla maszyn cyfrowych w kraju nie 
są produkowane. Import z krajów kapi­
talistycznych jest dla nas nieopłacalni', 
a urządzenia z NllD zajmują powierzch­
nię prawie trzy razy większą co kom­
puter. Pociąga to za sobą szereg inwe­
stycji towarzyszących, do których użyt­
kownicy nie zawsze są przygotowani.

Sprawą niebagatelną jest wreszcie pro­
blem kosztów’. Początkowo np. „Odra 
1304” kosztowała 25 min zł (obecnie tro­
chę mniej). Okres zwrotu zainwesiowa- 
nych sum jest jednak bardzo długi- W 
tej sytuacji wiele przedsiębiorstw nie­
chętnie ustosunkowuje się do tych Inwe­
stycji o charakterze raczej perspekty­
wicznym.

W chwili obecnej informatyka występu­
ję jeszcze w roli petenta upominającego 
się o swoje prawa. W naszym Interesie 
leży stworzenie takich warunków orga- 
iilzacyjnych, które by sprawiły realną 
Jej potrzebę i rację bytu informatyki w 
naszym organizmie gospodarczym.

JERZY BUCZKOWSKI



kooperacja K OOP ER A Ci A

PÓŁTORA roku temu w ramach Zjednocze­
nia Przemysłu ■Obrabiarek i Narzędzi; głó­
wnego dostawcy przemysłowych, urządzeń 
technologicznych utworzono szereg kom­
binatów.Jednym z nich był kombinat PO­
NAR-KOMO, produkujący obrabiarki do 

obróbki korpusów. -Kombinat zorganizowano we­
dług zasady kohcCntuacji przedmiotowej na ba­
zie zakładu wiodącego, którym jest fabryka obra­
biarek im. 1 Maja w. Pruszkowie, w skład PO- 
NAR-KOMO wesżló 5 innych zakładów przemy­
słowych mieszczących się- w Warce, Wadowi­
cach, Jarocinie, Ostrzeszowie i Warszawie. Do 
kombinatu włączono także ‘placówki zaplecza na­
ukowo-technicznego, ■ a mianowicie Centralne 
Biuro Konstrukcji Obrabiarek i Zakład Doświad­
czalny CBKO, obie jednostki działające przy za­
kładzie wiodącym w Pruszkowie. ’

Przystępując do pobieżnej.' nawet analizy pro­
blemów kooperacji tak' wewnątrzkombinatowej, 
jak i na jego zewnątrz, bez najmniejszej obawy 
popełnienia błędu stwierdzić- można jedno, a 
mianowicie, że PONAR-KOMO jednoczy w sobie 
zakłady finalne. I choć nie wyklucza to oczy­
wiście faktu, iż występują między nimi powiąza­
nia zaopatrzeniowe, to'., jednak hierarchizuje z 
miejsca wagę poszczególnych problemów.

WIĘZI WEWNĘTRZNE

ZWIĄZEK. \ szesciu- .niezależnych' dotąd 
przedsiębiorstw > charakteryzują ; niewiel­
kie stosunkowo więzi. Nie one to w 

takim razie, lecz dążenie do usprawnień techno- 
logicznych j organizacyjnych zadecydować mu- 
sialo o utworzeniu tego kombinatu i włączeniu 
w jego ramy takich a nie innych zakładów prze­
mysłowych. Przy milczącym- założeniu, że powo­
łanie tak skonstruowanych tworów było w. ogóle 
podyktowane przesłankami' racjonalnymi głębszej 
natury. . ' .

Co dało utworzenie PONAR-KOMO w. zakresie 
niewielkich ’ có, pfawda, lecz przecież .istnieją­
cych, więzi wewnętrznych? Jak twierdzą sami 
zainteresowani w rezultacie powołania kombina­
tu zniknęły niemal całkowicie występujące .cza-: 
sem poprzednio perturbacje dostawcze pomiędzy 
przedsiębiorstwami: dziś formalnie scalonymi w 
PONAR-KOMO. Śtałp ,śię to .niejako automaty­
cznie. było nie celem lecz logiczną' konsekwencją 
nowego układu organizacyjnego. Mało tego. Dziś 
zakłady kombinatu przychodzą sobie z pomocą 
np. w przypadku- przejściowych' trudności ka­
drowych czy też materiałowych, robią,to podobno 
rzec by można „same, ź siebie”. Podobno, bo trud­
no zupełnie- obiektywnie' to oceniać w świetle 
faktu utraty: przbz pbśzćzególne przedsiębior­
stwa części swej niezależności na rzecz dyrekcji 
kombinatu. Nie sposób: powiedzieć, w .jakim stop­
niu ta pomoc „sama z siebie” jest, wynikiem w 
pełni pojmowanej' wspólnoty 'interesów, w jakim 
zaś tylko uprzedza'dyrektywy. ■

W przypadku PONAR-KOMO dostawy nie' tyl­
ko wewnątrzkombinątowe, mlecz; również we­
wnątrz zjednoczenia nie załatwiają wielu iśtót— 
nrch spraw zaopatrzenia/ Bo wystarczy powie­
dzieć, że na 14 hurtowni' branżowych i- 7 GHZ 
będących dostawcami dlar kombinatu (a przecież 
tak każda hurtownia, jak ■ i każda CHZ zbiera 
produkty wielu wytwórców), tylkp 1 hurtownia i 
1 CHZ mieszczą się w< ramach ZPOiN. Wniosek 
stąd prostyNawet pomyślne dla PONAR-KOMO 
powiązania żaopatrżeriiowe’' wewnątrz zjedno­
czenia, choć sytuacja w tym zakresie nie ząwsz* 
Jest „rózówą”, ńie eliminują kłopotów koopera­
cyjnych. Nie przesądzają o tym, czy kooperacja 
stanowi czy też nie stanowi problemu dla-kom­
binatu.

KŁOPOTY KOOPERACYJNE

PODSTAWĄ produkcji .zakładów wchodzących 
w skład kombinatu, PONAR-KOMO. jest apa­
ratura elektryczna i Wyroby hutnicze.

Jeśli; chodzi o apaiąturę' elektryczną to nie 
stanowi ona czynnika ‘limitującego produkcję o- 
brabiarek.- Nie .oznacza1 to, .‘że jest tak dobrze, iż 
lepiej być nie może. Lepsze silniki są bardzo po­

JULIAN A. LUBOWSK1

Powstał niedawno kombinat przemysłu 

maszynowego^ scalający formalnie kilka roz­

rzuconych po kraju przedsiębiorstw. Myślą 

przewodnią jego utworzenia była oczywiście 

idea doskonalenia mechanizmu funkcjono­

wania organizmów gospodarczych. W moż­

liwie wielu płaszczyznach. Także w zakre­

sie powiązań kooperacyjnych. Czy jednak 

tak się stało? Czy nowy układ organizacyjny 

przyniósł w tej dziedzinie zmianę na lepsze?

trzebnej podniosłyby znacznie wartość użytkową 
produktów finalnych kombinatu, wzmocniłyby 
na pewno ich siłę konkurencyjną i umożliwiłyby 
uzyskiwanie wyższych cen. I- co jest sprawą -nie-. 
bagatelną, stać nas na lepsze silniki. Jak. już 
jednak powiedziano wyżej nie aparatura elek­
tryczna- stanowi przedmiot utrapień kombinatu 
PONAR-KOMO. A ponieważ.utrapienia sal mało 
tego, dotyczą dostaw o podstawowym znaczeniu, 
to drogą eliminacji pozostają wyroby hutnicze. 
Ściślej biorąc — odlewy. Jak więc widać PÓ- 
NAR-KOMO nie jest ani trochę oryginalny w 
przemyśle maszynowym. .

Gwoli sprawiedliwości trzeba przyznać, i kom­
binat to przyznaje, iż sytuacją uległa wyraźnej 
poprawie w zakresie ilości dostarczanych 'odle­
wów. Cóż jednak z tego, jeśli z jakością tych 
odlewów jest .wciąż bardzo źle. Przecież nawet 
dwa złe odlewy nie są w stanie zastąpić jednego 
dobrego. A i kosztują więcej. Nadal zakłady 
kombinatu są dla odlewni niewygodnymi klien­
tami-. Powodów jest kilka. PONAR-KOMO po­
trzebuje odlewów małych, stosunkowo lekkich, 
w średnich, a czasem krótkich seriach. Tymczasem 
odlewnie rozliczają się ze swej produkcji wg wagi 
swych wyrobów, kolejny problem to sygnalizo­
wana już sprawa jakości. Ze względu na funkcje 
spełniane przez te wyroby hutnicze w produkcie 
finalnym, wysuwane są w stosunku do nich dość 
wysokie wymagania technologiczne. Tak więc 
kombinat jest wciąż klientem drobnym ‘ (wago­
wo), a wymagającym. Takich jak wiadomo nie 
lubią. Ani handel, ani dostawcy przemysłowi. 
Stąd też zamówienia kombinatu przyjmowane 
są z oporami. I to jednak, nie jest najbardziej 
uciążliwe, bo w końcowym rozrachunku PONAR- 
-KOMO zazwyczaj znajdował ■ dostawców wyro­
bów hutniczych. Rzecz w tym, że odlewnie nie 
dokonują same wstępnej obróbki odlewów. Wy­
konywać więc ją muszą we własnym zakresie 
poszczególne zakłady kombinatu. Operacja to 
uciążliwa, pracochłonna i co istotne dopiero po 
jej dokonaniu wychodzą często, na jaw pewne 
braki odlewów. Element taki trzeba wykonywać 
od nowa. Straty ewidentne i, zdawałoby się, pro­
ste do uniknięcia przy lepszej organizacji toku 
produkcja-dostawa. A tak czas, robocizna, ko­
szty transportu z odlewni do zakładu — wszyst­
ko to spisać można na straty.

Inny problem zaopatrzeniowy, też nienowy, to 
tzw. normalia, czyli śruby, podkładki, nakrętki 
itp. PONAR-KOMO nie ma widać patentu na 
kłopoty w tym zakresie, jeśli w 1972 r. główny 
dostawca wyrobów śrubowych będzie mógł spro­
stać zapotrzebowaniu ZPOiN w 7,1 proc.

W przypadku normaliów zagadnieniem pier- 
wszóplanowym — zdaniem kombinatu — jest 
aktualny układ cen. Obowiązującemu nas cenni­
ki nie dają ponoć fabrykom wyrobów śrubo­
wych żadnego impulsu do podejmowania pro­
dukcji krótkich serii-, wyrobów (takich potrzebu­
je PONAR-KOMO) ó niewspółmiernie do nakła­
dów pracy niskiej cenie jednostkowej. Niemal 
zawsze fabryka taka jest w stanie odrzucić za­
mówienie (znów „niewygodne") wykręcając się 
np. brakiem mocy produkcyjnych.

Zakłady kombinatu uruchamiać muszą nie­
jednokrotnie w takich przypadkach własną pro­
dukcję normaliów. Rzecz jasna powoduje to 
wzrost kosztów produkcji, nie mówiąc o tym, że 
do takiej „nadzwyczajnej” produkcji trzeba cza­
sem kierować ludzi mogących wykonywać czyn­
ności o wyższym stopniu złożoności. A Zakłady 
Kombinatu PONAR-KOMO bynajmniej nie od­
czuwają nadmiaru kwalifikowanej siły roboczej. 
Sprawa wyrobów hutniczych i „normaliów” pro­

wadzi do wspólnego wniosku, bardziej generał-; 
nej natury. Jest' nim teza, nie odkrywcza zresz­
tą, o poważnym niedoinwestowaniu bazy zaopa­
trzeniowej, jako o źródle zakłóceń powiązań ko­
operacyjnych i perturbacji dostawczych w ogó­
le. A już całkiem nie sposób wyobrazić sobie, 
aby znajdując się w sytuacji rynku nabywcy tak 
odlewnie, jak i fabryki wyrobów śrubowych gry­
masiły i przebierały w klientach jak w ulęgał­
kach.

PRÓBY ROZWIĄZAŃ

GZY powołanie kombinatu rzeczywiście 
wpłynęło, a jeśli tak, to jak wpłynęło na 
. sposób radzenia sobie z kłopotami dostaw­

czymi.I tu podkreślić trzeba, że utworzenie PO- 
NAR-KOMO wytworzyło pewne kierunki postę­
powania, prowadzące z jednej strony do postępu 
techniczno-organizacyjnego, z drugiej zaś do u- 
sprawnienia więzi zaopatrzeniowych. :

Po pierwsze — poczyniono kroki zmierzające 
do specjalizacji produkcji niektórych elementów 
i detali potrzebnych wszystkim, zakładom w o- 
brębie : kombinatu.^ Przykładem może być cho­
ciażby'wyposażenie specjalne dla frezarek (lo­
kalizacja — Ciechanów). Po drugie — w zakresie 
elementów decydujących, tam gdzie przemawiają 
za tym względy rachunku ekonomicznego, dąży 
się do zabezpieczenia kombinatowi własnej bazy 
zaopatrzeniowej. A konkretnie postanowiono wy­
budować odrębną- odlewnię dla PONAR-KOMO. 
Argumentacja przedstawicieli kombinatu wyglą­
da następująco: „dla jednego zakładu nie opła­
cało się budować odlewni. W przypadku kombi­
natu grupującego sześć zakładów skala zapotrze­
bowania na tyle duża, aby budowa stała się 
opłacalna”.
■ Inny aspekt to sprawa jakości odlewów. „Gdy 
odlewnią istnieje przy zakładzie finalnym, 
wówczas i tak wszelkie wysiłki, i uspraw­
nienia koncentrują się na - produkcie koń­
cowym. W odrębnej, własnej odlewni kom-

• binatu będą produkować lepiej. Odlewy 
dla zakładów PONAR-KOMO staną się wów­
czas towarem o znaczeniu pierwszorzędnym, ,a 
nie jak dotąd «piątym kołem u wozu-*. Poza tym 
własna odlewnia będzie pod nadzorem kombi­
natu, który będzie zaopatrywać”. Tyle argumen­
tów za budową własnej odlewni. Decyzją z pun­
ktu widzenia kombinatu PONAR-KOMO’ całkiem 
zrozumiała. Czy jednak tak samo wygląda ten 
rachunek ekonomiczny w skali gospodarki naro­
dowej?

Innym przejawem dążeń do uniezależniania 
się od kooperantów z zewnątrz, a jednocześnie 
przykładem rozsądnego wykorzystania możliwoś-- 
ci przemysłu terenowego, jest rozwiązywanie 
przez kombinat problemu wyrobów śrubowych. 
Otóż z inicjatywy PONAR-KOMO w Rykach, na 
bazie istniejącej tam szkołj’ zawodowej powsta­
nie wytwórnia tych wyrobów dla kombinatu. 
Obecnie absolwenci trzecich klas tej szkoły prak­
tykują w zakładzie wiodącym w, Pruszkowie. 
Następnie PONAR-KOMO przewiezie do Ryków 
maszyny, zapewni- dokumentację, materiał i po­
moc techniczną. Teren uzyska, źatrudnienie dla 
kwalifikowanych u siebie ludzi. Kombinat zwol­
ni od produkcji jśrub swych' pracowników, któ­
rych, będzie mógł skierować tam, gdzie ich bra­
kuje.

Tak radzi sobie dziś PONAR-KOMO ze swy­
mi problemami zaopatrzenia. Wysuwa także pe­
wne sugestie na przyszłość. Moi- rozmówcy z 
Kombinatu przytaczali mianowicie przykład ele­
mentu; .który jest im . niezbędny . w. produkcji! 
Jego oficjalna cena jednostkowa wynosi 4 zt Po 
tej cenie producent nie wyraża zgody na dosta­
wę krótkiej serii. Podobno mu się nie opłaca. 
Produkuje się więc ten niezbędny detal u siebie. 
Koszt wytwarzania jednostki wynosi wówczas 
15 zł. A gdyby tak płacić fabryce 10 zł? Zarobi- 
lib.y wszyscy, czyli zarobiłabj' gospodarka naro­
dowa. Sugestie przedstawicieli kombinatu szły 
więc w tym kierunku: czy nie1 byłoby celowe 
wprowadzenie możliwości uzgadniania cen przez, 
2 partnerów państwowych poza obowiązującymi 
cennikami?

Należałoby wreszcie . zasygnalizować problem 
wcale nie marginesowy, a nawet przeciwnie, 
predestynowani' do tego, aby odegrać istotną 
rolę w procesie usprawnienia powiązań koopera­
cyjnych. Chodzi mianowicie o normalizację. Zgo­
dnie z zasadami rachunku ekonomicznego inży- 
nier-konstruktor nie ma prawa dp „budowy swe­
go pomnika” poprzez zastosowanie, bez’ racjo­
nalnego uzasadnienia, np. nowego typu śrubek. 
Nie stać nas po prostu na beztroskie nowator­
stwo typu — śrubka 5 mm, zamiast 6 mm.

Ale z drugiej strony nie może dochodzić do ab­
surdalnej sytuacji, gdy brak określonego typu 
śrubek determinuje nowe rozwiązania technicz­
ne. A z tego typu trudnościami spotyka się cza­
sem Centralne Biuro Konstrukcji Obrabiarek, 
wchodzące w skład kombinatu PONAR-KOMO, 
gdy seria prototypów wymaga małych serii no­
wych elementów. Wciąż za mało się u nas' pa­
mięta ó tym, że postęp techniczny powinien się 
bardziej koncentrować na produkcji materiałów 
zaopatrzeniowych, że o nowoczesności wyrobu 
finalnego decyduje nowoczesność elementów i 
podzespołów w nim zawartych,

CO Z TEGO WYNIKA?

WOBEC wcale nie zanikających kłopotów 
z kooperantami kombinat PONAR-KO­
MO próbuje radzić sobie sam i rozwiązy­

wać pewne problemy zaopatrzenia we własnym 
zakresie. Trzeba przyznać, że całkiem nieźle-mu 
to czasem -wychodzi (choćby produkcja śrub w 
oparciu o szkołę w Rykach). Nie zmienia to jed­
nak w żadnym stopniu faktu, iż samo utworze­
nie kombinatu niewiele przyniosło W zakresie 
usprawnienia kooperacji.

Ktoś złośliwy może bowiem powiedzieć, iż 
szczęśliwie się złożyło, że kombinat nie. ma kło­
potu np. z farbami i lakierami. Gdyby bowiem 
„wąskim gardłem” okazały się lakiery, a nie 
śrubki- (mimo wszystko pewne pokrewieństwo 
wyposażenia technicznego i technologii), sytua­
cja byłaby na pewno bardziej skomplikowana. 
Czy opłacalna stałaby się wówczas budowa ma­
łej fabryczki farb i lakierów? Choć, być może, 
„sprytny” ^ekonomista, dopingowany przez gnę­
bionego kłopotami dostawczymi zaopatrzeniowca, 
spróbowałby, kto wie czy nie bez powodzenia, 
dowieść opłacalności budowy takiego zakładu.

Dokonująca się w przypadku kombinatu PO- 
NAR-KOMO koncentracja produkcji, wzmacnia­
jąc niezaprzeczalnie silę ekonomiczną takiego or­
ganizmu, pomaga w rozwiązywaniu niektórych 
problemów, lecz nie zmienia ich istoty. Pozwala 
raczej na uniezależnienie się w pewnym stopniu 
od „nawalanek” kooperantów niż na usprawnie­
nie istniejących na zewnątrz kombinatu powią­
zań kooperacyjnych.

Nie negując więc szeregu bezspornych korzyś­
ci wynikających z utworzenia tego kombinatu 
jedno trzeba otwarcie przyznać: W zakresie ko­
operacji zewnętrznej sytuacja niewiele się zmie­
niła.

DYNAMIKA SPRZEDAŻY 
DETALICZNEJ

Sprzedał detaliczna towarów- w 
czerwcu — według informacji GUS 
— była wyższa w porównaniu z 
czerwcem ub. roku o 4,5 proc. vPo raz 
pierwszy od wieiu miesięcy w .czerw­
cu wystąpiła wyższa dynamika sprze­
daży towarów żywnościowych; od mc- 
żywnóściowych; ■ Należy jednak :pod-. 
kreślić, że w czerwcu ub. roku sprze­
daż . - towarów; nieżywnościowych
kształtowała się na stosunkowo wyso­
kim poziomie.

W dalszym ciągu utrzymała się w 
‘czerwcu wyższa dynamika sprzedaży 
w sieci handlowej prowadzonej przez 

■ organizacje spółdzielcze w porówna­
niu z czerwcem ub. roku. Sprzedaż 
w sieci detalicznej organizacji pań­
stwowych wzrosła, w tym okresie o 
3,7 proc.

Najwyższy wzrost sprzedaży w 
przedsiębiorstwach handlu detaliczne­
go, w czerwcu w porównaniu z czerw­
cem ub. roku osiągnęły wojewódz­
twa: rzeszowskie, krakowskie, lubel­
skie oraz Wrocław. Najmniej wzrosła 
sprzedaż w Warszawie.

W pierwszym półroczu sprzedaż de­
taliczna wzrosła ó 3.3 -proc. Półroczna 
sprzedaż towarów żywnościowych w 
przedsiębiorstwach handlu detalicz­
nego w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. roku była wyższa o 7,3 
proc., a- towarów nieżywnościowych' 
o 8,8 proc, (msk)

OBROTY W
GASTRONOMII

Sprzedaż w uspołecznionych przed­
siębiorstwach gastronomicznych w 
czerwcu — według GUS — wzrosłą 
w porównaniu z czerwcem ub. roku 
o 7,6 proc. Oznacza to pewne przy­
hamowanie sprzedaży w. porównaniu 
z wynikami osiąganymi w poprzed­
nich fniesiącach. W pierwszym pół­
roczu sprzedaż w przedsiębiorstwach 
gastronomicznych w porównaniu z 
analogicznym . okresem ub. roku 
wzrosła o 10,3 proc.

Najwyższy wzrost sprzedaży w 
przedsiębiorstwach gastronomicznych 
w czerwcu w porównaniu z. tym sa­
mym miesiącem ub. roku wystąpił 
w województwach: kieleckim, rze­
szowskim, lubelskim, białostockim

oraz w Warszawie. Sprzedaż w za­
kładach otwartych w- czerwcu w po­
równaniu z czerwcem ub. roku była 
wwższa o 7,1 proc, natomiast w sto­
łówkach i bufetach pracowniczych- 
o 13,7 proc. W okresie pierwszego 
półrocza sprzedaż w zakładach otwar­
tych wzrosła o 3,5 proc., a w rto- 
lówkach i bufetach pracowniczych o 
20,8 proc, w porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. roku.

W czerwcu, po raz pierwszy od 
dłuższego czasu wystąpił w zakładach 
gastronomicznych wyższy wzrost 
sprzedaży napojów alkoholowych 
powyżej’ 18 st. w porównaniu z 
czerwcem ub. roku, niż sprzedaży 
produkcji gastronomicznej. W pierw­
szym półroczu sprzedaż produkcji 
gastronomicznej była wyższa o 3,6 
proc., a napojów alkoholowych o 
6,2 proc., niż w analogicznym okre­
sie ub. roku (msk)

DOSTAWY TOWARÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH

W okresie pierwszego półrocza — 
jak podaje GUS — w porównaniu z 
analogicznym okresem ub. roku do­
stawy mięsa (łącznie z wyrobami 
garmażeryjnymi) były wyższe o 8,6 
proc., a wędlin o 6,5 proc. W czerw­
cu w porównaniu z tyńi samym mie­
siącem uli. roku dostawy, mięsa, 
podrobów i przetworów były wyższe 
o 14,5 proc., w tym dostawy mięsa 
o 21,3 proc., a wędlin o 12,3 proc.

W pierwszym półroczu w porów­
naniu z tym samym okresem ub. ro­
ku dostawy tłuszczów jadalnych by­
ły wyższe o 7 proc. Największy 
wzrost dostaw nastąpił w tłuszczach' 
roślinnych (o 10,3 proc.). Dostawy 
masła były 'większe o 7,5 proc., a 
tłuszczów zwierzęcych o 2,9 proc. W 
Czerwcu dostawy tłuszczów' jadal­
nych w porównaniu z czerwcem 
ub. roku ogółem były wyższe o 8,8 
proc. Wzrost ten nastąpił ua skutek 
znacznego zwiększenia dostaw masła 
(o 14,1 proc.). Dostawy tłuszczów 
zwierzęcych byłv wyższe o 5 proc., 
a tłuszczów roślinnych o 8,2 proc..

W pierwszym półroczu dostawy ryb 
i przetworów rybnych były wyższe 
o 2,3 proc, od dostaw w tym samym 
okresie ub. roku. W grupie tej wzro­
sły dostawy konserw (o 20,4 proc.).

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

Miejsce ekonomistów
AKTUALNY kierunek polityki 

gospodarczej w wyraźny spo­
sób , wskazuje na konieczność 

znacznego wzrostu roli prawidłowe­
go rachunku ekonomicznego zamie­
rzonych i wykonywanych przędsię- 

’ Wzięć, przy czym ; logiczną konse- 
kweńćją tej sytuacji staje się pro­
blem właściwej rangi; pracowników 
ekonomicznych.

Wj-daje się jednak, źe dość istot­
nym nieporozumieniem jest prze­
ciwstawienie sobie pracowników 
inżynieryjno-technicznych oraz eko­
nomistów.

Przyczyny' takiego stanu rzeczy 
jest, chyba łatwo ustalić. Tkwią one 
przede; wszystkim w dotychczaso­
wym trendzie rozwojowym gospo­
darki, który posiadał wyraźną pre­
ferencję wzrostu ilościowego oraz 
nowych rozwiązań technicznych, co 
dawno przestało być .zarówno wyr 
starczającej jak i konieczne. '

Drugim istotnym źródłem fawo- 
rj!zowariia pracowników - technicz­
nych było złe odczytanie marksow- 
skiego podziału , gospodarki narodo­
wej na sferę produkcji materialnej 
oraz sferę poza produkcją material­
ną, a więc w istocie konsumentów 
dochodu narodowego, być może nie­
zbędnych, ale na. pewno - przewi­
dzianych do liczebnego ogranicza-, 
nia.

W tej sytuacji nie było dziwne, 
że inżynierów i techników, bez 
których fizycznie proces produkcji 
nie byłby możliwy, zaliczono do 
grapy preferowanej — natomiast 
różnych gryzipiórków, wśród nich 
niestety i księgowych (bo o ekono­
mistach jeszcze się nię mówiło) po­
traktowano jako gorszą kastę pra­
cowników administracyjno - biuro­
wych, których, liczebność wielokrot­
nie mechanicznie redukowano. .

Znacznie gorzej, że nawet w 
chwili obecnej status ekonomistów 
nie jest zadowalający.

Jak już wspomniałem, liczebność 
pracowników administracyjno - biu­
rowych wielokrotnie redukowano w 
latach poprzednich, co jednak — 
to tajemnica poliszynela — jest w 
dużej ‘ mierze statystyczną fikcją, 
jako że w wielu przedsiębiorstwach 
znakomita większość pracowników 
administracyjno-biurowych (a w 
każdym razie pracowników ekono­
micznych) pracuje na etatach in- ! 
żynieryjno- technicznych jako różni 
technicy, inspektorzy techniczni itp.

■ O ile więc chcemy mieć rzetelną 
sprawozdawczość — . a tylko taka 
może . być podstawą prawidłowego 
przewidywania ■— musimy- . bez­
względnie zrewidować klasyfikację, 
na pewno błędną dzisiaj, a-— mo­
im zdaniem — błędną od samego 
początku.

Jako możliwe rozwiązania nasu­
wają się; dwie propozycje:

1) klasyfikacja pionowa, tj. po­
dział na:
a) 3 grupy: prac, techniczni, prac, 
ekonomiczni, prac, admihistrac.vjni; 
lub b) 2 grapy: prac, techniczno- ' 
ekonomiczni, prac, administracyj­
ni. (Moim zdaniem ten system był­
by lepszy).

2) klasyfikacja pozioma, tj. po­
dział na: — personel kierowniczy, 
— średni dozór techniczny i eko­
nomiczny; — personel wykonawczy 
(nomenklatura oczywiście o cha­
rakterze „projektu roboczego”).

W razie przyjęcia klasyfikacji pio­
nowej, jako bazę odniesienia przy

zaliczaniu do pracowników ekono­
micznych należałoby przyjąć kryte­
ria zawarte w ‘.chwale nr 130/64 
o premiowaniu pracowników umysło­
wych , w przemyśle, dość dobrze 
określające' tę grupę pracowników.

Tu póra na uzasadnienie, dlaczego 
uważam połączenie pracowników 
technicznych i ekonoriiicznych w 
jedną grupę za lepsze rozwiązanie. 
Utrzymanie podziału między pra­
cownikami techniczymi i pracow­
nikami ekonomicznymi, pomimo 
zdawałoby' się dość oczywistych 
kryteriów, jakim jest kierunek'wy­
kształcenia, pogłębia istniejące do 
tej chwili dość powszechne tenden­
cje do „szufladkowania” proble­
mów,, wymagających w istocie kom­
pleksowego rozwiązania. -

Zbyt często jeszcze inżynierowie 
i technicy uważają, źe nie obowią-. 
zpje ich myślenie ekonomiczne, a 
z kolei ekonomiści, uważają się za 
zwolnionych od rozumienia proble­
mów technicznych.

Postulowana przeze mnie integra­
cja służb technicznych i ekonomicz- 
nych-powinna przynieść realne ko­
rzyści w ' postaci znacznego zredu­
kowania przebiegów dokumentów i 
korespondencji, ograniczenie liczeb­
ności pracowników umysłowych do 
naprawdę uzasadnionych rozmiarów 
oraz przyspieszenie i jakościową po­
prawę decyzji.

Jestem oczywiście za pełną inte­
gracją służb ekonomicznych i połą­
czeniem stanowisk głównych ekono­
mistów ze stanowiskami głównych 
księgowych. Za najważniejszy argu­
ment na rzecz integracji uważam 
możliwość bardziej sprawnego dzia­
łania połączonych komórek, likwi­
dacji zbędnego dublowania ewiden­
cji oraz pełniejszego wykorzystania 
danych ewidencji księgowej dla po­
trzeb analizy, .przewidywania i de­
cyzji.

Doceniając w zupełności rolę służ­
by finansowo-księgowej, która peł­
niła przez wiele lat funkcję służ­
by ekonomicznej (i nadal pełni w 
wielu przedsiębiorstwach) nie mo­
gę się jednak zgodzić z upartą ob­
roną straconych pozycji w zmienia­
jącej się sytuacji, zwłaszcza w obli­
czu rewolucji organizacyjnej, jaką 
przyniesie niewątpliwie rozwój ETO. 
Wydaje się dla .mnie oczywiste, że 
wymagania ^obec kierownika 
zintegrowanej służby ekonomicznej 
muszą być dostatecznie wvsokie 
(chyba konieczny jest tytuł dyplo­
mowanego, biegłego księgowego) •— 
co oczywiście winno znaleźć odpo­
wiedni wyraz w uprawnieniach 
oraz... wynagrodzeniu.

Jako tytuł uważam za bardziej 
właściwy — pomimo tradycji — ty­
tuł - głównego ekonomisty. Mimo 
wszystko księgowość jest tylko jed­
ną z nauk ekonomicznych.

Z dużym zainteresowaniem prze­
czytałem wypowiedź p. Zwierzchlej- 
skiego w nr 16 „Życia Gospodarcze­
go”. Jego projekt, utworzenia Na­
czelnej Organizacji Ekonomicznej 
(NOE) jest chyba idealnym rozwią­
zaniem.

BOLESŁAW ECKHARDT
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generalnego wykonaircy z podwykonaw­
cami z dostawcami maszyn 1 urządzeń, 
centralami handlu zagranicznego dla im­
portu określonego wyposażenia Hp. Do 
tego dochodzą jeszcze zagadnienia zwią. 
zane ze współpracą z lokalnymi władzami, 
na terenie których inwestycją tę się re­
alizuje, zagadnienia związane z naborem 
i szkoleniem przyszłej załogi, dotyczące 
rozruchu: produkcyjnego itp. Niezależ­
nie od tego, każdy, najmniejszy nawet 
fragment wykonywanych robót wymaga 
nie tylko precyzyjnego zaplanowania, ale 
także szczegółowej sprawozdwczoSci. 
różnorodnych analiz, i raportów o stanie 
zaawansowania prac, pisemnych inior- 
maqji, wyjaśnień lid.

Ta nawała papieru wymaga oczy­
wiście odpowiedniej ilości urzędni­
ków. To jest jej naturalny skutek. 
W skali całej gospodarki narodowej 
ilość pracowników służby inwesty­
cyjnej poszczególnych szczebli sza­
cuje się pa około 300 tys. osób Nie 
obejmuje ona jednak ani pracowni­
ków biur projektowych, ani też o- 
czywiście pracowników wykonawst­
wa budowlanego i przedsiębiorstw 
dystrybucji maszyn i urządzeń. W 
liczbie tej ilość pracowników mery­
torycznych, wnoszących określone 
wartości zarówno do prac koncep­
cyjnych, jak i do przebiegu samego 
procesu inwestycyjnego — nie; prze- 
kracza 10 proc., tj. wynosi ona ok, 
30. tysięcy specjalistów różnych za­
wodów.

Stara to prawda, że administra- 
cyjuę, a często wręcz biurokratycz­
ne działanie nie znosi konfrontacji 
z działalnością badawczą opartą o 
głęboką znajomość zagadnienia i je­
go praktyczne .przesłanki, a jedno­
cześnie wyzbytą ze wszystkich in­
nych względów. Efektem tego jest 
'brak w naszej, gospodarce instytutu 
naukowego,.; który w sposób syste­
matyczny badałby podstawowe za­
gadnienia związane z procesem in­
westycyjnym, jego organizacją, e- 
fektywn ością, a także związane z 
prawidłowością zasadniczych choćby 
aktów prawnych obowiązujących w 
tym zakresie.

Konsekwencją tego stanu jest 
brak dostatecznego uregulowania 
szeregu podstawowych elementów 
determinujących odpowiednią 
sprawność' i efektywność procesu in­
westycyjnego.

JAKIE SĄ TEGO SKUTKI?

Odczuwamy je niemal na każdym 
kroku, najbardziej dotkliwie wystę­
pują one w postaci niedostatecznego 
przyrostu dochodu narodowego. 
Przejawia się to w różny sposób, 
oto kilka przykładów z tego zakre­
su: '
• w szeregu dziedziiiMli gospodarki 

występuje wyraźne wydłużenie się cykli 
realizacyjnych. Trudno jest wytłumaczyć 
to zjawisko, jeśli się zważy, że w mię­
dzyczasie nastąpił bezsporny wzrost me­
chanizacji prac budowlanych i montażo­
wych, wzrosły kwalifikacje załóg, wzrósł 
stopień specjalizacji przedsiębiorstw.
• wybudowana niedawno nowoczesna 

odlewnia w Zakładach Mechanicznych w 
Ursusie osiąga zaledwie ok. 15 proc, 
projektowanej zdolności produkcyjnej. 
Kto zawinił? Jak zwykle w takich przy­
padkach całą winę przerzuca się na .pro-

Jektantów-3) Ponoć zaprojektowali oni 
zbyt nowatorskie rozwiązania, które nie 
sposób jest prawidłowo, wykonać. Tak, 
Jakby po drodze nie było olbrzymiej 
machiny admlnistracyjno-inwestorsklej 
tych Zakładów, zjednoczenia r minister­
stwa, a także wielu Innych jeszcze czyn­
ników, które przez wiele długich mie­
sięcy rozpatrywały to zagadnienie w 
całości i w częściach, które je uzgadnia­
ły, zalecały 1 zatwierdzały, a często na­
rzucały nawet gotowe rozwiązania.

Podjęto już decyzje — na miarę XX 
wieku: zdemontować zainstalowane juz 
urządzenia i zastąpić je tradycyjnymi, od 
lat już eksploatowanymi w tej odlewni. 
Koszt tej operacji ok. 1 mld żł.
• Zakłady ’ im. K.' Świerczewskiego! od 

szeregu Już lat projektują, a w częścj 
nawet już, realizują za wiele dziesiąt­
ków milionów zł. budowę kilku w.w. za­
kładów satelitarnych.

‘Ale dlaczego, już w sferze projekto­
wania zakłada taką samą wydajność zą 
szereg lat, po zakończeniu tej inwestycji 
w nowym zakładzie, jaką już obecnie' 
uzyskuje się w znacznie gorszych warun­
kach, tyle żc w Warszawie?

Wynika to m. In. z faktu ząstosowai 
nla mało nowoczesnej technologii i orga­
nizacji tej produkcji.

Są to jednak duże i trudne zamie­
rzenia i; znalazłoby się wielu,: któ­
rzy by twierdzili, nie • bez pewnych 
racji, że nie sposób jest uniknąć w 
ich realizacji zarówno błędów, jak 
i niepowodzeń. Nie lepiej się ' dzieje 
jednak przy' budowie; małych zakła­
dów przemysłowych, których reali­
zacja jest już znacznie prostsza; O- 
statnio zakończone; zostały retro­
spektywne badania efektywności in­
westycji zrealizowanych w. drobnej 
wytwórczości w poprzednim pięcio­
leciu.'1) Objęły one m. in. 10 kon­
kretnych przedsięwzięć, które były 
wykonywane w zakładach przemy­
słowych różnych branż; ;W wyniku 
tych sbadań,' wykazano, że:

1) „Zbiór' przepisów dotyczących in- 
westycji” (Wydawnictwa Prawnicze) do­
tyczący jedynie przepisów podstawowych, 
ogólnopaństwowych, zawiera 944 strony 
tekstu.

2) Są to. przede wszystkim opracowania 
formalne; gdyż tylko sam fakt ich po­
siadania jest wystarczający dla podjęcia 
realizacji inwestycji. Stąd też wynika po­
trzeba stałych", niemal prac moderniza­
cyjnych. adaptacyjnych itp., a że. wy- 
kónywane są o>ne w podobnym trybie do 
poprzednich, nie przynoszą więc spo­
dziewanych skutków. Można by wskazać 
wiele kluczowych nakładów przemysło­
wych. dla Jtlórych od chwili ich powsta­
wania. trwa ' dalsze; ich projektowanie, 
stale realizowane sa różnorodne, cząst­
kowe zamierztenia.

3) W' przedstawionym powyżej mecha­
nizmie działania, nietrudno jest każdą 
winę przypisać biurom projektowym.

4) Przeprowadzone one były w Insty­
tucie Przemysłu Drobnego i Rzemiosła. 
' 5) Biura projektowe w obecnym syste­
mie swojego działania i przy akordowych 
zasadach ' płacowych nie stanowią i sta­
nowić nie mogą odnowiedniei transmisll 
wyników prac naukowo-badawczych do 
praktvki inwestycyjnej .i produkcyjnej.

®) ,W odróżnieniu od bardzo licznej kad­
ry; administratorów tego procesu.

7)-A nie tylko od kosztu realizacji, jak 
się fo stosuje obecnie i to w bardzo o- 
graniczonym zakresie.
i. 8) Obecnie' potrzebę ich wnrowadzenia 
■dostrzega się zbyt późno (Bn. gdy po­
wstaną już poważne straty gospodarcze 

■ z tego tytułu) a w efekcie dokonuje się 
je ad hoc przez przypadkowo dobrany 
zespól ludzki;
’9) „Życie Gospodarcze” nr 6 (1012) — 
„Doradztwo organizacyjne”.

• w trzech przypadkach'’Już ' dtóieł za­
warte w opracowaniach : projektowych 
wykazałypełną nleefelClywnóśC tyćh In­
westycji.; Natomiast w , pięciu przypad­
kach dopiero ; wyniki* eksploatacyjne .u- 
zyskame w ciągu 1969 r. doprowadziły <lo 
analogicznych stwierdzeń;
;. • dla Wszystkich tych przedsięwzięć 
planowany okres ich realizacji średnio 
został przekroczony, o M proc., natomiast 
średni czas ich projektowania trwał 5 
lat, a dla rozbudowy Łęczyckich Zakła­
dów Spożywczych Przemysłu Terenowe­
go w Brzozowie—II lat;
* projektowane koszty budowy Za­

kładów Chemicznych • Przemysłu- Tereno­
wego w Brzozowie wynosiły 10,3 min 
ich wydatkowanie na ten cel odbywało 
sic w ciągu 10 lat; .
* dla wszystkich dziesięciu badanych 

zakładów, w 1969 r. uzyskano olc. 64 proc, 
wykorzystania posiadanych ,zdolności 
produkcyjnych przy ok. 84 proc, projek­
towanej wielkości zatrudnienia.

Ale czy sytuacja tego rodzaju istnieje 
tylko w drobnej wytwórczości?!

CO ROBIĆ?

Krytyczny stan w zakresie inwe­
stowania nie jest odkryciem A.D. 
1971. W pewnych okresach były po­
dejmowane sporadyczne admini­
stracyjne akcje mające na celu u- 
sprawnienie tych zagadnień. Wyda­
wano nowe zarządzenia, uchwały, 
wytyczne, okólniki, których skutecz­
ność nie była już przez nikogo ba­
dana, rosła nowa lawina papieru. 
Pewne elementy tego działania uleT 
gały zmianom, a nawet okresowemu 
usprawnieniu, lecz jego system po­
zostawał taki sam. Były jednak ta­
kie przypadki, w których- do reali­

zacji zostali dopuszczeni specjaliści, 
organizatorzy' tej branży. Wtedy 
działalność administracyjna scho­
dziła i na; plan dalszy, wtedy mimo 
istniejących niewłaściwości syste­
mu: inwestowania osiągano zaska­
kująco; pozytywne wyniki.

Świadczy, o tym szereg przykła­
dów, jakie w ostatnich latach wy­
stąpiły np.- w przemyślę motoryza­
cyjnym. Tu w ciągu jednego roku 
powstawały nowe hale fabryczne, w 
ciągli roku następnego : potrafiono 
uruchamiać w nich produkcję i uzy­
skiwać planowaną jej wielkość i 
koszty własne.

Aby jednak uzyskać wyraźną po­
prawę tego' stanu,, trzeba na tó zą- 
gądnięnie spojrzeć po. nowemu, - od­
rzucając wszelki schematyzm my­
ślowy i dotychczasowe, administra­
cyjne nawyki. Wielce, pomocne tak­
że, i w tym przypadku mogą się o- 
kazać zasady naukowej organizacji 
i zarządzania,’ a' także prakseolo- 
giczna: • ocena, poszczególnych ogniw 
całego łańcucha zdarzeń- składają­
cych się na proces inwestycyjny.

Tak więc, aby inwestowanie mogło się 
stać nośnikiem postępu technicznego i 
organizacyjnego.i to zarówno w okresie 
podejmowania decyzji, Jak i .po jego 
zakończeniu,; aby mogło być ono odpo­
wiednio sprawnie realizowane — koniecz­
ne Jest przede wszystkim systematyczne 
prowadzenie prac nad' prognozowaniem 
rozwoju gospodarczego. > Zagadnieniami 
tymp powinny się zająć: PAN, Komisja 
Planowania przy Radzie, Ministrów, In­
stytut Planowania i .inne placówki ba- 
tlawczesz.yzebla centralnego oraz wydzie- 
lońę, placówki resortowe.. Natomiast nad 
programowaniem rozwoju poszczegól­
nych -branż, przy uwzględnieniu wyni­
ków badań prognostycznych, powinny 
pracować . branżęw Jednostki, naukowo- 
badawcze. Opracowania te powinny 
•przybierać , pośtać'r;.wieIoIelhIćfi.'.p'roSra- 
mów rorwoju podstawowych (Izieilzin da­
nej , branży, a' 'także' poszczególnych jej 
przedsiębiorstw i, zakładów . (m; in.. w 
formie założeń - techniczno-ekonomicz­
nych). Obecnie obserwuje się zupełnie 
niemal oderwanie; zaplecza naukowo-ba­
dawczego' od zagadnień związanych bez­
pośrednio z realizacją zamierzeń inwe­
stycyjnych, co źubaża je często w me­
rytoryczne podstawy5). Z drugiej sfrony 
jednostkom tęgo zaplecza odbiera się 
przez to możliwość szybkiego wdrażania 
db praktyki i zweryfikowania wyników 
swoich prac badawczych.

Założenia te powinny ; uwzględniać ana­
lizę t' ocenę stopnia wykorzystania posia­
danego potencjału produkcyjnego danej 
branży i istniejących warunków pracy. 
Należy także brać pod uwagę przyrost 
produkcji. Jak; jest możliwy do uzyska­
nia poprzez realizację programów mo­
dernizacji i’ poprawy organizacji w ist­
niejących zakładach. Poza tym założenia 
powinny w szczególności zawierać kry­
teria zarówno ilościowe jak 1 jakościo­
we programu produkcyjnego, uwzględ­
niając w tym wymagania wynikające z 
analigy wartości poszczególnych wyro- 
bów, a także określać w sposób jedno­
znaczny maksymalny koszt ich produkcji, 
Jako podstawowe kryterium, jej opłacal­
ności i możliwości dalszego rozwoju. 

. Szczególnie to ostatnip zagadnienie, 
powszechnie stosowane w państwach 
wysoko Uprzemysłowionych (np. w Ja­
ponii), jako podstawowy warunek powo­
dzenia w międzynarodowej konkurencji 
i, mpżllwości zapewnienia niezbędnej 
ekspansji eksportowej — byłoby istotnym 
novum w naszych warunkach. Tak okre­
ślany zakres produkcji, jaki miałby po­
wstawać w wyniku realizacji procesu 
inwestycyjnego, determinowałby odpo- 
Wjedńi poziom jej organizacji, a także 
sprawność tego procesu.’

1 Po zatwierdzeniu założeń techniczno- 
ekonomicznych i uzyskaniu potrzebnych 

środków na ich realizację, powinny 
się stać one podstawą do podjęcia 
postępowania inwestycyjnego. Inwestor 
zlecałby ibudowę (lub rozbudowę, czy ' 
modernizację) zakładu przemysłowego do 
specjalistycznego przedsiębiorstwa kom­
pletacji i dostaw podstawowych maszyn 
1 urządzeń technologicznych.

Ono wykonywałoby we własnym za- 
,kresie, (w swoim biurze projektowym) 
potrzebną dokumentację technologiczną, 
a następnię zamawiało u producentów 
krajowych i zagranicznych niezbędne 
wyposażenie 1 kompletowałoby Je. Przed­
siębiorstwo to następnie zleca wykona­
nie obiektów i innych prac budowlano- 
montażowych wyspecjalizowanym jed­
nostkom, które także we własnym zakre­
sie wykonuje potrzebną do tego, celu 
dokumentację prójektowo-kosztorysową.

Przedsiębiorstwa kompletacji ma­
szyn powinny się znajdować we 
wspólnej organizacji (zjednoczeniu, 
kombinacie) z krajowymi producen­
tami tych maszyn, którzy są wiodą­
cy w poszczególnych technologiach.

Inicjatywy z tego zakresu podej­
mowane są już obecnie w resorcie 
przemysłu chemicznego, gdzie inwe­
storzy - będą mogli zamawiać ńp. 
potrzebną dla określonych warun­
ków instalację oczyszczania ścieków, 
którą' będzie zmontowana i oddana 
do eksploatacji po uzyskaniu odpo­
wiednich parametrów. Do tej pory 
inwestor musiał gdzie indziej zama­
wiać dokumentację, gdzie indziej 
szukać wykonawców', (często dość 
przypadkowych), ą • w końcu nie­
rzadko samemu dokonywać rozru­
chu tych urządzeń; uczyć się (ną 
własnych, błędach) prawidłowej ich 
eksploatacji.,W tym układzie wydłu­
żał się niezmiernie cykl realizacyj- 
ny tych inwestyćji, a po; jego zakoń­
czeniu nie zawsze uzyskiwało się 
•po^ąpe-efęk^ 
nh' phdóbnyćh zasadach' działa „także 
Biuro : Projektów J Dostaw,,Pieców 
Tunelowych i w Krakowie.'

Rzecz jednak w tym, aby'te spo­
radyczne; inicjatywy, przeobrazić 
stopniowo . < .system powszechnie 
obowiązujący w realizacji procesu 
inwestycyjnego,

Wydaje się, że jug obecnie istnie­
ją wszelkie przesłanki ku temu, 
efekty zaś z tego tytułu, w stosun­
ku do stanu istniejącego, można by 
było uzyskać wielorakie:
• włączenie projektantów w całość 

cyklu realizacyjnego i uzależnienie oee-  
ny Ich pracy od efektu końcowego, a 
nie tylko od ilości „wyprodukowanej” 
przez nich dokumentacji, W tym ukła­
dzie liczyłaby śię przede wszystikiiń pra­
widłowość wypracowanej koncencji, a 
nie ilość zużytego na ten cel papieru;

1

• zintegrowanie wszystkich uczestni­
ków procesu inwestycyjnego wokół Jego 
nodstawowych celów, tj. . uzyskanie o- 

. kreślonej produkcji wyrobów • o wyzna­
czonych' parametrach teehnięzno-ekobo- 
micznych w zapian cwanym terminie; O,- 
becnie tym zagadnieniem bezpośrednio 
zainteresowany jest tylko inwestor;
* skrócenie cyklu reaiizacH inwestycji, 

wyeliminowanie z niego szeregu zbęd­
nych' czynności administracyjnych, a 
przez to • możliwość poważnego zmniej. 
szenia zatrudnionego personelu i obniże­
nie ponoszonych w tym zakresie ko­
sztów.

Dla większości przedsięwzięć 
funkcję inwestora może pełnić wy­
specjalizowane przedsiębiorstwo or­
ganizacyjne, które miałoby za za­
danie, od momentu otrzymania za­
łożeń techniczno-ekonomicznych, 

przejąć na siebie'obowiązki inwesto­
ra bezpośredniego (inwestor zastęp­
czy). Obowiązki te byłyby pełnione; 
do czasu uzyskania przez budowany 
zakład przemysłowy parametrów 
techniczno-ekonomicznych określo­
nych w założeniach.

Natomiast w pracach nad moder- ■ 
nizacją i rozbudową istniejącego za­
kładu, przedsiębiorstwo to powinno 
ściśle z nim współdziałać w zakre­
sie pełnego wykorzystania już ist­
niejącego potencjału produkcyjne­
go i poprawy organizacji produkcji. 
Prace te powinny poprzedzać postę­
powanie inwestycyjne, które winno 
mieć miejsce dopiero jako niezbędne 
uzupełnienie, w ten sposób wyzna­
czonego stanu posiadania,, do nie­
zbędnej zaplanowanej wielkości.

Tak określoną forma działania 
służby inwestycyjnej ma na celu 
jej oparcie o przesłanki meryto­
ryczne, gospodarcze - a nie admini­
stracyjne. Pozą tym pozwoliłoby to 
na maksymalną koncenttację ‘ i wy­
korzystanie wcale nie tak licznej, 
jak ńa potrzeby naszej gospodarki, 
kadry specjalistów0) w zakresie pro- . 
cesu inwestycyjnego.

Przedsiębiorstwa kompletacji ma­
szyn powinny dokonywać we włas- . 
nym zakresie rozruch technologicz­
ny produkcji przy ewentualnej po­
mocy ze strony wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw. Inwestor zastępczy 
przejmuje zbudowany; (zmodernizo­
wany, czy rozbudowany) zakłąd 
przemysłowy od tego przedsiębiorst­
wa w umownym terminie,. ale do- 
piero po uzyskaniu parametrów 
technicznPTękonpnii.cznycłij./.pkręślo- 
nyęh w . żalóżeniącłi. W ;,przypddkU' 

-niedotrzymania ■" uzgodnionych;,'ter­
minów, lub innych- warunkówiou- 
mowhych .(np, jakości : produkcji) 
przedsiębiorstwo to płaci kary u- 
mowne inwestorowi zastępczemu, o- 
kreślone ■ przede wszystkim od war­
tości planowanej produkcji.7) .Ną 
tych samych zasadach powinno się 
odbywać także rozliczenie . między 
inwestorem zastępczym i bezpośred­
nim. Natomiast dla inwestycji mie- 
szkaniowych można zachować analo­
giczny tryb postępowania, z tym, że 
funkcję wykonawcy ' przejęłoby od 
inwestora od razu przedsiębiorstwo 
budowlano-montażowe (z pominię­
ciem dostawcy'maszym i urządzeń, 
który w tym przypadku w zasadzie 
nie występuje). W przepadku jed­
nak budownictwa ogólnego (szpita­
le, obiekty handlowe, : sportowe, 
szkoły itp.) gdzie decydującą rolę 
odgrywają funkcje użytkowe, „tech­
nologiczne” ten tryb mógłby być 
także dotrzymywany..

Niezbędne, jest, wreszcie stworze­
nie systemowego regulatora dla sto­
sowanych zasad realizacji procesu 
inwestycyjnego iv skali całej gospo­
darki narodowej. Zasady te, tak jak 
organizacja każdej działalności, po­
winny być traktowane, jako układ 
dynamiczny; zmienny.w czasie. Wia­
domo jest bowiem, że- dziś stosowa­
ne formy pracy, w pełni nawet zda­
jące swój życiowy, praktyczny egza-

1 min — jutro stają, się przestarzałe, 
niewystarczające w stosunku do wy. 
stępujących potrzeb. Jest to natural­
ne zjawisko, które towarzyszy każ- 
dfemu rozwojowi gospodarczemu. 
Rzecz polega jednak na tym, by 
zmian tych nie traktować, jako do­
pust losu, lecz odpowiednio wcześniej 
je ’ przewidywać i przygotowywać, 
zanim zostaną one wprowadzone do 
stosowania.8) Znaczenie gospodarcze 
i społeczne procesu inwestycyjnego, 
jego złożoność (bez względu na 
przyjęty system realizacji) stwarza­
ją potrzebę podjęcia systematycz­
nych prac badawczych i naukowych, 
w tym' zakresie, których wyniki 
można by odpowiednio .sprzęgnąć z 
zasadami określania obowiązującvch 
przepisów na tym odcinku. Wydaje 
się, że byłoby właściwe powrócić o- 
becnie do koncepcji powołania In­
stytutu’ Badawczego Procesu Inwe­
stowania.

Natomiast istotnym czynnikiem 
wdrażającym te zmiany, organiza­
cyjnie przygotowującym ich wpro­
wadzenie, wreszcie konfrontującym 
stan istniejący z występującymi po­
trzebami — mogłoby się stać powo­
łanie wyspecjalizowanego przedsię­
biorstwa doradztwa organizacyjnego. 
Szerzej o tych zagadnieniach pisa­
łem w innym miejscu9). Działalność 
ta powinna polegać na udzielaniu 
czynnej pomocy organizacyjnej przy 
realizacji konkretnych przedsię- 
wzięćjnwestycyjnych, oraz dla tych 
jednostek (przedsiębiorstw, zjedno­
czeń) które uczestniczą w tych pra­
cach. Pewne inicjatywy, jakie zo­
stały już podjęte w tym zakresie nie 
są>-w stanie zaspokoić w żadnym 
stopniu występujących potrzeb:- -

KONRAD REY

W PRZYGOTOWANIU i reali­
zacji obiektów służby zdrowia 
na pierwszy plan wybija się 

potrzeba jak najdalej idącej specja­
lizacji i to zarówno po stronie dziś 
rozdzielonej i działającej w rozpro­
szeniu służby inwestycyjnej jak i 
służby projektującej.

W oparciu o nabyte na tym od­
cinku doświadczenie, uważam, że 
właśnie obecnie, gdy wszelkie nie­
prawidłowości w procesie inwesty­
cyjnym obciążają w postaci odsetek 
bankowych podstawową działalność 
kredytobiorcy-dysponenta środków, 
czas jest jak" najbardziej stosowny 
do reorganizacji służb inwestycyj­
nych.

Tylko wysoce wyspecjalizowany 
zespół projektowo-inwestorski, może 
w opracowywanych przez siebie 
pracach studialnych proponować 
dysponentowi środki (jest nim w 
naszym przypadku Wojewódzki Wy­
dział Zdrowia i Op. Spoi.) optymal­
ne rozwiązania, stanowiące racjo­
nalną podstawę codo podejmowania 
m. in. decyzji lokalizacji, pro­
gramu użytkowego, oraz czasokresu 
podejmowanych inicjatyw inwesty­
cyjnych.

Scentralizowanie rozproszonej do­
tąd służby inwestycyjnej i zespole­
nie jej z Biurem Projektów Służby
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Służba inwestycyjna w lecznictwie
Zdrowia, lub innym biurem, pro­
jektów, pozwoli nie tylko uściślić 
odpowiedzialność projektanta, który 
poprzez rozszerzenie nadzoru autor­
skiego o nadzór inwestorski realizu­
je swój projekt, ale co najważniej­
sze pozwoli na wykorzystywanie 
cennych doświadczeń zdobytych 
przy realizacji poszczególnych obiek­
tów.

Inwestycje służby zdrowia, to 
przede wszystkim szpitale, których 
realizacja napotyka na duże trud­
ności szczególnie na odcinku prac 
instalacyj no-wykończeniowy ch.

Nie do przyjęcia jest tolerowanie 
z jednej strony uczenia się tych za­
gadnień przez coraz to inną Okręgo­
wą Dyrekcję Inwestycji Miejskich, 
z drugiej strony, pozbawienie tych 
jednostek wpływu na Biuro Projek­
tów i zdawanie się ną dochodzenie 
słusznych praw, jedynie, na drodze 
postępowania arbitrażowego;

A jak wygląda na tym tle rola 
dysponenta środków — Wojewódz­
kiego Wydziału Zdrowia i Opieki 
Społecznej?

Otóż jest on również potencjal­
nym użytkownikiem przyszłych o- 
biektów, nie ina jednak na służbę 
inwestycyjną bezpośredniego wpły­
wu, jako że choć pośrednio podlega 
ona temu samemu Prezydium, w 

pionie — a więc w sferze fachowoś­
ci, i zarządzania, podlega Minister­
stwu. Gospodarki Komunalnej, a nie 
resortowi zdrowia.

Ten układ, pamiętający czasy 
DBOR, odciążyć miał resortowe wy­
działy prezydiów wojewódzkich i 
powiatowych rad narodowych od 
trudów inwestorskich, dziś powodu­
je . zupełny brak możliwości uściś­
lenia odpowiedzialności i ściąga 
jakże często niesłuszne uwagi jed­
nostek nadrzędnych na te właśnie 
pozbawione egzekutywy wydziały.

Aby wyeliminować możliwość za­
słaniania się czymkolwiek i kim­
kolwiek, należałoby m.in. sprowadzić 
rolę wydziałów zdrowia i opieki 
społecznej do wytyczania polityki 
inwestycyjnej, sprawowania - funkcji 
dysponenta środków finansowych i 
nadzoru ogólnego, natomiast podpo­
rządkowane mu, a obsługujące cały 
region (w tym również miasta wy­
dzielone z województw) propono­
wane przeze mnie przedsiębiorstwa 
„Inwestycyjno-Projektowe Służby 
Zdrowia” uczynić odpowiedzialny­
mi za: planowanie, programowa­
nie, sprawozdawczość inwestycyjną, 
przygotowanie i realizację w trybie 
nadzoru inwestycyjnego zadań in­
westycyjnych i większych robót 
modernizacyjnych, płatnych ze środ­

ków przeznaczonych na kapitalne 
remonty.

Przedsiębiorstwa takie stanowiły­
by poszukiwany nowy model służby 
inwestycyjnej — utworzone na ba­
zie istniejących fachowych biur 
projektowych (a tam gdzie ich nie 
ma pracowni lub zespołów) pobie­
rałyby za. swoją działalność 1 proc. 
— 1,5 proc, od przerobu (zgodnie 
z M.P. Nr 7 z 6.III.1970 r.) niezależ­
nie od należności za prace projek- 
towo-kosztorysowe, nadzór autorski 
oraz inwestycyjny, a ponosiłyby tym 
samym wszelkie skutki finansowe 
za swą działalność w stosunku do 
NBP jako kredytodawcy.

Tak oto wydzielana na szczeblu 
wojewódzkim z Okręgowych Dy­
rekcji Inwestycji Miejskich i scalo­
na z branżowym biurem projektów 
— służba inwestycyjna — projektu­
jąca dla potrzeb budownictwa lecz­
niczego regionu — dawałaby gwa­
rancję specjalizacji i fachowości, 
działając w podporządkowaniu or­
ganizacyjnym, najbardziej zaintere­
sowanemu rozwojem sieci — resor­
towemu wydziałowi prezvdium wo­
jewódzkiej rady narodowej.

Czy taki model służby inwestycyj­
nej jest możliwy do zrealizowania?

Na pewno, nie natychmiast, nie na 
terenie wszystkich województw i 

nie w jednakowej formie w skali 
całego kraju.

Niemniej uważam, że do takiego 
modelu należy dążyć w sposób kon­
sekwentny i tam gdzie to jest mo­
żliwe osiągać formy pośrednie.

Jako przykład podam wojewódz­
two krakowskie.

Od 1 stycznia 1989 r. w Okręgo­
wej Dyrekcji- Inwestycji Miejskich 
w Krakowie działak specjalistyczny 
Zespół d/s służby zdrowia, który 
skupił funkcję służby inwestycyjnej 
dla województwa w odniesieniu 
do, wszystkich nowo rozpoczynanych 
szpitali.

W pięciu pozostałych CDIM reali­
zowane są zadania kontynuowane 
i obiekty nie będące szpitalami.

W Krakowie istnieje Oddział Biu­
ra Projektów Służby Zdrowia w 
Warszawie, który po nadaniu mu 
statusu , przedsiębiorstwa, i podpo­
rządkowaniu władzom miejscowym 
przedstawiać mógłby z powodzeniem 
po scaleniu z działającymi w ODIM 
— Kraków Zespoleni' d’s służby 
zdrowia nowy model, o który nam 
chodzi.

Należy wspomnieć, że rozprosze­
nie służb inwestycyjnych, uniemo­
żliwiające dyskontowanie tak cen- 
nych doświadczeń ma wyraz nadto 
w tym, iż w „Miastoprojekcie” (od 

1.1.1971 r. przejętym od PWHN 
WUŹSA przez Zjedn. Przeds. Budow­
nictwa Ogólnego wojew. krakow­
skiego) pracuje specjalistyczny ze­
spół do projektowania obiektów 
służby zdrowia złożony z wybitnych 
specjalistów tej branży.

Jak w takiej sytuacji braku pod­
porządkowania organizacyjnego. Wo­
jewódzkiemu Wydziałowi Zdrowia 
i Opieki Społecznej służb inwesty­
cyjnych i projektujących, można 
mówić o sprawnym działaniu i 
nadrabianiu ogromnych zaniedbań, 
z jakimi mamy do czynienia w od­
niesieniu do bazy lecznictwa, pro­
filaktyki i opieki społecznej ?

Trudności, jakie należałoby poko­
nać, wywodzą się przede wszystkim 
z chęci utrzymania za wszelką cenę 
dotychczasowego „stanu posiadania’ 
przez resorty, zjednoczenia i dyrek­
cje.

Temu podejściu do zagadnień, 
uniemożliwiającemu usprawnienie 
pracy inwestora, należy przeciwsta­
wić cel nadrzędny, jakim w naszym 
przypadku jest obowiązek racjonal­
nego gospodarowania . skromnymi 
środkami stojącymi do naszej clv>- 
pozycji w zakresie inwestycn i ka- 
p'talnych remontów, a co 
wymienionych potrzeb zmusza n.n 
do zmian modelowych służb inwes­
tycyjnych w imię dobra pacjentnw 
oczekujących na nowe przvchodn.” 
i łóżka szpitalne oraz starych lud m 
wyczekujących na miejsca w Pań­
stwowych Domach Specjalnych

JACEK ALBRECHT
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Autorytet i odpowiedzialność naukowa
Z PEWNYM zdziwieniem prze­

czytałem wypowiedź Profe­
sora Edwarda Lipińskiego 
w „Trybunie Czytelników" 
(„Życie Gospodarcze” nr 19 
z 9.V.1()71 r.) poświęconą 

obronie, sensowności artykułu Z. 
Lewandowicza, zamieszczonego w 
„Kulturze” (nr 3 z 17.1.71 r.) i pole­
mice z moimj poglądami przedsta­
wionymi w krytycznym artykule 
„Eskimosi i Polacy" („Życie Gospo­
darcze” nr 16 z 18.IV.1971 r.).

Chciałbym bowiem jeszcze raz po­
wtórzyć, że informowanie czytelni­
ków o podstawowych prawdach i 
użyteczności nowych nauk, takich 
jak informatyka,, teoria zarządzania, 
prakseologia itp., jest najbardziej 
celowe i pożyteczne, ale wątpię w 
wartość uznawania tych nauk i ich 
podstawowych praw za główne i 
naukowe zasady teoretyczne ekono­
mii politycznej.

W artykule Prof. Lipińskiego 
„Problemy dziecinne a złożone” 
można wyróżnić dwa wątki myślo­
we wzajemnie pię przeplatające, któ­
re wiążą niewątpliwie istotne zagad­
nienia — problem określenia zakre­
su i form decentralizacji w syste- . 
mie centralnego zarządzania i pla­
nowania gospodarką socjalistyczną. 
Pierwszym z tych wątków jest . 
przedstawienie przez E. Lipińskiego 
poglądów Z. Lewandowicza. I tutaj 
pragnę wyjaśnić, że są one w dużej 
mierze poglądami Prof. Lipińskiego, 
a nie poglądami autora artykułu 
„Podstawa j prawo decyzji.”

Drugim wątkiem myślowym arty­
kułu „Problemy dziecinne a złożone” 
jest krytyka moich poglądów. Z 
przykrością muszę stwierdzić, że 
tekst mej polemiki „Eskimosi i Po­
lacy” nie został uważnie przeczyta­
ny przez Prof. E. Lipińskiego. Aby 
uzasadnić to przypuszczenie odwo­
łam się do bezpośredniej konfron­
tacji tekstów, co -wprawdzie nie jest 
ciekawe, ale dzięki czemu jedynie 
można wykazać, że w kilku istot­
nych sprawach E. Lipiński przypi­
sał mi poglądy, których nie wypo­
wiedziałem.

nej, niż to ma miejsce w artykule bę- robotniku j eiieprsywiąsywanle wagi do
dącym przedmiotem mojej krytyki”. w wzrostu społecznej wydajności pracy, to-
dalszej części/ polemiki podtrzymywałem ierowanllś braku dyscypliny pracy, kra- 
ten pogląd, próbując ponadto wzbogacić dzieży. mienia społecznego 1 pijaństwa, go 1 bardziej skonkretyzować. Co cie- •-—•- *—■-• - ....
kawszc, w końcowej części swego arty­
kułu Prof, Lipiński zgodził się ze mną, 
że chodzi „o wyznaczenie granic' cen­
tralizacji 1 decentralizacji”, co zapsze- 
cza jego wyżej zacytowanej uwadze 
o moim stosunku do decentralizacji z po-

brak troski o jakość produkcji Itp,

Prof. Lipiński pisze „Weżmy sprzecz­
ność — centralizacja i decentralizacja. 
Brynikowski uważa tę sprzeczność za 
przezwyciężoną, a wołanie o decentra­
lizację za postulat chybiony, przestąrza- 
ły. Atakuje Lewandowlcza za podkreśle­
nie postulatu większej decentralizacji”. 
A tak to wyglądało u mnie: „Przeciwień­
stwa powyższe (między czystymi typa­
mi gospodarki scentralizowane.) i zdecen­
tralizowanej — Z. B.) są niewątpliwie 
sztuczne i śmiało można je zaliczyć do 
abstrakcji częstych w myśleniu metafi­
zycznym, a nie naukowym. Przedstawi­
łem je (kantowskie antynomie — Z. B.) 
jedynie w celu wykazania, Jak nieade­
kwatne do rzeczywistości gospodarczej 
jest przeciwstawianie,czystych typów,go­
spodarki scentralizowanej i zdecentrali­
zowanej. jak zrobił to Z. Lewandowicz 
w swoim artykule. Ujęcie naukowo 
stopnia form centralizacji i decentrali­
zacji w socjalistycznym sposobie pro­
dukcji wymaga odwołania się do ka­
tegorii konkretów społeczno-hlstorycz- 
nych o wiele bogatszych 1 zakładających 
większą wiedzę o rzeczywistości społecz-

czątkowej części Jego artykułu. ,

Autor książkj pt. „Kąrol Marks i 
zagadnienia, współczesności” zesta­
wiając szkody • i nieprawidłowości, 
jakie powoduje centralizacja w gos­
podarce wysunął określony postulaty 
który zakłada, że istotą zagadnienia 
gospodarki w Polsce jest stopień 
samodzielności samego przedsiębior­
stwa ujętego jako całość. Rozwiąza­
nie tego problemu, ściślej — jego 
praktyczne zrealizowanie, uczyni 
przedsiębiorstwo — podstawową’ 
jednostką wytwórczą — jednostką 
giętką, inicjatywną i zdolną do nie­
ustannych zmian. Pomijając inne 
ważne konsekwencje wiążące się z 
ewentualną reformą gospodarki w 
kierunku nakreślonych przez Prof. 
Lipińskiego, pragnę poruszyć tylko 
jeden problem, wymagający, wcześ­
niejszego opracowania na gruncie 
teoretycznym, jak i w sferze zróżni­
cowanych i dostatecznie efektyw­
nych środków i metod praktycznej 
polityki. Problemem tym jest kon­
trola tych usamodzielnionych przed­
siębiorstw, zarówno oddolna — 
przez zatrudnionych w nich bezpo­
średnich producentów i ogół społe­
czeństwa (rady narodowe), jak i 
odgórna — przćz podmiot centralne­
go zarządzania i planowania gospo­
darką socjalistyczną.

Wydaje ml się że bez uprzedniego roz­
patrzenia tego zagadnienia, trudno oce­
nić wartość propozycji Prof. E. Lipiń­
skiego. Również w związku z radykalną, 
ostrą krytyką niektórych form i metod 
centralnego zarządzania i planowania w 
Polsce, narzuca się pytanie, z jakich po­
zycji Jest dokonywana ta słuszna w-wie­
lu wypadkach krytyka, jaki model socja­
listycznych stosunków produkcji i wy­
miany ona zakłada. Czy rzeczywiście 
problem samodzielności i braku samo­
dzielności przedstawia się tak prosto, jak " 
to sugeruje wypowiedź Prof. Lipińskie­
go?

Skądinąd bowiem wiadomo (m. In. z 
plenarnych posiedzeń Komitetu Central­
nego i Komitetów Wojewódzkich), że 
niektóre organa administracji gospodar­
czej dysponowały dosyć dużą samodziel­
nością i umiejętnością elastycznego wy­
mykania się z sieci, przepisów, zaleceń 
prawnych, nakazów i zakazów, w celu 
maksymalnego uwolnienia się od sku­
tecznej kontroli zarówno odgórnej, jak 
i oddolnej. Miało, to miejsce zwłaszcza 
wtedy, gdy chodziło o ukrycie zawinio­
nych przez administracje poszczególnych 
przedsiębiorstw takich zjawisk, jak mar­
notrawstwo surowca, niewykorzystanie 
parku maszynowego, hamowanie postę­
pu technicznego, przesyłanie fałszywych 
informacji , o stanie wykonania - planów, 
anachroniczna organizacja pracy wew­
nątrz zakładów (jak się 'wyraził Stefan 
Olszowski' :w sprawozdaniu radiowo-tele­
wizyjnym z vni Plenum), karygodne 
zaniedbywanie spraw socjalno-bytowych 
i BHP załogi, nieumiejętność wykorzy­
stania siły ’i ..wiedzy bezpośrednich’ pro­
ducentów. koncentrowanie się na podno­
szeniu indywidualnej wydajności pracy

Wiadomo jak poważnym autoryte­
tem cieszy się prof. Edward Lipiń­
ski. Uznanie dla jego wiedzy, waż­
kiego dorobku badawczego i dydak­
tycznego, wykracza daleko poza śro­
dowisko ekonomistów. Słusznie jest 
uważany zą nestora polskich ekono­
mistów, wzór naukowy i osobowy 
dla kilku już generacji bezpośred­
nich uczniów i wychowanków, jak i 
tych, którzy nie,mieli przyjemności 
kształcić się lub pracować pod jego 
kierunkiem. Z tych względów waga 
stwierdzeń, ocen i propozycji Profe­
sora Lipińskiego jest wyjątkowa i 
trudno przecenić jego wpływ na
poglądy i postawy szerokich kręgów 
ekonomistów, zarówno teoretyków 
różnych zakresów — ludzi nauki, 
jak i praktyków zatrudnionych w 
gospodarce.

Otóż zarówno w artykule „Proble­
my dziecinne a złożone” poświęco- 
nyrp mojej polemice z Z. Lewando- 
wiczem, jak i w swoim niedawnym 
wywiadzie z cyklu „Ekonomiści o’ 
gospodarce” („Zycie Gospodarcze” 
nr 11 z 14.11,1971 r.), Prof. E. Lipiń­
ski podaje .wiele przykładów istot­
nych lub mniej istotnych błędów, 
które ciążyły na rozwoju gospodar­
czym Polski. Niewątpliwie Prof. Li­
piński i inni krytycy wielu cech 
dotychczasowego centralnego za­
rządzania gospodarką narodową ma­
ją nieraz uzasadnione ku temu ra­
cje.i możemy, tylko życzyć sobie, że­
by krytyki doprowadziły do pozy­
tywnych rezultatów. Mam nato­
miast wątpliwości, co do-obiektyw­
nego ujęcia źródeł zjawisk piętnowa­
nych ze swadą przez Profesora Li­
pińskiego.

,,Poważna część — twierdzi Edward Li­
piński — błędów ekonomicznych w ubie­
głym okresie wypływała z pomieszania 
zasad gospodąrki z pseudoldeologią i 
pśeudopolityką. Stąd błędy w polityce 
rolnej oraz w polityce stosowanej w 
rzemiośle, usługach i drobnym przemy­
śle... Jeżeli polityka paraliżuje gospodar­
kę, uniemożliwia reaUzację celu, prawdzi­
wie politycznego — budowy socjalizmu... 
Inny wielki problem zachwaszczony pse- 
udoideologią 1 przesądami o wręcz szko. 
dllwym działaniu społecznym i ekono­
micznym to problem tzw. urawnllowki w 
dziedzinie zarobków.” (cytaty z w/w wy­
wiadu) „Wrogie rojiwojowi stosunki pro­
dukcji, to totalna biurokracja, to system 
odgórnego manipulowania przedsiębior­
stwem przy pomocy limitów, nakazów 
i zakazów, dyrektyw i tysięcznych prze­
pisów, często ze sobą sprzecznych i 
przewidujący każdy krok i każde po­
sunięcie manipulowanej jednostki. To 
właśnie nic Innego jak centralizacja, 
moloch centralizacji, unicestwiający pod­
stawową Jednostkę wytwórczą. — przed­
siębiorstwo,, jako jednostkę . giętką,-., ini- 

. cjatywńą,. i. zdolną do ^nieustannych 
zmian.” (z art.,;Problemydziecinne a 
złożone”). ■

Konkluzja, do jakiej się musi-, dojść na 
podstawie uwag Prof. Lipińskiego,' brzmi 
następująco: ekonomiści nie mieli wpły­
wu na przeszły i obecny stan naszej 
gospodarki I cała odpowiedzialność spa­
da na polityków. Ostatnie wypowiedzi

W sprawie „Niekochanych inwestycji'
W artykule

(.,Zycie Gospodarcze”
,Niekochane inwestycje”

nr 28 z dn.
11.07.71) red. J. Wasylkowski porusza dwa 
zagadnienia dotyczące Kieleckiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Przemysłowe-
go, a to: 

— opóźnień realizacji burtowy
Chłodni Składowej w Kielcach;

— długiego cyklu budowlanego Zakła­
dów Mięsnych w Kielcach przedstawiając 
tę budoWę jako przykład „niegospodar­
ności, niefrasobliwości, o osobliwych 
nonsensach , działających na przebieg 
procesu inwestycyjnego”.

W związku z powyższym wyjaśniamy:
• Faktem są opóźnienia w budowie 

Chłodni Składowej w Kielcach. Zostały 
one spowodowane z przyczyn niezależ­
nych od generalnego wykonawcy tj. 
Kieleckiego Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Przemysłowego: opóźnieniem od­
dania w stosunku do terminów umow­
nych placu budowy o 4 miesiące i do­
kumentacji na stan zerowy budynku 
chłodniczego o 3 miesiące oraz niewyko­
naniem niezbędnych wyburzeń.

Z przyczyn powyższych opóźnione zo­
stały zarówno roboty przedcyklowe jak 
i cyklowe.

Obecnie generalny wykonawca dąży 
do nadrobienia opóźnień i uważa termin 
oddania II kwartał 1973 jako wiążący.

O Budowa Zakładów Mięsnych była 
realizowana w dwóch etapach: 1962-63 i 
1966-69 w pierwszym okresie tj. 1962-63 
inwestycja była realizowana zgodnie z 
planem, jednakże na polecenie władz w 
latach 1961-65 nastąpiła przerwa w budo­
wie. Roboty ponownie rozpoczęto w III 
kwartale 1966 r. Ustalono termin zaKoń-

zmniejszenie zakresu robót, oddelegowa­
nie do pracy fachowców.

Trudności innego typu to — brak nie­
których asortymentów materiałów oraz 
trudności inwestora w skompletowaniu 
odpowiednich maszyn 'i urządzeń.

czenia robót budowlano-montażowych
całego zadania na IV kwartał 1969 r.

umowne zrealizowanoZobowiązania ______  —-----
oddając do rozruchu technologicznego I 
nitkę produkcyjną zakładu 21 lipca 1969,
a drugą 30.12,1969 r.

Dyrektor
Kieleckiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego 
(podpis nieczytelny)

Inwestor w oczach wykonawcy
Generalnym wykonawcą budowy — Za­

kłady Garbarskie w Radomiu — jest Kie­
leckie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego w Kielcach. Przedsię­
biorstwo to zwane w dalszej części — 
KPBP do 31.12.1970 r. podlegało Kieleckie­
mu Zjednoczeniu Budownictwa. Z dniem 
1.01.1971 r. weszło w skład nowej jed­
nostki organizacyjnej, tj. Zjednoczenia 
Budownictwa Przemysłowego „Południc” 
w Krakowie.

KPBP realizuje inwestycje siłami włas­
nymi | podwykonawców, a mianowicie: 

Robót Elektrycznych 
Kielce, KieleckiegoPrzedsiębiorstwa 

„Elektromontaż” 
Przedsiębiorstwa 
Przedsiębiorstwa 
wych „Instal”

Robót Inżynieryjnych, 
Instalacji Przemyslo- 

Klelce, Warszawskiego 
Budownictwa Lądowe-Przedsiębiorstwa -------- ---------go i Wodno-Inżynieryjnego „Hydrobudo-

w-s" Warszawa, Przedsiębiorstwa Mon­
tażu Elektrowni i Urządzeń Przemysło­
wych „Energomontaż” — Północ War­
szawa, Przedsiębiorstwa Robót Termoizo­
lacyjnych „Tcrmoizolacja” Zabrze, Przed­
siębiorstwa Montażu Aparatury Pomia­
rowej i Automatyki „Energoaparatura” 
Katowice, Radomskiego Przedsiębiorstwa 
Budowy Pieców Przemysłowych, „instal” 
Warszawa, Przedsiębiorstwa Instalacji 
Przemysłowych „Instal” Rzeszów oraz 
Łódzkiego Przedsiębiorstwa Robót Tele­
komunikacyjnych.

Inwestorem są Zakłady Garbarskie w 
Budowle. Inwestor wykonuje montaże 
urządzeń systemem zleconym poza ge­
neralnym wykonawcą. Ilość uczestników 
procesu Inwestycyjnego świadczy o wiel­
kości 1 skomplikowanym charakterze 
inwestycji, a tym samym o trudnościach 
organizacyjnych w jej prowadzeniu.

Pomimo znaczenia, jakie przywiązuje 
się do Jak najszybszego uruchomienia tej 
Inwestycji od początku jej realizacji — 
a więc zarówno w fazie programowania 
Projek.ownnia, a częściowo i realizacji — 
było szereg trudności z rytmicznym jej

prowadzeniem, z uwagi na opóźnienie 
w przekazaniu dokumentacji na plac bu­
dowy.

Generalny wykonawca zawarł umowę 
na realizację robót i w oparciu o obo­
wiązujące normatywne cykle budowy 
ustalono termin zakończenia robót — 
I kwartał 1972 r. W trakcie realizacji ro­
bót okazało się, że projektowane ma­
szyny i urządzenia do produkcji garbar­
skiej są przestarzałe i mało wydajne. 
Konieczne więc było opracowanie za­
miennej dokumentacji zamaszynowanla 
zakładu, co w konsekwencji muslalo do- 
prawadzić do opóźnienia w realizacji ror 
bót budowlano-montażowych. W miarę 
postępu realizacji robót .i odpowiednich 
ustaleń Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium Rządu — ranga tej Inwesty­
cji wzrosła. Dziś nikogo nie trzeba prze­
konywać o ważności tej inwestycji, a tym 
samym konieczności teriAinowego, a na­
wet wcześniejszego jej zakończenia.

Aktualny stan realizacji budowy oraz 
następne zadania do wykonania świad­
czą, że zadania są trudne, ale1 możliwe 
do wykonania. Dlatego też jako general­
ny wykonawca robimy wszystko, aby 
terminu dotrzymać, a tym samym wy­
wiązać się z obowiązku pt. „Jedna z 82”

Największe trudności na obecnym eta­
pie, to współpraca z podwykonawcami, 
a zwłaszcza z Przedsiębiorstwem Insta­
lacji Przemysłowych „Instal” Kielce, 
Przedsiębiorstwem Robót Elektrycznych 
„Elektromontaż” Kielce oraz Przedsię­
biorstwem Montażu Elektrowni i Urzą­
dzeń przemysłowych „Energomontaż” 
Północ Warszawa.

Zapewniamy, że Przedsiębiorstwo In­
stalacji Przemysłowych „Instal” Kielce 
nie było i nie będzie dla nas „zasłoną 
dymną”. Zarówno nasze przedsiębior­
stwo, jak również Zjednoczenie Budow­
nictwa Przemysłowego „Południc” — 
Kraków starają się mu pomóc poprzez

kierownictwa partii poddały BuroweJ ko­
munistycznej krytyce błędy ■ popełnione 
przez polityków. Nie znaczy to Jednak, 
ś« ekonomiści nie powinni pójść za ich 
przykładem. Znudził się jut nie tylko 
mnie, występujący °<1 1,54 roku, zwy­
czaj bielą się w eudze piersi. Wydaje 
się, te cua, aby i ekonomiści zawo­
łali: mea culpa”. Sądzę, te należy uznać 
za nieporozumienie sąd Prof. Ę. Lipiń­
skiego, ii ekonomiści nie brali w latach 
minionych żadnego udziału w ksztalto- _ _ _
S S'zkód ^rządzonych gospo-
Twierdzę, ie zarówno przed 195« rokiem, J-------------- —tu-t—
Jak i przed grudniem 1970 r., uczestni­
czyli oni aktywnie w wytyczaniu kie-

Wymaga, to szeroko pojętej konfron­
tacji przeciwstawnych punktów wi­
dzenia i niezgodnych poglądów,, p- 
pierających się na naukowej argu­
mentacji i osobistym zaangażowaniu 
dyskutantów, oraz braku ograniczeń
przez autorytety.

Stosunek Prof. Lipińskiego do
mojej krytyki .poglądów Z. Lewan­
dowicza- odczułem, może błędnie, że

runków polityki ekonomicznej Polski Lu­
dowej, Jak i wpływali na postęp i re­
gres marksistowskiej ekonomii politycz­
nej. Odpowiedzialności za określone do­
konania nikt z nich nie zdejmic.

Waga słów Profesora Edwarda Li­
pińskiego jest zbyt dużą, żeby obo­
jętnie traktować przerzucanie całej 
odpowiedzialności na polityków i 
rehabilitacyjnie’ tym samym -wszyst­
kich bez wyjątku ekonomistów. Os­
tatni okres jest szczególnie bogaty 

. w rozrachunki z przeszłością i 
można wyrazić żal, że Prof. Lipiń­
ski nie pragnie poprzeć tego kierun­
ku swoim autorytetem, a można 
nawet przypuszczać, że nie widzi je­
go konieczności.

Nie wszyscy musimy składać sa­
mokrytykę, ale niezbędne wydaje 
mi się, szczególnie wśród komunis­
tów, uświadomienie sobie, że posta­
wa każdego z nas decydowała i 
decyduje w stopniu większym lub 
mniejszym o wypadkowym stanie 
gospodarki, nauki i polityki kraju, 
nawet jeśli poszczególne jednostki 
nie miały przemożnego wpływu na 
wydawane decyzje, panujące kon­
cepcje i realizowaną politykę. Wy- 
daje mj się, że właśnie bierności ko-
munistów-ekonomistów (chodzi
oczywiście nie tylko o nich) można 
zawdzięczać w dużym stopniu pro­
wadzenie polityki nieraz sprzecznej 
z marksistowską ekonomią poli­
tyczną, jak i częściową stagnację tej 
ostatniej.

Postawie Prof. E. Lipińskiego 
chciałbym przeciwstawić stanowis­
ko warte naśladowania i chyba o 
wiele bardziej sprzyjające ciężkiej 
pracy nad uzdrawianiem całego ży­
cia kraju. Zaprezentował je niedaw­
no w dyskusji pt. „Kierownicza rola 
partii i literaturą’’ Prof. Kazimierz 
Wyka. Stwierdzając, że w literaturze 
panuje marazm, próbuje inaczej niż 
Prof. E. Lipiński ująć problem od­
powiedzialności za ten stan rzeczy: 
„Literatura nie jest Frontem Jed­
ności Narodu. Front Jedności Naro­
du to jest front jedności nąrędu, ą 
literatura winna być najbardziej 
skłóconym fragmentem jedności . na­
rodu. A kiedy on jest skłócony, kier 
dy ma prawo do dyskusji i kiedy 
wierzy się, że ludzie w tym środo- ■ 
wisku właśnie na prą wach różnicy 
poglądów mogą współdziałać z us­
trojem i partią, wtedy dopiero jest 
dobrze.” („Życie Literackie” nr 1005 
z 2. V. 1971). Pamiętając o nieco in­
nej sytuacji ekonomii politycznej z 
racji ’ jej istotnego uwarunkowania. 
klasowegOi -trudno -nie zgodzić się, 
że, takie ..skłócenie .również i jej by 
się przydało. Osobiście sądzę, że bez 
ścierania się różnych poglądów, te­
orii i kierunków, trudno będzie 
przezwyciężyć kryzys w naukach 
ekonomicznych i gospodarce kraju.

Liczymy Jednakże, że wszelkie trudno­
ści zostaną pokonane i w przewidywa­
nym terminie inwestycja zostanie odda­
na do użytku..

RYSZARD MALAGA 
Kraków

Wyjaśnienie Zjednoczenia
W odpowiedzi na notatkę w sprawie 

braku realizacji dostaw nowości w za­
kresie przetworów papierowych i ma­
teriałów biurowych wyjaśniamy, że:

1. Brak pisaków w kompletach cztero­
kolorowych wynikł z odmowy Zakładów 
Włókien Sztucznych „Anłlana” wykona­
nia i dostawy 4 ton kabla ańilanowego 
o gramaturze 5 g/mb uzasadniając po­
wyższe dużymi stratami produkcyjnymi, 
które spowodowałyby niedostarczenie na 
rynek krajowy poważnych ilości anila- 
ny typowej.

W związku z powyższym Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego wyraziło zgodę na 
Import 4 ton wymaganego kabla w ro­
ku 1971 z własnych środków dewizo­
wych. Po otrzymaniu kabla z importu 
Pruszkowskie ZMB przystąpią do pro­
dukcji pisaków.

2. Teczki papeterii luksusowej zostały 
dostarczone przez Krakowskie ZWP i MB 
na rynek w ilości zbliżonej do plano-

3. Komplety kartoników do zaproszeń 
łącznie z kopertami zostały wykonane 
przez Krakowskie Zakłady Wyrobów Pa­
pierowych i Materiałów Biurowych w 
miesiącu maju w ilości 2 200 sztuk, a w 
miesiącu czerwcu 2 915 sztuk komple­
tów.

Z uwagi na nowy charakter wyrobu 
i brak znajomości potrzeb rynku,- Jest 
to produkcja nie ujęta' planem produk­
cji i będzie sukcesywnie realizowana do 
końca 1971 roku jako produkcja ponad­
planowa.

4. Bloki kalki kreślarskiej z siatką

wanej zgodnej z zamówieniami, a 
nowlcle:

mia-

Papęierla luksusowa 10x10 Ewa, plan
260 tys. sztuk (wykonanie 236 tys.
sztuk);

Papeteria luksusowa 25x29, Auto-Stop, 
plan — 32 tys. sztuk (wykonanie — 31,4 
tys. sztuk);

Papeteria luksusowa 50x50 Jantar, plan 
— 20 tys. sztuk (wykonanie — 20,7 tys. 
sztuk.

Główną cechą charakterystyczną pape­
terii luksusowej są wydłużone koperty 
o wymiarze 88x210 mm.

milimetrową nie były wykonane w I 
półroczu ze względu na zlą jakość do- 
itarczonego surowca, który nie nada­
wał się do druku.

Arkusze. kalki były zbyt krótkie, po­
falowane i podczas druku występowało 
nadmierne marszczenie i ścinanie arku­
sza, co było przyczyną zaprzestania dru­
ku.

Aktualnie Noworudzkie Zakłady Kar- 
toniarskic posiadają odpowiedni jakoś­
ciowo surowiec i w terminie do dnia 
10.VII. br. wykonają planowaną ilość II 
kwartału tj. łącznie 13 tys. sztuk blo­
ków kalki kreślarskiej z siatką milime­
trową.

mgr inż. IRENEUSZ WOZNICZKO 
z-ca Dyrektora Zjednoczenia 

d/s Technicznych
. Zjednoczenia Przemysłu Przetworów 
Papierowych i Materiałów Biurowych

Co hamuje naszą inicjatywę i dyscyplinę?
Tocząca się w całym kraju dyskusja 

na temat optymalizacji naszego życia go­
spodarczego i społecznego zbyt mało 
dotyka tak zwanych spraw^ drażliwych, 
a dotyczących postaw zawodowych i 
społecznych pracowników.

Wydaje się, że w naszych rozważa­
niach i opiniach na ten temat zbyt dużo 
operujemy ogólnikami 1 „gładczyzną” 
slow, -zamiast brać te zagadnienia za 
rogi w taki sam sposób, jak potrafimy 
robić to w prywatnych dyskusjach 
i w1 chwilach tzw. s^wskiej pasji, kie­
dy jakieś zlo zachodzi nam mocno za 
skórę.

Musimy zdawać sobie dokładnie spra­
wę z tego faktu, że nawet najbardziej 
optymalnie ustawiony model naszej 
gospodarki da swoje pozytywne efekty 
naszemu krajowi jedynie wówczas, kie­
dy realizować go będą ludzie dający 
z siebie to wszystko, na co ich jest 
rzeczywiście stać.

Ton moment wyzwolenia ludzkiej iui-

cjatywy i pełnej wydajności pracy Jest 
kapitalnym zagadnieniem, gdyż zaryzy­
kować mogę twierdzenie, że co najmniej 
25-3« proc, naszej osobistej wydajności 
„chowamy” z różnych przyczyn. Do 
zasadniczych z nich zaliczyć trzeba:

1. 2le zbudowany system bodźców ma­
terialnego i społecznego zainteresowania.

2, Mechanizm jaskrawej protekcji i 
klikowości oraz błędy w obsadach sta­
nowisk pracowniczych.

3. Brak realizacji podejmowanych it- 
chwal, jak i merytorycznego ustosunko­
wywania się zarówno do wniosków lud­
ności, jak i zakładów pracy na zgłasza­
ne przez nie uwagi i propozycje doty­
czące wielu nieprawidłowości typu tak 
społecznego, jak i zawodowego.

Zdaniem ogromnej większości „oddol­
nych” głosów system bodźców material­
nego zainteresowania winien być prze­
budowany pod kątem oceny i zapłaty 
konkretnej pracy konkretnych ludzi lub 
zespołów, bez wiązania przy tym ich

darce przez politykę jest dopusz­
czalna, a krytyka i polemika na 
tematy ekonomiczne wśród samych 
ekonomistów są niepotrzebne i szko­
dliwe, bo utrudniają „odbywanie się 
ciężkiej pracy nad uzdrawianiem 
naszego systemu ekonomicznego" i
„zatruwają źródła”.

Pewne sformułowania Prof. Lipińskie­
go sugerują, iź zakłada on istnienie jed­
nej I jednolitej ekonomii politycznej, 
w której panują zgodne teorie naukowe 
i nic ma walki konkurencyjnych kie­
runków, szkól, stanowisk, poglądów itp. 
Moim zdaniem nigdy nic miało to miej­
sca. Sądzę, źe Prof. E. Lipiński zgodzi 
się ze mną, iź pominąwszy monopole w 
nauce, trudno podciągnąć pod wspólny 
mianownik poglądy naukowe takich oso­
bowości w powojennej ekonomii poli­
tycznej, jak O. Lange, M. Kalecki, E. 
Lipiński, J. Pajestka, K. Secomski, B. 
Minc i ty. Zastawny. Pomijanie tego, że 
reprezentowali i tnogą nadal reprezen­
tować niezgodne w doniosłych kwestiach 
poglądy, pr.lynosi więcej szkody nauce 
i gospodarce, niż zdecydowane przed­
stawianie i konfrontowanie zasadniczych 
różnic w innych stanowiskach, czego 
prawdopodobnie chciaiby uniknąć Prof. 
Lipiński.

Wyjaśnię na koniec, co rozumiem 
przez nienadążanie obecnej nauko­
wej ekonomii politycznej za potrze­
bami gospodarki w ustroju socjali­
stycznym. Sprawa jest bardzo prosta 
— nie został dokonany (a o podjęciu 
trudno coś powiedzieć) trud opraco­
wania teorii socjalistycznego sposo­
bu produkcji na miarę „Kapitału” 
K. Marksa, opierający się przy tym 
na jego ustaleniach, zachowujących 
nadal walor i wychodzący ze sto­
sowanej przezeń metody dialektycz­
nej. Dzisiaj jest mało prawdopo­
dobne, że znajdzie się jednostka, 
która by temu podołała i dlatego 
można postulować, żeby teoria ta 
stała się przedmiotem pracy zespo­
łowej socjalistów różnych natik spo­
łecznych, Pogląd ten nie jest praw­
dopodobnie nowym, a niedawno 
sformułowali go dwaj radzieccy ba- 
dącze w poświęconym F. Engelsowi 
numerze „Woprosow Fiłosfii (nr 11 
z 1970 r.).

Co do „złych obyczajów polemicz­
nych”, które Prof. Lipiński znalazł 
w 1 moim artykule, chciałbym zau­
ważyć, że nauka i polityka gospo­
darcza. to nie . salon, w którym wy­
chowuje się pensjonarki. Zasadniczą 
sprawą, jest nie forma, lecz treść i 
wartość merytoryczna argumentów. 
Gdybyśmy uznali zasady dobrych 
obyczajów polemicznych, broniące 
przez Prof. E. Lipińskiego, wówczas 
trzeba by zamknąć wrota naszych 
uczelni, rozpraw naukowych i publi­
cystyki., teoretycznej .przed- takimi 
wzorcami „złych11 obyczajów pole­
micznych", jak „Kapitał” K. Marksa; 
„Anty-Duhring" F. Engelsa i „Przy­
czynek do krytyk}. romantyzmu e- 
konomicznego" W. Lenina.

ROSZCZENIE
Z TYTUŁU GWARANCJI 

W RAZIE NABYCIA
WADLIWEGO SAMOCHODU

Roman W. nabył dnia 6 kwietnia 
1966 r. samochód marki „Warsza­
wa”. W dniu 2.XII.1966 r. przy sta­
nie licznika wynoszącym 12 800 km, 
w Stacji TOS-u w G. został spo­
rządzony protokół reklamacyjny, na 
podstawie którego Stacja ta skiero­
wała samochód do Stacji Fabryczne 
FSO w W. Następnie Dział Obsługi 
Eksploatacyjnej FSO zwrócił się do 
powoda o dostarczenie w dniu 13.V. 
1967 r. samochodu do StacU Obsłu­
gi FSO w W.

Wobec nieusunięcia wad, Roman 
W. wystąpił przeciwko FSO w W. z 
powództwem sądowym, w którym 
domagał się dostarczenia mu w za­
mian za kupiony — nowego samo­
chodu oraz Zasądzenia na jego rzecz 
sumv 7 747 zł, tj. 5 419 zł z tytułu 
wydatków na taksówki, 1 200 zł i 943 
zł na czynsz od garażu i na auto- 
casco oraz 180 zł z tytułu zwrotu 
kosztu przejazdu z G. do Stacji 
Obsługi FSO w W.

Powód jednak nadal korzystał z 
samochodu, powołany, zaś biegły są­
dowy stwierdził, że w dniu. 31.VIIL 
1969 r. stan licznika wynosił 37 040 
km oraz że „przy szybkości jazdj’ 
począwszy od około 70 km na go­
dzinę występuje znaczna głośność 
wewnątrz nadwozia wraz z drgania­
mi elementów pudla nadwozia, a 
także występuje brzęczenie elemen­
tów blaszanych nadwozia”, i w 
związku z powyższym zaopiniował, 
że zmniejszenie wartości samochodu 
wynikłe z eksploatacji wrynosi 
23 972 zł, a z wad — 12 000 zł. We­
dług przesłuchania powoda z dnia 
15.XI.1969 r. samochód miał prze­
bieg 40 000 km.

W tym samym dniu zapadł wyrok 
Sądu Wojewódzkiego, który zobo­
wiązał Rabrykę Samochodów Oso­
bowych do wydania powodowi w za­
mian za kupiony innego samochodu 
wolnego od wad; poza tym — Sąd 
powództwo oddalił.

Od tego wyroku FSO wniosła re­
wizję, w której domagała się uzna­
nia, że jest zobowiązana do wypła­
ty powodowi tylko sumy 12 000 zł 
oraz sumy równej wydatkom ko­
niecznym „poniesionym przez powo­
da wskutek pozostawania jego sa­
mochodu w naprawie".

Natomiast powód zaskarżył wy­
rok w części nie uwzględniającej 
jego żądania o zasądzenie na jego 
rzecz wspomnianej sumy 7 747 zł.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re­
wizję obu stron, wyrokiem z dnia 
23 listopada 1970 r. nr I CR 65/70 
uchylił wyrok Sądu Wojewódzkiego 
i przekazał mu sprawę do ponow­
nego rozpoznania, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

ZBIGNIEW BRONIKOWSKI

wysiłku x anonimowo traktowaną oceną 
innych grup pracowniczych.

Nie można także tolerować przy bodź­
cach społecznego zainteresowania np. 
przy odznaczeniach państwowych, takie­
go układu, gdzie większość tych odzna­
czeń trafią do osób z kierowniczych i 
eksponowanych stanowisk, a twórcza i 

. konkretna praca „szarych” ludzi jest 
rzadko doceniana.

Zacznijmy wreszcie nie deklaratywnie, 
ale tak naprawdę, na szerokim froncie, 
doceniać i oceniać w pierwszym rzędzie 
pracę ludzi z dołowych stanowisk, tych 
stanowisk, które w praktyce trzymają 
na swych barkach ciężary rozwoju na­
szej gospodarki narodowej.

Dużym błędem społecznym i pewną 
naszą i ekonomiczną bolączką jest zbyt 
słaba wałka z przejawami jaskrawego 
protekcjonizmu i klikowości. Ta na­
sza znieczulica łamie dzielne charaktery, 
zniechęca wielu uczciwych i obniża ich 
wydajność pracy. Nie ma innego wyjś­
cia jak tylko . zdecydowana i z żelazną 
konsekwencją prowadzona walka, bez­
pardonowa i bezlitosna. Duże pole do 
popisu mają tutaj ośrodki prasowe, nie­
stety, jak dotąd jakoś dziwnie dyploma. 
tycznie tego zagadnienia unikają, mimo 
że go doskonale widzą.

W ogólnym społecznym odczuciu istnie- 
je także bardzo silna presja i wręcz do­
maganie zmiany systemu obsad kierow­
niczych stanowisk. Teczkowe przynosze­
nie kandydatów, zaskakujące nominacje, 
wędrujący wieczni dyrektorzy, błędy 
przy ocenie walorów kandydatów, sztucz­
ne „niedostrzeganie”: wielu i uczciwych, 
zdolnych, i to nawet zaliczanych do re­
zerwowej kadry, pracowników nie 
sprzyja możliwościom ujawniania mło­
dych, zdolnych talentów organizator­
skich, a ponadto taki styl działania 
przenoszony jest i na niższe stanowiska.

Celowe byłoby stosowanie przy ob­
sadzie stanowisk systemu kursów i in­
nych testów sprawdzalnych oraz zawie­
ranie próbnych kontraktów, których 
długotrwałość uzależniona byłaby od 
osiąganych wyników przez danego kan­
dydata.

W każdym razie dotychczasowy sy­
stem obsady stanowisk musi ulec zmianie 
i sięgnąć trzeba po te kryteria, które 
pozwolą w sposób obiektywny dostrzec 
każdego na to dostrzeżenie zasługujące, 
go.

Jednym z głównych naszych współ­
czesnych błędów, gospodarczą i społecz­
ną tragedią jest brak wcielania w życie 
słusznych uchwał i wniosków, brak kon­
kretnego rozpracowania zaakceptowa­
nych już nawet decyzji- i to bez wzglę­
du na szczebel, na jakim są one podej­
mowane.

Gdybyśmy potrafili choć w części zre­
alizować te uchwały i gdybyśmy nieco 
konkretniej ustosunkowywali się do pro­
pozycji zakładów czy szeregu grup spo­
łecznych, to życie nasze tak społeczne, 
jak i gospodarcze byłoby o wiele łat 
wiejsze i efektywniejsze,

MARIAN PALLASEK
Katowice I

. Jeżeli wytwórca samochodu, klór- 
ry udzielił na niego gwarancji,.,nie 
usunął w ramach tej gwarancji wad 
samochodu, kupującemu przysługu­
je w stosunku do wytwórcy roszcze­
nie o dostarczenie samochodu no­
wego, wolnego od wad. Niemniej 
kupujący powinien zwrócić równo­
wartość zużycia wadliwego samo- - 
chodu na skutek jego przebiegu i in­
nych okoliczności zachodzących po 
stronię kupującego, jednak nie wli­
czając w to zużycia na skutek prze­
biegu w ramach gwarancji.

Kupujący może wykonać upraw­
nienia z tytułu gwarancji przez sa­
mo zgłoszenie wytwórcy wad rzeczy 
przed upływem terminu gwarancji. 
Jeżeli to uczyni, a żądanie okaże się 
bezskuteczne, może wytoczyć po­
wództwo o dostarczenie rzeczy no­
wej także po upływie terminu gwa- ■ 
rancji, byleby tylko roszczenie nim 
objęte nie uległo przedawnieniu sto­
sownie do zasad ogólnych.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:;

„Przepisy o gwarancji (art. 577 i 
nast. k. c.) nie przewidują upraw­
nienia do odstąpienia od umowy lub 
do żądania obniżenia ceny. Przepisy 
o rękojmi za wady fizyczne (art. 
566 i nast. k. c.) przewidują wymie­
nione uprawnienia, ale tylko w sto­
sunku do sprzedawcy. Już więc z 
tego względu, że Fabryka Samocho­
dów Osobowych nie jest sprzedaw­
cą, ani powodowi w stosunku do tej 
Fabryki, ani tym bardziej Fabryce 
w stosunku do powoda nie przy­
sługuje uprawnienie do odstąpienia 
od umowy nabycia samochodu lub 
do żądania obniżenia jego ceny. Je­
żeliby nawet powodowi przysługi­
wało uprawnienie do odstąpienia od 
wspomnianej umowy, to powód nie 
wykonał tego uprawnienia, nie 
zwrócił bowiem samochodu i nie 
zażądał zwrotu ceny jego nabycia. 
Z kolei Fabryka nie mogłaby sku­
tecznie domagać się, żeby w wyniku 
zgłoszonego przez nią żądania obni­
żenia ceny samochodu została zobo­
wiązana do wypłaty powodowi su­
my 12 000 zł na pełne zaspokojenie 
jego roszczenia wypływającego z 
wad fizycznych samochodu.

Według art. 582 k. c., do stosun­
ku między powodem a Fabryką ja­
ko wytwórcą, który wystawił gwa­
rancję, stosują się przepisy o gwa­
rancji. Art. 577 § 1 k. c„ głosząc, że 
sprzedawca (wytwórca) jest obowią­
zany do usunięcia wad fizycznych 
rzeczy lub do dostarczenia rzeczy 
wolnej od wad, ogranicza się do o- 
kreślenia obowiązków wytwórcy 
(sprzedawcy). Nie stoi to na prze­
szkodzie dojściu do wniosku, że je­
śli wytwórca nie usunął wad rze­
czy, to kupującemu przysługuje 
względem niego roszczenie o dostar­
czenie rzeczy nowej, wolnej od wad.
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W myśl art. 577 § 2 k. c. gwa­
rancja trwa rok od dnia, kiedy rzecz 
została kupującemu ' wydana, przy 
czym w sprawie trwałaby krócej, 
gdyby samochód przebiegł 15 000 km. 
Kupujący wykonuje uprawnienia z 
tytułu gwarancji przez samo zgło­
szenie wytwórcy wad rzeczy przed 
upływem terminu gwarancji. Skoro 
kupujący oczekuje, aż wytwórca u- 
sunie wady rzeczy, to do ^wytocze­
nia powództwa i. dostarczenia rzeczy 
nowej może dojść (i z reguły docho­
dzi) po upływie terminu gwarancji. • 
Zgodnie z tym skuteczne Wytocze­
nie wspomnianego powództwa mo­
że nastąpić “w dowolnym terminie, 
byleby tylko roszczenie nim objęte 
nie uległo przedawnieniu stosownie 
do zasad ogólnych.

Okoliczność, że po wykonaniu u- 
prńwnienia z tytułu gwarancji oraz 
;po wytoczeniu, powództwa ó dostar­
czenie rzeczy nowej kupujący ode­
brał rzecz od wytwórcy, pozwala na 
dalsze opieranie tego powództwa na 
przepisach o gwarancji mimo upły­
wu ‘ tymczasem jej, terminu wtedy, 
kiedy rzecz odebrana jest nadal do­
tknięta wadą ujawnioną w okresie 
trwania gwarancji. W wypadku ta­
kim, jeśli; samochód jest dotknięty 
wadą wyłączającą, jego sprawność, 
powództwo ' o ■ dostarczenie nowego 
samochodu,: wolnego od wad, .ulega 
uwzględnieniu, ale tylko za jedno­
czesną zapłatą przez kupującego 
równowartości zużycia samochodu 
na skutek jego przebiegu i ‘ innych 
okoliczności zachodzących po stronie- 
kupującego, przy czym do wspom­
nianego zużycia nie wlicza się żu-» 
życia na skutek przebiegu w ra­
mach gwarancji.

W wyniku udzielenia powodowi 
przez Fabrykę gwarancji: zawiązał 
się między: powodem a Fabryką sto-, 
sunek prawny. Szkoda, jaką powód, 
poniósł, wypływa z niewykonania 
lub z nienależytego wykonania przez 
Fabrykę zobowiązania ze wspomnia­
nego stosunku, a roszczenie powoda 
o - .naprawienie “szkody znajduje , o- 
parcie w art. 471 i nast. k. c. Po­
wód może się domagać naprawienia 
tych szkód oraz zwrotu tych po­
niesionych ’ bezużytecznie wydatków 
(strat); - które pozostają w normal­
nym związku przyczynowym z nie­
możnością korzystania przez niego z 

■ samochodu z przyczyn zachodzących 
po stronie Fabryki, jednakże z wy­
łączeniem okresu, przez który we­
dług gwarancji miała być dokonana 
naprawa tego samochodu, Z docho­
dzących ; przez powoda szkód (strat) 
nie i pozostają we wspomnianym 
związku straty powoda polegaj ące 
na opłacaniu przestojów taksówek, 
- Sąd Wojewódzki; nie orzekł, że 
ma być wydany nowy samochód, 
nie oznaczył w. sposób prawidłowy 
kupionego samochodu ulegającego 
zwrotowi oraz przyjął dowolną kon­
strukcję; „skompensowania korzyści 
i strat” powoda. Wszystko to spra­
wia, że zaskarżony wyrok nie mo­
że być utrzymany w mocy. (...)”

PODNIESIENIE
OPŁAT REJESTRACYJNYCH 

OD PRYWATNYCH POJAZDÓW
SAMOCHODOWYCH I PRZYCZEP

. Zarządzenie Ministra Komunika­
cji z dnia 25 czerwca 1971 r. w spra­
wie opłat rejestracyjnych od pojaz­
dów samochodowych; przyczep i 
trolejbusów (Monitor Polski Nr ,35, 
poz. 227) dokonało znacznej podwyż­
ki tych opłat, gdy chodzi o pojazdy 
samochodowe należące do osób pry­
watnych i jednostek gospodarki nie­
uspołecznionej.

W zależności od rodzaju i pojem­
ności skokowej pojazdu samochodo­
wego opłata rejestracyjna wynosić 
będzie odtąd od .500—4 500 zł rocz­
nie, przy autobusach od 2—8 tys. zł, 
zaś przy samochodach ciężarowych 
i ciągnikach (z wyjątkiem ciągni­
ków należących do gospodarstw rol­
nych) od 1 000—9 000 zł rocznie.
T Jeśli chodzi natomiast o pojazdy, 
przyczepy i trolejbusy należące do 
jednostek administracji państwowej, 
instytucji państwowych, jednostek 
■gospodarki uspołecznionej oraz or­
ganizacji politycznych i społecznych, 
to opłaty rejestracyjne nie uległy 
zmianie i wynoszą 15 bądź‘30 zł.

Nowe stawki opłat otrzymały 
Wsteczną moc obowiązującą, tzn. że 
do 30 września 1971 r. należy uiścić 
różnicę opłaty za 1971 r. Nie doty­
czy to jednak taksówek osobowych.

ROZWOJ
ZAKŁADOWEGO BUDOWNICTWA 

MIESZKANIOWEGO
SYSTEMEM GOSPODARCZYM

Rada Ministrów powzięła uchwa­
łę (nr 120) dnia 21 czerwca 1971 r. 
w sprawie rozwoju zakładowego bu­
downictwa mieszkaniowego realizo­
wanego systemem gospodarczym 
(Monitor Polski Nr 35, poz. 226).

Mając na celu wzmożenie inicja­
tywy załóg pracowniczych oraz wy­
korzystanie rezerw i możliwości za­
kładów pracy dla organizowania we 
własnym zakresie wykonawstwa 
budownictwa mieszkaniowego. Rada 
Ministrów zaleca zakładom pracy 
wykorzystanie w jak najszerszym 
zakresie posiadanych środków i moż­
liwości wykonawczych dla realiza­
cji własnego budownictwa mieszka­
niowego, zwłaszcza systemem gospo­
darczym, z włączeniem do wyko­
nywania robót przyszłych użytkow­
ników tych mieszkań.
Opracowała:

STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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TAK to już w życiu bywa, źe 
za wszelkie trudności i. niepo­
wodzenia, w. codziennej pracy' 

zwykliśmy obarczać odpowiedzial­
nością nie siebie, ale, przeważnie 
współpracujących z nami: kooperan­
tów. Do takiego wniosku można by­
ło dojść czytając w „Aktualnościach” 
(vide „Życie Gospodarcze” nr 28 z 
dnia 11 lipca br.) notatkę pt.: „Prze­
wozy kolejowy — plan a potrzeby". 
Po zwięzłej informacji,, omawiającej 
w formie bardzo treściwej przewozy 
ładunków przez PKP w .pierwszych 
pięciu miesiącach br. (wykonanych 
notabene z dwuprocentową nadwyż­
ką) Czytelnicy dowiedzieli się, że bu­
downictwo sygnalizuje-' znaczne o- 
późnienia w przewozach materiałów 
budowlanych, a przemysł chemiczny 
w przewozach siarki. Pretensje do' 
okresowych trudności przewozowych 
mają też resorty górnictwa i ener­
getyki oraz przemysłu ciężkiego. 
Jakby na zawołanie znajduje się 

' jednakże usprawiedliwienie. „Wy­
stępujące trudności przewozowe — 
czytamy w zakończeniu notatki : — 
w znacznej mierze związane są. z 
sygnalizowanymi' przez kolej' wciąż 
licznymi opóźnieniami w rozładowy­
waniu i załadunku wagonów, któ­
re w okresie .letnim - nie . powinny 
mieć miejsca”. Stąd morał, że (cytu­
ję).;; „problem wzmocnienia dyscy­
pliny .usługobiorców wciąż jest więc 
sprawą szczególnie pilną”. Z pew­
nością, tak, ale pod jednym ?warun­
kiem. Że równoczesnemu wzmocnie­
niu dyscypliny ulegną też przewo­
zy kolejowe od nadawców do od­
biorców. Ta sprawa bowiem , ma 
decydujący wpływ na niedowład 
przewozowy- Polskich Kolei Pań­
stwowych. Dowiodły : tęgo między 
innymi wyniki ankiety rozpisanej 
niedawno (przez komisję transporto­
wą Zespołu Dyrektorów Terenowych 
Jednostek Obrotu Środkami Pro­
dukcji w Katowicach) wśród 18 
przedsiębiorstw, obrotu towarowego, 
„działających na terenie wojewódz­
twa katowickiego, Tematem ankie­
ty była współpraca tychże, jedno­
stek gospodarki, uspołecznionej z 
przedsiębiorstwami transportu pu­
blicznego, wśród których PKP od­
grywają rolę dominującą.

Dane liczbowe z ostatnich 2 lat 
dowodzą, że kolej normalnotorowa 
jest ciągle głównym partnerem 
przedsiębiorstw w dostawach roz­
prowadzanej przez nie masy towa­
rowej. Wprawdzie w związku z wy­
dłużeniem promienia przewozów do 
ponad 100 km miał nastąpić stop­
niowy wzrost roli transportu samo­
chodowego, jednakże w latach 1969 
i 1970 wzrost ten .nie był jeszcze 
wyraźnie odczuwalny. Na ogólną 
masę około 950 tys. ton, jaką przed­
siębiorstwa otrzymały w roku 1969 
— 660 tyś. ton nadeszło wagonami 
kolejowymi, co stanowiło - około . 70 
procent, a w roku 1970 — 600 tys. 
ton,. co stanowiło 68 proc. A więc 
spadek usług kolejowych był mini­
malny, co świadczy 9 tym, ze PKP 
były i są nadal głównym, przewoźni-'. 
kiem materiałów zaopątrżeniówo- 
technicznych na terenie wojewódz­
twa katowickiego. Mimo to stosun­
ki pomiędzy zainteresowanymi stro­
nami nie układają się' jak należy, 
gdyż na każdym kroku występują 
rozbieżności interesów kolei jako 
przewoźnika i jej klientów jako u- 
sługobiorców. Na przykład sprawą, 
wielce kontrowersyjną, jest często­
tliwość podstawiania wagonów ła­
dowanych w ciągu doby. Dotyczy to 
szczególnie pory nocnej, jako że 
przedsiębiorstwa nie dysponują do­
statecznymi środkami tak etatowy­
mi, jak i płacowymi, aby wyładun­
ki nocne należycie zorganizować. 
Dlatego przedsiębiorstwa są zdania, 
że kolej powinna zrezygnować z 
nocnego podstawiania wagonów, 
których przypada na ten okres śred­
nio około 10 procent. Koncepcją ta 
nie jest podyktowana bynajmniej 
wygodnictwem zainteresowanych 
przedsiębiorstw, ani też oportuniz-/ 
mem ich kierowniczej kadry. Po pro- - 
stu nie mają one warunków na 
wprowadzanie gracy całodobowej 
przede wszystkim ze względu ha,dy­
rektywne limity zatrudnienia i fun­
duszu płac. Nie mogą też podnosić 
wskaźnika zmianowości kosztem 

Gospodarka 
materiałowa
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używa się konstrukcji z materia­
łów lżejszych, stali, aluminium 
itd. Materiały hutnicze przycho­
dzą w ramach kooperacji do za­
kładów w następnej fazie prze­
twórstwa zbyt zgrubnie obrobio­
ne, o dużych tolerancjach-, co 
zwiększa ilość odpadów. Część 
dostaw dla przemysłu maszyno­
wego nie pasuje do technologii 
budowy urządzeń ze względu na 
jakość lub nieodpowiednie roz­
miary itd.

POMOCNA w rozwiązywaniu 
problempw materiałowych — 
co szczególnie mocno pod­

kreślano na naradzie — może 
być ogólna reforma systemu pla­
nowania i zarządzania. Dotych­
czasowy układ mierników oczny 
pracy i bodźców zachęcał bowiem 
do nadmiernego zużycia materia­
łów, gdyż im uiększe było wy­
konanie planu produkcji global­
nej, w którą wliczano także i 
wszelkie koszty materiałowe, tym 
większe były premie. Przyszłe 
rozwiązanie powinno ■ więc

rozdrabniania składu osobowego 
brygad ’przeładunkowych, zatrudnio­
nych na ■ zmianach dziennych, aby 
ich nie osłabić i tym samym nie 
wejść w kolizję z obowiązującymi 
przepisami bezpieczeństwa i higieny 

.'pracy,"
W tej sytuacji wydłużanie dnia 

pracy robotników przeładunkowych 
urasta do niepokojących rozmia­
rów, a akceptowane przez związki 
zawodowe limity na ; prace' w godzi­
nach nadliczbowych pochłaniają bez 
reszty roboty; przeładunkowe.' Nie­
zależnie ód tego ;: przedsiębiorstwa 
ponoszą jeszcze bardzo poważne ko­
szty w ramach bezosobowego fun­
duszu płać ża prace przeładunkowe 
dokonywane dorywczo przez '■ pra-, 
cowników obcych lub własnych, pra­
cujących na' umowy w porze noc­
nej lub-w dniach Wolnych od pra­
cy. : Ponadto narzucany jednostron­
nie ; przez kolej system podstawia­
nia wagonów. stawia kierownictwa 
przedsiębiorstw wobec konieczności 
systematycznego wchodzenia w ko­
lizje z prawem pracy. Pracownicy 
przeładunkowi i kierowcy zatrud­
niani są . przecież niejednokrotnie 
po kilkanaście godzin na dobę, co 
w efekcie doprowadza do przepraco­
wania trzystu i więcej godzin, za­
miast ustawowych dwustu.

■

Sprawą'; szczególnie drażliwą i od 
dawna, wymagającą uregulowania 
jest jaskrawa dysproporcja w wy­
sokości kar umownych;, jakie w sto­
sunku do PKP ponoszą usługobior­
cy w zestawieniu z karami, jakie 
na rzecz kontrahentów ponosi ko­
lej. Reguluje to m. iń. art. 102 de­
kretu o przewozie przesyłek i osób 
kolejami, który mówi, że w razie 
przekroczenia terminu dostawy ko­
lej obowiązana jest zapłacić 10' proc, 
przewoźnego za. każdą dziesiątą 
część przekroczenia terminu dosta­
wy, nie więcej jednak niż 50 proc, 
kosztów przewoźnego bez względu 
na ilość godzin opóźnienia w pod­
stawianiu wagonu dla. konkretnego 
odbiorcy.

Zupełnie inne kryteria naliczania 
kar umownych obowiązują w sto­
sunku do klientów PKP w razie 
przetrzymania przez nich wagonów 
na „osiowym”. Uchwała nr 50 Rady 
Ministrów ze stycznia 1963 roku, 
wprowadziła progresywne nalicza­
nie kar w zależności od ilości go­
dzin przetrzymania wagonu pod o- 
peracjami ładunkowymi, W okre­
sach szczególnych napięć w prze­
wozach kolej ma prawo ; okresowe­
go podnoszenia kar konwencjonal­
nych'nawet do wysokości dziesię­
ciokrotnej, przy czym nie dotyczy

uwzględniać takie " ustalenie 
mierników oceny pracy i bodź­
ców, które sprzyjałyby oszczęd­
nemu gospodarzeniu materiałami. 
Dotyczy to również i sterowania 
ze szczebla, centralnego, wiążąc 
się głównie' ze zmianą w sposo- ; 
bach bilansowania materiałów, 
odejścia od napiętego bilansowa­
nia na rzecz bilansowania liczą­
cego się z realiami.

Generalne rozwiązanie, głów­
ne źródło oszczędności piateria- 
łów tkwi więc w całej strategii 
rozwojowej i w podporządkowa­
nym jej zmianom mechanizmie 
funkcjonowania. Są to jednak 
przedsięwzięcia o charakterze 
długofalowym. W dyskusji i w 
referatach wygłoszonych na na­
radzie zwracano uwagę na to, że 
te wysiłki są niezbędne. Jednak­
że nie możemy czekać z założo­
nymi rękami na to aż zlikwidu­
jemy wszystkie podstawowe 
przyczyny trudności materiało­
wych. Musimy sięgać także po 
dostępne już w chwili obecnej 
moźljwości poprawy ńa omawia­
nym odcinku.

to bynajmniej kar, płaconych khen- , 
tom za nieterminowe podstawianie 
wagonów. Ten przywilej kolei, któ­
rą jest przecież przedsiębiorstwem 
usługowym, uważany jest za non­
sens ekonomiczny, pość. powiedzieć, 
że ankietowane przedsiębiorstwa' za­
płaciły w roku 1969 kwotę zł 784 za 
1 przetrzymany wagon, a za 1 wago­
nogodzinę — 69 zł. Kary zapłacone 
ną rzecz klientów przez PKP; wy­
niosły w przeliczeniu na 1 wagon
143 zł, a na 1 wagonogodzinę — 
18 żł. Jeszcze jaskrawiej kształto­
wała się ta dysproporcja w roku 
1970, w którym klienci zapłacili za 
1 ’ przetrzymany ,wagon średnio 
1.053 zł, a za 1 wagonogodzinę' 108 
złotych, a kolei odpowiednio ?— 64 1 „~_ ; „ , „ . ... pracy. Spółdzielczość, pracy w na-zł 1 — 8 zł. Rażąca różnica po- . .. --------
między rokiem 1969 a 1970, w któ­
rym PKP 'zapłaciły na rzecz ankie­
towanych przedsiębiorstw tylko' 690 
tys. zł kar umownych za nietermi­
nowe podstawianie wagonów — ma 
swe źródło w nieuznawaniu ; przez 
przewoźnika roszczeń usługobior­
ców w okresie zimowym z uwagi 
na wyjątkowo ciężkie warunki 
atmosferyczne, które tak poważnie 
utrudniały pracę kolei, że została 
ona zwolniona z odpowiedzialności 
za nieterminowe podstawianie' wa­
gonów. Dlaczego przepis ten nie 
objął równocześnie' odbiorców, któ­
rzy na skutek ostrej zimy mieli u- 
trudnione prace przeładunkowe; do 
dziś nie zostało wyjaśnione. Mało 
— w tym samym krytycznym okre­
sie śnieżyc i mrozów obowiązywa­
ły usługobiorców PKP pięciokrot­
nie podwyższone kary umowne z ty­
tułu przetrzymania • wagonów na 
osiowym. Takie 1 różnicowanie kar 
nie znajduję uzasadnienia w pozio­
mie dyscypliny pracy u przewoźni­
ka i usługobiorców.

Szokujące bowiem okazało się ze-, 
stawienie ilości wagonów podsta­
wionych przez PKP z opóźnieniem 
z ilością, wagonów przetrzymanych 
na „osiowym” przez odbiorców. Otóż 
w r. 1969, na ogólną ilość 55 tys. 
wagonów podstawionych1 ankietowa­
nym przedsiębiorstwom w stanie 
ładownym, kolej, przetrzymała na 
trasie aż 10.700 wagonów, co stano-
wiło 19 proc., a w roku 1970 — 21 
proc. A więc co \ piąty wagon ła­
downy podstawiany, był odbiorcom 
z opóźnieniem, co miało niemały 
wpływ na rytmiczność zaopatrzenia 
rynku.

Tak często podkreślana przez 
PKP dyscyplina wyładunkowa; od- 

' biorców, która,ma być rzekomo jed­
ną z głównych przyczyn niewykony­
wania przez kolej planów przewozo­
wych — była natomiast w tym cza­
sie znacznie lepsza. Ankietowane 
przedsiębiorstwa przetrzymały w 
roku 1969 zaledwie 4,8 proc., a w 
roku 1970 — 4,9 proc, wagonów ogó­
łem podstawionych. Tak więc — w . 
przeciwieństwie do nieterminowych 
podstawień wagonów , ładownych 
przez kolej — ogół przedsiębiorstw 
obrotu towarowego przetrzymał w 
ostatnich 2 latach tylko co dwudzie­
sty wagon. Dodać należy, że wyni­
ki te byłyby niewspółmiernie ■ lep­
sze, gdyby kolej zrezygnowała z.noc­
nych obsług, na które przypada oko­
ło ■ 50 proc, postojowego.

Jak z powyższego wynika, należy 
między bajki włożyć tezę, jakoby 
klienci kolej ponosili winę źa nie­
dobór mocy przewozowej -PKP. 
Znacznie większą ’ winę ponosi w 
tym wypadku sam przewoźnik, któ<- 
remu cedujemy znaną łacińską 
maksymę: „PKP—ctira se ipsum”!

JOZEF Z. BREDE

Podstawowe znaczenie ma 
działanie we wszystkich fazach 
produkcji. zapleczu ‘ projekto­
wym, konstrukcyjnym i techno­
logicznym, w halach produkcyj-^ 
nych i w magazynach niezbędne 
jest wykorzystanie każdej inicja­
tywy- i energii sprzyjających 
zmniejszeniu zużycia materiałów 
i eliminowaniu strat. Konieczne 
jest też przesunięcie w trakcie 
bieżącego pięciolecia „ — tam, 
gdzie to tylko’ jest możliwe — 
części nakładów inwestycyjnych 
z przemysłów surowcowych na 
przemysły przetwórcze pod ką­
tem oszczędności ; surowców. 
Ważne znaczenie ma zastosowa­
nie nowoczesnych metod oszczę­
dzania surowców i materiałów, 
do których przede wszystkim 
należy szerokie zastosowanie 
analizy wartości. W sferze obrotu 
zaopatrzeniowego niezbędne są 
zlikwidowanie metod rozdziel­
nictwa i zastąpienie ich wpro­
wadzeniem bezpośrednich umów 
kupna-Sprzedaży między produ­
centami ,i odbiorcami oraz roz- 

’ wijanie handlu detalicznego : 
hurtowego. Potrzebne jest obni­
żenie poziomu zapasów, w tym 
i likwidacja zapasów zbędnych. 
Usprawnienia domaga s:ę gospo­
darka magazynowa itd.

G
ospodarka materiałowa 
jest tym wycinkiem ogólne­
go procesu ekonomicznego, 
w którym uzyskane oszczędności 
ważą w decydujący sposób na

WZROST PUC
I WYDAJNOŚCI PRACY
W DOLNOŚLĄSKIEJ spółdziel­

czości pracy trzeba było szu­
kać nowej metody rozliczeń 

funduszu plac — oczywiście, tak 
zmodyfikowanego systemu, który 
miałby w swych założeniach bodźce 
mobilizujące do wzrostu wydajności 

szym regionie posiada ogromną 
skarbnicę doświadczeń, które mogą 
być interesujące także dla innych.

Eksperymentalna metoda wywo­
dząca się z długoletnich obserwacji 
wyników rozliczania funduszu płac 
polegała na ustaleniu wskaźników 
bazowego roku i przyjęciu ich w ro­
ku realizacji jako punktu wyjścio­
wego rozliczaniu produkcji netto. 
Spółdzielczość wprowadzając ekspe­
ryment już w roku 1966 uzgodniła 
go z odpowiednimi władzami, udo- . 
wadńiając, że robotnicy mogą być 
zadowoleni, a gospodarka narodowa 
zyskać przez to duże efekty.

Stosowanie nowej metody rozli­
czania funduszu płac i zarobków,
opartych na wykonaniu w roku bazo-• cyjnych, mobilizująco wpływa na tę 
wym wydajności prący, z miejsca ...................
eliminuje wszelkie konflikty w 
przedsiębiorstwie w roku realizacji, 
ponieważ robotnicy wiedzą, że ist­
nieje. dla. nich minimum stałej pła­
cy przy tym samym wysiłku i wy­
dajności; jaka istniała w okresie 
bazowym. Robotnicy wiedzą również,
i to, że ich zarobki wzrosną propor­
cjonalnie do wzrostu wydajności 
pracy, porównując z placami roku 
bazowego.

W części doświadczalnej założono, 
.że:

• podstawą do rozliczeń funduszu plac 
w roku realizacji będą osiągnięte wskaź­
niki określonego roku bazowego;
* bazowy fundusz plac powiększa się 

o dodatkowe zatrudnienie, jeżeli w roku 
realizacji zostało zwiększone, lub jeżeli 
nastąpią podwyżki ,i>lac z nakazu władz
zwierzchnich przedsiębiorstwa;
• zwiększenie funduszu plac w roku 

realizacji uzależnia się od wykonania 
wydajności na 1 pracownika przy wy­
korzystaniu dyrektywnego wskaźnika o- 
plącania wzrostu. wydajności pracy.

Dyrektywny Wskaźnik obliczono roku przepadał.
■ dzieląc wykonany fundusz plac ro­

botników bezpośrednio produkcyj­
nych przez .wykonany fundusz plac 
ogółem. Przykład:

’1 925 000 : 3 137 900 = 0,61.
O tym, że metoda jest słuszna, 

mobilizująca ■ i ■ dająca ekonomiczne 
pozytywne skutki świadczy niżej 
podane rozliczenie funduszu płac za 
1970 rok.

Wyszczęgól- 

'nienie
Wykona­

nie 
w roku 

bazowym 
. 1969

Wykona- %
'Die 

w roku 
realizacji 

1970 wyko­
nania

Produkcja 
netto 10.385,7 11.739,6 ‘ 113
Zatrudnienie 143 ■ 149 104
wydajność pracy
z produkcji 
netto 72.627 78.790 108,5
średnia placa 21.943 22.775 103,3
Fundusz plac ■ 3.137,9 3.393,5 108,0
Dyrektywny 
wskaźnik po-
krycia ' wydaj-
ności pracy 0,61 — ' —

Wykorzystując założenia z poz. b: 
bazowa średnia płaca 21 943(149 — 

- _ 143) 4. 3 137,9 = 3 269,5 zł.

kosztach produkcji. W chwili 
obecnej bowiem zużywamy ma­
teriałów, paliw i energii na su­
mę bliską biliona złotych. W 
kosztach własnych produkcji glo­
balnej przemysłu zaś koszty ma­
terialne wynoszą 83 proc. Każda 
więc oszczędność, nawet stosun­
kowo niewielka, ,np. w granicach 
jednego procenta — wyraża się 
W skali całej gospodarki miliar­
dowymi kwotami. Każde marno­
trawstwo ma tę samą wagę.

Równocześnie — jak się wydd- 
je — niejednokrotnie zagospoda­
rowanie rezerw na innych od­
cinkach, głównie w zakresie wy­
korzystania maszyn i podnosze­
nia wydajności pracy, uzależnio­
ne jest od terminowych dostaw 
materiałów i półproduktów, od 
ich użyteczności we wszystkich 
fazach przetwarzania. W procesie 
intensyfikacji ma. to niebagatel­
ne znaczenie, gdyż zarówno legi­
tymujemy się dość dużymi mo­
żliwościami w dziedzinie przyro­
stu zatrudnienia, jak i nie w peł­
ni wykorzystanymi mocami wy­
twórczymi. Natomiast czynni­
kiem najbardziej nas limitują­
cym są dostawy materiałowe.

Obniżka więc kosztów mate­
riałowych nie tylko przyniosłaby 
oszczędności w zakresie zużycia 
surowców, pracy ludzkiej i ma­
szyn we wcześniejszych fazach 
przetwórstwa, lecz także mogłahy 
przyczynić się do efektywniejsze­

A więc bazowy fundusz plac po­
większony został do 3 269,5 zi wsku­
tek zwiększonego zatrudnienia.

Uwzględniając procentowy wskaź­
nik wzrostu wydajności pracy, otrzy­
mamy: (108,5—100)x0,61 -j- 100 —
= 105,2%; jest to wskaźnik zwięk­
szający fundusz plac.

Z wyliczenia wynika, że faktycz­
nie wypracowany fundusz płac wy­
dajnością pracy wynosił: 3 269.5 x 
x 105,2 = 3 439,5 zł; wykonany fun­
dusz płac = 3 393,5 zł.

Oszczędność funduszu płac, jak 
wynika z wyliczenia wynos; 46 tys. 
zl.

' Analiza eksperymentu w przed­
siębiorstwie przemysłu spożywczego 
spółdzielni pracy wykazuje, że e- 
ksperyment stwarza warunki do 
maksymalizacji procesów produk- 

część załogi, która bezpośrednio jest
zainteresowana wzrostem średniej 
płacy.

W niniejszej metodzie podstawową 
zaletą jest to, że im mniejsze za­
trudnienie pracowników pośrednio 
produkcyjnych w stosunku do bez­
pośrednio produkcyjnych — tym 
wskaźnik pokrycia wydajności pracy 
szybciej wzrasta i przyczynia się 
do zwiększenia funduszu płac i o- 
szczędności, które powinny być prze­
znaczone dla robotników i organiza­
torów produkcji w postaci dodat­
ków i premii.

Jedynym błędem w omawianej me­
todzie dotychczas było to, że wy­
gospodarowany fundusz płac przez 
zwiększoną wydajność lub zmniej­
szenie zatrudnionych pracowników 
pośrednio produkcyjnych — nie był 
przekazywany do dyspozycji załogi, 
lecz na' koniec każdego kwartału i

Metoda zwiększenia zarobków pra­
cowników fizycznych j umysłowych 
przez wydajność pracy stwarza mo­
bilizujące warunki nie tylko dla ro­
botników, ale i dla służby tech­
niczno-technologicznej, oraz dla kie­
rownictwa' przedsiębiorstwa w kie­
runku:

• wprowadzenia postępu technicznego 
szczególnie malej mechanizacji, a w 
dużych zakładach automatyzacji;
• rozszerzenia pracy akordowej nie 

tylko w sferze produkcji materialnej;
• remontów maszyn i urządzeń oraz 

punktualnej wymiany, starych na nowe;
• wprowadzania nowych potrzebnych 

na rynku asortymentów;
• poprawy warunków pracy i bezpie­

czeństwa zatrudnionych;

Proponowana metoda ■ wynagra­
dzania robotników i pracowników 
umysłowych oparta na wydajności 
pracy może być stosowana w każ­
dym przemyśle, w każdej branży 
przy odpowiedniej adaptacji i 
zróżnicowaniu wskaźnika pokrycia 
wydajności pracy.

FRANCISZEK KLIMCZAK

go v:ykorzystania majątku trwa- 
iego i do wzrostu wydajności 
pracy.,,

Oddziaływanie poprzez racjo­
nalne posunięcia zmierzające do 
zmniejszenia zużycia materiałów 
i polepszenia w ten sposób ogól­
nej efektywności gospodarowa­
nia jest pilnym zadaniem bieżą­
cego pięciolecia. Zakłada się bo­
wiem obniżenie poziomu kosztów 
własnych produkcji przemysło­
wej w latach 1971—1975 o około 
5 proc., co stanowi wartość 66 
mld zł, w tym obniżenie kosztów 
materiałowych — o przeszło 
4 proc., co daje kwotę około 39 
mld zł. Jest to jeden z niezbęd­
nych warunków osiągnięcia za­
kładanego wzrostu płac realnych.

IV przyszłości, jak należy ocze­
kiwać, waga tego zagadnienia bę­
dzie jeszcze większa, także i od 
strony jakościowej. Jeśli więc w 
procesie udoskonalania gospodar­
ki materiałowej weźmiemy pod 
uwagę realne uwarunkowania i 
wzajemne związki poszczegól­
nych ogniw ekonomiki oraz 
praw rządzących postępem spo­
łecznym, to możemy wówczas li­
czyć na przełamanie wciąż nas 
jeszcze ograniczających w efek­
tywnym gospodarowaniu trudno­
ści materiałowych, co powinno 
sprzyjać odczuwalnemu przyspie­
szeniu wzrostu stopy życiowej 
społeczeństwa.

K. S.



Zdrowie i wypoczynek 
handlowców

Wyrnki ostatnich konferencji w sprawie przystąpienia Wielkiej 
Brytanii doEuropejskiej Wspólnoty Gospodarczej pozwalają przy­
puszczać, źe w niedługim czasie (prawdopodobnie już w stycz­
niu 1973 roku) Anglia stanie się pełnoprawnym członkiem EWG. 
W związku z tym rząd i. społeczeństwo angielskie obliczają z jed- . ; --------.
nej strony przyszłe korzyści, z drugiej zaś rozważają czekające ich P 
trudności i koszty. Te ostatnie czynniki wystąpią przede wszyst- impor^-m 0 -równej -war^ 
kim w rolnictwie.

do EWG nadal ponosić znaczną część 
kosztów pomocy własnemu rolnic­
twu prócz udziału w finansowaniu 
wspólnej polityki rolnej EWG.

Gospodarka żywnościowa Anglii 
jest oparta średnio w około 50 proc.

baraniny, masła i sera do W. Bry­
tanii stanowiły 84 proc, ogólnego 
eksportu kraju. Obecnie eksport ten 
stanowi tylko 36 proc., eksport do 
USA — J6 proc., do krajów EWG 
— 13 proc., do Japonii — 9 proc., i
do Austrii 7 proc.

W handlu uspołecznionym działa 
280 ambulatoriów. Objęły one do-' 
tychczas 320 tysięcy pracowników. 
Ambulatoria te: spełniają, olbrzymią 
rolę w zakresie podnoszenia zdro­
wotności i profilaktyki. Lekarze am­
bulatoriów, poza udzielaniem doraź­
nej pomocy lekarskiej, prowadzą 
wstępne badania nowo przyjmowa­
nych do pracy pracowników oraz 
częste badania internistyczne wszy­
stkich pracowników, a w szcze­
gólności młodocianych i młodzieży 
odbywającej praktyczną naukę za­
wodu oraz pracowników zatrudnio­
nych przy pracy uciążliwej lub 
szkodliwej dla zdrowia.

Warunkiem racjonalnej opieki 
zdrowotnej są, prowadzone okreso­
wo, systematyczne badania lekar­
skie. W ostatnich latach przeoadano 
216 tysięcy pracowników. Wyniki 
badań przeprowadzonych w latach 
1968—1969 okazały się> niepokojące. 
Wskaźnik schorzeń do przebada­
nych w kilku grupach dyspanseryj­
nych wynosi np. w woj. opolskim 
64 procent do przebadanych, w woj. 
krakowskim i kieleckim 54 proc., 
w woj. szczecińskim i poznańskim 
53 proc., w woj. lubelskim i rze­
szowskim 51 proc., w woj. kato­
wickimi 38 proc. itp.

Niepokojący jest też stan zdro­
wia kobiet. 66,3 proc, to kobiety 
chore, wymagające systematycznego 
leczenia. W poradni Sanok (woj.

• rzeszowskie) podczas masowych 
badań lekarskich w WSŚ „Społem” 
na 211 zatrudnionych kobiet wykry­
to u 47 osób przypadki chorób wy­
magające leczenia . szpitalnego. W 
woj. krakowskim w czasie badań 
stwierdzono 84 przypadki gruźlicy 
układu oddechowego, nieleczonej. 
Na przebadanych w Lublinie 5'298 
osób stwierdzono 15 przypadków' 
nieleczonej gruźlicy. W Warszawie 
wśród pracowników zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach gastronomicz­
nych wykryto5 38 przypadków gruź­
licy płuc, w' zakładach podległych 
Zjednoczeniu Artykułów , Spożyw'- 
czych 22 przypadki, a w zakładach 
transportowych handlu wewnętrz­
nego ustalono 39 przypadków nie­
leczonej gruźlicy. .

Wyniki badań przeprowadzonych 
zarówno przez ambulatoria działa­
jące w handlu, jak również przez 
powszechne placówki służby zdro­
wia, wskazują na konieczność sta­
łej opieki lekarskiej nad zdrowiem 
pracowników, a zarazem potwier­
dzają słuszność prowadzenia okre­
sowych badań lekarskich jak i or­
ganizowanie profilaktycznej służby, 
zdrowia w handlu. Za niezbędne u-’ 
znano przeprowadzanie specjali­
stycznych badań pracowników có 
dwa lata.

Niezadowalająca jest' również' w 
stosunku do potrzeb sytuacja w za­
kresie lecznictwa sanatoryjnego. 
Związek Zawodowy Pracowników 
Handlu i Spółdzielczości, liczy 982 
tysiące członków. Do 1968 r. otrzy­
mywał około 5 740 skierowań dla 
pracowników handlu państwowego. 
Spółdzielczość . opłacała zakun skie­
rowań sanatoryjnych z FAS. W 
1969 r. po raz pierwszy dodano 1 360 
skierowań, a do dalszych 2 600 
Związek dopłacał po 900. zł. Stan 
ten trwa nadal. J

Przy przydziale około 10,5 tvs. 
skierowań sanatoryjnych bezpłat­
nych i 2 640 częściowo finansowa­
nych z FAS — na 1 000 zatrudnio­
nych wypada 105 skierowań przy 
20 7 skierowań średnio. .kraju.

Za pośrednictwem „Groma­
da” z lecznictwa ambnlatoryineyo 
w uzdrowiskach korzysta ■ ponad 7 
tvsie"y osób. D’ieki .skierowaniom 
do ośrodków ..Gromady” oraz skie­
rowaniom profilaktycznym osiąg­
nięto w ub. roku 27 skierowań na 
tysiąc zatrudnionych.

Uzupełnieniem lecznictwa sana- 
tnrvineko są zwane xvczasy pro­
filaktyczne. Trwałą one o 3 dni

i SC Mnł-o, wczasy n”»-
cnwnicze. OH kilku łgt. noża mie- 
shcswi lincom i . swrnhiem — 
ZZRHjd*’ nrzvdziela tego rodzaju 
wczasv na własna mke bezn’at.nie 
i z.wraca knsztv nodróżv w jedna 
'frnne, jeśli pracownik korzysta z 
biletu kredytowanego. Niestety 
wczasy profilaktyczne sę traktowa­
ne nrzez pracowników handlu jako 
z1n konieczne, nie dlatego, żeby by­
ły zio. ale dlatego, że nie uważa się

Ta
Związek Handlowców jest naj­

większym Związkiem • w kraju i 
jednym z nielicznych, nie posiada­
jących' własnego, branżowego sana­
torium. Sanatorium takie nie zwięk­
szyłoby wydatnie liczby miejsc, ale 
dawałoby możliwość leczenia cho­
rób, kwalifikujących się jako cho­
roby zawodowe. Mogłoby ono także 
zapewnić bazę dla badań nad wpły­
wem pracy w handlu na schorzenia 
zawodowe.

*
Ważną formą regeneracji zdro­

wia i wypoczynku urlopowego ,są 
wczasy pracownicze. Trzeba obiek­
tywnie stwierdzić, iż w ostatnich 
latach, w ramach istniejących wa­
runków i możliwości zrobiono na 
tym odcinku wiele. Powstały liczne 
zakładowe i międzyzakładowe o- 
środki. Zdecydowana ich większość, 
to ośrodki sezonowe. Rozwój jednak 
tych ośrodków nie przebiegał rów­
nomiernie w poszczególnych orga­
nizacjach handlowych i poszczegól­
nych województwach. Poza „Spo­
łem”, które przez dofinansowanie 
koordynowało rozwój ośrodków, 
nikt się tym problemem nie zajmo­
wał. W CRS — Zakład Usług So­
cjalnych zajmuje się ośrodkami 
własnymi, tzw. „krajowymi” z do­
mem rencisty i koloniami, ale co i 
jak.budują GS, PZGS i WZGS-y 
— tego już nie wie i tym się nie 
interesuje. Podobnie brak jest ko­
ordynacji w stosunku do przedsię­
biorstw państwowych planowanych, 
terenowo. Cóż z tego, że w 1968 r. 
opracowano dla handlu państwowe­
go i CRS rozwój ośrodków wypo­
czynkowych, kiedy nikt tefeo nie e- 
gzekwuje i nie koordynuje. Najlep­
szy przykład, że kiedy na 1971 r._ 
planowanie i zatwierdzanie środków 
na akcję socjalną, w tym również 
wczasy — przejęły dla przedsię­
biorstw państwowych terenowe ra­
dy narodowe, okazałp się, że brak 
środków na te cele w Łodzi, Rze­
szowie, Poznaniu, Gdańsku i innych.

Na temat rozwoju bazy wczaso­
wej odbyło się wiele dyskusji. Za­
rzucano nieefektywność sezonowej 
bazy wczasowej, żywiołowość w jej 
rozwoju, niski standard itp. Nię ne­
gując wielu racji, trzeba jednak' 
stwierdzić, że gdyby nie rozwój, o- 
środków zakładowych — dobrych 
i kiepskich — mielibyśmy jeszcze 
gorsza sytuację. Ani FWP, ani Za­
rząd Główny Związku nie dyspono­
wały limitami inwestycyjnymi w 
tym zakresie.

*
' Na' ćałokśżtałt " waturików pracy, 

ujemnie wpływają rażące zaniedba­
nia w zakresie organizowania posił­
ków w miejscu pracy. Liczba 94 
stołówek, 82 bufetów oraz 25 tysię­
cy pracowników korzystających ze 
zorganizowanego żywienia (bez ga­
stronomii) — mówią same za siebie.
„Zdajemy sobie sprawę, że specyfi­

ka handlu, warunki pracy, nie poz- 
wola na znaczny wzrost liczby sto­
łówek, ale przecież istnieją różne 
możliwości rozwiązywania tego 
problemu. Na przeszkodzie tym roz­
wiązaniom stały sztywne przepisy, 
mimo że wiodącym w tych spra­
wach jest Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego.

Związek podejmował różne ini- 
ciatvwv organizowania żywienia. 
Poza „Społem”, które nawet wbrew 
nrzepisom rozwiązywało ten prob­
lem — efekty są bardzo nikle.

Jednym z problemów bardzo 
istotnvch w tym zakresie jest spra­
wa dożywiania specjalnego dla 
pracowników zatrudnionych przy c- 
kreślonych pracach. Ustawa o bhp 
z 1965 r. wvmagala wydania odpo­
wiedniego aktu wykonawczego. Po­
mimo upływu ponad pięciu lat od 
weiścia w życie tej ustawy, doku­
ment taki nie ukazał się do chwi­
li obecnej. Należy, nodać. że resort 
i centrala przeH kilku latv złożyły 
w Komitecie Pracy i Płac odpo­
wiednie propozycje, lecz dotychczas 
Komitet w tej sprawie nie zajął 
stanowiska.

Realny kierunek rozwiązywania 
snraw żywieniowych leży w umo­
żliwieniu pracownikom małych pla­
cówek handlowych nabywania ul­
gowych abonamentów żywieniowych 
w zakładach gastronomicznych, na­
tomiast dla załóg większych liczeb­
nie, organizowanie dostawy posił­
ków w termosach do miejsca pracy.

M. S.

się skutków włączenia swej pro­
dukcji rolniczej do Wspólnego Ryn­
ku mimo jego nadwyżek produkcyj­
nych.

przewidywaniu trudnych rokowań z 
EWG i wysokich kosztów z powodu 
swej struktury zaopatrzenia Anglia 
ustaliła w 1968 r. 5-letni program 
rozwoju rolnictwa w celu zwiększe­
nia krajowej produkcji środków 
żywności o około 10 proc., głównie 
zboża i mięsa. Zmniejszenie importu

W eksporcie N. Zelandii występu­
ją wyroby przemysłowe jak: papier, 
gazetowy materiały włókien­
nicze, ceramika, niałe samo­
loty, chemikalia i maszyny. 
Natomiast w eksporcie rolno-
spożywczym wzrosła sprzedaż woło­
winy, mleka w proszku i innych3). 

Jednak trzeba zaznaczyć, że nadal

Ml
Gospodarka 

drewnem
Komisja Leśnictwa i Przemyślu Drzew- 

ncgo rozpatrywała problemy gospodarni 
drewnem i wyrobami z drewna. W cza- 
sie obrad posłowie podzielili się obser- 
wacjaml z wizytowanych przez siebie 
terenów.

W wizytowanych przez zespól poselski 
tartakach województwa łódzkiego stwier­
dzono nieodpowiednie warunki składo­
wania drewna, co powoduje obniżenie 
lego wartości użytkowej i handlowej. 
Istnieje problem, czy surowiec drzew­
ny przechowywać w składnicach, czy 
też zakładach, gdzie będzie on przetwa- 
rrany. Wydoje się, że przy ogólnym nle- 
“eborze powierzchni składowej należa­
łoby przechowywać go tam, gdzie Istnie­
ją lepsze warunki składowania.

W nadleśnictwach występują duże za- 
Dasy drewnu, jest to spowodowane prze- 
t-e wszystkim trudnościami' w skoordy­
nowaniu prac administracji leśnej 1 o-

środków transportu leśnego. Leśniczy 
nie może stosować żadnyclt sankcji w 
przypadkach nieterminowego wywozu 
drewna z lasu. Pracownikom leśnym 
oraz wozakom przysługuje prawo zaku­
pu 3 ms drewna okrągłego rocznic. Nad­
leśnictwa nic dysponują Jednak odpo­
wiednią pulą drewna na ten cel.

W składnicach gminnych spółdzielni 
drewna jest tyiko pozornie dużo, gdyż 
są to gatunki, na które brak popytu, 
głównie z powodu niewłaściwej relacji 
cen. Układ cen powoduje, że rolnik woli 
kupić znacznie tańsze drewno okrągłe 
1 sam je pociąć. Stąd zjawisko wykupy­
wania okrąglaków, a zaleganie w skład­
nicach gminnych spółdzielni drewna 
przetartego.

W czasie wizytacji zaobserwowano du­
że dysproporcje w poziomie organizacyj­
nym poszczególnych tartaków. Np. tar­
tak w Konewce jest supernowoczesnym 
żakladem, gdzie np. obróbka drewna 
łącznie z korowaniem odbywa się przy 
pomocy nowoczesnych maszyn, natomiast 
okorowane drewno przewozi się nie­
sprawnymi ciągnikami w powolnym tem­
pie co Hamuje dalszy proces produk­
cyjny. Podobnie brak Jest nowoczesnego 
ciągu transportowego w suszarniach.

Zbyt wolno wkracza postęp technicz­
ny do lasów. W większości pozyskanie 
drewna odbywa się przy pomocy bardzo 
przestarzałych typów pil.

Gospodarka surowcem w lasach nlo 
Jest skoordynowana z przetwórstwem.

OLNICTWO angielskie zas­
pokaja w około 50 proc, za­
potrzebowanie kraju w ar­
tykuły rolno-spożywcze, . w 
tym na mleko do picia w 
100 proc.', na ziemniaki w

95 proc; natomiast produkcją tłusz­
czów osiąga tylko kilkanaście pro­
cent globalnego zapotrzebowania. W 
związku z trudnościami aprowiza- 
cyjnymi z okresu ostatniej wojny 
rolnictwo pozostaje pod specjalną 
opieką władz państwowych.

Corocznie ministerstwo rolnictwa 
ustala gwarantowane ceny na waż­
niejsze produkty rolne, a rolnicy o- 
trzymują w miarę sprzedaży tych 
produktów różnicę między ceną 
gwarantowaną a średnią ceną ryn­
kową, jeśli ta ostatnia jest niższa1).

Poza tym systemem stabilizacji cen 
rolnictwo angielskie korzysta z róż­
norakich dotacji państwowych: na 
podniesienie wydajności gleby, na 
poprawę jakości bydła, na inne in­
westycje gospodarcze. Ponadto pań­
stwo pokrywa połowę kosztów prze­
prowadzania dobrowolnej komasacji 
gruntów oraz łączenia mniejszych 
gospodarstw.

Przepisy umowy cukrowej Wspól­
noty Brytyjskiej mają na celu roz­
wój produkcji trzciny i buraka cu­
krowego. Odnoszą się one także do 
rolników angielskich. Rząd gwaran­
tuje skup wszelkich ilości buraka 
po cenach stałych oraz zapewnia po­
rady i pomoc techniczną plantato­
rom.

Od 1966 r. minister rolnictwa ma 
prawo przyznawać 5-10-procentowe 
dotacje przy zakupie przez rolni­
ków maszyn, ciągników i innego 
wyposażenia inwestycyjnego.

Rolnictwo ma zapewnione ponadto . 
kredyty na inwestycje ze strony ’ 
prywatnych i spółdzielczych instytu­
tów, które korzystają w pewnej mie­
rze z gwarancji rządowych.

CZYNNIKI NIEKORZYSTNE

PRZYSTOSOWANIE angielskiego 
rolnictwa do polityki rolnej 
EWG spowoduje wzrost kosztów 

utrzymania o 2,5 - 3,5 proc. Podwyż­
ka ta wynika z przewidywanej pod­
wyżki cen żywność,’ średnio o 10-14 
proc. W trzy lata po wydaniu Bia­
łej Księgi, w końcu 1970 r., szacuje 
się wzrost cen żywności na 18 - 26 
proc, i w związku z tym przewidy­
wany wzrost kosztów -utrzyma­
nia — na 4-5 proc.2). Związane z 
tym w zakresie importu zwiększenie 
np. obciążenia bilansu płatniczego 
wyniesie 175 do 250 min Ł rocznie. 
Koszty przestawienia części produk­
cji rolniczej na eksport lub na sub­
stytucję importu z puli przeznaczo­
nej dotąd na bezpośrednie spożycie 
krajowe szacuje się na około 100

O dodatkowo wyprodukowane w 35 proc. eksportu Nowej Zelandii 
kraju ilości, artykułów spożywczych stanowią produkty hodowli zwie, 
miało Anglii oszczędzić około 220 rzęcej (owce, bydło). Nowa Zelandia 
min Ł rocznie. Plan ten zostanie dostarcza obecnie do Anglii 80-90 
wykonany prawdopodobnie w około - ■ '
50 proc, wobec zmniejszonych uro-
dzajów w ostatnich latach.

Rolników . brytyjskich niepokoi 
fakt, że w systemie rolnym EWG, 
ceny poszczególnych artykułów: i

proc, swego eksportu produktów 
mleczarskich i 86 proc baraniny. 
Anglia stawia więc żądanie, aby 

Wspólny Rynek rozszerzony przyjął 
jej zobowiązania wobec N. Zelandii

. do odbioru całego dotychczasowego
dopłaty importowe, aczkolwiek wy- eksportu do Anglii przynajmniej 
sokie, ustalane są odgórnie, gdy w " ’ ' ' ’ '
Anglii przy corocznym ustalaniu cen 

. odbywa się szeroka konsultacja z 
przedstawicielami związków -farme­
rów. Nie ustalono też ostatecznie i 
nie zamknięto listy towarów obję­
tych systemem rolnym EWG; ostat­
nio na życzenie Francji włączono na 
listę baraninę, towar bardzo ważny

przez okres konieczny do znalezie­
nia nowych rynków zbytu lub prze­
stawienia gospodarki N. Zelandii na 
inną produkcję. Takie zobowiązanie 
ze strony EWG jest trudne do uzys­
kania wobec występującej w ostat­
nich latach nadprodukcji wyrobów 
mleczarskich w krajach Wspólnego

CZYNNIKI KORZYSTNE

Ą yŻEJ opisana organizacja po- 
y y mocy dla rolnictwa w razie 

przystąpienia W. Brytanii do 
Wspólnego Rynku uległaby zmianie 
prawdopodobnie tylko w jednym 
punkcie — gwarantowanych cen. 
Wobec na ogół znacznie wyższych 
cen artykułów rolno-spożywczych 
w ramach Wspólnego Rynku i ko­
nieczności podciągnięcia cen rynku 
angielskiego do tego poziomu, far­
merzy 'brytyjscy otrzymaliby ceny 
wyższe od gwarantowanych w ra­
mach dotychczasowego systemu o- 
bOwiązującego w angielskim rolnic­
twie. Wydatki budżetu z tytułu sub­
wencji cenowych wyniosły w latach 
1968/1969 około 125 aąlnpfei Byłaby, 
to jedyna bezpośrednia korzyść fi­
nansowa w zakresie rolnictwa wy­
nikająca z przystąpienia W. Bry-
tanii dó EWG.

Korzyści pośrednie 
przyszłości wyniknąć 
angielskiego rolnictwa

mogłyby w 
z przewagi 
nad rolnic-

twem EWG w zakresie lepszej orga­
nizacji i wyższego stopnia mechani­
zacji. Rolnictwo angielskie wykazu­
je niższe koszty produkcji, a więc 
lepszą opłacalność. Przy ogólnej 
podwyżce cen artykułów rolnych na 
skutek przystąpienia do EWG po­
szczególne gospodarstwa f uzyskają 
także wyższe dochody. W skali kra­
jowej mogłoby to pozwolić na stop­
niowe zmniejszanie pomocy państwa 
dla rolnictwa, czy to w formie re­
dukcji innych rodzajów dotacji, czy 
to przez zmniejszenie sum przezna­
czonych na pomoc kredytową lub 
gwarancje.

Brytyjska gospodarka rolna nale­
ży do najintensywniej zmechanizo­
wanych na świecie. Anglia uzyskała 
pionierskie osiągnięcia w budowie 
maszyn rolniczych. Narodowy Insty­
tut Mechanizacji Rolnictwa zbu­
dował pierwszy ciągnik rolniczy o 
napędzie hydraulicznym i jeden z 
najwydatniejszych kombajnów ziem­
niaczanych.

W 1967 r. w W. Brytanii pracowa­
ło w polu pół miliona ciągników i 
około. 65 tys. kombajnów. Farme­
rzy nie są obciążeni tym parkiem 
maszynowym gdyż zorganizowano 
1300 syndykatów (kółek rolniczych), 
których zadaniem jest wypożyczanie 
zmechanizowanego sprzętu. Wszyst­
kie większe gospodarstwa są ponad­
to wyposażane we własne zmecha­
nizowane dojarki, a 90 proc, farm 
zelektryfikowało wszelkie pomocni­
cze urządzenia.

Duża pomoc rządu oraz stan me­
chanizacji, automatyzacji i racjonal­
nej organizacji w rolnictwie spra­
wiają, że W. Brytania nie obawia

W rezultacie surowice drzewny Jest wy­
syłany z lasu do tartaków bez należy­
tego rozeznania, co powoduję zaleganie 
w lesie niektórych asortymentów drew­
na ze Starych cięć. Wydaje się, że rów­
nocześnie z planem pozyskania drewna, 
nadleśniczy powinien otrzymać spis od­
biorców poszczególnych asortymentów. 
Pozwoliłoby to na właściwe organizowa­
nie cięć i uniknięcie wielu strat.

Resort powinien także przeanalizować 
układ organizacyjny nadleśnictw oraz 
obsadę administracji leśnej. . W woje­
wództwach północnych 1 zachodnich te­
reny leśne i.ą duże, a personel adminis­
tracji leśnej stosunkowo szczupły, np. 
w woj. zielonogórskim na jednego leś­
niczego, który pracuje bez gajowego, 
przypada pozyskanie 5—7 tys. m> drew­
na, podczas gdy w wizytowanym nad­
leśnictwie Lubochnia w woj. łódzkim na 
jednego leśniczego, który ma do pomocy 
gajowego, przypada nieco powyżej 
1 tys. m1.

Bardziej radykalnie rozwiązać trzeba 
problem zaopatrywania wsi w drewno 
budowlane. Wieś domaga się drewna o- 
krąglcgo. Można by je kupić od pry- 
Watnych właścicieli lasów, ale przepisy 
na to nie pozwalają. Wobec tego prze­
pisy są omijane, bo tego wymaga życie 
i bieżące potrzeby. Należy takie przepi­
sy zmienić. Wyborcy w pow. ostrołęckim 
zapytują, czy drewno opalowe musi być 
sprzedawane w kawałkach jednometro­
wej długości. Gdyby można było sprze­
dawać jo np. o długości 1,5 m, nadawa­

dla Anglii.
Połączenie rynków produktów roi. 

nych EWG i Wielkiej Brytanii może

Rynku. Wprawdzie „góry masła” 
zmniejszyły się znacznie w ostatnim 

[. roku (1970), ale w sumie rynek pro-

Okres próby 
brytyjskiego 
rolnictwa

JAN VOELLNAGEL

mln Ł rocznie w okresie pięciolet­
nim.

Bezpośrednią przyczyną pozosta­
łych kosztów budżetowych związa­
nych z polityką rolną EWG jest or­
ganizacja funduszu popierania rol­
nictwa. Przez utrzymywanie wyso­
kich cen polityka agrarna służy roz­
wojowi produkcji rolnej EWG a 
jednocześnie krajom członkowskim 
o dużych nadwyżkach artykułów 
rolnych (np. Francja) zapewnia ich 
zbyt po0korzystnych .ęęnach w pozo­
stałych krajach EWG;'Natomiast' fi­
nansowanie funduszu rolnego ma 
zostać w przyszłości uregulowane w 
głównej mierze przez zrzeczenie się 
przez kraje członkowskie 90 proc, 
opłat celnych od importu na rzecz 
budżetu EWG. W okresie przejścio­
wym kraje członkowskie wpłacają 
swoje udziały według klucza. Wobec 
wysokiego importu żywności do 
Anglii kraje członkowskie oczekują 
również w okresie przejściowym o- 
koło 20-procentowego jej udziału w 
opłatach na budżet EWG, z czego 
Anglia uzyskiwałaby zwrot w po­
staci opłat wyrównawczych dla 
swego minimalnego eksportu spo_

nawet przy ogólnej konkurencyjnoś­
ci rolnictwa angielskiego spowodo­
wać w niektórych artykułach laką 
sytuację, że w przypadku, gdy towar 
wyprodukowany w EWG będzie 
mógł być sprzedawany na rynku 
angielskim bez cła, w wolnej kon­
kurencji z krajowym, rolnictwo an­
gielskie może być zmuszone do 
przestawienia 'się na inną produkcję.

ZMIANY W IMPORCIE

duktów mleczarskich jest samowy­
starczalny, a nawet oblicza się, że 
będzie w możności dostarczać do 
160 tys. ton; masła na eksport.

Zapotrzebowanie importowe An­
glii na najbliższe lata wyniesie 
rocznie ■ 420 tys. ton, z czego ok. 16 
proc, dostarczała Australia a 20 
proc. Dania, która w razie przystą­
pienia do EWG będzie korzystała z 
priorytetu. Jednak prognozy długo­
falowe przewidują, że od 1975 r. 
rynek EWG będzie miał niedobór 
masła. Na ten przypadek — stwier­
dza się — należałoby umożliwić 
N. Zelandii zachowanie pogłowia 
mlecznych krów. Polegałoby to na 
zapewnieniu N. Zelandii przez naj­
bliższe lata odbioru sera i masła 
według zmiennego klucza, zależnie 
od potrzeb rynku EWG, ale global­
nie w ilości odpowiadającej 5 min 
ton mleka. Trzeba dodać, że eksport 
masła i sera do Anglii z N. Zelandii 
w tych ilościach jest dokonywany 
bez cła. Mimo wyższych cen, które 
by osiągała N. Zelandia nominalnie 
na rynku EWG, opłaty importowe 
tego rynku pogorszyłyby dotych­
czasową kalkulację.

Poza tym utrzymanie pogłowia 
krów mlecznych oraz owiec ma du­
że znaczenie dla eksportu rolno-spo­
żywczego w pozycjach nietradycyj- 
nych. który wraz ze spadkiem po­
głowia musiałby również ulec re- 

! dukcji.
Wyniki ostatnich konferencji w 

sprawie przystąpienia Anglii do 
EWG wskazują na wzrost zrozumie­
nia ważności zagadnienia eksportu 
nowozelandzkiego dla Anglii wśród 
krajów EWG.

Drugim ciążącym na Anglii zobo-

Z' MIANY hw imporcie artykułów; 
spożywczych po przystąpieniu 
Anglii do EWG będą miały

charakter kierunkowy, 
towy i finansowy.

asortymen-

żywczego w wysokości 
50-100 min Ł rocznie.

Dla W. Brytanii skutki 
na wysokie ceny żywności

zaledwie

przejścia 
zawiera.

ją pewne ryzyko zachwiania rów­
nowag,- gospodarczej. .Niezadowole­
nie konsumentów z wzrostu kosz­
tów utrzymania znajdzie bowiem 
wyraz w masowym nacisku w kie­
runku podwyżki wj-nagrodzeń.

Zrealizowane podwyżki płac za­
ciążą z jednej strony na rynku w 

' kierunku inflacyjnym, z drugiej 
strony przemysł przyznający pra­
cownikom podwyżki będzie dążył do 
podniesienia cen swych wyrobów ce­
lem utrzymania stopy zysku na nie­
zmienionym poziomie. W końcowym 
efekcie w'zmocni to tendencje infla­
cyjne, których tak się obawia go­
spodarka brytyjska.

Ciężary, które Anglia będzie po­
nosiła w ramach systemu rolnego, 
obowiązującego w EWG, przyczynią 
się do wzmocnienia rolnictwa innych 
krajów przez przyznawane w ra­
mach funduszu rolnego subwencje 
i kredyty. Pomoc dla rolnictwa kra­
jów EWG jest trzykrotnie mniejsza, 
od pomocy, z której rolnictwo an­
gielskie korzystało dotychczas, An­
glia będzie musiała więc prawdo­
podobnie również po przystąpieniu

łoby się również i dla Innych potrzeb 
gospodarczych.

W woj. krakowskim wyborcy sygnali­
zują różne inne zjawiska. Np. gospodarz, 
który dostał pozwolenie na wycinkę, 
otrzymuje odpłatnie sadzonki bez wzgłę 
du na to, czy będą mu one potrzebne. 
Chłop płaci i części sadzonek nic uży­
wa, marnują się one. Na Podhalu ttie- 
którzy gospodarze mają na strumykach 
wodne tartaki 1 sami przecierają drew­
no, nie dlatego, żeby umyślnie orzekra- 
czać przepisy, ale dlatego, że do tarta­
ku za daleko.

Nie ulega wątpliwości, podkreślili też 
posłowie, że rolnictwo, aby sprostać na­
łożonym na nie obecnie zadaniom, nie 
może obejść się bez drewna opalowego. 
1 budowlanego. W TEJ SYTUACJI 
TRZEBA POSTAWIĆ PYTANIE, CZY 
JEST DO UTRZYMANIA DOTYCHCZA­
SOWY system Reglamentowania 
DREWNA DLA WSI. Nie do utrzymania 
Jest ten cały łańcuch urzędów, rozdziel­
ników, specjalnych biur, sztywnych 
przepisów, którym podlega raptem nie 
cały 1 min1 drewna przeznaczonego na 
potrzeby wsi 1 to drewna niższych ga­
tunków. (J.D.)

Zmiany kierunkowe będą polega­
ły przede wszystkim na odbieraniu 
przez Anglię wszelkich nadwyżek 
eksportowych pozostałych .członków 
EWG w towarach, które dotychczas 
importowano z innych kierunków. 
Import w ramach EWG nie podlega 
bowiem żadnym opłatom na fundusz 
pomocy rolnictwu EWG. W grupie 
dotychczasowych dostawców Anglii 
nastąpią przesunięcia na rzecz tych 
krajów, które uzyskają ulgi impor­
towe od EWG, (np. wiele krajów 
Wspólnoty Brytyjskiej, które, jako 
rozwijające się, mogą zostać dopusz­
czone na prawach krajów stowa­
rzyszonych podobnie do krajów 
dawnej Afryki francuskiej).

Zmiany asortymentowe przewidu­
je się w związku z podniesieniem 
cen co może spowodować zmianę 
struktury wyżywienia niektórych 
grup ludności (ze względów -oszczęd­
nościowych). Tego typu zmiany są 
możliwe w różnym stopniu i zakre­
sie.

Do obciążeń z tytułu włączenia do 
wspólnego rynku rolnego dochodzą 
dodatkowe świadczenia Anglii zwią­
zane z jej dotychczasowymi obo.
wiązkami w systemie rolnym 
Wspólnoty Brytyjskiej.

Na skutek przystąpienia Anglii do 
EWG największe straty gospodar­
cze może ponieść Nowa Zelandia. 
Obecnie tylko 11 proc, ludności żyje 
w Nowej Zelandii na fermach. 
Intensywność tej go-pódarki obrazu­
je fakt, że 2 osoby dorosłe na typo­
wej farmie hodują 100 sztuk bydła 
lub 1000 owiec.

W okresie międzywojennym rol­
nicza gospodarka Nowej Zelandii u- 
zależniona była całkowicie od eks- • 
portu do Anglii. Dostawy wełny,

wiązaniem z tytułu przynależności dó 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów" jest 
jej udział w Umowie Cukrowej.

Umową "ta stanowi system regu­
lacji obrotów cukrem w ramach 
Brytyjskiej Wspólnoty celem ochro­
ny producentów cukru przed waha­
niami cen rynku światowego. W . 
ramach umowy ustala się kontyn­
genty dostaw, cukru po ulgowych 
stawkach celnych z krajów Wspól­
noty do Wielkiej Brytanii i Kanady. 
Produkcją własna Anglii jest
ograniczona. Ceny ustalane są
co trzy lata. Po kampanii corocznie 
wypłaca się dodatkowe gratyfikacje 
z ogólnego ' rozliczenia.

W razie przystąpienia Anglii do 
EWG chciałaby ona zapewnić kra­
jom Wspólnoty dotychczasową gwa­
rancję zbytu i cen cukru. Zagadnie­
nie komplikuje duża produkcja cuk­
ru w krajach EWG, które widzą w 
Anglii swego przyszłego odbiorcę 
na cukier po cenach Wspólnego ■ 
Rynku.

Na skutek tej podstawowej sprze­
czności interesów wątpliwe jest, czy 
uda się Anglii uzyskać w dalszych 
negocjacjach uznanie producentów 
cukru w ramach Wspólnoty Brytyj­
skiej za kraje stowarzyszone z EWiR 
na wzór krajów francuskiej „czak» 
nej Afryki”. Ostateczne rozwiązanie 
tego zagadnienia instancje EWG 
ciągle odsuwają na dalszy plan. Na 
konferencji .w Brukseli w maju 
1971 r. zastosowano formułę, że na_
leży traktować kraje Wspólnoty 
Brytyjskiej jak inne kraje rozwija­
jące się, których gospodarka uzale­
żniona jest „w znacznym stopniu” 
od eksportu jednego ze swych arty­
kułów. Przyszłość pokaźe, czy for­
muła -ta zostanie bardziej dokładnie 

• sprecyzowana, czy dopiero praktyka 
wyjaśni jej znaczenie.
1. Britain, An Official Handbook 1968.
2. Britain and the European Comtnunl- 

ties, An Economic Assessment.
3. The Economist z 17.IV.7I.
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Ochrona gruntów 
rolnych i leśnych
Na wspólnym posiedzeniu Komisji Rol­

nictwa i Przemysłu Spożywczego oraz 
Komisji Leśnictwa i Przemysłu Drzew­
nego rozpatrzono wstępnie rządowy pro­
jekt ustawy o ochronie gruntów rolnych 
i leśnych oraz rekultywacji gruntów.

Uczestnicy dyskusji wskazywali, że o- 
chrona ziemi — podstawowego i niepo- 
mnażalnego środka produkcji w rolni­
ctwie i leśnictwie — ma zasadnicze zna­
czenie dla pełnego zaspokojenia potrzeb 
w zakresie wyżywienia ludności. Inten­
syfikacja gospodarki rolnej wymaga peł­
nego wykorzystania wszystkich gruntów 
przydatnych do użytkowania rolniczego. 
Jednocześnie jednak gruntów takich jest 
u nas coraz mniej.

Celem ustawy jest określenie takich 
rorm uprzemysłowienia I urbanizacji, 
które pozwoliłyby na maksymalną osz­
czędność ziemi.

Przytaczano wicie przykładów zbyt roz­
rzutnego i nieuzasadnionego przeznacza­
nia gruntów rolnych i leśnych na cele 
pozarolnicze. Z pełnym poparciem spot­
kała się Inicjatywa uregulowania w Jed­
nym, kompleksowym akcie prawnym

spraw ochrony użytków rolnych i leś­
nych. Równocześnie wskazywano na po­
trzebę ściślejszego sprecyzowania, jakie 
grunty podlegać mają ochronie. Posło­
wie postulowali, by przedłożono im — 
obok projektu ustawy — projekty roz­
porządzeń wykonawczych, mające regu­
lować szczegółowo ten problem. Rozwa­
żano czy nic byłoby celowe przeniesie­
nie niektórych spośród tych przepisów z 
rozporządzeń wykonawczych do ustawy.

W myśl projektu ustawy szerokie u- 
prawnienia w zakresie ochrony użytków 
rolnych przyznane być mają radom na­
rodowym. w dyskusji rozważano jak za­
pewnić radom warunki, w których mo­
głyby się one skutecznie przeciwstawiać 
decyzjom lokalizacyjnym silnych inwe­
storów nie podlegających radom. Zwró­
cono jednocześnie uwagę, że niejedno­
krotnie samo rady podejmują decyzjo 
lokalizacyjne niezgodne z interesami rol­
nictwa. Stąd konieczność precyzyjnego 
określenia w ustawie obowiązków i kom­
petencji organów administracji odpowie­
dzialnych za realizację postanowień u- 
Mawy.

(j.w.)
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Wj drugiej części relacji*) o powszechnym budownictwie mie­
szkaniowym na Węgrzech chcę zwrócić uwagę na kilka prób,emów 
związanych z jego realizacją już to na placu budowy, Jui to w 

. fabryce domów, wżględnie wynikających ż niedostatku -materiałów. 
Podobnie jak w poprzednim odcinku chodzi mi o to, czego mogli­
byśmy się w tej dziedzinie od Węgrów nauczyć.

„węgierskie’.’ o powierzchni. 62 m2 z lub, wypadków, losowych, takich jak ■ 
wejściami z klatek, ,a nie ze współ- ubiegłoroczna "powódź. Niemniej do g 

_ - < ; ■ roku 1975 zamierza się przeznaczyć g
nych korytarzy. pa Węgrzech dwukrotnie więcej ji

środków (w sumie 15 mld forintów) h 
na materiały budowlane niż w u- I 
biegłej -pięciolatce. Po niejakiej | 
przerwie, znowu łaskawym okiem I 
spogląda, się także na - budowanie 
małych cegielni (zaprawdę Polak I 
Węgier dwa bfatanki), państwo po- I

Kwestia przestawienia fabryk do­
mów na produkcję-mieszkań o wię­
kszych powierzchniach-— mówi kie­
rownik produkcji pan • Józef Zilaki 
— to jednak nie wszystko. Fabryki 
domów stwarzają i inne problemy,

ChRL KUPUJE KANADYJSKĄ 
PSZENICĘ

Budownictwo

mieszkań

które daleko trudniej „ugryźć”. Na 
Węgrzech odległości nie są duże i to 
jest ż' pewnością jeden z czynników 
przemawiających na rzecz idei opar­
cia programu budownictwa miesz­
kaniowego- o te -fabryki. Z naszych 
doświadczeń wynika, że jeśli. trans­
port .elementów ? (1 .mieszkanie 
składa się z 26 elementów o wa­
dze od 800 do 5^500 ton) miałby 
przekraczać 80' km,. to fabryka mu- 
siałaby; przynosić deficyt. Problem 
dostarczenia elementów na plac bu­
dowy, to jednak jeszcze drogi odpo­
wiedniej wytrzymałości. Budapeszt 
ma to. szczęście, że drogi wytrzymu-

na Węgrzech
ją, ale nie wszędzie tak jest to
także konieczność posiadania 16-to- 
nówych samochodów-transporterów 
itp.

JERZY DZIĘCIOtOWSKI

1 llESIĘCZNIE montuje ■ fabryka 
/y^Larsen-Nilsen 220—230 mieśz- 

'kań, potem trzeba 6 miesięcy 
na wykończenie w nich samej sto-

Hbrł LAĆ budowy. wielokondygna- 
ll j cyjnych bloków na Węgrzech 

niewiele odbiega, od krajowych 
| przykładów; Na upartego moż-
■ na się dopatrzjić trochę iwięcgj

kultury technicznej/ Tu.-i tam 
wykopy ogrodzone plastikowymi 
sznurami, unikanie zostawiania 'śla_' 
dów palców na^wymalowanych już 
ramach drzwi czy okien, przykryte 
papierami czyste podłogi itp. Nie 
widziałem stolarki budowlanej skła­
dowanej pod gołym niebem. Ale ro­
botnicy w '•ubraniach roboczych' po­
dobnie wypacykowanych jak u bu­
dowlańców nad Wisłą; tereny budo­
wy bynajmniej nic z drogami o twar­
dej nawierzchni, postawa pracują­
cych więcej relaksyjna, niż: wyso­
kiej mobilizacji.

Pytam o szczegóły budowy bloku 
mieszkalnego liczącego 65 mieszkań. 
Budynek stawiany jest ' Systemem 
„ślizgu” (formy metalowe ■ zalewane 
beton em). Prace przy funda men tach,' 
informuje/kierotynik budowy, .trwa­
ją 1,5 — 2 miesięcy. Szkielet budyn­
ku czyli tzw. stan 'surowy, powstaje 
w 3 miesiące. Praęe .wykończeniowa 
zabierają dp 4 miesięcy. W sumie o- 
kołb 10 miesięcy/ Tynkujemy, jednak, 
podkreśla ' mój rozmówca, metodą 
francuską, przez stosowanie ha po­
krycie ścian tapet.’ Nie układamy 
również, parkietów. Płyty że sztucz­
nego tworzjrwa stynptyi^ce 
pokrywa się? tkaniną o podwyższonej 
odporności p 
jest; konfekcjonowana ?’(wpra^ ’ 
szyby, zamki, przeprowadzona im­
pregnacja) malowania ćlokon u jemy 
jedńak: dopiero‘ na. budowie, bezpo­
średnio przed' wmontowaniem we 
właściwe otwory.,

' Wykonawca-Wiojego bloku, Buda-' 
peszteńskie . Przedsiębiorstwo, Budo­
wnictwa Mieszkaniowego, należy do 
największych na Węgrzech w swojej 
branży. Przedsiębiorstwo to zatrud­
nia około’ 3 tysięcy ludzi' i posiada 
niemal wszystkie niezbędne dla 
kompletnego wykończenia mieszkań 
służby. Budynki mieszkalne wyko­
nywane są na zlecenie Miejskiego 
Biura Inwestycyjnego, inaczej mó­
wiąc za to co zrobią, plaęi im właś­
nie to biuro. Wcześniej jednak to, 
ile będzie się budować w danym 
miejścu i czasie mieszkań, rozważa 
Miejska Rada Narodowa i ona daje 
zamówienia Miejskiemu Biuru In- 
westycjjnemu. Można więc, uprasz. 
czając, powiedzieć, że Miejskie Biu­
ro Inwestycyjne trzyma kasę i ma 
się martwić przede wszystkim o to, 
żeby została najlepiej wykorzystana. 
Natomiast Miejska Rada Narodowa 
wie co, gdzie, komu, i ile potrzeba 
i jest władna, co niezmiernie istotne, 
decydować o realizacji. Decyzje te 

■ nie są, ma Śię rozumieć, jakimś „wi­
dzimisię” kilku panów z zarządu 
Rady, a mieszczą się w ramach stra­
tegicznych założeń dotyczących bu­
downictwa mieszkaniowego. Ale 
właśnie strategicznych. To co jest 
już w tych ogólnych założeniach 
kształtuje Rada, jako organ bliższy 
praktyki.

Zakłada się, że przedsiębiorstwo 
wykonawcze powinno osiągnąć zysk . 
w wysokości 10 proc, wykonywanego 
obiektu. W różnych latach potrafi 
się to jednak kształtować bardzo 
różnie. W ubiegłym roku wspomnia­
ne przedsiębiorstwo budapeszteńskie 
miało na czysto 2 proc, zysku, ale 
dwa lata temu 20 proc. Wysokość 
zysku zależj’ od wielu czynników ta­
kich, jak ilość zleceń, ich charakter, 
lokalizacja robót, ale jednym z głó­
wnych czynników jest dostatek pra­
cowników. Stabilność załóg budow­
lanych nie jest; podobnie 'jak u nas, 
najsilniejszą stroną budownictwa 
węgierskiego. Na budowach, które 
oglądałem, robotnicjr w brygadach 
akordowych zarabiali cło 24 forintów 
za godzinę, co, w przeliczeniu na 
zarobek miesięczny, daje dwukrot­
nie więcej niż wynosi średnia płaca 
w przemyśle (2200 forintów), a mi­
mo to odchodzili z pracy. Przeciętne 
miesięczne poborj’ robotników w bu­
downictwie wynoszą 2800-2900 fo­
rintów. Brygadziści, kierownicy ro­
bót zarabiają około 3 100 forintów 
na miesiąc.

Zysk przedsiębiorstw budowla­
nych obliczany jest od wartości pro­
dukcji globalnej. Na stwierdzenie,

larki. Wynika to z braku rzemieślni­
ków. Jeśli ktoś decyduje się, na Kup­
no, fabryki. domów, mówią w tej fa­
bryce, która może dojść’ do pełnej 

. , x . ł- 1 zdolności produkcyjnej :w .pól roku,że wobec, tego przedsiębiorstwo ivy- W mająć świadomość ’, tego faktu, 
końąwcze nie jest szczególnie zain- - ... • • ■ • • -----
teresowane w obniżaniu kosztów 
budowy, otrzymuję wymijającą od­
powiedź, że oni są producentem i 
ich zadaniem jest wykonać. zlecenie, 
a o to, jak obniżyć koszty, troszczy
się państwo.

Z tej swoiście pojętej „racji sta­
nu" przedsiębiorstwa konsument ma 
tę korzyść, że otrzymuje .mieszka­
nie porządnie . wyposażone, ale odpo­
wiednio drogie. Inna rzecz, że jeśli

3-t-4 lata' wcześniej powinien rozpo­
cząć szkolenie odpowiedniej ilości 
stolarzy, posadzkarzy i innych wy - 
pósażeniowców, bo tyle przeciętnie 
potrzeba czasu ną zdobycie pełnych 
kwalifikacji w tych zawodach. Ina-

pietą organizacje zespołów chłop­
skich mających na . względzie zbożny 
trud: wydobywania' kruszywa itp. 
przejawy inicjatywy oddolnej.

Niezależnie bowiem: od ■ tego, że 
globalnie ..bilans materiałów budo­
wlanych, zamyka się Węgrom,.' to 
jednak zdają sobie oni sprawę z te­
go,, że-jest to bilans niebywale ną- 
pięty. a co gorsza jego podporę sta­
nowi stale rosnący import (Węgrzj' 
importują aktualnie 1 min ton ce-. 
mentu, sprowadzają krany z Jugo­
sławii, .aluminium z Polski — co 
prawda za boksyt — itd.). 15 mld 
forintów, które r.ta w najbliższym 
pięcioleciu radykalnie zmienić sy­
tuacje na rynku materiałów budo­
wlanych (z pieniędzy tych mają ko-, 
rzystąć również zakłady stolarki bu­
dowlanej, producenci szkła budowla­
nego, okuć) pragną Węgrzy rozdy­
sponować częściowo w formie kon- 
kursów-przetargów na najlepsze 
projekty inwestycyjne,, rozwiązania 
technologiczne, konstrukcje budo­
wlane itd. Ten, kto przedstawi naj­
atrakcyjniejszy pod względem eko­
nomicznym projekt w swojej dzie­
dzinie,' otrzymywać ma w nagrodę 
środki na jego realizację bez obo­
wiązku ich spłacania. Oczekuje się, 
ze dzięki temu cała branża materia­
łów budowlanych objęta zostanie 
swojego rodzaju giełdą inicjatyw’,, 
które posłużą jej przyspieszonemu 
rozwojowi. Jest to z pewnością po­
mysł-godny uwagi i może należało-, 
by się zastanowić czj- nie warto. go 
zaszczepić na rodzimym gruncie.

Na konferencji prasowej w- Ottawie 
dnia 7 lipca kanadyjski minister. prze­
mysłu i handlu — Jean Luc Fcpm za­
powiedział przyjazd jeszcze w tymże 
ilipcu chińskiej misji handlowej w spra­
wie zawarcia nowej umowy na dostawy
pszenicy. , . . ,

Umową poprzednio ohejmewałą dosta- 
svę sv ■ czasie od października 197(1 Toku 
do października 1971 roku 2,5 min ton 
pszenicy wartości 169 min doi.

Według oświadczenia min. Pepina Chi­
nom chodzi obecnie o dalsze zapewnie­
nie ..dostaw tego ziarna i przy tyra w 
większej ilości niż dotychczas.

(MP)

EKSPORT KANADYJSKIEJ 
PSZENICY DO PERU

W początkach lipca Peru dokonało 
trzeciego z rzędu zakupu pszenicy w 
Kanadzie w ilości 8.3 min buszli (225 
tys. ton) za sumę 22 min doi. Dostawy 
lego zboża mają być zakończone naj­
później w grudniu. )9"2 r. Pierwszą 
umowę na dostaw-}’ pszenicy 5V ilości 
7,5 min buszli Peru zawarło w lipcii 
1959 roku, a druga umowę na 7,1 min 
buszli — w maju 1970 roku.

Według ' oświadczenia kanadyjskiego 
ministra rolnictwa transakcje z Peru 
stały się możliwe dzięki zastosowaniu 
przez rząd kanadyjski ulatw-icń kredy­
towych » '

(MP)

bezprocentowej pożyczki w wysokości 
80 proc, kosztów utrzymania w Niemie­
ckiej Republice Federalnej amerykań­
skich sit wojskowych.

Koszty związane*' ze stacjonowaniem
tych wojsk w NRF wynoszą 350 min doi. 
rocznie i rząd Nixona chcialby je zmniej­
szyć do minimum w drodze bądź prze­
rzucenia ich na NRF, bądź tei» ograni­
czenia liczebności stacjonujących wojsk, 
czemu przeciwstawia się, Jak wiadomo, 
rząd NRF.

(MP)

SPADEK REZERW ZŁOTA W USA
W maju, cż.yli siódmym r. kolei mie­

siącu, nastąpił w Stanach Zjednoczonych 
dalszy spadek rezerw złota z 10 950 min 
doi. do 10 570 min doi. Rok temu rezer­
wy Stanów Zjednoczonych wynosiły li ono 
min doi.

Spadek rezerw w maju zoslat spowo­
dowany przekazaniem złota na sumę 
282 min doi. Francji oraz sprzedaży złota 
Belgii za 85 min do|.

(MP)

PREMIER JAPONII 
O REWALUACJI YENA

Na 
Otsy

konferencji prasowej w mieście
premier Sato zapowiedział, że w 

przypadku wzrostu rezerw złota i dewiz 
do 16 albo 17- mld doi. Japonia będzie

• :j. s ąy g n ak g je £ i 
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czej olbrzymie środki, które prze­
znacza się na maksymalnie szybkie 
wyprodukowanie zasadniczych ele­
mentów na mieszkania pozostaną 
riie wykorzystane, a ściślej mówiąc
zmarnują się. Bo cóż z tego, że je­
den- etap procesu budowania miesz­
kania jest znakomity, skoro pozosta- 

। ' łe są na poziomie budownictwa cha-lez w tym zasługi -wykonawcy, co łupńiczego......................
chodzi o standard wyposażenia, ty-

dostawców materiałów wyposażenio­
wych i wykończeniowych. Po pro­ W tej, chwili Larsen-Nilsen (a

CAŁKIEM świadomie zacząłem 
ten odcinek relacji o budow­
nictwie mieszkaniowym ną^ 

Węgrzech od placu budowy. Stara­
łem się bowiem, na-tyle, na ile to 
jest .możliwe w ciągu kilkudniowe­
go, organizowanego w pośpiechu, po­
bytu za granicą, przyjrzeć się prze­
de wszystkim stronie realizacyjnej 
różnorodnych działań składających

RANGA RUMUŃSKIEJ 
TURYSTYKI

W ostatnich 10 latach nastąpił burzli­
wy ,rozwój turystyki w Rumunii. Jesz­
cze' w 1956 r. w tym kraju bawiło za­
ledwie 5 tys. cudzoziemców. W zeszłym 
roku przebywało tam na wypoczynku już 
1.950 tys. gości z krajów socjalistycz; 
nych- i 350 tys. z państw zachodnich. 
Jeśli nawet odliczyć od tej .liczby ok. 
■100 tys. osób, które tylko przejeżdżały 
przez Rumunię, to i tak liczba turystów 
jest poważna, przy czym średni pobyt 
cudzoziemca wynosi 9 dni.

Dochody z- turystyki stanowiły w ub. 
roku nieco ponad. 3,5 proc, rumuńskiego 
eksportu. . W roku 1975 udział ten ma 
się zwiększyć o 7—8 proc., tj. w stopniu 
wyższym niż wzrost globalnych obro­
tów handlu zagranicznego.

W, bieżącym roku przewiduje się 
zwiększenie liczby turystów o 400 tys. 
osób, a przy końcu 5-latki ma ich być 
prawie 4 min. Pociąga to za sobą ko­
nieczność dalszej rozbudowy bazy noc­
legowej, która liczy obecnie 153 tys. łó­
żek w hotelach i schroniskach oraz 87 
tyś. na campingach, w 'internatach i 
kwaterach prywatnych. Ale nie tylko 
dzięki dalszym 100 tysiącom łóżek i po­
dwojeniu liczby turystów Rumunia spo-

zmuszona dokonać rewaluacji yena.
Rząd jednak, mówił Sato, ma nadziej- 

opanow-ania sytuacji. Na posiedzeniu kie­
rowników pięciu resortów gospodarczych 
został opracowań}- 8-punktow'y program 
działania, który nie późrlcj niż w sier­
pniu wejdzie w życie. Ma. on na celu 
zwiększenie Importu i obniżenie ekspor­
tu. Jednocześnie, Jak zapewnił Sato. rząd 
zrobi wszystko, aby kurs yena (360 
yenów za 1 dolara) utrzymać na obec­
nym poziomie.

Następnego dnia japoński minister fi­
nansów Takeo Fukuda na konferencji w 
mieście Nilgata podał do wiadomości, że 
do końca czerwca rezerwy przekroczą 
8 mld doi., a w końcu bieżąęego 1971
roku dojdą do S i może nawet

WZROST PRODUKCJI 
W MEKSYKU

10 młd dcl. 
(MP)

CUKRU

właściwie Przedsiębiorstwo Budo- 
stu materiały te są przyzwoitej ja- wlane nr 43, w skład którego wcho- 

- ' dzą 4 fabryki domów, służby monta­
żowe, transportowe i inne) jest ren­
towne. W ubiegłym roku miało 14

kości, przy czym państwo nie żałuje 
grosza na import tych materiałów,- , . towne. w UDiegtym runu nuaw
Których węgierski przemysł nie pro- niln ‘ forintów czystego zysku. Ale 
dukuje. Mówiąc ogólniej dobra-wola nie zawsze będzie ono budować o- 
i kwalifikacje‘wykonawców w kwe- siedla, budynek w budynek jedna- 
stii jakości mieszkań to jedna spra-i 1 T—-- — +” i--— =
wa, ale poza tym to standard miesz-

nie zawsze będzie ono budować o-

dziewa się za'5 lat uzyskać prawie czte­
rokrotnie wyższe w ni y wy z turystyki.się na powstanie artykułu- zwanego roKrotnie wyzsze wniywy z tur: 

mieszkaniem:-Wydaje mi się jednak, :
że kończąc- te zwierzenia, należałoby J "

na to,
— .__  r---------------- kraju więcej
pieniędzy. Oznacza to poważną rozbu-

kań jest taki, na jaki pozwalają u- 
żyte materiały, ‘budowlane. .

kcwe. Jeszcze w tym planie 5-letnim 
rria. óbowiązek ' wybudowania całej 
dzielnicy różnych domów. Muszą 
wtedy ’ wzrosnąć koszty własne. No 
a wystarczy, że współpracujące z tą 
firmą przedsiębiorstwa nie wykona-

Produkcja cukru w Meksyku w sezo­
nie 1970—1971 wyniosła 2 319 180 ton, o 
100 tys. ton. przeszło w'ięcej niż w’ sezo­
nie poprzednim.

Według oszacow-ań ekspertóiy produk­
cja w sezonie 1971—1972 przekroczy 2,35 
min ton. Tymczasem Stany Zjednoczone 
kwotę importową cukru meksykańskie­
go obniżyły począwszy od 1972 roku 
o 15 proc., do 522 490 ton rocznie.

Konsumpcja Jednak w-eivnętnina cukru 
w Meksyku stale w-zrasta — oblicza się, 
iż w roku bieżącym dojdzie ona do 1,95 
min ton.

(MP)
dowę sieci. usług i atrakcji, rozrywko- 

’wych, budowę basenów pływackich i 
najrozmaitszych' urządzeń sportowych, 
ośrodków handlowych. Lotnictwo wypo­
saża sie w. wielkie odrzutowce, m. in. 
cfla lotów charterowych, budujp się 
specjalne statki dla żeglugi na Dunaju, 
a przede wszystkim ulepsza drogi wraz 
z całą niezbędną siecią stacji, benzyno- 
wvch. 'warsztatów, moteli, rozmaitych 
zakładów gastronomicznych. Trzeba

przynajmniej w kilku zdaniach po- 
wiedzieć, kto j jak „od góry” zarzą­
dza całym tym budowlanym intere- • 
sem-. Otóż o ilości mieszkań decydu­
ją ńa; Węgrzech wspólnie Komisja 
Planowania i Ministerstwo Budow­
nictwa. Po ustaleniu międzj’ tymi 
dwoma' wysokimi ciałami liczby 
mieszkań, które zamierza się wybu­
dować w danym okresie i określe­
niu niezbędnych na to^ środków, go­
towy program (oczywiście śkonfron-' 
tówany' z innymi zamierzeniami go- 
spodarczymi państwa) wchodzi w 
fazę realizacji. Za ekonomiczną stro­
nę realizacji odpowiada’ Komisja 
Planowania, za techniczną Minister­
stwo. Budownictwa. W działaniu 
praktycznym oznacza to, że bezpo­
średnią pieczę nad realizacją pro­
gramu przejmują odpowiednie . ko­
mórki tych instytucji wchodzące w 
skład rad miejskich (na - szczeblu 
województwa). Te dwie komórki 
ściśle ze sobą współpracują. Każde 
województwo ma ponadto Biuro In­
westycyjne, które finansuje wyko­
nanie umów o dzieło zawartych 
międzj; przedsiębiorstwami budo-

DOBRE URODZAJE ZBÓŻ 
W HISZPANII

Plony zbóż w Hiszpanii iv roku bie­
żącym (V poróu-naniu z 1970 rokiem 
znacznie wzrosły. Według oszacowań hi­
szpańskiego Ministcrstiva Rolnicłwa, jak 
informuje „Financial Times”, w korespon­
dencji z Madrytu, zbiory pszenicy iv tym 
roku wynoszą 4,8 min ton (o 18,7 proc, 
więcej niż roku ubiegłym), zbiory

i nrzy tym pamiętać, że w ubiegłym ro- 
| ku aż milion osób nrzybyln do Rumunii 
| w-lasnymi samochodami, (msk)

DEFICYT HANDLOWY USA
I- Według daiiyclj . jyz^dowych., PgJóS.zp- 

; i nych'‘iV''k'óńcu“(-zBru:ća'.' defićSt 'handlo-
I wy Stanów’ Zjednoczonych w maju łiie- 
I źąćegó Toku wwńiósł 205 min :dol.’ Jest 
j to drugi z rzędu miesiąc deficvfowv ■ I handlu zaeranicznvm USA. W kwietniu 
| bowiem saldo ujemne bilansu handlo- , j wego hvło nawet nieco większe, docho- 
I dz.ac do 215 min doi.
1 Zn pi»rwsze pieć iniesiecv bieżącego 
J roku bilans handlowy USA został za- I mknlęty nadwyżką zaledwie 11 min doi. 
J wobec 1078 min doi. rok temu. Wprawi 9 dzie ęksuort-w stosunku do roku ubi»- 
I Kiego zwiększył się o 4 proc., ale im- 
I port w tym samym czasie ivzrósł o 11 I proc.

ją na czas fundamentów pod ele-

B
udownictwo miejskie 
Węgrzech prowadzone jest, prze- 
■ de wszystkim na terenach juz fpreri ntó’bylb:?‘’tf^^ i¥ni«AiAnvph Trt • Dfin « ' ' -ł' t • ’ ł _ i — ucala- produkcją rąilpgąłą”'gwałtowne­

mu zahamowaniu." .

na

użbrójóńyęh.’. / pod
wieloma Względami sytuację w Pol-, 
sce 'spfzed kilkunastu lat. kiedy to 
nie musieliśmy się na bieżąco trosz-
czyć o to, czy w Warszawie, Wrocła­
wiu czy Gdańsku są w ziemi rury 
kanalizacyjne lub instalacje elek­
tryczne', bo takowe.najczęściej były. 
Obecnie, jak wiadomo, tereny uzbro­
jone wyczerpały się. W Budapeszcie 
tłumaczono mi, że koszty uzbrajania 
terenu są bardzo wysokie i że wo­
bec tego, aby. nie podrażać i tak już 
nietanich mieszkań, będzie się szło 
raczej w kierunku wyburzeń starych 
dzielnic (w samym -Budapeszcie do 
roku 1975 ma być wyburzonych 30 
tysięcy mieszkań) i stawiania na ich 
miejscu nowych. Nowe tereny u- 
zbrajać się będzie głównie tam, 
gdzie zaplanowane będą kompleksy 
mieszkaniowe liczące 15—20 tysięcy 
mieszkań.

Z pewnością jest to jakiś sposób
rozłożenia czasie zwiększonych

menty, które już montują ekipy 
przedsiębiorstwa, nie mówiąc o tym,

16 kwietnia tego roku — zwierza 
się1 mój kierownik produkcji — mu­
sieliśmy po prostu stanąć, bo mieliś­
my 46 tysięcy elementów i nie było 
już gdzie ich magazynować... A 
przecież fabryki domów — dodaje 
jeszcze — nie rozwiązują całej spra­
wy budownictwa wiejskiego, choć­
by dlatego, że wsi nie można zepsuć 
prefabrykatami...

POŚWIĘCAM tyle miejsca swojej 
wizycie w tej fabryce domów, 
bo wydaje mi się, że stanowczo 

zbyt mało uwagi zwracaliśmy do- 
tychężńs^na ujemną stronę (widzie­
liśmy przede wszystkim walory) 
działalności fabryk domów, których 
udział w programie przyspieszenia 
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego w naszym kraju ma być, jak

Jęczmienia' — 3,7 min ton (o 22,1 proc. 
wJSceJl, ą owsa —: 48p;tyslęcy ton. (0/23,1 
proc, więcej niż w 1970 roku)..

Ostatnie deszcze poprawiły także stan 
owoców. Zbiory moreli w ilości. 153 . ty­
sięcy ton osiągnęły. poziom roku Ubie­
głego, a zbiory wiśni, wynoszące 49 tys. 
ton. są wyższe niż w roku ubiegłym 
o 12,3 proc.

(MP)

POŻYCZKA WŁOSKA 
DLA ARGENTYNY

W Buenos Aires podano ostatnio do

kosztów budownictwa, zwłaszcza, że 
w takim mieście jak Budapeszt i . 
tak trzeba połŚzerzać na gwałt arte­
rie komunikacyjne, co się wiąże z 
wyburzeniami. Ale czy jest to wzór 
do naśladowania? Myślę, że wątpli­
wego autoramentu. Cos takiego zro­
biliśmy już we Wrocławiu, że wy­
mienię tylko to jedno miasto, i co? 
Bynajmniej nie mamy dzisiaj łat- 
wiejszej sytuacji z zaspokojeniem 
potrzeb mieszkaniowych, niż. przed 
laty, z tym, że skończyły się już 
,,darowane” tereny uzbrojone. Wręcz
przeciwnie, trzeba wprowadzać i 
nowe uzbrojenia i stare wymieniać. 
Ta pewna -łatwość, z jaką Węgrzy 
czerpią jeszcze dzisiaj z pozostałych 
zasobów uzbrojonych terenów, cho­
ciaż bądźmy obiektywni, moi roz­
mówcy mieli świadomość następstw, 
nie pasuje mi tym bardziej do cało­
kształtu gospodarki mieszkaniowej 
w tym kraju, że nasi pobratymcy 
znad Dunaju zamierzają oprzeć po­
wszechne budownictwo mieszkanio­
we na fabrykach domów’. A, jak 
wiadomo, fabryki domów mają ra­
cje bytu tylko w wypadku wyprze­
dzających inwestycji w uzbrojenie 
terenu.

wiadomo, niebagatelny. Jest to 
zresztą temat sam w sobie, którym 
zajmiemy się osobno. Tu chciałbym 
jeszcze dodać, że mój kierownik 
produkcji w Larsen-Nilsen zapytany 
wprost, w jaki sposób jego firma 
może wpłynąć na terminową robotę 
podwykonawców odpowiedział, że 
jedynie poprzez działanie admini­
stracyjne lub próbując przekonać, 
że zrobienie na czas jest również 
z korzyścią dla podwykonawcy. Jed­
nym słowem metodą łagodnej per-
swazji. Nie jest to, jak wiadomo 
nam z własnego doświadczenia, naj­
skuteczniejszy sposób, na utrzymanie 
tak niezbędnej z ekonomicznego i 
społecznego punktu widzenia rytmi­
ki procesu budowlanego.

Zachwiania w normalnym toku 
produkcji różnych służb budowla-' 
nych nie wynikają ma się rozumieć 
z 'tego powodu, że podwykonawcy 
w którymś momencie działalności 
przestała podobać się twarz dyrek-

DWTFDZTLEM jedną z takich 
fabryk domów. .Mieści . się na 
peryferiach Budapesztu, mniej 

więcej w połowie drogi między lot­
niskiem a centrum i wybudowana 
została na licencji duńskiej firmy 
Larsen-Nilsen. Począwszy od 1968 
roku fabryka dostarcza codziennie 
elementów, z których można'złożyć 
6 kompletnych mieszkań o powierz­
chni 56 m2. (Są to mieszkania o 8 
m5 większe od wytwarzanych przez 
radzieckie fabryki domów, których 
Węgrzy, podobnie jak my, zakupili

tota firmy zlecającej robotę. Naj-
■ częściej przyczyna jest daleko bar­

dziej prozaiczna i dobrze nam zna­
na, mianowicie przerwa w dosta­
wach materiałów. Podwykonawca, 
któremu dajmy na to zabrakło rur, 
rozpoczyna wtedy zwykle rozmowy 
z producentem finalnym obiektu od

wlanymi-a Radą Miejską.
Tak, w bardzo uproszczonych zą- 

rysąch, wygląda koncepcja organi­
zacyjna .budownictwa mieszkań 
państwowych" na Węgrzech. Niestety 
nie udało mi się dowiedzieć, co robi । 
węgierskie Ministerstwo Budowni- I 
ctwa, kiedy np. przemysł chemiczny I 
nie wyprodukuje obiecywanych wy­
kładzin podłogowych, albo huty nie 
dostarczą stali na zbrojenia. Wyja­
śnienie, którego mi' udzielono, że 
Ministerstwo Budownictwa może nie 
przyjąć wtedy, w formie sankcji, 
budowy jakiegoś obiektu danego re­
sortu. nie przekonuje o tyle, że prze­
cież nie zmienia to w niczym owego 
braku wykładzin czy zbrojeń. Chy­
ba, że Węgrzy uważa ją. za naturalne, 
co 'rni również powiedziano, że po­
trzeby budownictwa mieszkaniowe­
go muszą, być uwzględniane w pro­
gramach rozwojowych różnych 
branż na równi z innymi asorty­
mentami, a wobec tego egzekucja 
całej gamy wyrobów czyniących bu­
dynki mieszkalnymi staje się dla 
Ministerstwa Budownictwa czczą 
formalnością, zaś koordynacja tych 
poczynań nie jest zmorą. Ale chyba 
aż tak dobrze nie jest, o czym wnio­
sku ję choćbj- na podstawie tego, że I 
nijak nie mogłem znaleźć chętnych I 
do rozmowy o powiązaniach gospo- I 
darki mieszkaniowej Węgier z ca- [ 
lością gospodarki narodowej tego i

i T-ak. znaczne pogorszenie sie araery- • 
kańskiego bilansu handlowego nie tylko 
rzutuje na bilans płatniczy kraju, ale 
może, Jak nisze -.Financial Tinics” w pożyczki w wysokości 120 min doi. na 
korespondencji z. Waszyngtonu. . tlejące ‘ budowę wielkiej huty aluminium w por- 
dotychczas ognisko rrotekcionizmu cie Madryń w Patagonii.
celnego rozdmuchać w wielki płomień” „ . -.½. , . , - - , .I “ .• Pod W’zględem wielkości będzie to

dziewiąty zakład tego rodzaju w-Swlecie. 
Oprocentowanie pożyczki wynosi 6,5 proc', 
rocznie, ą jej spłacanie rozpocznle. się po 
upływie 10 lat od momentu uruchomię- 

,nia huty. 1
Argentyńska kompania Aluar, która 

podjęta się budowy huty. Już zawarła 
umowę z firmą Alcoa na dostawy rudy 
aluminiowej z Australii w ilości 200 tys. 
ton rocznie. .

Należności zą dostarczoną rudę aż do 
roku 1980, zgodnie z warunkami umowy, 
będą pokrywane w 50 proc, metalem wy- 
produkowanym w • hucie stosunku 1 
tona aluminium za 6,6 tony rudy.

(MP)

(MP)

POMOC WEGIER DLA CHILE
Ostatnio np. z.godnie z umową, podpi­

saną w Budapeszcie przez ambasadora 
chilijskiego Hugona Cubillo Bravo z jed­
nej strony i węgierskiego ministra han­
dlu zagranicznego — z drugiej strony, 
Węgry udzieliły Chile kredytu w wyso­
kości 2n min doi.

Kredyt ten ma ułatwić republice chi­
lijskiej nabywanie , żywności a . przede 
wszystkim zakupy wszelkiego sprzętu 
technicznego i maszyn, potrzebnych do 
uprzemysłowienia kraju. Ponadto Węgry 
zobowiązały się służyć pomocą nauko­
wą i, techniczną przy budowie i rozbudo­
wie zakładów fabrycznych ' i górniczych 
w Chile.

AV zamian Chile, ze swej strony ma 
eksportować do Węcier drewno, celulo­
zę, niektóre minerały, tekstylia, skóry.

(MP,1

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
KUKURYDZY

Światowa produkcja kukurydzy w 1970 
roku wyniosła 25t min ton. czyli o 3 proc. 
mniej niż w rekordowym 1969 roku, kie­
dy zbiory tego ziarna osiągnęły 258,2 min 
ton, podaję amerykański Departament 
Rolnictwa.'

W Stanach Zjednoczonych zbiory iv 
ilości 104,4'min ton były o Jakieś lo proc, 

^mniejsze, niż .w latach poprzednich, w 
Kanadzie, nie bedącef zresztą wielkim 
producentem tego zboża, zebrano 2,6 min 
ton kukurydzy.

W Ameryce Południowej zbiory>5 Ameryce Południowej zbiory ku­
kurydzy w ł970 rnku w-yolosly 27,1 min Śnił fn 9 merse _ _ 1ton (o 2 proc, więcej niż w 1969).

W Europie, zachodniej plonj’ wzrosty 
o 16 proc, do 16,2 min ton.

Zblor.v w Europie wschodnlcl szacttle 
się na 20.3 min ton (o 12 proc, mniej, niż 
w roku poprze.dnim).

Zbiory w Afryce podniosły się o 15 
do 21,2 min ton, a w Azli ' ’ 
się o 5 proc, do 48,8 min

proc.
— zwiększyły 
ton.

(MP)

wiadomości, że włoskie Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego upoważniło trzy 
firmy włoskie do udzielenia Argentynie
pożyczki w wysokości 120 min doi.

SKRZYPCE ZA 220 000 DOL
W Londynie skrzypce' marki Śtradiya- 

rius osiągnęły cenę rekordową 84 tysię­
cy funtów (około tys. doi.). Skrzypce 
te. skonstruowane w miejscowości Cre­
mona we Włoszech w 1721 roku zostały 
zakupione przez firmę W. E. Hill and 
Sons dla nabywcy, którego nazwiska nie 
ujawniono.

(MP)

ZMIANY W STRUKTURZE 
SPOŻYCIA ARTYKUŁÓW 

ŻYWNOŚCIOWYCH W WRL

stwierdzenia, że zgoda, 
tak jak jest w planie i 
producent finalny musi 
o rury.

zrobi swoje 
umowie, ale 
się postarać

również kilka). Mimo to. została ona . 
zmodernizowana (co ma nastąpić 
również w radzieckich fabrykach 
domów), a efektem mają być już w 
najbliższych miesiącach mieszkania

G
eneralnie, jak mi mówiono 
na Węgrzech, materiały budo­
wlane są zbilansowane z roz­
miarami budownictwa mieszkanie; 
wego’ i przemysłowego, ałe lokalnie 
mogą zdarzać się niedobory. Najczę­

ściej z powodu opóźnień inwestycyj­
nych w tej dziedzinie, dodawano,

kraju. Przyznają, że ustalenie tych 
powiązań uje jest sprawą łatwą, 
chociaż, co tu ukrywać, to właśnie 
Znajomość tego, co może gospodarka 
narodowa zrobić dla budownictwa 
mieszkaniowego, jest pierwszym wa­
runkiem dokonania manewru w tej 
dziedzinie na krajową skalę.

MNIEJ KRÓW W ANGLII
Pomimo spadku pogłowia krAw- pro­

dukcja mleka w Anglii w 1,970-1971 toku, 
koncźa.cj m 'się dnia 31 marca, zwtększcla 
się | według danych Milk Marketing 
Board (urzędu do spraw- mleka) wy­
niosła 2 257 min galionów (galion = 4,54 
litra), czyli o 2,5 proc, więcej niż w 
roku, poprzednim.

Przeciętna wydajność mleka od jednej 
wzrosła n 25 galionów w riagii 
ta władnie okoliczność zadccy- 
o prodnkcyjnjrm wyniku,

roku ‘ i 
dowala

(MP)

O
USA STARAJĄ 
POŻYCZKĘ W

Pod powyższym tytułem
•) ..Mieszkania Węgierskie" Ż. G. nr 27 

rok 1971.

SIĘ 
BONN
ukazała. ------ ... .......    się

H w „Financial Times" korespondencja z 
H Waszyngtonu, w której opisuje się za- 
|j biegi USA w sprawie uzyskania w Bonn

Jak infornuuje agencja „MTI — Bu- 
dapress”. ciągu ostatnich lat nastą- 
nily bardzo, znaczne zmiany w pozio­
mic i strukturze spożycia artykułów żyw- 
nościoiyych w WRL. Od roku 1950 do­
bowe spożycie kalorii..w, przeliczeniu na 
1 mieszkańca wzrosło z 2840 kalorii do 
3299, białka z 89 do 97 g, w tym biał­
ka zwierzęcego z 29 do 42 g.

Spożycie mięsa wzrosło z 34,3 kg rocz­
nic na 1 mieszkańca w- roku 1950 do 55 
kg w roku 1970, jaj 2,5-krotnie, tłusz­
czów o 30 proc., cukru 2-krotnie. Spoży. 
cić mleka i produktów mlecznych zwięk­
szyło się z 86,7 kg sv roku 1955 do HO 
kg w roku 1970, spożycie warzyw i owo­
ców — 5v ciągu tylko ostatniego dziesię­
ciolecia — o ok. 19 proc. Spądlo naio- 
miast spożycie produktów macznych ze 
142 kg w roku 1950 do 130 kg w roku 

197n. ziemniaków — ze J09 do 89 kg. Po­
dobne zmiany zachodziły dziedzinie 
innych produktów żyłrnościosyych i uż' - 
wek: snożycie kakao z.ariększylo się w 
ciągu dwudziestolecia e 54 g rocznic na 
1 mieszkańca do 790 g kawy z 57 g do 
1,12 kg. piwa z 8,3 1 do 51 I.

Podobno zmiany zachodzić będą rów­
nież w najbliższych latach. Według 

.becnych przewidywań, do roku 1975 spo­
życie mięsa na t mieszkańca wyrośnie 
o 14 proc., mleka i produktów' mlerr- 
nych o 21 proc., jaj o 17 proc., cukru 
o 13 proc. Wzrosnąć ma spożycie kakao, 
kawy i herbaty, w tym kakao o ponad 
70 proc. Na niezmienionym poziomie no- 
zostanie przypuszczalne ' spożycie ziem­
niaków. snożycie tłuszczów- zmniej'”' 
się o ok. Z proc., produktów mącznsch 
o ok. 4 proc. Aktualne prognozy zakła­
dają wzrost ilości kalorii na 1 miesz­
kańca. do roku 1975 o ok. 3 proc, (sno- 
żvcie dobowe), białka o 6 proc., w 
białka zwierzęcego o 15 proc, (kk)



bró2fema^en^^^^ wszystkich wskaźników «konomicz- 
d&sjach elSScSch’ u ^Ch ubi?głego Pięciolecia najwyż- 

dym r^zie1 —a PłaC’ najniżaze w zakale
gtwle do lat popi^MelK^ u w _
rzadziej spotk^ się Opi- tylko ,.sceptycy”, z oporami ^rzy- cWm oraz^agłębiu Dcnieckim. Źa-

stosowujący się.do nowych metod kłada się w tym czasie przedłuże- 
zarządzania gospodarką narodową — nie urlopów wraź z wypłatą zasił- 
a są tacyuważają to 'zjawisko ku z tytułu czasowej niezdolności 
za ■ nieprawidłowe;: budzące niepo- do pracy spowodowanej konieczno- 
koj. Także naszym zdaniem nastą- ścią opieki nad chorym dzieckiem. 
Piło naruszenie prawidłowych, żdro- A w 1S74 _ zakończenie 
S t.'Ehv?; nowego
chyba bliżsi P^c. oraz stawek i. pensji średnio
łach 1966—1970. uposażonych robotników i praców- łUBJ> łln

Bliższe nnH mi i™ ł ’ nikow .umysłpwj^ ęzi_ produk- prawda znalazła swoje potwierdze-
.T„ _łA-™,:v 'mtł i ■ “iizsze optimum, — streszczając cyjnych w, pozostałych regionach ... . .
Na pierwszy, rzut Oka <lo takie- dalszą część rozmowy — nie ż tego kraju, objęcie tą podwyżką: także 

względu, że w gospodarce socjali- pracowników oświaty; i służby 
stycznej regułą- musi być niepełne zdrowia. Wprowadzenie zasiłków, 

i» ______ _ na dzieci dla’ rodzin, których ogól-
cy, utrzymywanie dużych rozpięto- ny dochód (włączając wszystkie

—." . 1.1-- ’ j s,ci miĘdzy dynamiką: produkcji i rodzaje dochodów) w przeliczeniu
goni z<i zjskięm., dopuszczają się dynamiką plac. Fakt, źe — zgodnie na jednego członka rodziny nie 
poszczególni, producenci, z których z uchwałami. XXIV Zjazdu KPZR przekracza 50 rbl. miesięcznie, 
najbardziej typową jest wycofanie — w ciągu bieżącego pięciolecia *
się producentów z dostarczania, na fundusz spożycia ia. wzrosnąć o 40 
rynek tanich asortymentów i wpro- proc., a fundusz akumulacji tylko o konczenie wprowadzania nowego

37 proc, (wg danych ’ Rocznika Sta­
tystycznego RWPG, w latach 1965— 
1969 udział akumulacji i spożycia • 

h.......— . ---- w Podzielonym dochodzie narodo-
z tego społeczna korzyść? Jedyni; wym ZSRR w zasadzie nie wykazał 
mydlenie oczij...” żadnych zmian, to znaczy tempo.

W Komitecie Planowania, gdzie wzrostu spożycia było niemal do- 
reporter przytoczył te — zasłyszane K^dme równe,' tempu wzrostu aku- 

’ ’ '• ■ • . mulącji), dowodzi, że bynajmniej
nie fetyszjrzuje się celów rozwojo­
wych w rozumieniu polityki „zaci­
skania pasa”,, której owoce zbie­
rać by miały dopiero następne po­
kolenia. Wprost : przeciwnie, dąży 
się nie tylko do zapewnienia peł­
nej proporcjonalności wzrostu spo­
życia w stosunku do wzrostu dó- 
chodu narodowego, ale nawet do 
pewnego zwiększenia w porówna-

• W roku 1973 — wprowadzenie
nowych minimów płac oraz zwięk­
szenie stawek i pensji średnio upo­
sażonych robotników i pracowni­
ków w gałęziach produkcyjnych w 

" Kazachstanie, Azji Środkowej, na
Powołżu, w rejonie wołźańsko-wia-

nią. że wystarczy „dobrze ustawić” 
bodźce, zintegrować wzrost docho­
dów pracowniczych ze wzrostem 
zvsków czy rentowności produkcji, 
stworzyć • bezpośrednie przekładnie 
między tymi parametrami, ekono­
micznymi, afty zyskać uniwersalny 
klucz do rozwiązania wszystkichbo- 
iączek 1 kłopotów, lekarstwo na 
wszelkie- niedomagania i słabości 
gospodarki, Rozczarowanie? '

— Czy stąd należy wyciągać 
wniosek, że przyjęte w ubiegłym 
pięcioleciu tempo wzrostu dochodów 
ludności — a także, planowane ńa 
bieżące : pięciolecie — przekracza 
realne możliwości ; gospodarki ? / Ze 
prowadzi do dezorganizacji ! życia 
gospodarczego kraju, zachwiania 
równowagi?

— mogą jednak, gdy są należycie 
pomyślane, wspierać procesy rac- 
ionalizacji gospodarki narodowej, 
gdy są skonstruowane fałszywie, 
utrudniać osiągnięcie celów zakła­
danych w planach. ,

go można by dojść wniosku. Niemal 
każdy rozmówca — na poczekaniu , u ___  
— gotów jest przytoczyć listę ty- opłacenie wzrostu wydajności ±pra- 
siąca i jeden przykładów niewła- -------------’ .. . i r.
ściwych praktyk, jakich — w po-

wadzanie w to miejsce asortymen­
tów drogich (skąd my to znamy?). 
„Komu taki «wymuszony» dobrobyt 
potrzebny — powtarzano — jaka

mydlenie oczij.
W Komitecie Planowania, gdzie

w trakcie różnych rozmów opinie-
odparowano z miejsca:

— A czy zapytaliście, w których 
to zakładach ma miejsce? "Czy, w 
tych, w których pracują wasi roz­
mówcy? Usłyszelibyście na pewno 
w odpowiedzi, że; nie, żę sąsiedzi, 
że inni, że w ogóle. Zawsze ludzie
mają skłonność do uogólniania po-- 
jedynczych przypadków. Oczywiście 
zdarzają się takię przypadki. Nie 
żyjemy w świecie aniołów; Ale nie 
żyjeiny w kraju, W którym wszyst­
kie chwyty- są dozwolone, chociaż
niektórym zaczęło się zdawać, źe 
tak. Bardzo szybko przywołujemy 
ich do porządku., Przyłapany za rę­
kę dyrektor , szybko rozejrzeć się 
musi za inną dla .siebie posadą. A 
stu innych dobrze sie już ińamvśli, 
czy warto, czy ryzyko się opłaci. 
A nie zapytaliście Swoich rozmów­
ców,. jakie „cuda” zdarzały się 
przedtem? Na przykład, co robio­
no, aby. „wyjść; na) plan”, osiągnąć 
wysokieprzekroczenie planu pro- 
dukcji globa 1 nej. wysoki. mi erzony 
produkcją globalną, wzrost wydaj­
ności pracy, jakie tutai wymyślano 
sposoby.: kto za to płacił?

Taki był -punkt wyjścia' dla .dys­
kusji, która przeciągnęła się po­
tem w caló serię rozmów na róż­
nych szczeblach: zarzadzania. z'wy­
sokimi funkcjonariuszami w 
sterstwach i .robotnikami, w fabry­
kach. z Pracownikami naukowymi i 
publicystami urasit -radzieckie!- Po­
wróćmy jeszcze, ma moment, do 
ri<vmniwv' w Komitecie • Planowania' 
ZSRR: "

— Czy tylko takie • zarzuty for­
mułowano? To grubo nie wszystko. 
A nie powoływano -się na zmianę 
relacji między wzrostem wwdajno- 
ści pracy a wzrostem średnich płac? 
W poprzednim pięcioleciu wzrost 
wydajności pracy w,' przemyśle’ o 
2.6 pkt wyprzedzał wzrost średniej 
płacy, dynamika wydajności pracy 
była dwukrotnie wyższa od dyna­
miki zarobków. W pięcioleciu 1966— 
1970 różnica ta zmalała r4iled- 
wie 1,2 pkt, dynamika wydajności 
pracy tylko. ó Vs przewyższała dy­
namikę średnich nłac; Są to wskaź­
niki przeciętne dla całego Związ­
ku Radzieckiego, dla wszystkich ga­
łęzi j branż przemysłowych; W wie­
lu przedsiębiorstwach, a nawet nie­
których branżach, relacje te kształ­
towały się jeszcze mniej korzyst­
nie, zdarzało się nawet, że P^" 
rest wydajności pracy był niższy 
od przyrostu średniej płacy. Ze

niu ze stanem obecnym udziału 
funduszu spożycia w podzielonym 
dochodzie narodowym. Udział ten 
— ze znanych przyczyn — ciągle, 
jeszcze należy w ZSRR do najniż­
szych w skali RWPG (w r. 1969 -T- 
73,5 proc.); niższy jest tylko w Buł­
garii, Rumunii i Mongolii.

Relacje między wzrostem wydaj­
ności pracy a płac w latach po­
przednich niż: w ostatnich były z 
tego względu bliższe optimum, że 
z dodatkowej produkcji żyją nie 
tylko ci, co ją bezpośrednio wytwa­
rzają; Rachunek musi być prowa­
dzony w skali globalnej: przyrost 
produkcji powinien pokrywać cały 
przyrost spożycia, a więc także — 
między innymi — -z tytułu rozwoju 
świadczeń socjalnych, podnosze­
nia minimów płacowych itp. W 
ubiegłym pięcioleciu same tylko 
zasiłki i świadczenia dla ludności 
ze społecznego funduszu spożycia 
wzrosły o ponad połowę (,plan za­
kładał wzrost o co najmniej. 40 
proc.). W bieżącym pięcioleciu prze­
widuje się (częściowo są to projek­
ty już realizowane):
• Podwyższenie w roku 1971 mi­

nimum płac <lo'"70 rbl miesięcznie, 
zWięksżeńie’ :śtąWelr Li pęrisj i; średnio 
upóisażoriych robotników i *pracow­
ników kolej nictwa,; zwiększenie sta­
wek uposażeniowych mechaniziho- 
rów rolnictwa. Podniesienie najniż­
szych emerytur dla kołchoźników.
• W roku 1972 — wprowadzenie 

nowych minimów płac i równocze­
śnie podniesienie stawek i pensji 
średnio', uposażonych robotników i 
pracowników w rejonach Dalekiej 
Północy oraz w miejscowościach 
zrówn vch z nimi, na europejskiej 
Północy, Dalekim Wschodzie, na 
Syberii, wschodniej i zp^odhiej o- 
raz na Uralu. W tym/,także czasie 
przewiduje się równoczesną pod­
wyżkę w skali kraju płac lekarzy i 
nauczycieli średnio o ok. 20 proc., 
w jeszcze większym stopniu płac 
wychowawców w przedszkolach, 
zwiększenie stypendiów studentów 
szkół wyższych średnio o 25 proc, 
oraz uczniów szkół technicznych 
średnio o 50 -proc.

ZA GRANICĄ PISZĄ:
♦ „Przystąpienie W. Brytanii do 

Wspólnego Rynku utoruje jej dro­
gę na obszar zamieszkany przez oko­
ło 250 min konsumentów” — pisze 
REUTER w specjalnym materiale, 
poświęconym chronologii wydarzeń, 
które po dziesięciu latach usilnych 
zabiegów doprowadziły do porozu­
mienia w Luksemburgu. «

— 25 marca 1957 — Traktat Rzymski 
powołujący do życia Wspólny’ Rynek; 
sygnatariuszami są: Belgia. Francja, 
NRF. Wiochy, Luksemburg i Holandia.

— 20 listopada 1958 — po trzymaniu 
’ się na uboczu, kiedy powstał Wspólny 

Rynek. W. Brytania próbuje zabezpie­
czyć swa pozycję handlowa przez po­
rozumienie się z Norwegią, Szwecją, 
Danią, Szwajcarią, .Austrią i Portugalia, 
aby utworzyć Europejską Strefę Wol­
nego Handlu (EFTA). •

— 31 lipca 1961 — W. Brytania, Ir­
landia i Dania oznajmiają, źe będą w- 
biegać o połączenie się ze Wspólnym 
Rynkiem. Wniosek brytyjski, sporządzo­
ny przez rząd konserwatywny, został 
przedłożony 9 sierpnia. Negocjacje roz­
poczęły się 10 października. Delegacji 
brytyjskiej przewodniczył Edwafd 
Heath.

-- 14 stycznia 1962 — prezydent Fran­
cji Charles de Gaulle «zakłada veto. W 
dwa tygodnie później sześć krą; ow 
EWG oznajmia, źe nie są w stanie 
osiągnąć porozumienia w sprawie bry­
tyjskiego wniosku. ' A -t

— 11 maja 1967 — w W.
rządza już labourzyśoi, którzy 6 s
34 drugi wniosek.' poprzedzony 
mi premiera • Wilsona w stonćacn 
państw EWG.

— 20 grudnia 1967 — Francja 
nie zakłada yeto, tym razem blokując 
rokowania od samegn początku. . ,

— 28 kwietnia 1969 — generał de 
Cauiie rezygnuje ze stanowiska prezy­
denta. po kiesce poniesionej w narodo­
wym referendum.

— 15 czerwca 1969 j— prezydentem 
Francli zostaje Georges iPomnidou, któ­
ry bvł premierem do roicu 1968. e

— U Hpca 1069 — Pompidou oswiad- 
cza. że Francia nie sprzeciwia sie roz­
patrzeniu brytyjskiego wniosku. W tym 
samvin mwdncu Francin nrononj^o 
zwołanie spotkania na szczycie szefów 
państw EWG. aby nrzedvskntować spra- 
wv rozgorzenia, scalenia i wzmocnie­
nia Wspólnoty.

— 2 grudnia 1969 — przywódcy „szóst­
ki” zebrani w Hadze, wyrażają zgodę 
na rozpoczęcie negocjacji z W. Bryta­
nią i innymi .krajami kandydującymi _ 
Norwegią, Danią 1 Irlandią — w poło­
wie roku 1970.

— 30 czerwca *1970 — cztery. kraje 
kandydujące rozpoczynają negocjacje z 
EWG. ,— 13 maja 1971 r. — po blisko roku 
powolnych lecz stałych postępów, osią­
gnięte zostaje próbne rozwiązanie pod­
stawowej sprawy, kiedy W. Brytania 
wyraża w zasadzie zgodę na propozy­
cje Wspólnego Ry*nku dotyczące przy­
szłego eksportu cukru z krajów Com-
monwealthu.

— 21 maja 1971 — Edward Heath, ja­
ko premier W. Brytanii, i prezydent 
Pompidou oświadczają po 2-dniowym 
spotkaniu w Paryżu, że pozostałe pro­
blemy związane z brytyjskim człon­
kostwem w EWG mogą i powinny być 
rozstrzygnięte w czerwcu w ramach 
normalnych negocjacji. ■

— 21 czerwca 1971 — po dalszych 
postępach uzyskanych podczas dysku­
sji w dniu 7 czerwca, negocjatorzy 
spotykają się w Luksemburgu, przepo-

Pytanie to dość często powracało 
w rozmowach. Odpowiadano na nie 
— w żadnym wypadku nie! „Już 
kapitaliści ; odkryli,, że warunkiem 
szybkiego wzrostu wydajności pra­
cy jest szybki wzrost plac. Ludzie 
pracują tym lepiej i tym wydaj­
niej, im więcej mogą zarobić. Ta

nie także w naszej praktyce. W
pięcioleciu 1961—1965, gdy średnie 
płacę rosły stosunkowo wolno, wy­
dajność pracy w przemyśle zwię-
kszała się tylko o 4,6 proc, średnio­
rocznie. Zaledwie 62 proc, przyro­
stu produkcji przemysłowej znajdo­
wało swe źródło we wzroście wy­
dajności pracy. W pięcioleciu 1966 
—1970, gdy płace zaczęły rosnąć, 
szybciej, średnioroczne tempo wy-

CO DALEJ

Z BODŹCAMI
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR)
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minimum plac oraz zwiększonych 
stawek i pensji średnio uposażo­
nych robotników i pracowników; b- 

■ myślowych w całym .ZSRR.
Ponadto w ciągu bieżącej pięcio­

latki nastąpić ma zwiększenie wy­
miaru rent dla inwalidów, pracy i 
inwalidów wojennych (stawki rent 
inwalidzkich Wzrosną średnio o 33 
procent), zwiększenie średnio o 20 
proc; rent dla rodzin, które utra­
ciły żywiciela, wprowadzenie lub 
zwiększenie. ■ regionalnych współ­
czynników placowych tam, gdzie 
ich .obecnie jeszcze nie ma lub są 
za , niskie ‘(Syberia-«zachodnia, itlral, 
Kazachstan oprócz; rejonów.) po­
łudniowych, w poszczególnych rejo­
nach Azji środkowej), znaczne pod­
wyższenie dodatków za pracę noc-' 
ną, uchylenie podatków od płac do 
70 rbl, miesięcznieoraz zmniejsze­
nie stawek podatkowych przy pła­
cach do 90 rbl miesięcznie, pod-, 
wyższenie norm wyżywienia w 
szpitalach oraz miejskich szkołach 
zawodowo-technicznych itp.'

Na te cele trzeba wygospodaro­
wać środki. Środki te wygospodaro­
wać można jedynie pod warunkiem 
utrzymania prawidłowych ekonomi­
cznie relacji między wzrostem plac 
i wzrostem wydajności pracy. Pew­
ne naruszenie tych proporcji w pię­
cioleciu ubiegłym spowodowało po­
jawienie się napięć na rynku — lu­
dzie dysponowali znacznie większy­
mi zasobami gotówki, natomiast za­
opatrzenie sklepów i skala podaży 
usług nie nadążały, za tempem 
wzrostu dochodów.

Lów dokumentacji i wydelegował 4 do 
krajów socjalistycznych ponad 34 tysiące 
specjalistów w celu zapoznania sięzdo- 
świadczeniem naukowym i produkcyjnym 
tych krajów. W 1960 roku zaczyna rozwijać 
się bezpośrednia współpraca między po­
krewnymi pod względem profilu pla­
cówkami naukowo-badawczymi i pro­
jektowo - konstrukcyjnymi. Powołanie 
Stałej Komisji RWPG do spraw koor­
dynacji badań naukowych i technicz­
nych zapoczątkowało koordynację tych 
badań na zasadach wielostronnych.

Wzajemne konsultacje, dotyczące per­
spektywicznych planów rozwoju nauki 
i techniki, sprzyjające umocnieniu pier­
wiastka planowości w kontaktach nau­
kowo-technicznych między krajami so­
cjalistycznymi, znalazły dalsze rozwi­
nięcie w toku koordynacji narodowych 
planów gospodarczych ZSRR i krajów 
członkowskich RWPG na lata 1971—1975.

Począwszy od 1967 roku większość mi­
nisterstw ZSRR nawiązała bezpośrednią 
współpracę naukowo-techniczną z re­
sortami krajów RWPG o analogicznym 
profilu. Tematykę współpracy w takich 
przypadkach ustala się z reguły na 
podstawie wzajemnych konsultacji w 
sprawie branżowych planów rozwoju 
nauki i techniki, z uwzględnieniem pro-
Ulemów specjalizacji i produkcji. Przy 
bezpośrednich powiązaniach wzrosła' o- 
peratywność w rozwiązywaniu zagad­
nień współpracy, a także odpowiedzial­
ność za wykonanie zobowiązań, które 

---------------------- - ------ są podejmowane na szczeblu ministrów, 
jeni nadzieją, że można będzie szybko Obecnie 57 radzieckich ministerstw i 
osiągnąć porozumienie w pozostałych resortów ma bezpośrednie kontakty
kwestiach — brytyjskiego udziału we naukowo-techniczne z 96 odpowiednimi
wspólnym budżecie w okresie przej- placówkami Bułgarii. Węgier, NRD,
setowym oraz przyszłości nowozełandz- polski, Czechosłowacji, Rumunii i Ju-
kiego eksportu produktów spożywczych goslawii. Rozwinęła się również wspól-
i ńraw rybackich na wodach brytyj- praca między pokrewnymi placówkami
•• • naukowo-badawczymi i projektowo-kon-skich. . . .— 23 czerwca 1971 — porozumienie 

osiągnięto w formule globalnej obej­
mującej wszystkie nie załatwione jesz­
cze istotne zagadnienia, od których uza. 
leżnione było członkostwo brytyjskie.

strukcyjnymi. W 1970 roku 700 placó­
wek radżiecklch współpracowało z 860 
placówkami krajów socjalistycznych.

W kwietniu 1971 roku kraje czlonkow-
_____________ ----- - . skie RWPG podpisały nową umowę o 

♦ Nn temat międzynarodowych współpracy naukowo-technicznej. Umo­wa lemat_________________ wa ta dotyczy opracowania takich po-kontaktÓW naukowo-tecnnicznycn ważnych problemów naukowych, jak
ZSRR i perspektyw ićh rozwoju badania w dziedzinie biofizyki; budowa

ŹIZN w numerze o zamiescita aruy nicxnej; opracowywanie metod ochrony
kuł członka korespondenta Akade- metali przed korozją; kompleksowe wy*
mii Nauk ZSRR, Dżermana Gwiszia- korzystywanie drewna; opracowywaniemil NOUK . bioioslcinyCh , innych metod ochrony
ni. Z‘artykułu przytaczamy niektóre ro.1Łn . konipieitsowe badanie wpływu;
fragmenty: ,

W ciągu 23 lat Związek Radziecki 
orzekazai bratnim krajom uKolo _78 
t^stacv kompletów rozmaitej dokumen- 

łprhnicznet i technologicznej oraz 
wzorów wyrobów, a także gościł u sie- wzorów 7 ivsiecv uczonych i spe- 

tych Krajów. Ze swe i strony 
ZSRR ^otrzymał ponad 24 tysiące komple-

tych środków na środowisko; opraco­
wywanie nowych, katalizatorów przemy- , 
slowych; posunięcia w dziedzinie ochro­
ny przyrody itd. Duże efekty przynosi 
również współpraca naukowo-technicz­
na w dziedzinie badań kosmicznych.

Na coraz szersza skalę łączy’ się wy­
siłki zmierzające do rozwoju badań pod­
stawowych i poszukiwawczych. Dużo

„Na tym polega różnica między 
tzw. rozumowaniem rynkowym a 
wykorzystaniem stosunków towaro- 
,wo-p,ieniężnych w usprawnianiu 
gospodarki narodowej” — dodawa­
no. Jakie wnioski — w zakresie
tzw. bodźców materialnych — wy­
ciągane są z doświadczeń ubiegłe­
go pięciolecia? Trzeba przede wszy­
stkim opracować prawidłowe nor­
matywy określające wzajemne; re­
lacje między wzrostem produkcji, 
wydajności pracy i płac. Takie nor­
matywy obowiązywały dotychczas 
jedynie w przedsiębiorstwach. To 
znacznie osłabiało ich skuteczność
i elastyczność. , Obecnie gospoda­
rzem, rozliczającym się przed wła­
dzami centralnymi z gospodarki na 
tym odcinku, stać się powinny mi- 
nisterstw>a. One, zachowując 10 
proc, rezerwę, rozdzielają według 
własnego uznania normatywy mię­
dzy zjednoczenia i przedsiębior­
stwa, co powinno zapewnić pełniej­
sze uwzględnianie specyficznych
warunków działania wszystldch or­
ganizacji gospodarczych, bardziej 
skuteczne operowanie instrumenta­
mi ekonomicznymi w osiąganiu ce­
lów, zakładanych w planach roz­
woju gospodarki, narodowej.

Po co resortom .potrzebna rezer­
wą? Zasadniczym zadaniem bodź­
ców materialnych jest stymulowa­
nie szybkiego wzrostu poszukiwa­
nej produkcji i prawidłowo osiąga-
nych zysków. Ale zarazem w każ-

atest musi zostać odnowiony. Do­
tychczas wydano atesty na 90 proc, 
produkcji wykonywanej przez 
przedsiębiorstwa -podległe resorto­
wi. Na pozostałe 10 proc, atesty 
mają zostać wydane w wku bie­
żącym.

Każdy zakład otrzymuje dyrekty­
wne zadania odnośnie minimalnego 
udziału produkcji zakwalifikowanej 
do najwyższej kategorii. Zadania, te 
„rozpisane” zostały na całe pięcio­
lecie. W skali resortu udział pro­
dukcji o poziomie światowytn wy*' 
niósł w 1970 roku 16 proc, w ro ­
ku 1975 — wynieść ma już 55 proc. 
Na nowości odpowiadające najwyż­
szej klasie światowej producentowi 
przysługuje specjalny dodatek do 
ceny, który likwidowany jest jed­
nak po 2 latach (w przyszłości po 
3 latach) nawet, gdy wyrób utrzy­
muje się w swojej klasie i .nadal 
dopuszczony jest do produkcji. Do- 
datek obliczany jest w oparciu o 
efekty, uzyskiwane przez odbiorców 
nowej produkcji, z odbiorcami też 
jest uzgadniany. Reprezentuje w 
zasadzie 50 proc; efektów osiąga­
nych przez odbiorców nowych wy­
robów, nie może jednak przekra­
czać dwukrotności rentowności nor-: 
matywnej. Cena na te wyroby ob­
liczana jest więc według schematu! 
koszty własne •+ normatywny zysk 
(wyrażany procentowym narzutem 
na koszty) + dodatek za efekty o- 
siągane przez odbiorców.

W systemie tym przewidziano 
również potrącenia z zysku, gdy 
produkcja nie odpowiada jninimum 
technicznemu.

System ten zaczęto wprowadzać
nych zysków. Ale zarazem w kaź- -w życie w roku 1969. Początkowo 
dej gałęzi gospodarki — zależnie od w planach uwzględniano dodatko- 
okoliczności — istnieją problemy, we zyski z tytułu „ceny nowości”, 
wymagające zwrócenia szczególnej Teraz chce się od tego odstąpić: 
uwagi, albo nie mieszczące; się w pian wyznaczać ma jedynie mini-: 
prostych kategoriach ilościowych malny udział „nowości” w reallzo- . 
albo takie, których rozwiązanie wy- wanych programach produkcyjnych, 
maga wzmocnienia „normalnie” natomiast od strony finansowej ca- 
działających bodźców. „Obok sty- * -
mulatorów generalnych — podkre­
ślano— powinny istnieć stymula­
tory odcinkowe, nastawione na roz­
wiązanie zadań szczególnie waż­
nych w danej gałęzi czy branży.

da produkcja obliczana jest w ce­
nach „bazowych” (koszty + nor­
matywny zysk). W ten sposób do-: 
datek do ceny w bilansie przedsię­
biorstwa znajduje odbicie w posta-

-__  - —~ - - ci zysku ponadplanowego i powięk-
Gestorem w tym wypadku powinny sza fundusze ekonomicznego stymu- 
być zarządy poszczególnych gałęzi iowania, w tym również fundusze 
przemysłu a nawet branż, które na na wypłaty dla załogi. Potrącenia za 
te cele rozporządzać muszą odpo- produkcję przestarzałą obciążają 
wiednią rezerwą środków”, ... .............. . ...dochody przedsiębiorstwa i po-:

*
mniejszają fundusze 
nomicznej.

zachęty eko-i

dajności pracy w przemyśle wzro­
sło do, 5,8 proc., udział wydajności 
pracy we wzroście produkcji zwię­
kszył się dio 73 proc., ■ a w roku 
1970 nawet do 84 proc." Na bie­
żące pięciolecie zakłada się dalsze 
przyspieszenie tempa wzrostu wy­
dajności pracy,: udział wydajności 
pracy we wzroście dochodu naro­
dowego wynieść powinien nie 
mniej niż 80 proc., produkcji prze­
mysłowej — 87—90 proc., produkcji 
budowlano-montażowej'— 95 proc. 
W . transporcie kolejowym 1 rolni­
ctwie całość przyrostu produkcj i w 

.,-131^1,/,1,971-^ 
■pa,.wrośc^

Niezwolnienie: dynamiki plac, i 
dochodów ludności —.. podkreślano 
w rozmowach jest warunkiem 
usunięcia pewnych nieprawidłowo-
ści, jakie pojawiły się w ubiegłym 
pięcioleciu, a przyspieszenie dyna­
miki produkcji i prawidłowe: u- 
kształtowanie jej struktury. Ci, ćo 
twierdzą, że robimy błąd, dając lu­
dziom „za dużo”, że trzeba „przy­

Charakter zadań odcinkowych 
może być bardzo różny: w jednym 
przypadku chodzić może o szybsze 
osiąganie zaplanowanych zdolności 
produkcyjnych w nowych obiek­
tach, w innym — poziom , jakości 
produkcji, ,w jeszcze innym przypad­
ła! — zakres i tempo postępu tech­
nicznego. Parę szczegółów —. tytu­
łem ilustracji — z praktyki resor­
tu budowy maszyn energetycznych, 
gdzie na czoło spraw, -wymagają­
cych rozwiązania, wysunięta zosta­
ła sprawa postępu . technicznego. 
Cała produkcja resortu podzielona 
jZostałabna Ł.-.grupy:, kategoria 
/wyższa poziom' światowy; 2.. ka- 
jtegoria I — wyrób odpowiada po­
trzebom gospodarki narodowej.; 3. 
kategoria II — wyrób przestarzały.

Każdy zakład musi posiadać ate­
sty na realizowaną przez siebie 
produkcję. Atesty, kwalifilcujące 
wyrób do jednej z trzech wymie-

Tą informacją — o zadaniach i 
ekonomicznegofunkcjach systemu 

stymulowania — kończę relację z

nionych grup, wydają specjalne ko­
misje, złożone z przedstawicieli re- 

, ... . sortowego instytutu naukowo-bada-
kręcić śrubę”, po prostu nie różu- wczego, komitetu normalizacyjnego 
mieją elementarnych mechanizmów oraz odbiorców produkcji. Bez a- 

testu nie wolno prowadzić produ-gospodarczych. • Klucz do przywró­
cenia i umocnienia równowagi tkwi 
naturalnie w prawidłowym plano­
waniu, uwzględnieniu w pianach 
wszystkich powiązań i uwarunko­
wań, zapewnieniu pełnej dyscypli­
ny realizacji planów. Eksponując 
rolę prawidłowego planowania nie

kcji. Pozwolenie na produkcję wy- 
daje się na 2 lata — chyba, że w 
jakiejś dziedzinie tempo postępu 
technicznego w świecie jest szyb­
sze, wtedy okres ważności s atestu

reporterskiego rajdu po ZSRR, w 
którym dążyłem do zebrania opi­
nii w różnych kręgach radzieckich 
działaczy i -praktyków gospodar­
czych ria temat dotychczasowych 
doświadczeń i perspektyw realizo­
wanej tam już od wielu lat refor­
my ekonomicznej. - Oczywiście ani 
ramy tych korespondencji, ani sto­
sunkowo skromny czas pobytu, nie 
pozwalały - ha zbadanie i porusze­
nie spraw., interesują-

■ wielii proble­
mów — tak jak dotychczas — bę­
dziemy powracać na łamach nasze­
go pisma, w miarę możności przy 
użyciu .bardziej kompetentnych piór 
niż niżej podpisanego.

W każdym razie — na zakończe­
nie chcialbym powtórzyć to, co 
podkreślałem już wcześniej: nie 
ma „zamkniętych etapów” reformy 
ekonomicznej. Doskonalenie syste­
mu zarządzania i planowania musi 
być procesem ciągłym, wynikają­
cym zarówno ze zmieniającej się. 
rosnącej skali gospodarki, jak i co-
raz bardziej ambitnych i złożonych 
zadań, jakie gospodarka przed sobą 
stawia. Taką opinię reprezentowała 
większość rozmówców reportera w 
ZSRR — chociaż nie wszyscy pod­
kładali pod to stwierdzenie identy-

jest krótszy, Obecnie myśli się jed- 
nak o tym, aby okres ważności a- 

należy jednak tracić z oczu roli testów na wyroby zakwalifikowane
bodźców materialnych, które — nie do grupy najwyższej, przedłużyć do czną treść—- i jeśt to opinia, którą
mogąc oczywiście przejąć funkcji lat trzech. Po -terminie, wyznaczo- pofwierdzają doświadczenia nie tyl-
samoczynnego regulatora ekonomiki • nym w. pozwoleniu na produkcję, ko; gospodarki radzieckiej.

miejsca zaczęły zajmować takie zagad­
nienia, jak wspólne opracowywanie pro­
blemów polityki naukowej, planowania 
i finansowania badań, sterowania, po­
stępem naukowym, prognozowania, roz­
woju całych gałęzi przemysłu, a także 
zorganizowania informacji naukowo- 
technicznej.

W dziedzinie współpracy naukowo- 
technicznej między Związkiem' Radziec­
kim i krajami RWPG istnieje jeszcze 
wiele nie wykorzystanych rezerw. Do­
piero postępy na drodze integracji so­
cjalistycznej stworzą najlepsze waruń- 
ki rozwoju nowych głębszych’ form 
współpracy przy rozwiązywaniu zadań 
postępu naukowo-technicznego.

♦ Szereg negatywnych zjawisk w 
gospodarce jugosłowiańskiej wywo­
łuje poważne zaniepokojenie opinii

ceniu rachunku będą musieli uczestni­
czyć wszyscy, również i ci, którym ak­
tualne trendy gospodarcze przynoszą 
okresowe korzyści.

Szczególnie niepokoi fakt, że w Ju­
gosławii inwestycje w sferze pozago- 
spodarczej znajdują się. w ekspansji, z 
niekorzyścią dla inwestycji w gospodar­
ce oraz, że w większości nie mają po­
krycia finansowego. Olbrzymim proble­
mem jest staje rosnący deficyt bilan­
su handlu zagranicznego. I on przyczy­
nia się w bardzo istotnej mierze do
sytuacji inflacyjnej i niestabilności oraz 
stwarza poważne trudności w wymianie
z innymi krajami. ’

Charakterystyczne jest, że w stale 
rosnącym imporcie Jugosławii (przy 
zmniejszającym się eksporcie) 65 proc, 
stanowią surowce i półfabrykaty. Spe­
cjaliści uważają, że dla kraju na po­
ziomie rozwoju Jugosławii udział ma­
teriałów reprodukcyjnych w imporciepublicznej, ekspertów gospodar­

czych, działaczy politycznych i śród- ---- -----.. ---------- - .... —.,____  „
ków masowego przekazu Belgradzka pierwszych 4 miesięcy br. Jugo- di-voda __ stawia importowała stali za sumę 75BORBA pisze, że kiedy na jesdeni . min. dolarów, a do końca roku war-, 
ub. roku przygotowywano program . tość importu metalu wyniesie 200 min 
stabilizacji, dla podkreślenia pilnoś- dolarów. Jugosławia jest też najwięk- 
ci potrzeby podjęcia akcji na izecz
przywrócenia znacznie zakłóconej 
równowagi ekonomicznej, użyto 
stwierdzenia: „czas nie, pracuje dla.
nas :

Dziś z całą pewnością możemy, po­
wiedzieć. że obecnie czas.;, z dnia na
dzień, pracuje przeciwko nam i to co­
raz bardziej intensywniej, gdvż nie w 
jednej dziedzinie (zwłaszcza w gospo­
darce) opóźnienia są znaczne. Zatwier­
dzone terminy sa ciągle przekładane, 
debatę na temat zasadniczych otwar­
tych zagadnień systemu gospodarowa­
nia odwleka się, zaś rząd w warunkach 
dalej-galopującej inflacji spokojnie i 
lakonicznie komunikuje, że „nadal pra­
cuje się” nad poszukiwaniem odpowied­
nich rozwiązań.

W ■ sytuacji kiedy prace nad, reallza-. 
cją, dalszym opracowaniem programu 
stabilizacji opóźniają się. niekorzystne 
trendy gospodarcze utrzymują się na­
dal, a na niektórych odcinkach zao­
strzają się. Inflacja osiewa rekordową

stanowić powinien najwyżej ,40 proc. W

Grozi też niedobór energii elektrycznej. 
W ub. roku wydano 104) min dolarów na 
import artykułów rolnych.

Sytuacja taka utrzyma się dopóty, 
dopóki nie zapewni się odpowiedniej 
produkcji własnych materiałów repro­
dukcyjnych. Potrzebne są tu ogromne 
inwestycje (Jugosławia — jak wiado­
mo — dysponuje wielkimi bogactwami 
naturalnymi), które wymagają dużych 
środków, odpowiednich przygotowań, 
współczesnej technologii i wykwalifi­
kowanych kadr. Jednakże bez prze­
zwyciężenia tej kluczowej dyspropor­
cji — uważają specjaliści — nie należy
oczekiwać trwalszego zrównoważenia 
eksportu 4 importu oraz stabilizacji.

W prasie pisze sie też o nowym wy­
ścigu cen i plac. W najbliższym czasie 
przewiduje się znaczne podwyżki i to 
podstawowych artykułów żywnościo­
wych. Oczekuje sle. że męka podroże­
je o «,5 proc., cukier — o 41 proc., olej 
jadalny — o 53 proc. Oczywiście wy­
woła to reakcje łańcuchowa w posta­
ci podwyżki cen na inne produkty żyw­

nościowe.
Niewątpliwie, zapowiedź nowych pod­

wyżek cen podstawowych artykułów 
żywnościowych skłoniła związki za­
wodowe do wysunięcia propozycji, 
nad którymi rozpocząć mają wkrót-

stopę z okresu przed uchwaleniem pro­
gramu stabilizacji; wzrost kosztów u- 
trzy mania zagraża poważnie już nie 
tylko najniżej zarabiającym. Pieniędzy 
jest coraz mniej, ale nadal wydaje się 
więcej, niż pozwalają na to możliwości. 
Akcje, jakie narzuca sytuacja, mogą być . .. __ ...
oczywiście odłożone i przesunięte „na ce rozmowy z rządem. Chodzi o 
bardziej dogodny okres”. Nie można „program minimum” i „program ma-
jednakże od nich uciec. W końcu trze- ksimum” w dziedzinie ochrony stan­

dardu życiowego. Chodzi o ochronę 
pracowników zarabiających poniżej 1 OTO 
dinarów miesięcznie ('/, zatrudnionych) 
oraz standardu 700 tys. emerytów, któ-

ba jednak za to płacić haracz. Jeśli 
obecna sytuacja nadal będzie utrzymy­
wać się, jego wysokość z każdym 
dniem będzie coraz większa. W pla-

ryci) emerytury wynoszą poniżej 600 
dinarów — co stanowić ma program 
minimum. Związki zawodowe domagać 
się będą, ■ aby w reforąiowanym, obec­
nie systemie ekonomicznym uwzględnić 
bardziej trwałe elementy stabilności so­
cjalnej. Podkreśla się jednak, że dłu­
gofalowa strategia socjalna może opie­
rać się jedynie na stabilnej gospodar­
ce, cenach i rynku.

♦ W artykule zatytułowanym 
„Brudny inferiis, niecne oszustwo”, 
ŻENMINŻIPAO (20 VI) pisze m. in.:

’ .Głośno, reklamowany przez amerykańs­
kich i japońskich reakcjonistów tzw. 
„zwrot” Okinawy jest monstrualnym o- 
szustwem... .Jest to jedynie „zwrot” z 
nazwy. „Legalizuje” on tylko permanen­
tną okupację Okinawy przez Stany Zjed­
noczone... . Sato i jemu podobni głośno 
chełpili się „nadaniem Okinawle tego 
samego statusu, jaki posiada sama Japo.. 
nia’(. jednakże w istocie następuje „oki- 
nawizacja” samej Japonii, prowadząca do ’ 
przekształcenia całej Japonii w bazę nu- 

; klearną, z której swobodnie korzystać . 
mógą amerykańscy imperialiści.

Nie można powiedzieć, iż nic się nie 
zmieni po „zwrocie” Okinawy. Zmiana 
będzie taka: zachowując nadal Okinawę 
jako swą bazę do dokonywania ągresU,. 
amerykański imperializm wprowadzi na 
Okinawę japońskie siły zbrojne i włączy 
japońskie wojska jeszcze dokładniej do 
swę.i agresywnej sieci na zachodnim Pa­
cyfiku, wypychając tym samym milita- 
ryzm japoński do pierwszej linii rirowa- 
dzonej przez siebie agresywnej wojny w 
Azji. Jest to ważne posunięcie admini­
stracji Nixona w ramach nasilenia rea­
lizacji jej „nowej polityki azjatyckiej”, 
przewidującej ..posługiwanie się Azjata­
mi do zwalczania Azjatów”..,

Wysocę oburzający fest fakt, że w po­
rozumieniu na temat ..zwrotu” Okinawy. 
amerykańscy i japońscy reakcjoniści 
włączają nawet chińskie terytorium 
wysp Tiaoyu i innych do regionu, któ­
ry ma. zostać „zwrócony” Japonii; jest 
to daremna próba poszukiwania „pod­
staw” do aneksji terytorium chińskiego 
przez japońskich reakcjonistów i stwo­
rzenia faktu dokonanego... Rząd i naród 
chiński absolutnie nie będą tolerować 
tego przestępczego naruszania suweren­
ności Chin przez amerykańskich i japoń­
skich reakcjonistów.
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PUSA
W ostatnim numerze „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO” prof. 

Kazimierz Sccomski zaprezentował węzłowe problemy spdłecżńb-^kp- 
. nomiczne, które muszą zostać rozwiązane w najbliższym pięcioleciu. 
- Upraszczając nieco zagadnienie stwierdzić można, że idzie o równoczesną 

realizację trzech, sprzężonych ze sobą zadań: polepszenie warunków; żyr 
cipwych ludności,' zatrudnienie roczników wchodzących w wiek pro­
dukcyjny oraz zapewnienie wysokiej dynamiki rozwoju gospodarczego.

Z pewnego punktu widzenia realizacją tych trzech zadań w stosun­
kowo krótkim okresie czasu może być traktowana„konkurencyjnie”. 
Wzrost poziomu życiowego wymaga szybkiego zwiększania płac realnych. 
Jednak przy ograniczonym globalnym funduszu spożycia, szybki wzrost 
zatrudnienia jest tu czynnikiem ograniczającym. Równocześnie zapew­
nienie wysokiej dynamiki rozwoju gospodarczego wymaga zwiększania 
nakładów inwestycyjnych, a więc tym samym nie pozwala na zbyt 
szybki wzrost funduszu spożycia;

.Wydaje się jednak, że na problem ten można' i trzeba spojrzeć ina­
czej. Obok bowiem niewątpliwej konkurencyjności; istnieje i pewna 
cecha .wspólną, powodująca, że równoczesna realizacja trzech wymienio­
nych zadań jest, nie tylko możliwa, ale przez tę łączność nawzajem się 
warunkuje;

• Wzrost płac realnych wymaga przede wszystkim rozwinięcia produ.k- 
S eji 1 podaży artykułów, konsumpcyjnych. Wzrost zatrudnienia wyrńaga 
I stosunkowo dużej ilości tanich .'miejsc pracy. Szybka dynamika rozboju

gospodarczego możliwa zaś będzie do .osiągnięcia .przede wszystkim, 
przez skierowanie strumienia środków inwestycyjnych do działów go­
spodarki o szybkim cyklu inwestowania-i wysokiej efektywności. Wszy­
stkie, te czynniki skłaniają .więc do dynamicznego przyspieszenia rozwo­
ju-przemysłów grupy B i do istotnej zmiany.;w strukturze: gospodarki. 
Gdyby działał tylko jeden czynnik skłaniający; cło takich przekształ­
ceń strukturalnych,'byłyby one na pewno mniej głębokie i mniej kon­
sekwentne. '
' W- tej sytuacji wydaje się, że najistotniejszym problemem, którego roz­
wiązanie będzie decydować o powodzeniu wszystkich naszych zamie­
rzeń, będzie sprawa-glębokości przesunięć-w strukturze nakładów inwe­
stycyjnych i umiejętność wykorzystania środków -przez, działy gospo­
darki, dotychczas rozwijające się mniej dynamicznie. Istnieje tu szereg 
realnych niebezpieczeństw. 'Zarówno potencjał wykonawczy, jak ’ umie­
jętność inwestowania w przemyśle lekkim, rolno-spożywczym, drobnej 
wytwórczości itp. nie są" jeszcze ną miarę istniejących zadań. Nie to 
jednak wydaje się problemem najtrudniejszym. Dotychczasowy rozwoj 
grupy A, a przede wszystkim przemysłu maszynowego, szedł w kierun­
ku rozwijania produkcji maszyn i urządzeń dla przemysłów produkują­
cych maszyny i urządzenia.-Zmusza to obecnie do oparcia programów in­
westycyjnych w przemysłach grupy B na imporcie maszyn i urządzeń. 
Jęst tó przy tym import z kierunków trudnych płatniczo. Wydaje się, 

.że rozwiązanie tego dylematu stanie się kluczowym zagadnieniem w cią- 
;gu najbliższych czterech lat.

Ńie znaczy to, rzecz jasna, ,źe przemysły-grupy A nie będą .się rozwi­
jać. Wydaje się jednak, że może to być rozwój oparty w znacznie po­
ważniejszej- niż dotychczas mierze najlepszym wykorzystaniu posiada­
nego już potencjału. Przyrost nowych mocy produkcyjnych, obok dzia­
łów surowcowych, powinien dotyczyć przede wszystkim tych dziedzin 
przemysłu maszynowego czy chemicznego, które pracują na potrzeby 
grupy- B. W tvm też kontekście trzeba też chyba rozumieć, mocno pod­
kreślany przez prof. Śecomskiego fakt, że pewne przyhamowanie tempa 
rozwoju grupy A będzie miało charakter przejściowy.

Nowego spojrzenia wymaga również sprawa kredytów zagranicznych. 
Jest to także problem bardzo skomplikowany. Wiele z dotychczasowych 
kredytów zagranicznych nic powodowało bowiem odczuwalnego zmniej­
szenia obciążenia, inwestycjami dochodu narodowego W wypadku oo- 
wiem nawet, gdv kredyt przeznaczony był na rozwoj przemysłów gru­
py B przy 7—8-letnim terminie spłaty, mającej dokonać się w surow­
cach (np. węglem koksującym czy miedzią), musielismy natychmiast 

■zwiększać program inwestycji surowcowych. Inwestycje te z reguły 
trwają właśnie 7—8 lat, wskutek czego nakłady mające zanewnic nam 
spłatę kredytów trzeba, było ponosić odpowiednio wcześniej. Jest jasne, 
że w takiej" sytuacji kredyty te nie przynosiły nam zmniejszenia obcią­
żenia dochodu narodowego inwestycjami, a niekiedy nawet je zwięk­
szały.

Można wiec zaryzykować twierdzenie, że realność naszych zamierzeń 
na najbliższe 5 łat oparta jest przede wszystkim na śmiałym i głębokim 
przekształcaniu struktury gospodarki, a głownie przemysłu Im konse­
kwentniej będziemy tych przekształceń dokonywać, tym łatwiejsze bę­
dą do pogodzenia trzy wymienione na wstępie cele społeczno-gospodar­
cze, tym mniejsza będzie ich konkurencyjność.

s.c.

ze stanem w końcu ub. roku o 1.293 7AnDATD7FNIF WCI 
min zł, a w ZSS „Społem” o 606 min uwru I n&ENIE
11 ,msk) W III KWARTALE
ZATRUDNIENIE IH , kwartał dla handlu wiejskiego 

jest okresem szczególnie trudnym.

; DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
oraz ryb wędzonych (o 14,4 proc.) 

' Dostawy ryb' morskich ■ okazały się 
niższe, o 1,3 proc., śledzi solonych o 
6,8 proc., filetów o, 22,1' proc. Wy- 
stępujące od dłuższego czasu niewy­
starczające dostawy filetów, spowo­
dowane ' są żniniejszonyńii połowami 
dorsza.' W’: czerwcu na u wagę zasłu­
guje wzrost dostaw ryb morskich o 
30 proc, oraz konserw o 22,7 proc.

W pierwszym.'półroczu w porów­
naniu do analogicznego okresu ub. 
roku dostawy mąki pszennej były 
niższe o 3,7. proc., makaronu o 7,2 
proc, ryżu ó 2,6 proc., przy pełnym 
pokryciu zapotrzebowania przez han-, 
del. W czerwcu dostawy kaszy jęcz- 

. mierniej wzrosły o 19,l proc„ a ma­
karonu o 6,8 proc, w porównaniu z 
czerwcem ub. roku. Natomiast do- 

.. stawy mąki pszennej były niższe o 
0,6 proc., a ryżu o 3,8 proc.

■ W pierwszym'półroczu w porozu­
mieniu z analogicznym okresem ub. 
roku dostawy mleka były wyższe o 
4,3 proc., serów dojrzewając)’ch o 

■4,7 proc., jaj o 16,9 proc, w porów­
naniu z czerwcem ub. roku.

: W pierwszym- półroczu dostawy 
. cukru ukształtowały się na pozio- 
, mie ubiegłorocznym,' a w czerwcu w 

' porównaniu z czerwcem ub. Toku 
były- wyższe o 3,4 proc.

W pierwszym półroczu dostawy 
spirytusu i wódek czystych były 
większe b 8,9 proc., a wódek'gatun- 
kowych o 3,3 proc, w porównaniu z 
tym samym okresem ub. roku. W 
czerwcu dostawy spirytusu i wódek 
czystych przekroczyły poziom do- 

■ staw ubiegłorocznych o 6,9 proc., a 
dostawy wódek czystych o 7;3 proc.

(msk)

SPRZEDAŻ i ZAPASY 
WĘGLA

Sprzedaż Węgla ' kamiennego w 
handlu detalicznym w. czerwcu wy­
niosła ' 1.303' tys. ton.' tj. była o 81 
tys. ton (o 6,6 proc.) wyższa w pó-*Ą 
równaniu z czerwcem ub. roku. 
Sprzedaż węgla w handlu miejskim 
wyniosła 660 tyś. ton, tj. była o 71 
tys; ton (12 proc.) wyższa niż w 
czerwcu ub. roku. Handel detaliczny 
wiejski sprzedał 643 .tys. ton. węgla, 
co w: porównaniu z czerwcem' ub. 
roku stanowi wzrost o 10 tys. ton 
tj. o (1,6 proc.).

Zapasy węgla kamiennego w han­
dlu detalicznym według stanu z 
czerwca wyniosły 1.781 tys. ton, 
a zatem były wyższe o 723 tys. ton 
(o 68,3 proc.) w porównaniu zę sta­
nem w końcu czerwca ub. roku. Za- 

I pasy węgla w handlu detalicznym

I PFACE ‘Wynika to.z dwóch powódówj nąsi-
• ■ ■■ lenia prac żniwno-omłotowych oraz

■ ■■ . , - . . ■ naplywńi ną tereny wiejskie wczaso-
Przeciętna liczba zatrudnionych wiczów i' turystów. Według przewi-

(bez uczniów, w przeliczeniu na pet- dywań w przeważającej większości
ne etaty) w uspołecznionym handlu dostaw artykułów żywnościowych na 
wewnętrznym — według. GUS_ w wieś iv III kwartale bież.: roku pó- 
czerwcu -wyniosła 823,5 .tys. W po- pyt pokryje w dostatecznym stop-, 
równaniu z czerwcem ub. roku ozna- . niu, a w niektórych-, nawet- asorty- 
cza to wzrost o 10,5 tys,, -tj. o 1,3 mentach ' podaż -przewyższy zaopa- :
proc . ' trzepie. Charakterystycznym .obja-

W pierwszym ^półroczu przeciętna wem jest; poważny wzrost podaży
liczba zatrudnionych w uspołecz- wyrobów czekoladowych'. Dostawy
nionym handlu wewnętrznym zwięk- tego - rodzaju wyrobów w III kwar-
szyła się w porównaniu z ‘ analo? -— - • • —
gicznym okresem ub. rokii o .7.1 tys. 
W przedsiębiorstwach handlu wew­
nętrznego przeciętna liczba zatrud- 
nionveh w czerwcu wyniosła 796,1 
tys. i wzrosła w porównaniu z czer- .. .. __________= , ____ = _
wcem ub. roku o 10,1 tys. ■ wy — jakkolwiek wyższe — ńie w

W uspołecznionym handlu wew- pełni zaspokoją zamówienia wiej-
nętrznym 'wypłaty z osobowego fun- ■ skiego handlu. Z mniejszą podażą
duszu płac dokonane w. czerwcu w od potrzeb rynku należy się liczyć .
---- ,-,o- »1 W z dostawami kisieli, aromatów’ do 

ciast, lemoniad w proszku, napojów
wysokości 1.718,5 min zł wzrosły w 
porównaniu z. wypłatami dokonany­
mi w tym samym miesiącu ub. roku
o 79,1 min zł, czyli o 4,8- proc. Oso­
bowy fundusz plac w . przedsiębior­
stwach handlu wewnętrznego wy­
niósł w czerwcu 1.633,8 mlri zł, czyli
wzrósł o 76,7 min zł w porównaniu 
z czerwcem ub. foku.

W uspołecznionym handlu we­
wnętrznym przeciętna miesięczna 
płaca brutto 'w- czerw.cii wyniosła

miejskim wzrosły o 177 tys. 
w handul wiejskim o 51(7 tys.

ton, a 
ton. 
(msk)

ZAPASY TOWARÓW
■ GUS poda je, że wartość zapasów 

towarów w handlu rynkowym 30 
czerwca bież, roku wyniosła 122.374 
min zł, tj. wzrosła w porównaniu 
ze stanem na koniec 1970 r. o 5,894 

' min zł, czyli o 5,1 proc.
W handlu hurtowym największy 

wzrost zapasów w porównaniu ze 
stanem w końcu 1970 r. wystąpił w 
Centrali Tekstylno-Odzieżowej (o ’864 
min zł), w CRS „Samopomoc Chłop­
ska” (o 641 . min zł), w Centrali 
Handlu Obuwiem (o 572 min zł) oraz 
w Centrali-Spożywczej (o 521 min zł).

W przedsiębiorstwach ; handlu de­
talicznego podległych i nadzorowa­
nych przez MHW wartość zapasów 

’ w porównaniu ze stanem w końcu 
grudnia uh. roku wzrosłą o 1.495 

, min zł. Wzrost zapasów wystąpił 
między in. w Centrali Handlu Meb­
lami (o 540 min zł), w Zakładach U- 
sług Radiowych i' Telewizyjnych (o 
509 min zł), w CTH „Motozbyt” (o 
211 min zł). W PTH Zmechanizowa­
nego Sprzętu Domowego „Eldom” 
nastąpił spadek o 191 min zl. War­
tość zapasów towarów w handlu de- 

.tallcznym CRS „Samopomoc Chłop­
ska” zwiększyła się w porównaniu

tale będą o około 51 proc, wyższe od 
dostaw w analogicznym okresie ub, 
roku, niemniej jednak nie pokryją 
w pełni zaopatrzenia. Podobna sy­
tuacja zapowiada się w podaży pie­
czywa cukierniczego, którego dosta-

turystycznych.
Podobnie jak w latach poprzed­

nich handel wiejski będzie w dal­
szym ciągli intensyfikował sprzedaż 
ryb i przetworów rybnych, szcze­
gólnie ryb morskich świeżych i 
mrożonych oraz ryb wędzonych.

Liczyć: się należy ze znaczną pó- 
prawą (w porównaniu z III kwartą-

.. ---- ------- . . łem 1970 r.) w dostawach mięsa i je-
2.074 zł. W. porównaniu z analogicz- go przetworów. Np. dostaw)' mięsa

. -------.... —.... ♦„ będą wyższe o 21,5 proc., a drobiu,'
i jego przetworów o 15,6 proc. Wyż-

nym miesiącem ub. roku stanowi to 
wzrost o 68 zł, W przedsiębiorstwach 
handlu wewnętrznego przeciętna - 
miesięczna^ płaca brutto wyniosła w 
czerwcu 2.052 zl. W porównaniu z 
czerwcem ub. roku stanowi to 
wzrost o 71 zł. (msk)

TRZYLETNI PLAN 
MODERNIZACJI 
SIECI „SPOŁEM"

Modernizacją sieci „Społem” obej­
muje się co roku sklepy * jednej 
branży, we wszystkich oddziałach 
WSS i PSS, a zarazem przygotowu­
je się modernizację sklepów innych 
branż na 'następne lata.

Na ' 3-letnie' plany ■ modernizacji 
sklepów składają się po pierwsze: 
pracę o charakterze remontów bie­
żących (tam, gdzie nie ma możliwo­
ści np łączenia i powiększania lo­
kali handlowych) oraz, po drugie — 
prace o szerszym zasięgu, polegające 
np. na adaptowaniu pomieszczeń o 
innym przeznaczeniu użytkowym. W 
pierwszym przypadku prace, przepro­
wadzone będą szybko, bez dokumen­
tacji projektowo-kosztorysowej, zbęd­
nej w sytuacji nieprzewidywalna 
zmian konstrukcyjno-budowlanych. 
W drugim nrzypadku, gdy np. prze­
prowadza się konieczne wyburzenia, 
prace muszą być przygotowane i roz­
poczynane dopiero , po opracowaniu 
dokumentacji, zapewnieniu wykonaw­
stwa itd.

Zarządl „Społem” ZSS ustali! już 
kierunki działania w tej dziedzinie; 
W bież, roku przeprowadzona będzie: 
modernizacja. wszystkich sklepów 
obuwniczych; w 1972 r. modernizacja 
sklepów odzieżowych i sklepów włó­
kienniczych; w 1973 r. modernizacja 
sklepów wielobranżowych oraz skle­
pów z artykułami gospodarstwa do­
mowego.

W latach 1971—1973 przeprowadzona 
zostanie pełna modernizacja sieci 
handlowej WSS w woj. wrocław­
skim, H‘rocławiti, Opolu. Olsztynie i 
Zielonej Górze, a więc w tych mia­
stach i województwach, w których* 
sieć detaliczna innych organizacji 
ostatnio szybko jest modernizowana.

W konsekwencji prace o charak­
terze remontów bieżących (tam 
gdzie nie ma możliwości no. łączenia 
lokali sklepowych, poszerzenia o 
pomieszczenia zajmowane na inne 
potrzeby), zakończone zostaną w po­
łowie 1971 r. Modernizacja o szer­
szym zasięgu np. w nrzypadku łą­
czenia sklepów i adaptacji pomiesz­
czeń o innym przeznaczeniu użytko­
wym przenrowadzona będzie na po­
czątku 1972 r. Chodzi przy tym o to, 
aby w wyniku przerwy w pracy 
sklepu nie zmniejszać obrotów i nie 
wyłączać tej sieci w okresie nasi­
lonych zakupów, głównie w końcu 
III i IV kwartału br. (msk)

sze niż w ub. roku będą również do­
stawy tłuszczów zwierzęcych Jo 12,5 
proc.) oraz tłuszczów kuchennych (o 
40,2 proc.). Podaż tłuszczów w III 
kwartale .powinna zrównoważyć po- 
nyt. Przypomnieć warto, że zaopa­
trzenie wsi w’ mięso i jego przetwo­
ry regulowane Jest rozdzielnikami 
wydziałów handlu rad narodowych.

Na ogół zaopatrzenie wst w arty­
kuły spożywcze w III kwartale hież. 
roku powinno się polepszyć. Mimo 
to w niektórych regionach mogą 
zaistnieć pewne braki. (msk)

ZAOPATRZENIE WSI 
W MASZYNY ROLNICZE

Prawdziwym potentatem: w dzie­
dzinie zaopatrzenia rolnictwa indy­
widualnego w maszyny i narzędzia 
jest wyspecjalizowany Zakład Obro­
tu Maszynami Rolniczymi CRS „Sa­
mopomoc Chłopska”. Zakład ten dy­
sponuje 325 składnicami sprzętu rol­
niczego znajdującymi się we wszyst­
kich 'miastach powiatowych oraz 
miejscowościach, których istnienie 
takich baz sprzętu uwarunkowane 
jest tradycją. Składy — bazy sprzę­
tu — w obecnej postaci zostały u- 
tworzone w wyniku procesów kon- 
centracyjnyćh z ok. 2.500 składnic 
GS „Samopomoc Chłopska”.

Dzięki rozwojowi produkcji maszyn 
i narzędzi rolniczych oraz odpo­
wiedniemu przygotowaniu handlu w 
ostatnich latach. notowaliśmy większą 
dynamikę sprzedaż)’ * sprzętu rolni­
czego. W 1959 r. — wartość sprzeda­
nych maszyn i narzędzi rolniczych
wyniosłą 1.588 min zł, w 
prawie 9 mld zł.

Cechą charakterystyczną,

1970 r
zwłasz-

cza w ostatnim okresie, jest prze­
sunięcie ciężaru dostaw maszyn i 
narzędzi z kółek’ rolniczych do gos­
podarstw indywidualnych (w br. 50 
proc, maszyn rolniczych sprzedano 
indywidualnym gospodarstwom rol­
nym).

Pomimo . istotnej popraw? zaopa­
trzenia rolnictwa w maszym’ i na­
rzędzia wciąż jeszcze nieoelne jest 
pokrycie potrzeb wsi w sieczkarnie, 
mlocarnie MS-1 i MZC-4, przetrzą- 
sacze do siana KW-210. Obserwuje 
się również brak maszyn do mecha­
nizacji’ prac wewnątrz gospodarstwa 
(nn. ponin pływających).

Jeśli chodzi o dostawi- "dla kółek 
rolniczych, to występuje niedosta­
teczna , podaż maszyn tżw. gleboak- 
tywnych (np. glebogryzarki), kosia­
rek ciągnikowych, bron zębowych, 
snopowiązałek, kopaczek ziemnia­
ków i innych.

Duże trudności w handlu sprzętem 
rolniczym sprawia niedobór części 
zamiennych do maszyn. W celu u- 
zdrowiehia sytuacji na tym odcinku 
zostały wprowadzone listy- towarowe 
części zamiennych. (jb) *

• Trzeba pochwalić Zakłady Radio­
we „Diora”. nie tylko za ich głośną 
produkcję, ale również za głośne bi­
cie się w piersi. Na lamach własnego 
czasopisma własnego samorządu ro­
botniczego przyznają się do własnych 
grzechów. Dobrze tam , wiedzą, że 
poprawa gospodarki materiałowej 
jest jednym z zasadniczych proble- 

■ mów. Bljąca się w piersi „Diora" 
stwierdza, że co prawda sytuacja jej 
pod tym względem ■ nie wygląda go- 
.rzej, niż w niektórych innych przed­
siębiorstwach, ale stanowczo wyma­
ga uzdrowienia. Rok bieżący powi­
tany został przez fabrykę dzierżo- 
niowską wcale obfitym zapasikiem 
.materiałów spoczywających w ma-

1 gazynie. Przedstawiały one wartość 
I ponad 450 milionów zł, z czego aż

czwartą część stanowiły zapasy nie­
prawidłowe. Inne szkodliwe zjawisko 
— to pozostawienie materiałów zbęd­
nych po zakończeniu produkcji; spo­
wodowało to wzrost zapasów zbęd­
nych o ponad 16 milionów zł na prze­
strzeni jednego tylko 1970 roku. Rów­
nież zmiany konstrukcyjne i techno­
logiczne dają ok. 2,5 miliona zt .strat. 
Jednym iowem, jeżeli tak -dalej pój­
dzie, produkcja „Dior/" być może 
będzie kwitła, ale odsetki. bankowe.

związane z finansowaniem zapasów 
nieprawidłowych, staną się dla niej 
bólesnym obciążeniem. Niestety, jak 
zresztą wspomnieliśmy. „Diora" nie 
stanowi wyjątku pod tym względem.

Jak-’ przyspieszyć rotację - zapasów 
materiałowych? Co. zrobić z miliar­

. daml drzemiącymi magazynach?
Kto potrafi ten . problem rozwiązać 
radykalnie, wart jest noweso odbior­
nika „Diory". DML 351.

Pnlcrv tiCToni w SOZ 3—4 nuesięcy, zaś zmniejszona ich plod-rOISCy UCZem W jwł trwa jeszcze przez dalsze miesiące.
• > (PAP).

Polska — jeden z krajów-zalożycieli 
Światowej Organizacji Zdrowia — od- 
początku brała udział w jej działalno­
ści naukowej. W Komitecie Doradczym 
Badań Naukowych SOZ zasiada polski 
uczony, prof. dr Włodzimierz Kuryło- 
wicz. W -skład zespołów- ekspertów, 
wchodziło 59 polskich naukoivcow i or­
ganizatorów ochrony zdrowia. Polskie 
ośrodki naukowe uczestniczą w między­
narodowych badaniach. Polscy naukow­
cy otrzymują stypendia na prowadzenie . 
badań indywidualnych, według progra­
mu naukowego SOZ. ,(API)

Nowe kontenery do lodów

jest wykonywanie ■— na podstawie pro­
jektów* ITC — prototypowych -stoisk ;ba- 

: dawczyni), modeli urządzeń, .a także 
prototypów i serii informacyjnych1 urzą­
dzeń. których dokumentację opracowa­
no w Instytucie. Ponadto zakład na zle-
cenie przedsiębiorstw przemysłowych 
i placówek, wykonuje unikalną apara-

Nieszkodliwe papierosy?
Jakkolwiek nie zbadano dokładnie, ja­

kie poszczególne czynniki niosą najwięk­
sze ryzyko zachorowania na raka, to 
Francuzi opracowali specjalne filtry* i 
supertąjny proces technologiczny pro­
dukcji papierosów, których palenie po­
dobno ogranicza możliwość zachorowania 
na raka od 60 do 70 proc. Stwierdzono 
to. prowadzać doświadczenia ze zwierzę-
tanu. W końcu br. ukażą się na 
francuskim nowe papierosy pod 
Gallia, w których zmaterializują 
osiągnięcia. (NT—PAP)

Pod polską banderą
Flota polska liczy dziś łącznie

rynku 
nazwą 
się te

ponad
250 statków, których nośność wynosi oko­
ło 2 mifionów ton. Pod armatorskimi 
banderami Polskiej Żeglugi i Polskich 
Linii Oceanicznych utrzymujemy kon­
takt dosłownie z. całym światem, prze­
wożąc drogą morską oknlo 20 milionów 
ton towarów- rocznie. (X)

Syntetyczny hormon wzrostu
Dr. cboh Han Li i dr; Donaldowi Ya- 

mashiro z Instytutu‘Badania Hormonów 
Uniwersytetu Kalifornia w San Franci- 

. sen (USA) udało się otrzymać syntetycz­
ny hormon wzrostu. Przypuszcza się, że 
ostatnie osiągniecie tych uczonych, o 
którym poinformowano ' w styczniu 
1971 r., pomoże w badaniach problemu 
raka, otyłości, karłowatości itp. oraz 
ułatwi znalezienie odpowiedzi na takie 
pytania. Jak: dlaczego człowiek do pew­
nego czasu rośnie, a potem nie: co jest 
przyczyną tego, że jedni mają skłonno­
ści db ‘otyłości, a inni sa szczupli; dla­
czego pewne komórki stają się gwał­
townie rozrastającymi sic komórkami 

. rakowymi, a także wiele innych sagan - 
nień. których medycyna dotąd nie po­
trafiła wyjaśnić. (PAP)

„Regulacja urodzin" u gołąbi
Naukowcy amerykańscy wynaleźli 

pewien ‘ środek, przy pomocy którego 
udało się przeprowadzić regulacje uro­
dzin w gołębim rodzie i przy pomory 
tego humanitarnego sposobu . zapobiec 
ich nadmiernemu rozmnażaniu sie przy­
bierającemu formę plagi. W roztworze 
tego środka mocz)” się ziarno i rozsiewa 
w miejscach naibardziej uczęszczanych 
przez gołębię. Poczynając od 10 dni’ 
po spożyciu takiego ziarna, samiczki 
przestają się zupełnie nieść na okres

Przedsiębiorstwo Remontowo-Montażo- , -...... ,
we w Szczecinie rozpoczęło produkcję turę pomiarowo-badawczą. (NiT-PAP) 
kontenerów na suchy lód dó tzw; 
„ulicznej” sprzedaży lodów paczkowa­
nych. Produkowane pojemniki — kon­
tenery dla uzyskania niskich tempera­
tur, stworzyły warunki do rozprowadza-- 
nia w sezonie letnim poszukiwanego 
i smacznego artykułu, jakim są higie­
nicznie produkowane i paczkowane lody 
„Bambino” czy „Kalipso” w miejscowo- — 
ściach, w których dotychczas było to stopni, trzecihi 
jeszcze niemożliwe - ze względów tech- się dopiero na 4 miejscu. Delfiny „poda- 

IWIT1 jń pomocną dłoń" człowiekowi w morzu,mcznycn. tmi) przez od Jggt r 1M2 r pewjen
delfin przeprowadza! codziennie statki 
przez niebezpieczną Cieśninę Cooka w 
Nowej Zelandii..W czasie U wojny świa­
towej delfiny uratowały wielu lotników, 
którzy zostali strąceni w czasie walki po­
wietrznej ido morza. A przed 5 laty ga­
zety opisywały szczegółowo sposób ura­
towania przez delfina arabskiego inży­
niera, który w czasie połowów wpadł 
do wody w Cieśninie Sueskiej. W Jed­
nym z miast nowozelandzkich stoi pom­
nik delfina, którego obejmuje mały phlo- 
piec. Pomnik ten postawiono, na cześć 
ulubieńca całego miasta — delfina imie­
niem Opp. „Ze wszystkich stworzeń, ży­
wych — pisał Plutarch —delfiny otrzy­
mały od bogów' to, czegp szukają bez 
skutku filozofowie — umiejętność bezin­
teresownej przyjaźni. , Delfin niczego nie 
oczekuje od ludzi. Jest jednak ich wiel­
kim przyjacielem i wielu okazał pomoc”.

Mądry przyjaciel człowieka
Jeden ze szwajcarskich uczonych prze­

prowadził testowe porównania mózgu 
człowieka, delfina i innych zwierząt. Na 
pierwsz5’tn miejscu'znalazł się człowiek 
— 215 stopni, drugim delfin — •- 190

Stopnie startów w Kosmos
Świat był świadkiem wielkiego ekspe­

rymentu w Kosmosie — ■ statek -;,So- 
juz-10” odszukał w przestrzeni poza­
ziemskiej stację „Salut”, zbliżył się do

ze świata

niej i połączył. Podczas tego - lotu zo­
stały praktycznie sprawdzone najbar­
dziej nowoczesne systemy'- techniki ko­dzie! nowoczesne systemy techniki ko- Pla(On swego czasu powiedział: „Ten,
smięznej, w które wyposażony był, sta- który znalazł się w wodzie daleko od
tek. Po eksperymencie z „Sojuzem-10 .brzegów, może liczyć tylko -na pomoc i. „Salutem” problem dowożenia _ załóg ■ -* • ■ ....... —-------
ludzkich do stacji naukowej, ekip re- bogów lub delfinów’". (NiT -- PAP)
montowycii, wymiana wyposażenia sta­
cji 1 dostarczanie jej paliwa — jest Już 
rozwiązany. Stopniami, - które doprowa­
dziły do rozwiązania tego problemu, by­
ły dziesiątki i* setki startów »»Sojuz0w”, 
„Woschodów”, „Kosmosów»» i „Łun” w 
przestrzeń kosmiczną. (PAP) .

Elektro-sen
Kuracja elektrosnem stosowaną od 

dawna przez specjalistów . w ZSRR, 
wprowadzała jest obecnie także i w in­
nych krajach. IV zasadzie polega ona 
na poddawaniu działaniu prądów elek­
trycznych o niskim napięciu pewnych 
partii mózgu J w Związku Radzieckim 
stosuje się ją przy wielu zaburzeniach

Model teoretyczny
B.A. Trubnikow, radziecki uczony z 

Instytutu Energii Atomowej Im. ,I.W. 
Kurczatowa, podał równanie różniczko- 

. we i stworzył teoretyczny model hydro­
dynamiczny procesu sklejania cząstek 

■ pyłu kosmicznego. Jego teoria wyjaśnia 
to zjawisko po raz pierwszy w sposób 
pełny. (WiT — AR)

Guma zastępuje żeliwo

psychicznych, włącznie schizofrenią,
dla zmniejszenia stanu niepokoju i na­
pięcia u pacjenta. (API)

Unikalne urządzenia
Zakończył sie rozruch technologiczny 

Zakładu Doświadczalnego Instytutu 
Techniki fieplucj w Łodzi. Zakład 
miości się w nowo wybudowanym 
obiekcie, w którym zainstalowano sze­
reg nowoczesnych maszyn i urządzeń, 
dostosowanych do potrzeb prowadzonej 
tu produkcji. Obecnie pracuje, tu 119 
osób z czego 65 to wysoko kwalifiko­
wani robotnicv, w przyszłości plarówi'"’ 
zatrudni 200 osób. Zadaniem zakładu

Racjonalizatorzy zc Spółdzielni Inwali­
dów „Postęp" w Sandomierzu, będącej 
kooperantem przemysłu motoryzacyjnego, 
opracowali technologię produkcji nakrę­
tek gumowych do samochodowych cy­
lindrów hamulcowych. Zastępują one 
stosowane dawniej nakrętki żeliwne, co 
przynosi duże oszczędności. Cylindry ha­
mulcowe z „Postępu" dostarczane są do 
fabryk samochodów w Warszawie, Lu­
blinie, Jelczu, Sanoku i Starachowicach.

(PAP)
Atlantyk zmierzony

Z obliczeń radzieckich uczonych wy­
nika, że Atlantyk napełnił się ostatnio do­
datkowymi 10 min km sześciennych wn-
dv. 
nin

oceanie po przenrowadze- 
korekty I>W wiec >32,7

min km sześć, wody. (PAF)
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